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O  PLAN 5-LETNI W  GOSPODARCE W O D N EJ
W eszliśm y ju ż  w  okres p lanu 5 -le tn iego 1956 —  2960. T rw a ją  prace nad ostatecz­

nym  ustaleniem  zadań tego planu, nad planam i in w e s tycy jn ym i oraz p ro du kcy jnym i 
w  gospodarce w odne j i  w  budow n ic tw ie  wodnym .

Uchwala K om ite tu  Centralnego P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii Robotniczej z grud­
nia  ubiegłego roku  stała się now ym  bodźcem dla załóg poszczególnych zakładów  p ra ­
cy do bardzie j czynnego w łączenia ¡się do procesów tworzenia p lanów  tych zakładów. 
W  atmosferze szczerej, o tw a rte j i  śm ia łe j k ry ty k i,  załog i wespół z organizacjam i p a r­
ty jn y m i i  zw iązkow ym i, z k ie row n ic tw a m i zakładów  i  p rzy  pom ocy k ó ł zakładow ych  
NOT, p rzedysku tu ją  otrzym ane z resortów  i  cen tra lnych zarządów w ytyczne  do planu  
5-le tn iego i  doprowadzą do powstania oddolnych p lanów  p ro du kcy jnych  swoich za­
k ładów , p lanów  będących w yn ik ie m  zespołowej p racy  wszystk ich ogn iw  każdego 
przedsiębiorstwa. Prace i  dyskusje  nad p ro je k ta m i p lanów  5-le tn ich pow in ny  zm ie­
rzać do uzyskania m aksym alnych w skaźn ików  p ro d u k c ji i  w yda jnośc i pracy, p rzy  
najn iższych kosztach w łasnych i  na jm nie jszych nakładach in w es tycy jn ych  każdego 
zakładu, dając w  elekcie znaczne korzyśc i gospodarcze. N ie  trzeba dodawać, że 
zwiększenie udzia łu ludz i p racy  w  rządzeniu państwem  i  gospodarką narodową ma 
duże znaczenie d la  dalszego uśw iadom ienia po litycznego społeczeństwa.

Również i  po lska hyd ro techn ika  w łączy ła  się czynn ie do te j o lb rzym ie j, tw órcze j 
pracy. M usim y tu jednak pamiętać, że p lany p rodukcy jne  takich np. zakładów, ja k  
przedsiębiorstwa wodno-budow łane, żegluga i  stocznie, czy przedsiębiorstwa w odo­
ciągow o-kana lizacyjne , zrzeszenia i  zespoły łąkarsko -m e lio racy jne , energetyka i  inne  
są ściśle związane z p lanam i in w e s tycy jn ym i w  gospodarce w odne j w  okresie p ię ­
cio lecia. D yskusja tu musi się toczyć rów nież nad zarysam i p lanów  inw es tycy jn ych  
resortów : ro ln ic tw a  w  zakresie w odnych m e lio ra c ji, resortów  przem ysłow ych i  go- 
spj * r arki.\ kom unalne j w  zaopatrzeniu w  wodę i  odprowadzeniu n ieszkod liw ych  dla  
od b io rn ików  ścieków, energetyk i w  zakresie s iłow n i wodno-e lek trycznych  czy też 
żeglugi w  rozbudow ie i przebudow ie dróg wodnych. Chociaż ostateczny plan in w e­
s ty c ji w  dziedzinie gospodarki w odne j je s t dopiero w  stadium  opracow yw ania to —  
ja k  pam iętam y  ■ Program Frontu Narodowego g łos ił, że w  okresie 1956 —  1960 
' 'h ° 5 ę -e zosianci  w ie lk ie  budowy, k tó re  zm ienią zasadniczo w a ru n k i rozw o ju  ca łych  
Obszarów naszego k ra ju . Rozpoczniemy budowę w ie lk ic h  zapór wodnych i  kanałów  
żeglownych, w ie lk ich  e lek trow n i na W iś le  i  Bugu, k tó re  um ożliw ią  ze lek try fikow an ie  
zacofanych po łac i k ra ju . W ykorzystan ie  naszych zasobów wodnych do m e lio ra c ji la k  
i Pastw isk oraz nawodnien ie g run tów  ornych pozw o li na znaczny w zrost urodza jów  
i rozw o j hodow li. W ie lk ie  budow le socja lizm u staną się podstawą techniczna sźvb-

ń przebudowY. ro ln ic tw a . W zrosną ogrom nie m ożliw ości rozw o ju  La- 
tenalnego i  ku ltu ra lnego  wsi p o ls k ie j" . ^
. PrzYtoezany fragm ent Programu Frontu Narodowego nie  precyzuje co prawda ilo ­
ści i w ie lkośc i stopni p iętrzących, ilo ś c i zainsta lowanych k ilow a tó w , czy też hekta rów  
zm eliorow anych uży tkó w  z ie lonych i  g run tów  ornych, to jednak hyd ro techn icy  po lscy  
n ie jednokro tn ie  podkreś la li konieczność ja k  najszybszego z likw idow an ia , d ltu ją c e jo  
się jeszcze z okresow zaborczych, zacofania w  gospodarce w odne j k ra ju . Powstanie  
szeregu poważnych ob iektów  budow nictw a wodnego w  okresie p lanu 6 -le tn iego nie  
nadrob iło  n iestety, is tn ie jących  opóźnień w  rozw o ju  gospodarki w odne j w  stosunku  
do potrzeb rozw o jow ych  całości gospodarki narodow ej, p rzy  tym  poszczególne in w e­
s tyc je  wodne b y ły  p lanowane i  w ykonyw ane  przez odpow iednie reso rty  p rzy  n ieprze­
strzeganiu często je d n e j z ka rdyna lnych  zasad gospodarki w odne j —  zasady kom - 
pleksowosci. 7

Kom pleksowość gospodarki wodnej, obecnie ju ż  uznana ja k o  obow iązująca zasada 
m. m. przez wprowadzenie do p ro je k tu  p lanu 5-le tn iego  odrębnego, łączącego 
w szystkie  zagadnienia wodne, dzia łu ,,gospodarka w odna“  —  pozostawała często je ­
dyn ie  hasłem, chętnie używ anym  p rzy  okazjach różnych z jazdów  i  kon fe renc ji, fa k ­
tyczn ie zaś do końca planu sześcioletniego poczynania in w es tycy jn e  praw ie  
każdego resortu zajm ującego się zagadnieniam i w odnym i b y ły  nader słabo 
koordynow ane„ stwarza jąc nawet przez to często sprzeczności i  powodując  
znaczne szkody dla gospodarki narodowej. N ie  zdołano wyciągnąć w łaśc iw ych  w n io ­
sków  w yp ływ a ją cych  z doświadczeń planu 6-le tn iego, a nawet okresu całego dzie­
sięcio lecia  powojennego.

W  okresie tym  gospodarka wodna przeżywała różne nasilenia w  swym  rozw oju . 
W  pierwszych ła tach odbudow y zniszczeń w ojennych, gospodarka wodna —  ogran i­
czona do trzech gałęzi: d rog i wodne, m elio rac je  wodne i  energetyka wodna  —  zdo­
ła ła  żyw io ło w o  w prow adzić do p lanu 6 -le tn iego szereg pow ażnych in w es tyc ji, z k tó ­
rych, n iestety, n ie  w szystkie  zostały zrealizowane. Już w  początkach sześcio la tki 
urządzenia gospodarki w odne j dla rozbudowującego się przem ysłu w ysunę ły  się na 
czoło zagadnień wodnych k ra ju , odsuwając na p lan dalszy d rog i wodne i  hyd ro - 
energetykę. Jedynie wodne m eliorac je , ja ko  jeden z na jw ażnie jszych czynn ików  
w  in te n s y iik a c ji ro ln ic tw a , a w  szczególności w  podn iesien iu p lonów  z użytków  z ie­
lonych, stale, z roku  na rok, pow iększa ły swe p lan y  inw estycy jne . Również i  zagad­
n ien ia  gospodarki w odne j kom unalne j, tj. zaopatrzenia ludności w  wodę, oraz liczne  
i różnorodne urządzenia wodne w  przem yśle s ta n o w iły  —  obok m e lio ra c ji —  więJc-
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szość in w e s tyc ji w odnych tego okresu. Ten stan gospodarki w odnej, w  k tó rym  nie  
ty lk o  ilość, ale osta tn io i  jakość w ody powoduje znaczne trudności w  rozw iązyw an iu  
zagadnień wodnych k ra ju , p rze trw a ł do końca planu 6-letniego.

K ry ty c z n y  pogląd na całość gospodarki w odne j w  przeszłości oraz pełna św iado­
mość w ie lk ic h  zadań zarówno w  p ięcio la tce, ja k  i w  dalszej pe rspektyw ie  staw ia ją  
przed polską hyd ro techn iką  trzy  na jważnie jsze prob lem y:

—  organ izacyjny, i
—  ekonom iczny,
—  postępu technicznego.
Rozpatrzmy ko le jn o  każdy z nich. O rganizacja gospodarki< w odne j w  Polsce ma już  

za sobą sw o ją  h istorię . Różnym zmianom pod lega ły resortowe b iura  p ro jek tow e  
i  przedsiębiorstwa wykonaw cze; w  ub ieg łym  okresie powstało k ilk a  in s ty tu tó w  nau­
kow o-badawczych; zorganizowano K om ite t Gospodarki W odnej p rzy P o lsk ie j A k a ­
dem ii N auk oraz Departam ent Gospodarki W odnej w  PKPG. Jedynie, pom im o słusz­
nych w n iosków  i  rezo lu c ji w ie lu  zjazdów hydrotechnicznych, dom agających się po­
w o łan ia  jedne j, ponadresortow ej w ładzy  wodnej, decydu jące j we w szystk ich  zasad­
niczych zagadnieniach gospodarki wodnej, rozb ic ie  tych zagadnień (planowanie, 
pro jektow an ie , działa lność inw estycy jna , eksploatacja) pom iędzy k ilkanaście  resor­
tów  trw a dotychczas. M am y jednak nadzieję, że krys ta lizu jące  się obecnie ca łkow ite  
zrozum ienie gospodarki w odne j w e w sze lk ich  instancjach państw ow ych m usi dopro­
wadzić do powstania Centralnego Urzędu Gospodarki W odnej. N ie  będziemy tu oma­
w ia li szczegółowej s tru k tu ry  tego Urzędu W ładzy W odnej; liczne dyskusje zjazdowe  
hydro techn ików , ja k  rów nież opracowania K o m is ji G łów ne j Gospodarki W odnej NO T  
da ły  ju ż  obszerny m ate ria ł in io rm a cy jn y , co do proponow anej o rgan izacji Urzędu. 
Do te j koncepc ji p rzy łą czy li się rów nież in żyn ie row ie  przem ysłów  chemicznego, pa­
piern iczego i  in . na kon ie renc ji, odby te j w  dniach 29— 30.IX .55 r. na temat zagadnie­
n ia  śc ieków  przem ysłow ych. Fakt ten zasługuje na podkreślenie, gdyż w łaśnie prze­
m ys ły  w  sposób n ieskoordynow any pob ie ra ły  wodę i  pow odow a ły  zrzu ty  ścieków, 
zanieczyszczających w  ka ta s tro ia lny  w prost sposób c ie k i wodne.

Problem ekonom iczny  w  gospodarce w odne j w łaśc iw ie  n ie  is tn ia ł. Do niedawna  
p róby  uzasadniania e iek tyw nośc i in w e s tyc ji w odnych sprowadzały się przeważnie do 
porów nań naszych program ów z os iągnięciam i k ra jó w  o rozw in ię tych  w  znacznym  
stopniu urządzeniach gospodarki wodnej. Dopiero  w  ub ieg łym  roku  p o w s ta ły  p ie rw ­
sze prace z zakresu badania e iek tyw nośc i in w e s ty c ji wodnych. W yda je  się wskazane  
dalsze prowadzenie tych prac, p rzy  ich  pogłęb ian iu  i  poszerzaniu oraz p rzy uwzględ­
n ian iu  kom pleksow ości gospodarki wodnej. Pow inno to doprowadzić do powstania  
nowe/ nauk i —  ekonom ik i gospodarki wodnej, k tó re j osiągnięcia mogą przyczyn ić  
się do szybszego i  lepszego zrozum ienia złożonych zagadnień gospodarki w odne i i  do 
inw estow an ia  we w łaściw ym  tempie, zaspokaja jącym  po trzeby k ra ju . Konieczna jest 
p rzy  tym  scrsła i  ciągła współpraca ekonom istów  z hydro techn ikam i.

P rob lem y postępu technicznego w  gospodarce w odne j ja ko  bardzo złożone advż 
związane z zagadnieniam i w odnym i różnych resortów , w ym aga ją  osobnego szersze- 
go omowiema. Próby usta len ia przez K om is ję  G łówną Gospodarki W odnej N O T Z -  
y  nyc  rozw o ju  tech n ik i w  p lan ie  5-le tn im  w  gospodarce w odne j p o w in n y  być  
0nrry ni?0vf?.r} e ‘ rozszerzane przede w szystk im  na łamach naszego czasopisma.

ły c h  k ilk a  prob lem ów  w  zagadnieniach gospodarki wodnej, pokrótce ooruszo- 
nych na tle  U chw ały KC PZPR, pozw a la ją  na stw ierdzenie konieczności prowadzenia  
dyskus ji w  trzech k ie runkach:

w  zakładach p racy  —• nad planam i p ro d u kcy jn ym i p ię c io la tk i,
—  w  stowarzyszeniach naukow o-technicznych,
' na łam ach czasopism naukow o-technicznych, a nawet prasy codziennej.
W szystkie  trzy  rodzaje dysku s ji pow in ny  być prowadzone w  sposób ciąg ły , a nie 

sprowadzać się do jednorazow ych w ypow iedz i czy uchw alanych rezo luc ji. Np. na te­
m at w łaściw ego k ie run ku  rozw o ju  prać nad pe rspektyw icznym  planem gospodarki 
w odnej w  Polsce (inż. H. P odarewski ,,Gospodarka W odna" n r 7/55) n ie  została po­
d ję ta  dyskusja  na łamach czasopisma. Również problem  rozw iązania zagadnienia W is ły  
pozostaje g łów n ie  w  kręgu dociekań K om ite tu  G ospodarki W odnej PAN. N ie  podjęto  
d ysku s ji w  czasopiśmie na temat a rty k u łu  inż. Skoraszewskiego (n r 7/55) pt. „W oda  
na jw iększą troską k ra jó w  uprzem ysłow ionych". T ych  k ilk a  p rzyk ładów  św iadczy  
o tym, że często■ rzucane m yś li w  a rtyku łach  nie  zosta ły  podejm owane w  dalszych  
dyskusjach, co n ie  m ogło przyczyn ić  się do dalszego rbzszerzania postępu technicz­
nego, do w łaściw ego ustaw ienia organizacyjnego gospodarki w odne j w  Polsce i  do 
rozw iązania w ie lu  innych  prob lem ów  zw iązanych z hydro techn iką . Czas zatem wzmóc 
nasze w y s iłk i, pod ję te  w  ostatn im  roku  planu 6-le tn iego , b y  ja k  na jszybc ie j dopro­
wadzić do re a liz a c ji słusznych postu la tów  i  w n iosków , z k tó rych  —  podkreślam y  
z naciskiem  —• na jw ażn ie jszym i i  na jba rdz ie j podstaw ow ym i są w n io sk i dotyczące 
organ izacji gospodarki w odne j w  Polsce.

Proponowana przez po lską hyd ro techn ikę  organizacja Władz w odnych zagwaran­
tu je  w łaściw e opracowanie planu 5 -le tn iego oraz perspektyw icznego w  gospodarce 
wodnej, ja k  rów nież rea lizac ję  tych planów. Sporządzany p lan p ięc io le tn i in w e s tyc ji 
w odnych pow in ien  być poddany szerokie j dysku s ji i  —  w  razie u jaw n ien ia  kon iecz­
nych przeróbek i  uzupełnień  —  jeszcze w  ciągu roku  bieżącego skorygow any. W  pra­
cach tych coraz w iększy udzia ł b iorą Stowarzyszenia naukow o-techniczne oraz K om i­
sja G łówna G ospodarki W odnej NOT, k tó re j działa lność pow inna ju ż  w kró tce  dopro­
wadzić do powstania Stowarzyszenia Naukow o-Technicznego G ospodarki W odnej.

W ie rzym y „ że p lan 5 - le tn i gospodarki w odne j zostanie sporządzony zgodnie z po­
trzebami dalszego rozw o ju  gospodarczego państwa, a przede w szystk im  rozw o ju  prze­
m ysłu i  ro ln ic tw a , oraz z koniecznością zw iększenia bazy energetycznej i  zaspoko­
jen ia  zapotrzebowania w ody przez m iasta i  osiedla. W  w y n ik u  kom pleksow ych roz­
w iązań in w e s ty c ji w odnych rów nież znacznie popraw i się stan naszych dróg w od­
nych, zm niejszy się groźba powodzi, zaspokojone zostaną po trzeby społeczeństwa 
w  zakresie w ypoczynku, sportu  i  tu ry s ty k i wodnej.
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DZIAŁ I -  PLANOWANIE, ORGANIZACJA
Przemówienie W iceprezesa Rady M inistrów  dra S. Jędrychowskiego

na Konferencji Naukowo-Technicznej 
pt. „Zagadnien ie  ścieków przemysłowych”  }

In ic ja ty w ę  Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego In żyn ie ­
ró w  i Techn ików  Przemysłu Chemicznego, K om ite tu  Gospo­
da rk i W odnej Polskie j A kad em ii N a u k  i  M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu  Chemicznego oraz innych  w spó łdz ia ła jących resortów  
zw o łan ia kon fe ren c ji naukow o-techniczne j, pośw ięconej za­
gadnien iu ścieków  przem ysłowych, należy pow itać z ca łkow i­
tym  uznaniem.

In ic ja ty w a  ta jest na jzupe łn ie j na czasie i  zasługuje na gorące, 
poparcie ze strony wszystkich., k tó rz y  m og li wnieść w k ład  
w  rozw iązanie tego palącego zagadnienia.

Problem, zaopatrzenia naszych przem ysłów  i m iast w  odpo­
w iedn ią ilość  czystej, dobre j w ody jest jednym  z trudnych 
problem ów  towarzyszących naszemu socja listycznem u uprze­
m ysłow ieniu. Szybkie tempo naszego uprzem ysłow ienia, 
a _w szczególności Tozwoju przem ysłu ciężkiego., k tó ry  stanow i 
dźw ign ię rozw o ju  naszej gospodarki i  podniesienie dobrobytu 
społeczeństwa, p rzy  niedostatecznej uwadze poświęconej zapo­
bieganiu dysproporcjom  i n ierów nom iernem u p rzygo tow an iu  
kad r do rozw iązyw an ia  różnych zadań, rodz i różnego rodza ju  
prze jściow e dysproporcje . Jedną z n ich je s t dysproporcja  po­
m iędzy szybkim  wzrostem  p ro d u kc ji przem ysłow ej i rozw ojem  
budow nictw a przem ysłowego w  w ie lu  częściach k ra ju  a n iedo­
statecznym rozw ojem  kon iecznych urządzeń kom unalnych.

D ysproporc ja  ta jes t częściowo rezu lta tem  niedostatecznej 
uw ag i pośw ięconej ro zw o jo w i urządzeń kom una lnych  przez 
czynn ik i planujące i p ro jek tu jące  rozw ó j przem ysłu, z drug ie j 
s trony zaś rezu lta tem  słabości kad row e j i naukowo-technicz­
ne j in s ty tu c ji i  organów gospodarki komunalneji.

W  w ie lu  naszych m iastach rozw ó j przem ysłu doprow adził 
do znacznego wzrostu zapotrzebowania na wodę p itną  i  prze­
m ysłową, dla potrzeb zakładów  przem ysłowych.

Przy niedostatecznej budow ie w łasnych u jęć i wodociągów 
przem ysłowych, a nawet zaniedbaniu daw n ie j eksploatowa­
nych, zw iększy ł się bardzo znacznie nacisk na korzystan ie  
z w ody ogó lnom ie jsk ich  wodociągów . Przy jednoczesnym  
wzroście zapotrzebowania w ody ze strony ludności i  w  zw iązku 
ze wzrostem  te j ludności;, rozszerzaniem się sieci wodociągo­
w e j i podnoszeniem się ogólnego poziom u k u ltu ry  i p rzy  n ie ­
dostatecznych rozm iarach nak ładów  in w es tycy jn ych  na budo­
w ę now ych u jęć i rozbudowę starych —  doprowadziło to do 
prze jśc iow ych trudności., n iek iedy  nawet do ograniczenia zu­
życia w ody przez ludność. O czyw iśc ie  Rząd i władze terenowe 
dokładają w ys iłków , aby sprostać tym  trudnościom , podejm u­
ją  w ie lk ie  inw estyc je , ja k  np. budowa zb io rn ika  i  ru roc iągu 
z P ilic y  do Łodzi, ja k  pro jektow ana obecnie budowa w odo­
ciągów grupow ych dla re jon u  W ałbrzycha. Jednak przygoto­
wanie i  rea lizac ja  tych in w e s tyc ji musi trw ać k ilk a  Hat, 
® w  tym  prze jśc iow ym  okresie trudności można pokonywać 
jedyn ie  doraźnym i środkami.

Problem niedostatecznej ilośc i w ody zaostrza się na skutek 
z łe j jakośc i w ody, na skutek zanieczyszczania wód pow ie rz­
chn iow ych  przez nie ¡oczyszczanie lu b  niedostatecznie oczysz­
czone śc iek i1 zakładów  przem ysłow ych i miast.

D latego zagadnienie w łaściwego, rac jonalnego z punk tu  w i­
dzenia in teresów  całej gospodarki narodow ej oczyszczania 
ścieków przem ysłow ych jes t problemem,, k tó ry  w  znacznym 
stopniu pow in ien doczekać się rozw iązania już w  okresie n a j­
bliższego planu 5-le tn iego (1956 —  1960).

C hcia łbym  podzie lić  się z zebranym i k ilko m a  prak tycznym i 
przyk ładam i, w  ja k i sposób problem  ścieków przem ysłow ych 
k o m p liku je  sprawę zaopatrzenia w  wodę ludności i przem ysłu 
i pociąga za sobą w ie lk ie  nakłady, k tó rych  p rzy lepszym 
rozw iązaniu ¡sprawy oczyszczania ścieków  można b y  uniknąć.

Powszechnie znana jest sprawa zanieczyszczania w ody gór­
nej W is ły , a w  szczególności zanieczyszczania fenolam i w ody 
w iś lane j pod Krakowem . K ry tyczna  sytuac ja  w y tw o rzy ła  się

!)  W arszaw a, N O T , 29—30.IX.1955 r.

na przełom ie 1953 —  1954 r., a osiągnęła punk t ku lm in a c y jn y  
w  k w ie tn iu  1954 r., k ie d y  to zawartość feno lu  w  wodzie w zro­
sła do 4,6 mg fenolu na l i t r  wody. Przedsięwzięcie środków  
zaradczych, a w  szczególności uruchom ienie prow izoryczne j 
od feno low ni w  zakładach ośw ięcim skich i  rea lizac ja  ¡szeregu 
zarządzeń doraźnych w  śląskich kopaln iach, hutach i kokso­
w niach oraz podniesienie stanu w ody w  W iś le  doprowadziło 
do częściowej popraw y sytuacji.

Obecnie zawartość feno lu  w  wodzie w ynosi 0,3 —  0,6 mg 
na litr,, co jednak w ie lo k ro tn ie  przewyższa dopuszczalne norm y.

Poza fenolem  woda górne j W is ły  zanieczyszczona jes t o le­
jam i, ropą, m iałem  w ęglow ym  itp . Ten stan rzeczy zm usił 
Rząd,, niezależnie od d ługo trw a łych  i  doraźnych przedsięwzięć 
w  dziedzinie polepszenia stanu oczyszczania ścieków, do pod ję­
cia decyz ji o budow ie nowego u jęc ia  w o dy  dla  K rakow a  na 
rzece ¡Rudawa.

Stan zanieczyszczenia w ody w iś lane j poniżej K rakow a 
zw iązkam i organ icznym i i  solam i, zaw artym i w  ściekach Za­
k ładów  Sodowych w  B orku Fałęckim  un iem ożliw ia ł użycie,, 
d la  uruchom ionej w  1964 Toku s iło w n i w  H ucie im . Lenina, 
w ody z ogólnego u jęc ia  H u ty  na W iś le . Ten stan rzeczy zmu­
s ił nas do w ybudow ania  drugiego, pomocniczego u jęc ia  na 
rzece D łubn i. Jednocześnie Z ak łady  Sodowe w  Borku Fałęckim , 
n ie  mogąc pokonać trudności zw iązanych z oczyszczaniem 
ścieków, zmuszone b y ły  wybudow ać kana ł do rze k i D rw iny , 
aby odprowadzić ścieki do W is ły  ¡poniżej u jęc ia  d la  H u ty  
¡im. Lenina.

Ścieki przem ysłowe k ilkudz ies ięc iu  zakładów  przem ysło­
wych, po łożonych w  dorzeczu górnej O dry, K ło d n icy  i  nad 
Kanałem  G liw ick im , a w  szczególności kopa lń  węgla, hu t 
i  koksow n i, p rzyczyn ia ją  się do zam ulania po rtu  i  Kanału 
G liw ick ie go  oraz niszcząco dz ia ła ją  na budow le wodne i urzą­
dzenia kanału. S tra ty  na ,¡skutek zniszczeń szacowane ¡są na 
oko ło 5 milni. z ło tych  rocznie, a koszty bagrowania d la  za­
pew n ien ia żeglowności kana łu  wynoszą oko ło 3 300 000 z ło ­
tych  rocznie.

Zanieczyszczenie w ód B ia łe j Przemszy, przede wszystk im  
przez śc iek i z F ab ryk i C e lu lozy w  Kluczach, un iem ożliw ia  
pełne w yko rzystan ie  u jęc ia  w o dy  w  M aczkach i ekonomicznie 
uzasadnioną jego rozbudowę, zmuszając do poszukiwania 
m nie j ekonom icznych i  droższych rozwiązań.

¡Przykłady te w skazują je dyn ie  ty lk o  na na jbardz ie j ja sk ra ­
w e ekonom icznie ¡skutki niezadowalającego rozw iązania p ro ­
blem u ścieków  przem ysłow ych, nie w ycze rpu jąc wszystkich 
u jem nych ¡skutków dla  ludności, przem ysłu, żeglugi, ro ln ic tw a  
i  rybo łów stw a. N ie  bez znaczenia jest także fakt, że w  nie  o- 
czyszczonych ściekach przem ysłow ych gospodarka naTodowa 
trac i w ie le  cennych surowców i pó łfab ryka tów .

Zagadnienie opłacalności budow y urządzeń oczyszczających 
i  un ieszkod liw ia jących  ścieki n ie  może być rozpatryw ane 
jedyn ie  z wąskiego pu nk tu  w idzenia ren tow ności poszczegól­
nego przedsiębiorstwa, ale z szerszego punk tu  w idzenia in te ­
resów całości gospodarki narodowej.

Przytoczone przeze mnie p rzyk ład y  wskazują, ja k  ważnym  
zagadnieniem jest ¡skoncentrowanie w y s iłk ó w  naszych uczo­
nych, p ro je k ta n tów  i  technologów  na ¡sprawie znalezienia n a j­
bardzie j rac jona lnych  i uzasadnionych rozw iązań problem u 
ścieków przem ysłowych.

Rzecz jasna, że aby n ie  odkryw ać po raz w tó ry  A m e ryk i 
i  n ie  w yw a lać o tw a rtych  drzw i, m usim y w  pierw szym  rzędzie 
w yko rzys tać  doświadczenia i  oprzeć się na osiągnięciach 
technicznych tych  k ra jó w , k tó re  nas w  te j dziedzinie w y ­
przedziły, a w  szczególności Zw iązku Radzieckiego,, Czecho­
s łow ac ji i iNRD, a także w ysokoprzem ysłow ych k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych  —  St. Z jednoczonych A. P., W ie lk ie j B ry tan ii, 
N iem iec Zach., B e lg ii i innych. Jednak by ło b y  niesłuszne 
ograniczanie się w yłącznie do czerpania doświadczeń z za­
granicy. ¡Polska nauka i technika musi m ieć am bicję samo­
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dzielnego rozw iązyw an ia  tych zagadnień, k tó re  przed nam i 
stoją, a ¡których nie rozw iązano w  sposób zadow ala jący gdzie 
indz ie j. Zmusza nas do tego chociażby ten fakt, że stopień 
koncen trac ji i skupienia przem ysłu, ja k i mam y u nas w  okręgu 
Górnego Śląska i K rakowa, da się porównać z na jw iększym  
tego rodza ju  skupieniem  w  Europie i  na  świecie. Ten fa k t na­
k łada na ¡nas obow iązek samodzielnego i p ion ierskiego rozw ią -

PROF IN Z. CZESŁAW  ZAKASZBW iSKI

zywania problem u, z w yko rzystan iem  całego dorobku zagra­
nicy.

Pozwolę sobie w yraz ić  ¡nadzieję, że dzisiejsza kon ferencja  
naukowo-techniczna będzie s tanow iła  poważny k ro k  naprzód 
na drodze pom yślnego rozw iązania zagadnienia ścieków prze­
m ysłowych.

Ścieki przemysłowe a gospodarka wodna w Polsce0
Gospodarowanie wodą i ściekam i w  przemyśle jes t jednym  

z e lem entów kom pleksow ej gospodarki w odnej k ra ju , od n ie j 
zależnym i na nią w p ływ a jącym . Świadomość, że zagadnienie 
gospodarowania wodą musi być rozw iązyw ane kom pleksowo, 
to ru je  sobie w  Polsce Ludowej drogę coraz szerszą i głębszą; 
św iadectwem  tego jes t szereg odgórnych ak tów  prawnych, 
uchw a ł i  zarządzeń, m ających na celu przede w szystkim  regu­
low an ie zużycia w o d y  przez ludność i przem ysł oraz odpro­
wadzenie zużytych śc ieków  w  sposób n ie  zagrażający in te re ­
som ludności i przem ysłu. Jest już  dziś truizm em  tw ierdzenie, 
że woda jes t u nas surowcem przem ysłow ym  i w  dodatku 
w  w ie lu  reg ionach coraz bardzie j de ficytow ym , którego 
m arnotraw stw o i niszczenie jes t szkodnictw em  niedopusz­
czalnym. N ieste ty, świadomość ta i w yn ika jące  z n ie j 
poczucie odpow iedzia lności za k rz y w d y  czynione gospodarce 
państwowej, docierają w  teren pow o li. Doraźne po trzeby p ro ­
d u k c ji przem ysłowej, troska o w ykonyw an ie  rosnących p la ­
nów  przesłania ją często k ie row n ic tw u  zakładów  stronę praw ną 
i  obywate lską fak tu  łam ania obow iązujących przepisów, ma­
jących na celu ochronę czystości i  zasobów naszych wód.

X

Z jazdy o określonym  charakterze m ają duże znaczenie 
w  k ie run ku  poszerzenia w idno,kręgów ich uczestn ików  poza 
zakres bezpośrednich specja lności i  z ta k ich  z jazdów  należy 
korzystać d la  ogólnego naśw ie tlen ia  obecnego stanu naszych 
c ieków  i prawdopodobnej dynam ik i zm ian ilośc iow ych , ja k ie  
w  tych ciekach będą zachodzić pod w p ływ em  wciąż rosnącego 
poboru w o dy  przez uży tkow n ików . O becny Z jazd na leży więc 
rów nież w yko rzystać dla odpowiedniego przedstaw ienia tych 
problem ów. N a Zjazd została przygotow ana mapa, obrazująca 
stan zanieczyszczenia naszych cieków. Z lew n ię  O d ry  opraco­
wano na podstaw ie p racy  pro f. S t a n g e n b e r g  ą, opar­
te j o terenowe badania własne oraz szeregu in s ty tu c ji i  nau­
kow ców . D la zobrazowania z lew ni W is ły  w yko rzystano pracę 
pro fesorów  J u s t a i R u d o l f a  pt. „C h a rak te rys tyka  
aktualnego stanu zanieczyszczenia rzek i W is ły  i  n iek tó rych  
je j do p ływ ów ” . O bie prace 'by ły  w ykonane na zlecenie 'Pol­
sk ie j A kadem ii Nauk,

W  Polsce mam y szereg reg ionów  o w yraźnym  nasilen iu  za­
nieczyszczenia c ieków  oraz rozrzuconych punk tów  zanieczy­
szczeń rzek, w iążących się z istn ien iem  oddzie lnych zakładów  
lub  kom b ina tów  przem ysłow ych czy też w iększych miast. 
N a jw iększe nasilenie zanieczyszczeń w  zlew ni O dry  w ystępuje 
w  re jon ie  Górnego Śląska, którego przem ysł wraz z okręgiem  
Częstochowa —• M yszków  —  Zaw iercie  daje w ie lk ie  ilośc i 
ścieków, często tru jących  i trudno poddających się oczyszcza­
n iu  sztucznemu i  samooczyszczaniu w  rzekach. M ałe c iek i 
tego re jonu, n iew ie lk ie  p rze p ływ y i wysoka koncentrac ja  za­
nieczyszczeń un iem ożliw ia ją  ¡samooczyszczanie rzek i  zmuszają 
przem ysł i m iasta do powszechnego stosowania ¡sztucznego 
oczyszczania ścieków. Ścieki w  re jo n ie  Dolnego Śląska i W ro ­
cław ia  pochodzą przeważnie z przem ysłu rolnego (cukrownie 
i roszarnie), toteż ła tw ie j się poddają oczyszczeniu oraz w y k o ­
rzystan iu  przez ro ln ic tw o . D o tyczy  to rów nież W ie lkopo lsk i, 
re jon u  w ie lk iego  przem ysłu rolnego, przede w szystk im  cu­
k ro w n i i krochm aln i. W  z lew n i środkow ej W a rty  występuje 
okręg łódzki, którego śc iek i przem ysłu teksty lnego i  ścieki 
m ie jsk ie  dop ływ a ją  do rzeki N er; duże obszary łą k  m ine ra l­
nych nad Nerem  pozwalają na ro ln icze w yko rzystan ie  ścieków 
i ich oczyszczenie. N ad Notecią  leży  okręg przem ysłow y, w y ­
tw arza jący sodę i k ie ru ją cy  do N oteci i  W a rty  duże ilośc i ¡soli 
kuchennej i  ch lo rku  wapnia. W  z lew n i W is ły  rów nież G órny 
Śląsk za jm uje  dom inujące stanow isko pod względem ilośc i

0  R e fe ra t w yg łoszony na  K o n fe re n c ji N a u k o w o -T e c h n ic zn e j 
p t. „Z a g a d n ie n ie  ścieków  p rze m y s ło w y ch “ o d b y te j w  dn iach  
29—30.I X . 1955 r,

dostarczanych ścieków i ich szkodliwego charakteru; zw ła ­
szcza dotyczy to ścieków z przem ysłu chemicznego d kokso­
chemicznego, hutniczego i papierniczego. U jem ny w p ły w  ście­
k ó w  Śląska odczuwa się na długości W is ły  od ¡Skoczowa aż 
do u jścia  Raby. Dalsze w iększe zagęszczenie w ie lk iego  prze­
m ysłu w  zlew ni W is ły  w ystępuje w  re jon ie  ¡Skarżysko-Ostro- 
w iec  nad rzeką Kamienną, nad P ilicą  w  Tomaszowie,, w  okręgu 
Z g ie rz-O zorków  nad Bzurą, w  okręgu warszawskim , w  re jon ie  
podwarszawskim  nad U tra tą  oraz w  re jon ie  W łoc ław ka . Poza 
tym  zanieczyszczenia loka lne c ie ków  w iążą się przeważnie 
z w iększym i m iastam i i  z przem ysłem  przetw arza jącym  p łod y  
rolne.

Samooczyszczanie rzek z zanieczyszczeń organicznych, osią­
gane dzięk i dzia ła lności ba k te rii, m ik ro flo ry  i m ikro fauny, 
następuje tym  szybciej, ¡im ¡mniejsze jes t ¡stężenie ścieków 
¡i w iększa zasobność w ody w  rozpuszczony tlen  z powietrza. 
Toteż lip ie c  i s ie rp ień —  miesiące na jn iższych p rzep ływ ów  
w ody w  rzekach., na jw yższych tem peratur wody, a w ięc n a j­
m niejszej ilośc i rozpuszczonego tlenu  —  są m iesiącam i k r y ­
tycznym i pod względem ujemnego dzia łania ścieków i  ich 
zasięgu. W  zim ie miesiącem tak im  jes t styczeń, gdy lo dy  po­
k ry w a ją  rzeki. Każde zatem obniżenie przep ływ u w  ciekach, 
p rzy ich ¡stanach średnich i m ałych, nie ty lk o  w p ływ a  ujem nie 
na możność zaopatryw ania w  wodę przem ysłu, ale, u trudn ia jąc 
¡samooczyszczające działanie wód, pogarsza ¡sanitarne waTunki 
re jonu  i zmniejsza zasoby wód użytkow ych.

Naśw ie tlen ie  dynam ik i zm ian w  przepływ ach naszych cie­
kó w  pod w p ływ em  rosnącego poboru w ody pTzez ludność 
i  przem ysł, rosnącego zużycia w o dy  przez ro ln ic tw o  i  lasy 
w  perspektyw ie  dłuższego czasu, np. 25 lat, jes t konieczne, 
aby zdać sobie ¡sprawę z n ieun ikn ionych  in w e s tyc ji budow ni­
ctwa wodnego., ja k ie  muszą być podjęte dla niedopuszczenia 
do u jem nych zm ian b ilansu  wodnego w  Polsce.

W  jedne j ze swych prac prof. L a m b o r 2) pode jm uje 
próbę opracowania wstępnego, orien tacyjnego ¡bilansu w od­
nego dla całej Polski,, w  oparciu o m a te ria ły  P IH M  i  obszerną 
lite ra tu rę  przedmiotu.

Punktem w y jśc ia  jest, ja k  zw yk le , is tn ie jący  surow y bilans 
w odny ¡Polski, p rzy czym bilans is tn ie ją cy  i  zm iany ja k ie  
w  n im  nastąpią zostają podane d la  pó łrocza letadego;, a w ięc 
d la  okresu wegetacyjnego, w  la tach przecię tnych, średnio 
suchych i suchych (tabl. I). Zm iany bilansowe, przedstaw ione 
w  tab licach I I  i I I I ,  obejm ują zm iany w  poborze w ody dla:

T A B LIC A  I. Is tn ie jący  surow y bilans w odny P o lsk i w  półroczu
le tn im

E lem en ty  surowego 

b ilansu  wodngo

Lato  roku  
p rzec ię t­

nego

Lato  roku  
śr. suchego 

(1937)

La to  roku  
suchego 
(1921)

Opad m m 407 322 238

O dp ływ m m 70 51 37

Parow anie m m 337 271 201

—  potrzeb gospodarki kom una lne j m iast i  wsi,
—  rozw ija jącego się przemysłu,
—  rosnącej p ro d u kc ji ro lne j,
—■ lasów  nowosadzo.nych i dawnych, lecz w ystępu jących jako 

m on oku ltu ry  drzew ig lastych.
Założenia do bilansu wodnego w  perspektyw ie  25 la t wg 

prof. Lambora są następujące:

2) S k ry p t do w y k ła d ó w  z p rze d m io tu  „G o sp odarka  W o d n a “ .
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—  przyrost ludności 1,6"/o rocznie; stan ludności w  1948 r. 
24i m il., w  1900 x. —- 40 m il., t j. przyrost 66,7%;

—  w  1980 x. —  70°/» ludności,, t j.  28 m il. osób będzie mieszkać 
w  miastach, 12 m il. na w s i (obecnie 12,5 m il.);

—  produkc ja  .rolna wzrośnie o 100%, uw zględnia jąc wzrost 
ludności i je j stopy życ iow ej;

—  w  lasach zostanie przebudowana ich s truk tu ra  z m ono­
k u ltu r  ig lastych na k u ltu ry  mieszane ig lasto -liśc iaste  
w  40% lasów n iz innych i  25°/» lasów  gó rsk ich ; obszar pod 
lasami wzrośnie z 24% na 28°/» pow ierzchn i Polski;

—  zwiększone zużycie w o dy  do jdzie do 80 litró w  na dobę 
i głowę m ieszkańców wsi wraz z inwentarzem ; w  miastach 
wzrośnie do 350 1/głowę i dobę,' w licza jąc w  to usługi, 
drobne rzemiosło, wzrost zużycia na ulice, skw ery itd ; zu­
życie bezzwrotne p rzy ję to  w  ilo ś c i 25% ilośc i pobranej;

—  zapotrzebowanie przem ysłu przeliczone na głowę ludności 
w yn iesie  450 1/dobę i mieszkańca, z czego zużycie bez­
zwrotne stanow i rów nież 25%.

T A B L IC A  I I .  Z m ia n y  b ilansow e w  pó łroczu le tn im  
ro ku  przeciętnego, w  pe rspek tyw ie  ro ku  1980

D z ia ły
gospodarki wodnej

W zrost
zapotrze­
bowania

m m

Z w ro ty

m m

S tra ty
bezzwrotne

m m

Potrzeby kom unalne 
m iast i w s i 6,5 4,9 1,6

U przem ysłow ien ie
k ra ju 6,9 5,1 1,8

In te n sy fika c ja
ro ln ic tw a i 7,0 3,6 13,4

Przebudowa s tru k ­
tu ry  lasów 9,0 — 9,9

R a z e m 40,3 13,6 26,7

T A B L IC A  I I I .  Z m ia n y  bilansow e w  pó łroczu le tn im  
roku  suchego, w  pe rspek tyw ie  roku  1980

D z ia ły

gospodarki wodnej

W zrost
zapotrze­
bowania

m m

Z w ro ty

m m

S tra ty
bezzwrotne

m m

P otrzeby kom unalne 
m iast i  w s i 6,5 4,9 1,6

U przem ysłow ien ie
k ra ju 6, 3 4,7 1,6

In te n sy fika c ja
ro ln ic tw a 14,1 4,7 9,4

Przebudowa s tru k ­
tu ry  lasów 4,2 — 4,2

R a z e m 31,1 14,3 16,8

Tablica IV  obrazuje zm jany w  odp ływ ie  rzek po lskich, na 
skutek przedstaw ionego w  poprzednich tab licach zwiększenia 
się s tra t bezzwrotnych w  postaci nie powracającej do obiegu 
lokalnego w ody paru jące j i transp irow anej przez roś liny . Jak 
w idać, in tensy fikac ja  gospodarki ro lne j i leśnej,, ro zw ó j prze­
m ysłu  i usług kom unalnych w zakresie zaopatrzenia w  wodę 
w  p rzy ję tych  założeniach będą m ia ły  swój oddźw ięk w  postaci 
zm niejszenia średnio o 40% le tn ich  odp ływ ów  pow ie rzchn io­
w ych  naszych cieków. Już to samo oznaczałoby b. silne 
zwiększenie w  okresie le tn im  kon cen tra c ji zanieczyszczeń, 
zwłaszcza w  m niejszych rzekach. W  rzeczyw istości sprawa 
w yg ląda ła  znacznie gorzej. P ozycji „O d p ły w " w  tab licach I  
i  IV  odpowiada w yrów nany od p ływ  w  półroczu le tn im ; za­
w iera on również p rzep ływ y w ie lk ie  z rzek m ających źródła 
w  górach, tzw. św ię to jank i; p rzep ływ y małe le tn ie  doroczne 
i małe w  la tach suchych są 3 do 5* razy m niejsze od przepły wów 
w yrów nanych  średnich. Stąd w  w y n ik u  zw iększonych pobo­
ró w  w o dy  i s trat bezzwrotnych szereg naszych cieków, przede 
w szystkim  n iz innych, nawet o zlewniach paru i k ilk u  tysięcy 
km 2 (rzędu górnej Noteci, Bzury pod Łowiczem), będą prow a­
dzić latem okresowo znikom e ilośc i wody, gdyż samo ro ln i­

ctwo będzie w  stanie pobrać całe przep ływ y, zaś c ie k i większe 
nie będą w  stanie zapewnić samooczyszczania doprowadzo­
nych do nich wód zużytych.

T A B L IC A  IV .  Z m ian y  odp ływ u  z rzek po lsk ich  
w  półroczu le tn im , w  pe rspek tyw ie  roku  1980

Lato  roku
O dp ływ
obecny Zm iana odp ływ u

O dp ływ  
w  p e r­
spekty­

w ie  m mm m m m %

Przeciętnego 70 — 26,7 — 38 43,3

Suchego 37 -  16,8 —  45 21,2

Perspektywa taka zmusza do zastanowienia się, ja k  prze­
ciw dzia łać zm niejszeniu się ilośc i w ody w  ciekach, z k tó rych  
czerpie ją  ludność i przemysł, oraz nie dopuścić do pogarsza­
nia się jakośc i wody.

Zwiększenie ilośc i w ody będącej do dyspozycji ludności 
i przem ysłu możemy uzyskać przez zm agazynowanie w  zb io r­
n ikach  nadm iaru w ody odp ływ ające j bezużytecznie na wiosnę 
do morza i w yrów nan ie  dz ięk i temu odp ływ ów  le tn ich . Prot. 
L a m b o r oblicza objętość zb io rn ików  niezbędnych dla  tego 
celu na 4 m ilia rd y  m3. N ieste ty, tworzenie w iększych zb io rn i­
ków  na rzekach n iz innych, zwłaszcza mniejszych, na tra fia  na 
duże przeszkody na tu ry  terenow ej, geologicznej i gospodar­
czej. Zam ykanie b ilansu m usim y tu  osiągać przez zmniejsze­
nie s trat bezzwrotnych i w ie lokro tne  użycie wody. W  ro ln i-  
s tw ie poprawna agrotechnika daje w tym  k ie run ku  duże 
m ożliwości na gruntach ornych, zaś racjonalne systemy na­
w adnian ia na użytkach zie lonych. Żegluga i energetyka w y ­
ko rzys tu ją  wodę rzek, a le  je j nie niszczą; od żeg lug i śród lą­
dowej kom pleksowa gospodarka wodna wym aga kana lizow a- 
n ia rze k , aby zm niejszyć b. poważne ilośc i w o dy  odprowadzanej 
rzekam i żeg low nym i do morza; od energetyk i —  wymaga 
honorowania zadań zb io rn ików  w yrów nan ia  dobowego i n ie - 
zam ieniania ich na szczytowe. N iezbędna dla potrzeb energe­
ty k i rozbudowa zb io rn ików  aw ary jnych  lub pracujących na 
szczyty, zb io rn ików  przeciw pow odziow ych oraz p rzep ływ o­
w ych  na kanalizow anych drogach wodnych —  są to inw estyc je
0 dzia łan iu  kom pleksowym , konieczne dla potrzeb gospodarki 
wodnej jako  całości. W reszcie w  dziale zaopatrzenia w  wodę 
ludności i przem ysłu g łówne drogi popraw y bilansu wodnego 
muszą polegać na zm niejszeniu s tra t w ody i n.a oddaniu wody 
zużyte j, w  stanie ła tw o  .poddającym się samooczyszczaniu 
w  rzekach i  zbiorn ikach.

Jaik ważna staje się sprawa w ody i ścieków  m ie jsk ich
1 przem ysłow ych w  Polsce, świadczą następujące cy fry ; 
w  okresie 1949 —  1955 wzrost pobranej w ody w yn iós ł 152%; 
w  tym  dla ludności 126%, dla przem ysłu 190%. W  plan ie  
5 -le tn im  przew iduje się zwiększenie poboru w ody w  stosunku 
do 1956 ir. o 53%, tj. d la ludności o 37%, dla przem ysłu o 71%.

W  przem yśle ochrona i oszczędne użycie wody, tego coraz 
cenniejszego surowca, sprowadza się do:
•— zam ykania obiegu w ody w  poszczególnych zakładach;
—■ w ydzie lan ia  w  oddzielne ob iegi wód um ownie czystych 

(np. o wyższej temperaturze) oraz wód zanieczyszczonych, 
zwłaszcza zanieczyszczonych m ateria łam i sw o istym i, nada­
jącymi, się do odzysku lub w ym aga jącym i specjalnego 
trak tow an ia  przy oczyszczaniu;

—  stosowania oczyszczania zużytych w ód w  indyw idua lnych  
oczyszczalniach zakładow ych lub wspólnych zespołowych. 

I  tu na tra fia  gospodarka wodna na poważne opory zarówno 
w  stosowaniu oszczędnej gospodarki wodą, ja k  i w  oczyszcza­
n iu  ścieków. D y re k to r Departam entu Gospodarki W odnej 
PKPG inż. M> i  k  u c k  i  w  pracy ,pt. .„Gospodarka wodna" 
w  p lan ie  5 - le tn im 3) u jm u je  to z jaw isko w  następujący la p i­
darny sposób: „K ie ro w n ic y  naszych przedsiębiorstw  zbyt czę­
sto lekceważą zaopatrzenie w  wodę ludności (przemysłu też —  
przyp. autora), nie dbają o na leżytą oszczędność w  uży tko ­
w aniu  w ody, używ a ją  kosztownej w o dy w odociągow ej do 
procesów technologicznych, d la  k tó ry c h  tak  wysoka jakość 
nie jest potrzebna, nie dbają o jakość wód zużytych, zaw ie­
ra jących nadm ierne ilośc i cennych surowców, zanieczyszczają 
nasze rzeki, z k tó rych  n ie  mogą korzystać osiedla i zakłady 
przem ysłowe leżące poniżej itd .".

3) „G o sp odarka  P la n o w a “ n r  8/55.
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W a lkę  o ilość i  czystość w ody rozpoczęły władze PKPG 
przed 7 la ty , zalecając opracowanie pierwszego w  Polsce 
bilansu perspektyw icznego dlia Górnego Śląska, w yda jąc sze­
reg zarządzeń tyczących gospodarki wodą na obszarach de fi­
cytow ych, m ianując Pełnom ocnika Przewodniczącego PKPG 
dla gospodarki wodą na Górnym  Śląsku, wreszcie wprowadza­
jąc kon tyngentow anie  w ody w  specja ln ie  de ficy tow ych  okrę­
gach. Szereg bezpośrednich zarządzeń o podjęcie przez okre­
ślone zakłady opracowania p ro je k tó w  i budow y oczyszczalni 
m ia ł na celu un ieszkod liw ien ie  ¡specjalnie dokuczliw ych źró­
deł zanieczyszczania rzek na Górnym  Śląsku.

Z chw ilą  okrzepnięcia M in is te rs tw a Gospodarki Kom unalnej 
akcja w a lk i o czystość wód przeszła wg kom petencji do tego 
resortu ; m. in. zorganizowany został In s ty tu t Gospodarki K o­
m unalnej, została stworzona Państwowa Inspekcja  O chrony 
W ód przed Zanieczyszczeniem itp.

Brak znanych, w yp róbow anych a n iezbyt kosztownych me­
tod odzysku surowców ii un ieszkod liw ian ia  różnego rodzaju 
ścieków zwłaszcza pow sta jących przy now ych procesach 
technologicznych, ¡stanowił często osłonę oporów przem ysłu 
w  dziedzinie oczyszczania ścieków przem ysłowych. Poza tym  
wysuwane są trudności kadrow e, materiałowe,, b rak fab ryk  
p roduku jących  potrzebne urządzenia i arm atury, trudności 
finansowania itd . Z tych przesłanek jedyn ie  pierwsza ma zna­
czenie podstawowe, gdyż po usta len iu m etody oczyszczania 
określonych ścieków i opracowania dokum entacji, pozostałe 
trudności w  gospodarce planow ej znajdą swe rozwiązanie, 
choć z pewnym  n ieun ikn ionym  opóźnieniem.

N iestety, nasz przem ysł m ia ł tendencję oczekiwania, np. od 
PKPG lub M in . Gospodarki Kom unalne j, na gotowe opraco­
wane m etody; jasne jest jednak, że jedyn ie  sam zaintereso­
wany resort, odpow iedzia lny za łam anie ustaw _ obow iązu ją­
cych w dziedzinie ochrony wód od zanieczyszczeń, jest po w o­
ła ny  do opracowania przy udziale pracow n ików  Ins ty tu tu  
Gospodarki Kom unalne j i organizowanej p rzy  n im  C entra lnej 
S tac ji Doświadczalnej odpowiednich, najcelowszych, dosto­

sowanych do charakteru ścieków ¡metod ich oczyszczania i na 
tę drogę w stąp ił ju ż  ¡szereg resortów .

W  tym  k ie runku  rozw iązyw ania zagadnienia ścieków z po­
szczególnych gałęzi przemysłu, przez resortowe in s ty tu ty  nau­
kowe oraz przez zespoły inżyniersko-ro ibotn icze w  poszcze­
gó lnych typow ych  zakładach, ¡idzie p ra k tyka  radziecka oraz 
opracowany przez M in is te rs tw o Gospodarki K om unalne j p ro­
je k t uchw a ły  w  ¡sprawie oczyszczania ścieków przem ysłow ych. 
Toteż w  p lan ie  p ięc io le tn im  opracowanie b raku jących  metod 
oczyszczania ścieków przem ysłow ych i budowa w zorcow ych 
oczyszczalni —  przy współpracy k ra jó w  dem okracji ¡ludo­
w ej —  pow inny znaleźć sw ój w yraz w  postaci odpow iednich 
k red y tó w  inw estycy jnych , zwłaszcza w  na jbardzie j niszczą­
cych wodę przemysłach; chemicznym, koksochem icznym , h u t­
n iczym  i papierniczym . W  przem yśle przetw arza jącym  p łody 
ro lne  i w  gospodarce kom unalne j na leży oczekiwać poważ­
nie jszych in w e s tyc ji w  dziale oczyszczania ścieków, przy czym 
m etody ro ln iczego w yko rzystan ia  ścieków w  odpow iednich po 
temu warunkach, zwłaszcza w  przemyśle pracującym  okre ­
sowo, nie mogą być pominięte.

W reszcie zaznaczyć można,, że celem zapewnienia lepszej 
koo rdyn ac ji zamierzeń wodno-gospodarczych w y d z i e ­
l o n o  w  i n w e s t y c y j n y m  p 1 a n i e . p i ę c i o ­
l e t n i m  z a g a d n i e n i e  g o s p o d a r k i  w o d ­
n e j  w  odrębny dział, a w ięc obe jm ujący rów nież zaopa­
trzenie w  wodę przem ysłu i un ieszkod liw ian ie  ścieków. Za­
gadnienia te b y ły  dotąd u k ry te  w planach in w estycy jnych  
w  g loba lnych pozycjach budżetowych; np. inw estyc je  zw ią ­
zane z zaopatrzeniem w  wodę i  usuwaniem ścieków z now o­
pow sta jących osied li lub zakładów  przem ysłow ych m ieściły 
się w  ogólnym  ¡koszcie budownictw a. W  now ym  plan ie m in i­
sterstwa i w o jew ódzkie  rad y  narodowe w ydz ie la ją  w  oddzie l­
ną  pozycję  samoistne .obiekty budow nictw a wodnego oraz 
urządzenia wodne., stanowiące ¡składową część innych  inw esty ­
c j i ;  zmiana ta pozw o li na lepsze koordynow anie  gospodarki 
wodnej na szczeblu w o jew ódzkim  przez W KPG, a następnie 
na k ra jo w ym  —  przez PKPG.

¡MGR S TA N IS ŁA W  SUROWIEC

O  użytkowaniu wód według ustawy wodnej
W  dziedzinie gospodarki wodnej okres pow o jenny rozpo­

częliśm y z poważnym  zacofaniem głębszym niż w  innych dzie­
dzinach życia gospodarczego. 4) N ie liczne przedwojenne urzą­
dzenia wodne zostały na skutek działań w o jennych  i podczas 
okupac ji poważnie uszkodzone, a ¡niekiedy ca łkow ic ie  zn i­
szczone.

Po stosunkowo k ró tk im  etapie odbudowy zniszczeń w o jen ­
nych całej gospodarki narodowej nastąpił bardzo szybki 
rozw ój przemysłu, urządzeń kom unalnych, ro ln ic tw a , z czym 
wiąże się odpow iednie zwiększenie zapotrzebowania na wodę.

W  rezultacie stanęliśmy, ja k  w iadomo, wobec ujemnego 
¡bilansu wodnego, co sk łan ia  nas do ja k  na jbardz ie j oszczęd­
nego gospodarowania wodą i ¡podjęcia w a lk i z je j m arno­
trawstwem  we w sze lk ie j postaci. D latego na czoło wysuwa się 
potrzeba planowego, a w ięc regulowanego gospodarowania 
szczupłym i zapasami w ody, będącym i w  naszej dyspozycji. 
Planowe i oszczędne gospodarowanie wodą pozw o li na czę­
ściowe zmniejszenie występującej dość ostro w  n iek tó rych  
re jonach Polski dysp roporc ji m iędzy potrzebam i w  tym, za­
kresie, a m ożliwością ich zaspokojenia.

Kwestia regu low ania  stosunków wodnych n ie  jes t ani nowa, 
ani ła tw a  do rozw iązania. B yła  już ona przedm iotem  rozważań 
w  starożytności i średniowieczu, i znalazła w yraz w  odpo­
w iedn ich  normach prawnych.

Gospodarka wodna stanow i obecnie in tegra lną część gospo­
d a rk i ¡narodowej, k ie row ane j pllanowo przez ¡Państwo i musi 
być w łączona do ogólnego systemu gospodarki p lanow ej. 
Organa adm in is trac ji państwowej po w in ny  m ieć ¡przeto w p ływ  
n.a m ożliw ie  pełne w yko rzys tan ie  zasobów wodnych k ra ju  dla 
rozw o ju  gospodarki narodowej na zasadach soc ja lis tycz­
nych 1 2).

1) p rz e m ó w ie n ie  w ic e p re m ie ra  d ra  S te fan a  Jęd rycho w skieg o  na  
p ie rw s zy m  posiedzen iu  K o m ite tu  G o sp odarki W o d n e j P o lsk ie j A k a ­
d e m ii N a u k  w  d n iu  17.XI.1952 r . — „G o sp odarka  W o d n a " n r  1/53.

2) M . Jaroszyńsk i — W ęzło w e  zagadn ien ia  p ra w a  w odnego w  P o l­
sce L u d o w e j —  „P ań s tw o  i P ra w o “ n r  3/55, s tr. 407.

¡Instrumentem, przy pom ocy którego państwo może w y w ie ­
rać w p ły w  na kszta łtow anie się ¡stosunków wodnych są odpo­
w iedn ie ¡normy prawa wodnego. Tego rodza ju  norm y zawarte 
są w  obecnie obow iązującej w  Polsce ustawie wodnej z 1922 r., 
wzorowanej w  zasadzie na ustaw ie p rusk ie j (nizinnej) oraz 
częściowo na ustaw ie austriack ie j (górskiej).

Polska ustawa wodna stara się objąć całokszta łt stosunków 
prawnych, dotyczących wód o:raz poświęca dość dużo uw ag i 
zagadnieniom użytkow an ia  wód i zw iązanym  z tym  „zezwo­
leń" i tzw. „pozw o leń" w o d n o -p ra w n ych 3). P om ija jąc  kwestię, 
iż ustawa ta, jako  tw ó r okresu kap ita lis tycznego, n ie  odpo­
w iada obecnym, stosunkom społecznym  i gospodarczym, na le­
żałoby w  nie j' zawartą in s ty tu c ję  pozwoleń w odno-prawnych 
w yko rzystyw ać, nadając odpow iednim  przepisom in te rp re ta ­
cję, k tó ra  odpow iadałaby dzisiejszym  warunkom . Do czasu 
opracowania nowego praw a wodnego organa adm in is trac ji 
w odnej pow inny  regulować stosunki wodno-praw ne w  opar­
ciu o zasady podane w  ustaw ie wodnej. Korzystan ie  z w ody 
w  sposób n ieregulow any, które, niestety, ma jeszcze zbyt 
często m iejsce, jes t przeciw ieństw em  gospodarki p lanow ej 
i m usia łoby doprowadzić do chaosu w  stosunkach wodnych.

Jedynym i organami adm in is trac ji w odnej w  terenie ¡są teraz 
prezydia w o jew ódzkich  rad narodowych, k tó ry m  zlecono 
uchwałą n r 526 ¡Rady M in is tró w  z dn. 2.VIII.1954 r. (M on ito r 
Polski N r  A-78,, poz. 919) wydaw anie decyz ji w  pierwszej 
ins tanc ji we wszystk ich sprawach w o d n y c h 4), a w ięc i w  ¡spra­

3) „ U ż y tk o w a n ie “ w  ustaw ie  w o d n e j m a nieco in n e  znaczenie  
n iż  w  p ra w ie  c y w iln y m . W y d a je  się, że „ze zw o len ia “ i  „p o zw o le ­
n ia “ w  u s taw ie  w o d n e j są celow o u ż y w a n y m i p o ję c ia m i o różne j 
treśc i (w y ja ś n io n y m i n iż e j), a c zk o lw ie k  w  n ie k tó ry c h  p rzy p a d k a ch  
nieścisłe o d g ran ic zo n y m i (¡np. w  a rt. 27 zezw o len ie  m a c h a ra k te r  
racze j po zw o len ia , a w  a rt . 43 zezw o len ie  czasem  ¡ma c h a ra k te r  
zezw o len ia , a czasem  — po zw o len ia ).

4) D o  tego czasu p re z y d ia  w o je w ó d zk ic h  rad  n aro d o w ych  spra­
w o w a ły  w ład zę  w o dną  w  I  in s ta n c ji ty lk o  w  n ie k tó ry c h  w a ż n ie j­
szych spraw ach , w y m ie n io n y c h  w  a rt . 186 u s ta w y  w o d n e j. N ato m ias t 
pozostałe sp raw y  (z w y ją tk ie m  zastrzeżonych  a rt . 185 u. w . d la  
za in te reso w an ych  m in is te rs tw ) n a le ża ły  w  I  in s ta n c ji do w łaś c iw o ­
ści p re zy d ió w  p o w ia to w yc h  rad  n aro d o w ych . Za  z lecen iem  p re z y ­
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wach pozwoleń na użytkow an ie  wód w  ¡sposób przekraczający 
użytkow an ie  dozwolone powszechnie. Przeto wszyscy u ży t­
kow n icy  wód —  zarówno w łaścic ie le  p ryw a tnych  zakładów 
przem ysłow ych i ro ln ic y  gospodarujący indyw idua ln ie , ja k  też 
k ie ro w n icy  państwowych i  uspołecznionych zakładów prze­
m ysłow ych i kom unalnych, k ie ro w n icy  państwowych gospo­
darstw  ro ln ych  i  ¡stawowych oraz gospodarstw ¡spółdzielczych — 
pow inn i zwracać ¡się we wszystk ich sprawach wodnych do 
p rezyd iów  w o jew ódzkich  rad narodowych, w o jew ódzkich  za­
rządów ¡rolnictwa, zarządów wodnych m e lio ra c ji5). D la p rzy­
k ładu podamy, że najczęściej spo tykanym i i  na jbardzie j typo ­
w ym i ¡sprawami wodnym i, w ym agającym i odpowiedniego aktu 
adm inistracyjnego,, są tak ie  ja k : ujęcie, p ię trzen ie ¡i dopro­
wadzanie w ody do zakładów, odprowadzanie wód zużytych 
i innych ścieków po produkcy jnych  do wód, u jęc ie  i pobór 
w ody dla wodociągów , do nawodnień ro ln iczych , odprow a­
dzanie n ieczystości za pomocą kana lizac ji, odprowadzanie wód 
opadowych z jednych gruntów  (dlla ich odwodnienia) poprzez 
g run ty  inne, budowa po rtów  rzecznych i przystani,, urządzanie 
zakładów  kąp ie low ych  itp.

Po przeanalizowaniu przepisów części d rug ie j ustaw y w od­
nej trak tu ją ce j o użytkow an iu wód, można dojść do wniosku, 
że rozróżnione są trzy  rodzaje użytkow an ia  6), a m ianow icie :

1) użytkow an ie  p o w s z e c h n e ,  dozwolone każdemu,
2) użytkow an ie  w z m o c n i o n e ,  oparte o zezwolenie 

organu ad m in is tra c ji państwowej, oraz
3) użytkow an ie  ¡ s z c z e g ó l n e ,  na ¡podstawie ty tu łu  

¡specjalnego, ja k i upraw nionem u nadaje pozwolenie 
wodno-praw ne 7).

U ż y t k o w a n i e  p o w s z e c h n e  (art. 21) polega 
na używ an iu  w ody publiczne j w  sposób zwykły,, n ie  w y k lu ­
czający takiego samego używ ania je j przez in n y c h 8). ¡Do ta ­
kiego użytkow an ia  zaliczyć możemy: kąpanie ¡się, mycie, p ra­

d iów ' w o je w ó d zk ic h  rad  n a ro d o w y ch  d e c y z ji w  I  in s ta n c ji w e  
w szystk ich  spraw ach  w o d n ych  p rze m a w ia  obecnie a k tu a ln a  teza  
co do konieczności kom pleksow ego ro z w ią z y w a n ia  zagadn ień  m e lio ­
ra c y jn y c h . P la n o w a n ie  w y k o rz y s ta n ia  w o d y  jes t m o żliw e  ty lk o  na  
obszarze, s tan o w iącym  p ew n ą  całość (z le w n ię ), k tó re j g ran ice  w y ­
znacza k o n fig u ra c ja  te re n u . W  po p rzed n im  s tan ie  p ra w n y m , w s k u ­
te k  tw o rze n ia  m n ie js zy c h  p o w ia tó w , na n ie k tó ry c h  te re n a c h  (np. 
na Ś ląsku) rz e k i i  p o to k i po dzie lo ne  b y ły  na  s tosunkow o k ró tk ie  
o d cin k i (3, a n a w e t 2 k m ), z k tó ry c h  k a żd y  z n a jd o w a ł się w  okręg u  
innego organu  a d m in is tra c ji w o d n e j, co u n ie m o ż liw ia ło  p ro w ad zen ie  
je d n o lite j p o lity k i gospodarki zasobam i w o d n y m i na poszczegól­
n y c h  po to kach  i  d łuższych od c inkach  rze k . P rz y  o k reś lan iu  w łaś c i­
wości w  spraw ach  w o dnych , ustaw a w o dna  u ży w a  zan ika jąceg o  
obecnie po ję c ia  „ w ła d z y  w o d n e j“ , w  m ie jsce  k tó reg o  w  w . w . 
u ch w ale  n r  526 w p ro w adzon o  w y ra ż e n ie  „o rg a n  a d m in is tra c ji 
w o d n e j“ .

5) Po zn ies ien iu  u rzę d u  M in is tra  R obót P u b lic zn y c h  (D z. U . 
z 1932 r . N r  51, poz. 479) sukcesoram i agend w  zakres ie  gospodarki 
w o d n e j są obecnie M in is te rs tw a : R o ln ic tw a , Ż e g lu g i o raz  Gospo­
d a rk i K o m u n a ln e j. D o p a źd z ie rn ik a  1951 r . sp raw y  w o dne w  p re z y ­
d iach  w o je w ó d zk ic h  ra d  n a ro d o w y ch  b y ły  obsług iw ane p rzez odpo­
w ie d n ie  k o m ó rk i, pod leg łe  ty m  m in is te rs tw o m . N a to m ia s t od dn. 
1.X I I . 51 r . sp raw y  w o d n o -p raw n e  ty m c za s o w y m  za rzą d ze n ie m  z dn. 
20.X.51 r . (P re z y d iu m  R ad y  M in is tró w , zespół I I )  sko ncen trow ane  
zosta ły  w y łą c zn ie  w  k o m ó rka c h  po d leg łych  M in is tro w i R o ln ic tw a , 
t j .  obecnie w  w o je w ó d z k ic h  zarządach  ro ln ic tw a  — zarządach  w o d ­
n y c h  m e lio ra c ji. To , p o d y k to w a n e  koniecznością  życ iow ą , ro zw ią ­
zan ie  po zw o liło  na lepszą (b a rd z ie j p lan o w ą) gospodarkę w odą oraz  
na u n ik n ię c ie  ró żno ro dne j in te rp re ta c ji ty c h  sam ych przepisów  
u s ta w y  w o d n e j na te re n ie  danego w o je w ó d ztw a . Szkoda ty lk o , że 
w ład zę  w o dną s p raw u je  organ jednego z za in te reso w an ych  resor­
tó w , k tó ry  ty m  sam ym  je s t „sędzią  w e  w łas n e j s p ra w ie “ w  p rz y ­
p a d k u  u d z ie la n ia  po zw o leń  na  u ż y tk o w a n ie  w ó d  d la  po trzeb  resortu  
ro ln ic tw a . W łaśc iw e  sp raw o w an ie  fu n k c ji  p aństw a w  dzied zin ie  go­
sp o d ark i w o d n e j m og łoby  być u ła tw io n e  p rze z  u tw o rze n ie  c e n tra l­
nego organu , z czym  zw iązan e  jes t p o w o łan ie  po dpo rząd ko w an ych  
m u  organów  te re n o w y c h  („P aństw o  i P ra w o “ n r  3/55 s tr. 421 i 422). 
H ie ra rc h ia  w  u ż y tk o w a n iu  w o d y  p o w in n a  b y ć  usta lana  z p u n k tu  
w id z e n ia  in teresów  ogólnogospodarczych, co m oże spełn ić  ty lk o  
organ  pozaresorto w y.

6) K . P iasecka  — „W łasność i  u ż y tk o w a n ie  w ód w  po lsk ie j us ta ­
w ie  w o d n e j"  (rękop is ).

7) ^N a n ie k tó ry c h  te re n a c h  (np. b. zaboru  rosyjskieg o , gdzie p rzed
w e jśc iem  w  życie  u s ta w y  w o d n e j n ie  is tn ia ły  p rze p is y  p ra w a  ad- 
n u m s trac y jn eg o , reg u lu ją ce  p ra w o  p ię trz e n ia  w ó d  n iesp ław n ych ) 
ty tu łe m  s p ec ja ln ym , u p ra w n ia ją c y m  do u ż y tk o w a n ia  szczególnego  
m oże b y ć  ta k ż e  d a w n y  ty tu ł p ry w a tn o -,p raw n y , w  ta k im  p rz y p a d k u  
organ a d m in is tra c ji w o d n e j, o ile  p o tw ie rd za  is tn ie n ie  tego rodza­
ju  u p ra w n ie ń , to  treść ic h  usta la  w g  tego k o n k re tn e g o  ty tu łu .

W y k o n y w a n ie  p ra w a  powszechnego u ż y tk o w a n ia  w ó d  m oże 
Odbywać się ty lk o  n a  o d c inkach  ty c h  w ó d , do k tó ry c h  je s t s w o ­
bodny dostęp (np. w o d y  w  p a rka c h  pu b liczn ych , w o d y  p rz y  dro ­
gach itp .) . U staw a  w o dna je d n a k  n ie  d a je  organom  a d m in is tra c ji 
m ożliw ośc i u s ta n a w ia n ia  obciążeń g ru n tó w  p rzy b rzeżn y ch  (np. s łu - 
?^onościam i) na  rzecz u p ra w n io n y c h  do u ż y tk o w a n ia  powszechnego.
W obecnym  w ię c  stan ie  ¡p raw nym  p ra w o  to  w  p e w n yc h  p rz y p a d ­
k ac h  p ra k ty c z n ie  n ie  m oże być  zrea lizo w a n e . K w e s tię  tę  n a le ża ło b y  
m ieć  na uw ad ze  p rz y  o p ra c o w y w a n iu  no w ego  p ra w a  w odnego.

nie, pojenie, p ław ien ie, jeżdżenie zw yk łą  łó d k ą 9) czy ka ja ­
kiem, poruszanie się po lodzie, czerpanie w ody ręcznym i na­
czyniam i dla zaspokojen ia potrzeb gospodarstwa domowego, 
korzystan ie z brodów  oraz tp. W y liczen ie  ¡powyższe jest po­
dane przyk ładow o i nie w yczerpu je w szystk ich  przypadków  
korzystan ia  z w ody w  sposób powszechnie dozwolony.

U żytkow anie powszechne dla celów -indyw idualnych do­
zwolone jest każdemu z mocy samego prawa i jest w yko n y ­
wane bez budowy ja k ic h k o lw ie k  specja lnych urządzeń. G dyby 
jednak zaszła potrzeba ograniczenia w  pewnych warunkach 
tego prawa, to organa adm in is trac ji -mogą to uczyn ić odpo­
w iedn im i przepisam i porządkow ym i (np. n iek tó re  miejs-ca 
z pewnych względów są wyłączane od takiego użytkow ania, 
a w innych znów m iejscach sposób użytkow an ia  jest ściśle 
określony). Prawo bowiem  do powszechnego użytkow an ia  
stanowi wobec organów adm in is trac ji jedyn ie  praw nie chro­
n iony interes. W szystkie  jednak decyzje, ograniczające p ra­
wo użytkow an ia  powszechnego, pow inny być odpowiednio 
uzasadnione.

G dyby użytkow an ie powszechne zostało zakłócone lub przez 
kogoś innego w  sposób bezprawny uszczuplone, każdy może 
zw rócić się do władz adm in is tracy jnych  o zapewnienie swo­
bodnego korzystan ia  z wody, w  rozm iarze dopuszczonym 
przepisam i ustaw y wodnej.

Spory o napraw ienie szkód, pow sta łych w zw iązku z uży t­
kowaniem  powszechnym (np. za naruszenie brzegów czy znisz­
czenie plo-now przy  brzegu) —  rozstrzyga ją sądy pow-szechne.

X

. /  -  , "  -  w ^ 11 u u e je s i czymś w ie -
cej niz powszechne, bo nie jest dozwolone każdemu z mocy 
samego prawa, a zawsze oparte jes t na zezwoleniu organu 
adm in is trac ji wodnej. Zezwolenie tak ie  nie tw orzy prawa 
a ma ty lk o  cha rakter dek la ra tyw ny i polega na stw ierdzeniu; 
ze nie m,a przeszkód do podjęcia  pew nych zam ierzonych czyn­
nością przez ubiegającego się. U żytkow an ie  tak ie  jest jednak 
czymś m nie j n iż -szczególne.

• . , 4 1 ' łv w  ia c l la lG  W V Z e i  OTT10 —
w ionym  jest potrzebne, w  myśl przepisów ustaw y wodnej do 
w ydobyw an ia  z łożysk wód publicznych piasku, żw iru  \ a -  
miem, lodu itp . (a rt 21) 10). Za zezwoleniem mo-żina wrzucać 
do w ody tak ie  przedm ioty, które  je j nie zanieczyszczą i nie 
w strzym ają wolnego odp ływ u -(art, 22) oraz moczyć len i k o ­
nopie (art. 22 ust. 4). K to chce wodę lub inne ciecze ponad 
m iarę powszechnego użytkow an ia odprowadzać do w ód p łyną­
cych, pow in ien uzyskać zezwolenie ¡(-art. 25). Także zezwolenie 
wym aga założenia łańcucha lub podobnego urządzenia w wo­
dzie ¡publicznej, albo urządzenia stałego przewozu (art. 27). 
Kto_ chce odprowadzać wodę podziemną poza granice posia­
dłości gruntow ej, stanowiącej całość gospodarczą, potrzebuje 
na to zezwolenia (art. 43). J

Jak w yn ika  z podanych przykładów , w ykonyw an ie  uży tko ­
wania wzmocnionego (w przeciw ieństw ie do powszechnego) 
związane jest z-wykle z budową odpow iednich urządzeń.

Wydatnie tego rodzaju zezwolenia poprzedzone jest zw yk le  
-postępowaniem w yjaśnia jącym , k tó re  najczęściej jest prow a­
dzone na m iejscu przez prawnika,, p rzy udzia le znawcy tech­
nicznego. T y lko  w  sprawach n ieskom plikow anych postępowa­
nie w yjaśnia jące może być dokonane w drodze pisemnej, za 
pośrednictwem  innego organu terenowego. Zakres postępowa­
nia pozostaw iony jest swobodnemu uznaniu organu za ła tw ia ­
jącego wniosek o udzie lenie zezwolenia. G dyby w  toku  postę­
powania okazało się, że należy ściśle określić ¡sposób, w  ja k i 
użytkow an ie  ma być w ykonyw ane, należy to w  zezwoleniu 
uw idocznić.

Do w n iosków  o udzie lan ie zezwoleń nie  jest w  zasadzie w y ­
magane dołączanie dokumentacji, technicznej. W  pewnych 
jednak, w y ją tko w ych  przypadkach organ udzie la jący zezwo­
len ia  może uzależnić rozpatrzenie w n iosku od przedłożenia

9) N a le ż y  -tu nadm ien ić , że n ie  je s t u ż y tk o w n ik ie m  pow szechnym  
w  ro zu m ie n iu  przep isów  u s ta w y  w o d n e j -kom un ikac ja  na w odach  
p łyn ąc y c h . W p ra w d z ie  b o w iem  u p ra w ia n ie  k o m u n ik a c ji n ie  je s t  
uza leżn ione  od u zyskan ia  po zw o len ia  w o dno -p raw n eg o , w ym ag a  
je d n a k  zawsze specjalnego a k tu  organu  a d m in is tra c ji p aństw o w ej 
(np. uzyskan ie  p a te n tu  żeg larskiego , za re jes tro w a n ie  s ta tk u  itp .).

10) Bez zezw o len ia  m ożna w y d o b y w a ć  tego ro d za ju  p rze d m io ty  
ty lk o  d la  zasp oko jen ia  in d y w id u a ln y c h  po trzeb  gospodarczych i bez 
osobnych u rząd zeń  oraz pod w a ru n k ie m , że n ie  w y rz ą d z i to  szkody  
i-nnym, a n i n ie  naru s zy  jakośc i w o dy, je j  b iegu  lu b  brzegów .
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dokum entacji, k tó ra  pozw o liłaby  na usta lenie w p ływ u  zamie­
rzonego użytkow an ia  na stosunki wodne.

X
U ż y t k o w a n i e  s z c z e g ó l n e  jest nadanym 

przez organ adm in is trac ji w odnej specja lnym  upraw nieniem  
do korzystan ia  z w ody w  sposób ściśle określony w  pozwole­
n iu  w odno-praw nym .

W edług nauki n iem ieckie j i austriack ie j z okresu k a p ita li­
stycznego pozwolenie (koncesja) jest jednostronnym  .aktem 
adm in is trac ji, tworzącym  (rodzącym) upraw nienia. Jest to  więc 
zawsze akt kon s ty tu tyw ny . W sku tek koncesji powstaje (za­
w iązuje się) stosunek praw ny m iędzy koncedentem  a konce­
sjonariuszem. Uzyskanym  z m ocy nadania prawem koncesjo­
nariusz leg itym u je  się przed w ładzą państwową i może szu­
kać ochrony p raw nej przed organam i a d m in is tra c ji.11)

Ustawa wodna, idąc za wzorem nauk i n iem ieck ie j i austriac­
k ie j, konstruu je  pozwolen ia jako  a k ty  nadania podm iotom  
praw  m ajątkow ych, przeważnie o charakterze nieosobistym , 
k tó re  przechodzą na praw nych następców, nawet bez w y ra ­
żenia na to zgody organu adm in is trac ji.

Obecnie is to ta  pozwoleń o ty le  się zm ieniła, że są one 
aktam i, regu lu jącym i planowe użytkow an ie wody.

Pozw olenia (a także zezwolenia) udzielane są n ieodpłatn ie .12)
Pierwszeństwo w  uzysk iw an iu  pozwoleń na w yko rzys tyw a ­

nie zasobów wodnych pow inny  m ieć podm ioty gospodarki 
uspołecznionej. Na leża łoby jednak w  znacznie szerszym, za­
kresie od dotychczasowego udzie lać pozwoleń na używanie 
wody, do nawodnień dla celów  ro ln iczych . Dopiero w  dalszej 
ko le jnośc i b y lib y  uw zględn ian i przedsiębiorcy indyw idua ln i, 
o ile  loka lne  stosunki wodne nie postu lu ją  konieczności 
u trzym an ia  lub utworzen ia w  danym m iejscu spiętrzenia. 
Często bow iem  istn ie jące drobne zakłady o m ałych spiętrze­
n iach chronią rzeki (szczególnie o w iększych spadkach) od 
erozji.

Zasadniczym artyku łem  ustaw y wodnej, regu lu jącym  uży t­
kow anie wód na podstaw ie pozwolenia, jest dobrze znany 
p rak tykom  art. 45. N ie  jest w  nim  dokonane rozróżnienie 
wód na publiczne i  pryw atne. N a leży w ięc stosować pozwo­
len ia  z tego a rtyku łu  we wszystk ich przypadkach w  nim  okre ­
ślonych, bez względu na to, czy chodzi o użytkow an ie  w ody 
publiczne j czy pryw atne j.

W  m yśl art. 45 ustaw y wodnej pozwolen ia wymaga:
— używanie i zużywanie oraz odprowadzanie w ody naziemnie 

lub podziemnie, bezpośrednio lub pośrednio,
— doprowadzenie w ody i innych cieczy nadziemnie lub pod­

ziemnie, bezpośrednio lub pośrednio,
—  istotna zm iana łożyska lub brzegów w o dy płynącej,
— obniżanie lub podnoszenie zw ierc iad ła  wody, zwłaszcza 

trw a łe  zbieranie w o dy  przez w strzym yw an ie  odpływu,
— budowa i is totna zmiana urządzeń, w  szczególności mostów 

i kładek, tudzież zakładanie nad wodą i w  wodzie przewo­
dów ru ro w ych  i kab li,

—  budowa portów , przystan i i do jazdow ych kana łów  żeglow­
nych, o ile  te ostatnie n ie  stanowią ¡samoistnych dróg w od­
nych,

—  urządzanie zakładów kąp ie low ych, przeznaczonych do pu­
blicznego użytku ,

—  urządzanie sta łych (w m iejscu, a n ie  w  czasie) przewozów.
Osobnego om ówienia wym aga ust. 3 art. 45, w  m yśl którego

nie jest wymagane pozwolenie na szczególne użytkow anie 
wody, o ile  użytkow an ie  to jest oparte o p ro je k t techniczny, 
zatw ierdzony przez jednego z m in is trów , k tó rzy  są sukcesora­
m i agend w  sprawach wodnych po b. M in is te rs tw ie  Robót Pu­
blicznych. Postępowanie w odno-praw ne w  tak im  przypadku 
pow inno się ograniczyć do rozpraw y i orzeczenia co do za­
rzu tów  i  żądań stron zainteresowanych.

Gdy władza wodna b y ła  skupiona w yłącznie w  urzędzie 
M in is tra  Robót Publicznych, przepis ten b y ł słuszny. Obecnie 
jednak, z uw ag i na sprawowanie w ładzy  wodnej przez k ilk a  
reso rtów  m in is teria lnych, postanow ienia ust. 3 art. 45 są czę­
ściowo n ieaktualne. W  tak ich  razach w yda je  się wskazane,, 
je że li nie żądanie uzyskania pozwolenia, to p rzyna jm n ie j 
uzgadnianie p ro je k tu  (od rozpoczęcia jego opracowywania)

U ) D opuszczona w  a rt. 62 u s ta w y  w o d n e j możność szukan ia  
w  drodze  sądow ej o chron y  p ra w n e j nadanego po zw o len ia  w y d a je  
się n iep o ro zu m ie n iem , p o w s ta łym  stąd, że a r ty k u ł te n  je s t t łu m a ­
czen iem  § 81 p ru s k ie j u s ta w y  w o d n e j (H o tz -K re u tz , s tr. 479, w y d . 
1927 r .) , w g  k tó re j w szys tk ie  w o d y  s tan o w iły  w łasność p ry w a tn ą .

i 2) W  p ra w ie  fra n c u s k im  znane są p rz y p a d k i u d z ie la n ia  u p ra w ­
n ie ń  za op ła tą.

z w o jew ódzk im  organem adm in is trac ji wodnej m iejsca po ło­
żenia przyszłego zakładu. Organ ten, jako skup ia jący cało­
kszta łt ¡spraw wodnych na terenie w ojew ództw a, już w  tra k ­
cie opracow yw ania założeń p ro je k to w ych  m óg łby w yraz ić  
opinię, ,czy i ja k ie  są szanse zaopatrzenia w  wodę p ro je k to ­
wanego zakładu. P ozw o liłoby to na lepsze loka lizow anie  w ie l­
k ich  zakładów  w odnych  i bardzie j p lanową gospodarkę wodą.

W  przeciw ieństw ie do art. 45, w  art. 42 ustaw y wodnej ure­
gulowane jest użytkow an ie  w yłącznie w ody p ryw a tne j przez 
je j w łaścicie la . Pozwolenia z tego a rty k u łu  wym aga każde 
użytkow an ie  jezior, o ile  przekracza użytkow an ie  dozwolone 
art. 18, użytkow an ie  w ody podziem nej przekraczające p o k ry ­
cie gospodarczych potrzeb dom owych w łaścic ie la , wpuszcza­
nie do ziem i cieczy., k tó re  zanieczyszczałyby wodę podziemną, 
płynącą,, czy jezioro.

Jeżeliby jednak szło o użytkow an ie  w ody p ryw atne j w  je ­
den ze sposobów w ym ien ionych  w  a:rt. 45 przez kogo innego 
niż przez w łaścic ie la , to podstawę do udzie len ia  pozwolen ia 
stanow ić będzie art. 45.

W yliczen ie  w  ustawie (art, 45, 42, 27, 24) przypadków  u ży t­
kow an ia  szczególnego nie jes t wyczerpujące. W  ’ zw iązku 
z tym , w  p raktyce  powstanie n ie jednokro tn ie  pytanie , czy 
konieczne jest udzie lenie pozwolenia. Na tego rodzaju pytan ie  
można ogóln ie odpowiedzieć negatywnie, a m ianow icie , że 
pozwolenie jest potrzebne na każde użytkow anie, k tó re  nie 
jest użytkow aniem  powszechnym, p rzys ługu jącym  każdemu 
z mocy prawa,, ani nie jest użytkow aniem  wzm ocnionym , opar­
tym  na zezwoleniu w ¡sensie w yże j omówionymi. W  razie 
w ątp liw ości, czy w  danym konkre tnym  przypadku ma zasto­
sowanie pozwolenie, na leżałoby przy jąć zasadę, że pozwole­
nie w odno-praw ne na użytkow an ie  w o dy  potrzebne jest zaw ­
sze w tedy, gdy wym agać tego będzie interes państwowy, gdy 
użytkow an ie  może w yw rzeć poważny w p ły w  na zmianę sto­
sunków w odnych w  gleb-ie lub p:rzynieść szkodę innym .

Z pozwoleniam i w odno-praw nym i ściśle wiąże się sprawa 
dokum entacji technicznej.

Każde udzie len ie pozwolen ia pow inno być poprzedzone po­
stępowaniem  przeprowadzonym  wg postanowień części szóstej 
ustaw y wodnej. N a podstaw ie art. 191 do podania o pozwole­
nie pow in ien  być dołączony operat techniczny, ¡sporządzony 
przez uprawnionego znaw cę13), zgodnie z zasadami, us ta lony­
m i rozporządzeniem  M in is tra  Robót P ub licznych z dnia 
23.V.1931 ;r. (Dz. U. nr 67, poz. 551). W  w y ją tko w ych  ty lk o  
przypadkach, ściśle określonych zarządzeniami ¡M inisterstwa 
Rolnictwa,, dopuszczone jest udzie len ie pozwolen ia na pod­
staw ie dokum entacji uproszczonej, k tó ra  jednak m usi zaw ierać 
elem enty w  tych  zarządzeniach ustalone, a w  szczególności:
—  objaśnienie techniczne, zaw ierające: ogólne wiadom ości

0 upraw nionym  ob iekcie (osobie) i  rodza ju  uprawnień, 
podstawy prawne i techniczne operatu, zasadnicze dane 
cyfrow e obrazujące rozm iar uprawnień, odpowiednie o b li­
czenia hydrologiczne, opis urządzeń wodnych,

—  dane co do w ie lko śc i zlewni,
—  o rien ta cy jny  szkic sy tua cy jny  uprawnionego ob iektu

1 szkice urządzeń wodnych, z naniesieniem  punktów  sta łych  
i  zasadniczych rzędnych,

—  charakterystyczne przekro je  przez urządzenia wodne z po­
daniem zasadniczych rzędnych.

Zdarza się jjow iem  n ie jednokro tn ie , że organa adm in is trac ji 
wodnej udzie la ją  pozwoleń na podstaw ie dokum entacji, k tó ra  
n ie  pozwala na usta lenie, ja k i w p ływ  w yw ie ra  użytkow an ie 
w ody na in teresy osób trzecich i ¡stosunki wodne. Z w yk le  
orzeczenia tak ie  podlegają potem uchy len iu  przez III instancję.

Przyczyną n ienależyte j dokum entacji jest najczęściej to, że 
sporządzają ją  n iefachowcy, ludzie bez na leżytych k w a lif ik a ­
c j i  technicznych, albo fachowcy z innych  dziedzin, nie zna­
ją cy  dostatecznie zasad budow nictw a wodnego lub wym ogów, 
określonych w  w. w. rozporządzeniu M in is tra  Robót Publicz­
nych z 23.V. 1931 r.

Postępowanie wszczyna się na sku tek  podania, wniesionego 
przez starającego się o upraw nienie. Podanie, niezależnie od 
dołączonego operatu,, pow inno zaw ierać opis, .cel i  rozm iar 
pro jektow anego sposobu użytkow an ia  wody, obliczenie żą­
danej ilo śc i w ody w  m3/sek p rzy  w ysok im  i n isk im  stanie w o­
dy, wyszczególnien ie osób i  zakładów  wodnych,, na k tó rych  
praca w yw rze w p ływ , pro jektow ane użytkow an ie  w ody —

13) Szczegółowego u re g u lo w a n ia  w y m a g a  spraw a okreś len ia  osób 
u p ra w n io n y c h  do sporządzan ia  o p era tó w  te ch n ic zn y c h , do łączonych  
do podań o n adan ie  po zw o leń  w o d n o -p raw n y ch .
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oraz tp, dane, k tó re  pozwolą w ładzy wodnej na zbadanie 
i ocenę, czy m ożliwe będzie udzie lenie pozwolenia i ew entual­
nie pod ja k im i warunkam i.

Jeżeli nie zachodzą pow ody do odrzucenia podania, władza 
przystępuje do dalszego postępowania, t j. do ogłoszenia 
i  przeprowadzenia rozprawy.

Przewodniczącym rozp raw y pow in ien  być przedstaw icie l 
organu .adm inistracji wodnej. Rozprawa bowiem  jest p rzygo­
towaniem  sprawy do decyzji i rzeczą przewodniczącego jest 
tak  skom pletować m ateria ł i  wszystko wyjaśnić, aby podczas 
opracowania p ro je k tu  decyz ji n ie  pow staw ały w ą tp liw ośc i co 
do stanu faktycznego, a przy  odtwarzaniu upraw nień —  także 
co do stanu prawnego.

N a leży zw rócić specja lną uwagę na poważną ro lę  znawcy 
technicznego ¡podczas rozpraw y w  terenie. Z w yk le  spory 
m iędzy zainteresowanym i toczą się nie ty le  o samą zasadę, 
czy ma być udzie lone pozwolenie, ille raczej o pewne szczegóły 
technicznego rozw iązania sposobu użytkow an ia  wody. Na roz­
praw ie wysuwane są najrozm aitsze w  tym  przedm iocie p ro ­
pozycje. Znawca techniczny musi być przygotow any (zapo­
znany z dokum entacją techniczną),, by  m ógł z m iejsca do tych 
w n iosków  ustosunkować się i w  sposób prosty, ale przeko­
nyw a ją cy  swoje stanow isko uzasadnić.

Na rozpraw ie należy dążyć do dobrowolnego uchylen ia  
podniesionych zarzutów i p rzy jśc ia  do sku tku  porozum ienia 
m iędzy zainteresowanym i. Poważną część tego zadania speł­
nia znawca techniczny, dlatego też ro lę  znawcy ca łkow ic ie  
może w ype łn ić  ty lk o  dobry technik, k tó ry  przy  tym  jest 
dostatecznie obeznany z przepisam i ustaw y wodnej i postę­
powania adm in istracyjnego, oraz posiada zasadnicze w iado­
mości z zakresu ro ln ic tw a .

W  n ie k tó rych  wojew ództw ach, gdzie szczególnie ostro daje 
się odczuwać brak dostatecznej ilo śc i s ił technicznych, na 
znawców technicznych delegowani są techn icy ¡bez należytego 
przygotow ania, k tó rzy  n ie  są w  stanie w ype łn ić  tego ważnego 
zadania. Jest to niesłuszne stanowisko władz delegujących. 
Często w  op in iach technicznych są tak ie  w n ioski, na k tó rych  
w yprowadzenie n ie  pozwala an i dokum entacja techniczna, ani 
og lędziny terenu. W  rezu ltac ie  orzeczenie, wydane na pod­
staw ie tak ie j opinii,, podlega później uchy len iu  w  tryb ie  nad­
zoru, albo na skutek odwołania, dlatego też należy większą 
uwagę zw rócić na przeszkolenie i dobór znawców technicz­
nych oTaz ich  współpracę z praw n ikam i. N iestety, w ie lu  spo­
śród p racow n ików  służby adm in is tracy jne j n ie  zdaje sobie 
jeszcze dobrze sprawy ze znaczenia, ja k ie  ma w  ug run tow a­
niu  praworządności, szczególnie na wsi, dobre i  sumiennie 
w ypracowane orzeczenie wodno-prawne.

W ładza może odm ówić udzie lenia pozwolenia, jeże li w ym a­
ga ją  tego ważne względy, ja k  np. obrona k ra ju , bezpieczeń­
stwo publiczne, stosunki zdrowotne,, regu lac ja  rzek,' odp ływ  
w ie lk ie j w ody, żegluga i  spław, w p ły w  na bieg wody, je j 
jakość,^ brzegi wód p łynących  itp . N ie  na leży w tedy przepro­
wadzać rozpraw y, lecz od razu podać starającem u się m o ty ­
w y odm owy; w  tak ich  przypadkach rozprawę władza zarządza 
w y ją tkow o , gdy uzna to za niezbędne.

Pozwolenie może być  udzielone na czas ograniczony, nie 
d uższy jednak niż ¡90 lat, albo na czas nieograniczony, tj. na 
przypuszczalny czas is tn ien ia  danego zakładu. O tym,, na ja k i 
okres czasu udzie la się pozwolenia, decyduje w ładza wg sw o­
bodnego uznania, je dyn ie  z zastrzeżeniami, zaw artym i 
w a it. 46 ust. 2. Pozwolenie na czas ograniczony może być 
na w n iosek zainteresowanych przedłużone, jeże li nie s to ją  te­
mu ¡na przeszkodzie poważne w zg lędy ¡(¡np. gospodarcze lub 
inne). W niosek tak i pow in ien  być złożony co na jm n ie j na pó ł 
ro-ku przed wygaśnięciem  upraw nienia. Jeżeli n ie ma prze-

DOC. DR IN 2. ZB IG NIEW  DZIEW O ŃSKI 
W yższa S zko ła  K o ln icza  w e  W ro c ła w iu

W  sprawie programu wykładów
Planowanie gospodarki wodnej jest dyscyp liną  zbyt m łodą, 

aby poglądy na je j treść, a tym  bardzie j na ekspozycję i zakres 
w yk ładu  tego przedm iotu m og ły być ca łkow ic ie  ustalone.

różnych k ra jach  panu ją co do tego ¡różne zapatrywania, 
w  zależności od aktua lności zadań gospodarczo-wodnych i od 
e9° ' Jak  daleko posunięto się w  ich praktyczne j rea lizac ji.

4) D a lszy  ciąg d y s k u s ji do tyczącej p ro g ra m u  w y k ła d ó w  „gospo­
d a rk i w o d n e j"  (n r  11/54, 7/55, 8/55).

szkód, o k tó rych  by ła  mowa w y ż e j,- to  wnioskodawca pow i­
n ien otrzym ać pozwolenie.

W  okolicznościach usta lonych art. 47 pozwolenie może być 
udzielone w a ru n k o w o 14). Najczęściej spo tykanym i w praktyce 
przypadkam i konieczności udzie lan ia pozwolenia pod ściśle 
okreś lonym i w arunkam i jest w yw ie ran ie  szkodliwego w p ływ u  
n,a interes państw ow y lub prawa osó,b trzecich. W tedy  wolno 
udzielać pozwolenia ty lk o  pod w arunkam i zabezpieczającymi 
okreś lonym i art. 47 ust. 2, p rzy  czym władza ma praw o zmu­
sić uprawnionego do w ykonan ia  na łożonych na niego w  orze­
czeniu obow iązków  (art. 68 ust. 5).

Pozwolenie wygasa w  razie; zrzeczenia się posiadacza do 
korzystan ia  z niego, z likw id ow a n ia  zakładu, up łyn ięc ia  te rm i­
nu, na k tó ry  b y ło  wydane,,, cofn ięcia uprawnień.

Ustawa wodna dopuszcza w  pewnym  przypadku m ożliwości 
cofn ięcia pozwolenia. W  art. 64 w yliczone są przypadki, 
w  k tó ry c h  pozwolenie może być cofnięte z urzędu i bez 
odszkodowania. W  pozostałych przypadkach, a w  szczególno­
ści z powodu szkód i niebezpieczeństwa dla dobra publicznego 
(art. 63), pozwolenie może być każdej ch w ili cofnięte lub ogra­
niczone orzeczeniem w ładzy, ale za odszkodowaniem 15). Takie 
u jęcie  sprawy jest konsekwencją kap ita lis tycznego trak tow a ­
nia  pozwolenia, jako  prawa m a ją tkow ego—  obecnie zaciera się 
granica m iędzy użytkow aniem  wzm ocnionym , a szczególnym.

Zezwolenia różnią się od pozwoleń jedyn ie  trybem  postę­
powania przy ich uzyskiw an iu . Zarówno jedne, ja k  i d ru­
gie, są środkiem  organów adm in is trac ji do regu low ania  p la ­
nowego gospodarowania zasobami wodnym i.

Jak ju ż  wspomniano na wstępie, zapotrzebowanie na wodę 
stale wzrasta. Obok przem ysłu i  gospodarki komunalnej,,, za­
cofane w  dziedzinie gospodarki w odnej ro ln ic tw o  16) musi mieć 
dla swego rozw o ju  zapewnioną odpow iednią ilość wody, jako 
jednego z zasadniczych czynn ików  w zrostu roś lin , p rzy czym 
w  grę jednak wchodzi n ie  ty lk o  sama ilość, ale i  jakość wody.

Dla przem ysłu ¡powinna być woda m iękka, zbliżona do de­
sty la tu , względnie tw arda woda musi być zmiękczana, co po­
ciąga za so,bą zużycie tys ięcy ton chem ika lii, a tym  samym 
wzrost kosztów.

W oda dla celów p itnych  najlepsza jes t pochodzenia w g łęb­
nego, gdyż ty lk o  taka na jbardzie j jest wo lna od ba k te rii i  ma 
dobry smak, dz ięk i zawartości soli m ineralnych.

D la ro ln ic tw a  znów woda musi być w o lna od zanieczyszczeń, 
k tó re  niszczą roślinność i w y tru w a ją  ryby .

¡Na dzisiejszym  etapie rozw o ju  gospodarki narodowej nie 
do pom yślenia jest w ięc lekceważenie potrzeby w p ływ u , ja k i 
organa adm in is trac ji państwowej mogą w yw ie rać na gospo­
darkę wodną; jednym  z ważnych środków  w yw ie ran ia  tego 
w p ły w u  są pozwolenia wodno-prawne, a n iedocenianie ich  
znaczenia, czy ¡nienależyte zrozum ienie ich is to ty  m ogłoby 
spowodować naszej gospodarce niepowetowane straty.

14) W a ru n e k  w  u s taw ie  w o d n e j m a in n e  znaczen ie , n iż  w  p ra w ie  
c y w iln y m . W  raz ie  n ie w y p e łn ie n ia  w a ru n k u  z u s ta w y  w o d n e j, w ła ­
dza m oże cofnąć po zw o len ie . N a to m ia s t w  p ra w ie  c y w iln y m , z c h w i­
lą  ziszczenia  się w a ru n k u , ośw iadczen ie  w o li z m ocy sam ego p ra w a  
staje  się sku teczne (w a ru n e k  zaw iesza jący ) lu b  bezskuteczne (w a ru ­
n e k  ro zw ią zu ją c y ).

15) p rze p is  a rt . 63, a c zk o lw ie k  fo rm a ln ie  ob o w iązu je , je s t ana­
ch ro n izm em  i w  n o w y m  p ra w ie  w o d n y m  p o w in ie n  być  zm ie n io n y . 
Z m ia n a  ta  m o g łab y  pójść w  ty m  k ie ru n k u , iż  z pow odu pow ażnego  
zagrożen ia  in te re s o w i p a ń s tw o w e m u  lu b  społecznem u, po zw olen ie  
po w in no  być  bez odszkodow ania  ograniczone, a w  w y ją tk o w y c h  
p rzy p a d k a ch  n a w e t co fn ię te , je ż e li tego zagrożen ia  n ie  da się in a ­
czej usunąć.

1«) P rzem ó w ie n ie  w ic e p re m ie ra  d ra  S te fan a  J ęd rycho w skieg o  na  
p ie rw s zy m  posiedzen iu  K o m ite tu  G o sp odarki W o d n e j P o lsk ie j A k a ­
d e m ii N a u k  w  dn iu  7.X I . 1952 r . „G o sp odarka  W o dna  n r  1/53, s tr. 2“ .

planowanie gospodarki w o d n e j"0
Tak na przyk ład w N i e m c z e c h ,  gdzie nie przeprowa­

dzono dotąd przedsięwzięć gospodarczo-wodnych na w ie lką  
skalę, zakres badań zdaje się skupiać g łów n ie w o kó ł zagad­
nień hydro log icznych  pozostających w  zw iązku z obliczaniem  
sk ładn ików  bilansu, a w  szczególności zm ierzających do usta­
len ia  zasobów wody. Na tym  tle  rozw in ię to  obszernie szereg 
metod ob liczania b ilansu wodnego, natom iast sprawy magazy­
nowania i rozrządu w ody są traktow ane ja k b y  drugoplanowo,
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Zagadnienia ekonom ik i .przedsięwzięć gospodarczo-wodnych 
nie są praw ie poruszane w  lite ra turze , podobnie ja k  kw estie  
dotyczące usta lenia zapotrzebowania w ody i energii, k tóre 
zasadniczo tra k tu je  się w  ram ach ogólnego planu gospodar­
czego danego rejonu. Tak by  można p rzyna jm n ie j sądzić z n ie­
m ieckie j b ib lio g ra fii przedm iotu, w  k tó re j dzie łko K  a 1 w  e i t a 
„D e r W asserhaushalt" jest może na jbardzie j reprezentatywne.

C ałkiem  inaczej ksz ta łtu ją  się poglądy na om awianą dyscy­
p linę  w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m .  Jak zdaje się 
w yn ikać  z obszernej lite ra tu ry  przedm iotu, zainteresowanie 
badaczy koncen tru je  się tam przede wszystkim  na zagadnie­
n iach regu lac ji odp ływ u i dysponowania zasobami w odnym i, 
podczas gdy ustalanie tych zasobów przesunięte zostaje do 
hydrologii,, ja ko  dyscyp lin y  propedeutyczneji. S iln y  nacisk 
k ładzie się rów nież na ekonomiczną stronę przedmiotu, 
a w  każdym  razie odgryw a ona dużą ro lę  w  programach od­
nośnych w yk ładów : gospodarka wodna zaliczana tam jest do 
g rupy dyscyp lin  ekonom icznych i np. na uczelniach względnie 
w ydzia łach m e lio ra cy jn ych  przedm iot ten nosi ty tu ł „E kono­
m ika gospodarki w odne j". Przedmiot ten można by zestawiać 
raczej z czysto ekonom icznym i przedm iotam i w yk ładanym i 
na naszych uczelniach, w yda je  się jednak nie  od rzeczy podać 
na tym  m iejscu pokrótce treść jego programu.

Program ten rozpada się na 10 części. P ierwsza z n ich  pre­
cyzuje przedm iot i m etody ekonom ik i gospodarki wodnej, 
w y jaśn ia jąc  je j podstawowe po jęcia  na tle  gospodarki socja­
lis tyczne j, na przyk ładach w ykonanych w ie lk ic h  budow li w od­
nych. Dalej podana jes t h is to ria  rozw o ju  m e lio rac ji ro lnych  
w  ZSRR. Część trzecia om awia p lanowanie m e lio rac ji, organ i­
zację służby w o dn o-m e lio ra cy jn e j i  sprawę kad r w adm in i­
s trac ji. Czwarta częć za jm uje się Sprawą finansowania przed­
sięwzięć gospodarczo-wodnych ze szczególnym uw zględnie­
niem in w e s tyc ji inżyn ie rsk ich , zagadnieniam i am ortyzacji' 
i  zainwestowanych kap ita łó w  oraz sprawą środków  obroto­
w ych. Następnie mowa jest o kosztach w łasnych w  gospodar­
ce m e lio racy jne j. W  szóstej części om ówione jest finansowa­
n ie  gospodarki m e lio racy jne j i  m etody ka lk u la c ji. Z ko le i 
przedstaw ione są zasady o rgan izac ji soc ja lis tycznych przed­
s ięb io rs tw  wodnych, ja k  spółdzie ln ie p rodukcyjne , ośrodki 
maszynowe i państwowe gospodarstwa ro lne. W reszcie w y ­
łożone są ekonomiczne podstaw y p ro je k tó w  system ów m e lio ­
ra cy jn ych  i  w  ostatn ich rozdzia łach zagadnienie ekonom ik i 
hyd roenerge tyk i w ie jsk ie j o;raz zaopatrzenia w  wodę osied li 
w ie jsk ich .

C a ły szereg zagadnień, będących niespornie przedm iotem  
om awianej dyscyp liny , wchodzi w  program y innych w y k ła ­
dów. W  h y d ro lo g ii .(która obejm uje rów nież hydrografię , h y ­
drom etrię, a nawet m eteorologię) zaw arty  jest kom p le t w ia ­
domości z zakresu gospodarki wodnej na zbiorn ikach, ale brak 
in fo rm ac ji o bilansach wodnych. N atom iast w  w yk ładz ie  h y ­
drogeolog ii (w  zasadzie geologii) om ówione są w  osobnym 
rozdzia le schematy i m etody ustaw ienia b ilansów  wód pod­
ziem nych na ograniczonych i  na dużych przestrzeniach (również 
i basenów artezy jsk ich), ja ko  też zastosowanie ich  w  p lano­
w ym  regu low an iu  reg im e'u tych  wód. Tu też poruszana jest 
sprawa gospodarczego znaczenia zanieczyszczeń wód g run to ­
wych. O zanieczyszczeniu w ód pow ie rzchn iow ych wspomniano 
k ró tko  w  w yk ładz ie  o zaopatrzeniu w  wodę osied li w ie jsk ich . 
Kwestie dotyczące w a lk i z erozją i  tzw. „zabudow y b io log icz­
n e j" rozproszone są w  w ykładach gruntoznawistwa, ro ln ic tw a  
i budow nictw a wodnego. W  źródle, k tó rym  się posługiw ano 2) 
brak n iestety danych, co do tematu p ro je k tu  dyplom owego, 
m ianow icie , czy obejm uje on rozw iązanie zadania kom plekso­
wego .opartego o dok ładny p lan  .gospodarki wodnej w  zlewni.

W  Stanach Z jednoczonych tra k tu je  się p lanowanie gospo­
d a rk i wodnej w  bardzo ścisłym  zespoleniu z ogólnym  p lano­
waniem  przestrzennym. W  zw iązku z doświadczeniam i przy  
rozbudow ie .dorzecza rzeki1 Tennessee (1933 —  1945) ug run­
tow a ł s.ię pogląd, że w łaściw e p lanow anie przestrzenne zro­
dziło się dopiero w  zw iązku z tym  przedsięwzięciem i że da­
w niejsze ujęcie  p la n is tyk i b y ło  fragm entaryczne, ograniczało 
się do u rban is tyk i, z późniejszym  rozszerzeniem na ru ra lis tykę . 
Tak dalece posuwano się w  „hyd ro tech n iza c ji" wszelkiego 
planowania, że jako  zasadnicze jednos tk i te ry to ria ln e  dla ce­
ló w  p lanowania gospodarczego proponow ano przy jm ow ać nie 
obszary adm in istracyjne, czy też w ydzie lane okręg i gospo­
darcze, lecz dorzecza względnie drugorzędne zlewnie.

2) S b o rn ik  p ro g ra m  po g id ro m ie lio ra c ji —  M in is tie rs tw o  W yższego  
O b ra zo w an ia  SSSR, M o skw a  1951,

Poglądy te u leg ły  zapewne w  późniejszych czasach pewnej 
ew o luc ji, niew iadom o jednak, w  ja k im  stopniu p lanowanie 
gospodarki wodnej wyem ancypow ało .się jako  samoistna dy ­
scyp lina  z ogólnego schematu planow ania przestrzennego. Tę 
emancypację sygna lizow a ły  co prawda już  20 la t temu liczne 
prace ekonomiczne z zakresu gospodarki wodnej o k ie run ku  
jednak zupełnie innym  niż w  ZS.RR, interesowano się tam 
przede wszystkim  zagadnieniem rentow ności in w e s tyc ji w od­
nych i rozdzia łu ich kosztów na poszczególne dz ia ły  gospo­
d a rk i (ze .szczególnym uwzględnieniem  energetyki, na tle  w a lk i
0 zabezpieczenie in teresów  p ryw a tnych  producentów energii). 
Z prob lem ów  czysto wodnych opracowywano przede wszyst­
k im  zagadnienia m agazynowania i d ys tryb u c ji w ody (już 
ćw ierć w ie k u  temu pow sta ły  tam pierwsze teorie  w spółdzia­
łan ia  systemu sprzężonych zbiorników)., doświadczenia ame­
rykańsk ie  do tyczy ły  przy tym  raczej gospodarki w  warunkach 
nadm iaru w ody (np. Tennessee, Colorado), toteż m etody o b li­
czania zasobów w odnych i b ilansow anie m niej się tam roz­
w ija ły .

W  Polsce, gdzie .sprawę u ję li w  ręce w y b itn i hydro logow ie , 
obserwować można tendencje podobne ja k  w  Niemczech. 
Zaznacza się to w yraźn ie  zarówno w  tem atyce ogłaszanych 
prac teoretycznych, ja k  i w  sposobie u jm ow ania w yk ładu  
przedm iotu na wyższych uczelniach. W  rozw o ju  te o rii b ilansu 
wodnego i jego podbudowy hydro log iczne j, ma nauka polska 
szereg zasadniczych osiągnięć i te zagadnienia w łaśnie dom i­
nu ją w  wykładach.

Dopiero tocząca się obecnie na łamach „G ospodarki W odne j" 
dyskusja nad program am i w yk ładów , rozszerzyła się na całość 
zagadnień związanych z omawianą dyscyp liną. O sta tn i a rty k u ł 
inż. M i k u l s k i e g o  zaw iera już pe łny konspekt tema­
tów  —  ale też chodzi tu  o program  dla geografów. Ten wym óg 
ca łkow itego wyczerpania zakresu przedm iotu w raz z postron­
nym i dziedzinam i, być może m niej obow iązyw ał autorów  po­
przednich w ypow iedzi, k tó rzy  sobie za cel s taw ia li sprawę 
program u dla stud iów  po litechnicznych. W yda je  się też 
w  zw iązku z tym , że dyskusja  jest już na ty le  zaawansowana, 
aby można by ło  podjąć próbę pewnej system atyzacji p rogra ­
m ów w  zależności od k ie ru n ku  specja lności, ja k ie j mają 
służyć.

Można by  m ianow icie w yróżn ić  trzy  tak ie  k ie ru n k i zainte­
resowane bezpośrednio w  zagadnieniach planowania gospo­
da rk i w odne j: s t u d i u m  g e o g r a f i c z n e ,  s t u ­
d i a  t e c h n i c z n e ,  a wreszcie specja lne s t u d i u m  
h y d r o l o g i c z n o - m e t e o r o l o g i c z n e ,  k tó re ­
go absolwenci zas ila liby  przede wszystk im  kad ry  PIHM. Treść
1 uk ład program u w yk ładu  om awianej dyscyp lin y  zależa łyby 
oczyw iście od tego, ja k  dany k ie runek  b y łb y  ustaw iony w  swej 
służbie społecznej w  stosunku do zagadnień p lanowania go­
spodarczego w  ogóle, a gospodarki wodnej w  szczególności.

W yda je  się dziś rzeczą bezsporną, że k ie row nicze względnie 
co na jm n ie j koo rdynu jące  stanow isko w  tych sprawach w inno 
przypaść g e o g r a f o m .  Środow isko geograficzne jest 
tłem  w sze lk ich  procesów gospodarczych, na warsztacie geo­
grafa k rzyżu ją  ¡się n ie jako  w szystkie  prob lem y reg ionu; geo­
gra ficznym  .kategoriom mogą też ,być w  sposób ¡naturalny pod­
porządkowane zagadnienia k lim a tu  i  stosunków wodnych, 
geolog ii i zasobów na turalnych, f lo ry  i  fauny,, zagadnienia 
demograficzne, ekonomiczne itd . M ożna by powiedzieć, że 
w  te j w łaśnie fu n k c ji dokonyw ania syntezy wszystk ich ele­
m entów przyrodn iczych środowiska, z efektam i ludzkich  dzia­
łań w łącznie, ku lm in u ją  społeczne zadania .służby geogra­
ficznej.

D la tak  „dynam iczn ie ”  po ję tego k ie run ku  geograficznego 
program  w yk ładu  planowania gospodarki wodnej m usia łby 
być z na tu ry  rzeczy ja k  na jbardzie j synte tyczny i obejmować 
całokszta łt tematu ze ścisłym  nawiązaniem  do problem ów 
ogólnego p lanowania gospodarczego. N atom iast teoretyczne 
podstawy specyficznie wodnej tem a tyk i nie m usia łyby być 
nazbyt głęboko u ję te  w  tym  program ie, p rzy założeniu, że 
podstawowe w iadom ości z zakresu h yd ro g ra fii i h yd ro lo g ii 
podane zosta ły s tudentow i w  innych  wykładach. W arunkom  
tak im  czyni zadość typ  program u zaprezentowany przez inż. 
M i k u l s k i e g o ;  m ógłby on być w prost u ż y ty  ja ko  pod­
stawa do opracowania szczegółowego program u w yk ła d u  na 
w ydzia łach geograficznych un iw ersyte tów .

Sytuacja  t e c h n i k a  wobec zagadnień gospodarki 
wodnej jest już inna, niż geografa. Jest on bardzie j og ran i­
czony do czysto wodnych problem ów , sprawy zaś ogólnop la- 
n istyczne i ekonomiczne s tyka ją  się n ie jako  ód zewnątrz



Zeszyt 1 Rok X V I GOSPODARKA W O D N A 11

z jego kręg iem  działania. Poza tym, o ile  geogiraf podaje 
założenia ogólne, o ty le  techn ik  w yko nu je  konkre tne p ro ­
je k ty , co zmusza go do wchodzenia w  ¡szczegóły niezależnie 
od kom pleksowości rozwiązań. M usi ¡się to odzw iercied lić 
w  program ie w yk ładu  dla stud iów  technicznych w  postaci 
znacznie głębszego teoretycznego u jęc ia  zagadnień zarówno 
usta lania zasobów wodnych, ja k  i metod magazynowania 
i rozrządu w o dy  w  ramach kom pleksow ej gospodarki —  a to 
w  oparciu o ca ły zasób w iadom ości z zakresu h y d ro lo g ii i dy ­
scyp lin  hydrotechnicznych. N atom iast sprawy ogólnopilani- 
styczne i ¡ekonomiczne mogą w tym  studium  być  potraktowane 
bardzie j kompendialinie —  ale jednak muszą być reprezen­
towane.

Przyczyną w ie lu  w ątp liw ości, je ś li chodzi o w y k ła d y  gospo­
da rk i wodnej na studiach technicznych, jest kw estia  podziału 
pew nych tem atów m iędzy ten w yk ład  a w yk ład  hyd ro log ii 
i n ie k tó rych  przedm iotów  hydrotechnicznych, ja k  zwłaszcza 
w yk ła d y  o zb iorn ikach lub hydroenergetyoe. P row izoryczn ie 
można by zgodzić s ięna  to, że w yk ład  metod obliczania odp ły­
w ów  pow in ien należeć do hyd ro log ii, ale ustalenie na tych 
podstawach zasobów wodnych, a w ięc obliczanie składn ików  
bilansu wodnego,, znaleźć się w inno w  kurs ie  gospodarki 
wodnej (podobnie rozróżniam y m etody ob liczania parowania —  
w  m eteoro log ii i  zużytkow anie w y n ik ó w  tych  metod dla 
usta lenia parowania jako  czynnika bilansowego —  w  gospo­
darce w odnej). ¡Metody ob liczania pojem ności zb io rn ika  po­
wodziowego, czy energetycznego —  to zagadnienia odnośnych 
dyscyp lin ; ale np. w yrów nanie  odp ływ u p rzy pom ocy systemu 
zb io rn ików  w  z lew n i lub też rozrząd w ody m iędzy u ży tko w n i­
ków  z różnych dziedzin gospodarki wodnej, słowem wszystkie 
prob lem y kom pleksowe w  ¡sensie powiązań przestrzennych 
czy funkcjona lnych, leżą n iew ą tp liw ie  lep ie j w tematyce p la­
nowania gospodarki wodnej. Poza tym  i z punktu  w idzenia 
czysto dydaktycznego trudno lokow ać te m ate ria ły  w  przed­
m iotach p raktycznych  (¡np. w  w yk ładz ie  o zbiorn ikach), gdy 
do ich ob jęcia niezbędne ¡są w iadom ości z szeregu innych 
przedm iotów. N a jw łaściw sze ich  m iejsce jest w  przedmiocie 
syntetycznym , w yk ładanym  na jednym  z końcow ych seme­
strów, a w ięc w  w ykładzie  planowania gospodarki wodnej.

Pozostaje o tw artą  kwestią, czy dla w szystk ich  wchodzących 
w  rachubę specjalności technicznych w odnych b y łb y  w łaśc i­
w y  jeden ¡schemat program u w yk ładu  gospodarki wodnej. 
W yda je  się, że n ie  i że trzeba by  tu rozróżnić dwa w arian ty ; 
jeden dla k ie ru n kó w  h y d r o t e c h n i c z n y c h ,  drugi 
dla s tud ium  m e l i o r a c j i .  Różnice w yn ika ją  jasno 
z odmienności zarówno teore tycznych podstaw tych k ie run ­
ków , ja k  i p raktycznych zadań w  terenie, ja k ie  mają do speł­
n ien ia  fachow cy obu tych ka tegorii.

Szeroka ¡podbudowa teoretyczna w  zakresie przedm iotów  
przyrodniczych' na ¡studium m e lio ra cy jn ym  pozw o li na pewno 
na głębsze po traktow anie  zagadnień b io log icznych w  ko n ­
tekście gospodarczo-wodnym , n iż to  by łob y  m ożliwe na ja ­
k im k o lw ie k  czysto technicznym  stud ium  wodnym . M e lio ra n t 
sta łby się z czasem na tura lnym  rzeczn ik iem  zasady rów now a­
gi b iocenotycznej, k tó ra  przez techn ików  czystej k rw i byw a 
n ieste ty  nazbyt często i  nazbyt chętnie lekceważona. D a le j: 
zadania służby m e lio racy jne j w  przeważającej mierze ¡spro­
wadzają ¡się do operacji na m ałych zlewniach. Czy chodzi
0 m eliorac je  dużych nawet kom pleksów  gruntów , czy o „m ałą 
energetykę", czy wreszcie o zaopatrzenie wodą osied li w ie j­
skich —  w szystkie te działania, z punktu  w idzenia przestrzen­
nego, zam yka ją się w  granicach zlew ni strugi, potoku,, czy 
też m ałej rzeki.

W  przeciw ieństw ie do tego polem  akc ji hyd ro techn ika  ze 
służby dróg wodnych, czy też przedstaw icie la tzw. „w ie lk ie j 
energe tyk i”  są duże partie  dorzeczy w ie lk ic h  rzek lub całe 
dorzecza, je ś li już nie ope:ruje on na obszarze k ilk u  dorzeczy, 
ja k  n,p. w  w ypadku  każdego działowego kanału żeglugi. W ia ­
domą jest rzeczą, ja k  znaczne różnice m erytoryczne i m eto­
dyczne dzielą p lanowanie gospodarki wodnej w  m ałej zlew ni
1 ¡na dużych obszarach. Toteż program y dla hyd ro techn ików  
i m elio rantów  mogą w ykazyw ać dość poważne odchyłk i. U ję ­

cie zaś w  jednym  w spólnym  program ie całego kom ple tu za­
gadnień dotyczących zarówno technicznej, ja k  :i przyrodniczej 
s trony tematu, gospodarki na m ałych i  dużych obszarach przy 
odpowiednim  teoretycznym  postaw ieniu wykładu,, nie w ydaje 
się m ożliwe po prostu z uw agi ma brak czasu.

Ta sprawa czasu wym aga także uwagi. W obec tendencji do 
zmniejszania ilośc i godzin program ow ych w  tygodniu, uzy­
skanie proponowanych przez prof. T u s z k o  3 godzin w y­
k ładu  i 2 godzin ćwiczeń, ja k k o lw ie k  oczyw iście ¡pożądane, 
nie będzie jednak, ja k  się zdaje, realne. Na leża łoby się raczej 
przygotow ać na 2 godziny w yk ła d u  (w zim owym  I I  ¡semestrze, 
a w ięc w  najb liższe j przyszłości 36 godzin w  półroczu) i  2 go­
dziny ćwiczeń. Jest nawet p ro je k t —  dla w ydz ia łów  M e lio ra ­
c ji W odnych W yższych Szkół R oln iczych —  przew idu jący 
ty lk o  1 godzinę w yk ła d u  i 2 godziny ćwiczeń w  'IX ¡semestrze, 
t j.  w ym ia r obow iązujący dotychczas dla stud iów  I I  stopnia 
na tych wydzia łach. Przy opracowaniu tego p ro je k tu  k ie ro ­
wano się pewnego rodzaju ostrożnością w  dydaktycznym  
trak tow an iu  niezupełnie jeszcze okrzepłe j dyscyp lin y  i do­
tychczasowa 2-le tn ia  p ra k tyka  zdaje się przem awiać za tym , 
że stanowisko tak ie  jest uzasadnione. Z takiego założenia 
rozpoczynania od skromnego' zakresu w yw odzi się program 
opracowany przed dwoma la ty  przez pro f. D ę b s k i e g o ,  
stosowany dotąd z dobrym i w yn ikam i na w ydzia łach m elio ­
rac ji. Został on p rze ję ty  do nowego program u i pow in ien 
być utrzym any jeszcze w  ciągu k ilk u  lat.

Co się tyczy  nowego układu program u dla k ie ru n kó w  h y ­
drotechnicznych, to z w y łon ion ych  w  dotychczasowej dyskusji 
na jbardzie j się zbliża do proponowanego w yże j p ro je k t prof. 
T u s z k i .  Po dokonan iu pewnych m odyfikacji,, dotyczących 
uzupełnienia w iadom ości z zakresu p lanowania przestrzennego 
i ekonom ii, m ógłby on stanowić podstawę do opracowania 
program ów szczegółowych dla specja lizac ji hydrotechnicznej. 
W  spraw ie te j jednak b raku je  jeszcze głosów pro f. Dębskiego 
i au torów  program ów d la  P o litechn ik i.

Pozostaje wreszcie ¡sprawa program u dla specja lis tów  h y ­
drologów . N ie tu m iejsce przesądzać, czy nauczanie te j spe­
c ja liza c ji zorganizowane zostanie na un iw ersytetach w  odręb­
nym  ¡studium (co by ło b y  ze wszech m ia r pożądane), czy też 
objęte będzie program em  jakiegoś wyższego kursu  dla inży­
n ierów  wodnych, zam ierzających pośw ięcić się pracy w  tej 
dziedzinie; w  każdym  razie można się ¡spodziewać, że p ra k tyka  
życ iow a sama zmusi do jakiegoś pozytywnego rozw iązania 
te j kw estii. H yd ro log ia  jest tak  ¡samo ¡podstawową dyscyp liną 
dla ¡szeregu dziedzin fachowych, ja k  geologia, czy b iologia, 
i podobnie, ja k  one, w inna być reprezentowana na w ydzia łach 
przyrodn iczych un iw ersyte tów  jako  odrębny kie runek.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w yk ład  p lanowania ¡gospodarki 
wodnej dla te j specjalności m usia łby mieć szczególnie s iln ie 
rozbudowane podstawy teoretyczne. Abso lw enci tego k ie runku  
studiów, pracując w  specja listycznych ins tytu tach ,i mając 
na jw iększe m ożliwości p racy teoretycznej w  zakresie gospo­
da rk i wodnej, z a s ilil ib y  szeregi teo re tyków  z te j dziedziny. 
N atom iast rozszerzenie w yk ładu  na peryferyczne dla hyd ro ­
loga zagadnienia ogólnoplanistyczne i ekonomiczne by łob y  
tu zbędne.

Studiując p ro je k ty  program ów, przedstaw ianych w  do tych­
czasowej dyskusji, odnosi się wrażenie, ja k b y  program  p ro ­
ponowany przez pro f. L a m b o r  a, a odznaczający się n a j­
głębszym ujęciem  teoretycznym , opracowany b y ł w łaśnie dla 
tego celu.

Na zakończenie jeszcze uwaga, k tó ra  pow inna się by ła  
raczej znaleźć na początku, w  ¡sprawie zasadniczej potrzeby 
w ydzie len ia  tego przedm iotu w  osobnym w yk ładz ie : do 
wszystkich ważkich argum entów przytoczonych przez autorów  
dotychczasowych w ypow iedzi można by dodać, że przedm iot 
tak  synte tyczny ¡stanowi znakom ite an tido tum  przeciw  zawę­
żeniu in te lektualnem u, grożącemu każdemu absolwentow i soe- 
c ja lis tycznych  studiów . Specja lizacja jest dziś rzeczą n ieu­
chronną, ale też trzeba przeciwdzia łać je j u jem nym  skutkom. 
W  danym przypadku wprowadzenie w yk ładu  gospodarki w od­
nej szczególnie nadaje się do tego celu.

Rzeczowa dyskusja —  drogą do postępu technicznego
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DOC. DR HNŻ. ZB IG N IEW  K A JE T A N O W IC Z
P o lite c h n ik a  K ra k o w s k a

Kilka uwag o wykładach „gospodarki wodnej”  
w program ie studiów politechnicznych

Prof. L a m b o r  w  a rtyku le  „ W  spraw ie usta lenia p ro ­
gramu w yk ładó w  z przedm iotu „gospodarka wodna" •— prócz 
problem u ty tu łow ego porusza, ja k  gd yb y  na marginesie, n ie ­
dostateczną ilość godzin przew idzianych w  program ie s tud iów  
dlia tego przedm iotu. A kcen tu  tego można rów nież doszukać 
się w  głosie po lem icznym  prof. T u s z k i .  Jeśli do tego doda­
my, że w  p ro je kc ie  program u s tud iów  na po liteehńfcznych 
w ydz ia łach  budow nic tw a wodnego w  ogóle przedm iotu' tego 
nie b y ło  —  lecz złączono go z w ykładem  hyd ro log ii, to w yn ika  
stąd potrzeba siln ie jsze j podbudow y tego zagadnienia, już 
może nie  od strony treści w yk ładu , k tó ra  z czasem zostanie 
dostosowana do potrzeb gospodarki k ra jow e j, ale od strony 
sy tuac ji na odc inku  „wody"., ja ko  elementu te j gospodarki 
w  naszych specyficznych warunkach.

A u to rzy  obu poprzednich a rtyku łó w  dostatecznie jasno na­
ś w ie tlil i potrzebę wprowadzenia tego przedm iotu oraz korzyści, 
ja k ic h  należy stąd oczekiwać. C y tu ję  dosłownie: „W śród  prze­
w agi przedm iotów  czysto kons trukcy jnych , specja lizu jących 
w  szczegółach rozw iązań technicznych lub p rzygotow ujących 
do k ie run ku  konstrukcy jnego , „gospodarka w odna" ma przede 
wszystk im  wprowadzić w  zagadnienia plan istyczne i rozw ią ­
zania zadań budow nictw a wodnego z ogólną gospodarką k ra ­
ju  (J. Lambor), oraz „...Pozostaje rów nież pytan ie , czy w y ­
chowankow ie s tud iów  po litechnicznych, a szczególnie w ydz ia ­
łó w  w odnych wchodzą w  życ ie  z szerszym poglądem  na prze­
m iany gospodarcze zachodzące w  naszym k ra ju  :i czy zdają 
sobie sprawę w  ja k im  stopniu przem iany te rzu tu ją  na go­
spodarkę wodną, oraz czy posiadają dostateczny zasób, nawet 
ty lk o  encyklopedyczny, w iadom ości z potrzeb w odnych 
wszystkich dziedzin gospodarczych, w  k tó rych  woda gTa 
istotną ro lę "  (A. Tuszko).

O czyw iśc ie  odpowiedź na to, zresztą czysto re toryczne 
pytan ie , jes t negatywna. O ile  bow iem  w ychow ankow ie  na­
szych po lite chn ik  m ają  dość dobre przygotow anie z zakresu 
budow nictw a wodnego,, o ty le  b rak im  szerszego poglądu na 
ca łokszta łt zagadnienia,, ja k im  jest woda w  gospodarce naro­
dow e j: może się to odbić u jem n ie  pod względem ekonom icz­
nym  w  rozw iązaniach kom pleksowych. A  tymczasem należy

D alszy  ciąg d y s k u s ji do tyczące j p ro g ra m u  w y k ła d ó w  „gospo­
d a rk i w o d n e j“ (n r  11/54, 7/55, 8/55).

z naciskiem  podkreślić, że zagadnienie to posiada charakter 
w y ją tk o w y , nie dający się porów nać z żadnym innym  w tech­
nice i  przemyśle, bowiem  żaden surow iec n ie  posiada tak 
powszechnego i w ie lostronnego zapotrzebowania i nie wymaga 
tak g runtow nych badań i tak szerokie j in w e n c ji gospodarczej.

Jeśli te j różn icy  nie uznamy za is to tną i nie przekszta łcim y 
odpow iednio stud iów  hydrotechnicznych, to k ryzys na tym  
ważnym  odcinku będzie się stale pogłęb ia ł i możemy się zna­
leźć w  bardzo k ró tk im  czasie, wobec wzrastającego tempa 
inw es tyc ji, w  ob liczu znacznych trudności gospodarczych.

Szczupłe ram y a rty k u łu  polemicznego nie sprzy ja ją  prze­
prowadzeniu głębszej analizy sy tu a c ji hydrotechnicznej w  Pol­
sce, zwłaszcza że nie  b y ło b y  ła tw e zdobycie m ateria łu  do 
ta k ie j analizy. Jednakże szereg p rzyk ładów  z naszego terenu 
wskazuje na b rak tw órcze j m yś li gospodarczej na odcinku 
wodnym, p rzy  dużym rozmachu inw estycy jnym . W  organ i­
zacji państwowej nie posiadam y centra lnej kom órk i adm in i­
s tracy jne j odpow iedzia lnej za ca łokszta łt zagadnień wodnych. 
W ygląda to ja k  rozpoczynanie budow y od dachu lub u trz y ­
m ywanie fa b ry k i w  pe łnym  ruchu bez dy re kc ji.

W  tych  w arunkach n ie  można kw estionow ać potrzeby w p ro ­
wadzenia „gospodark i w odne j" do stud iów  po litechnicznych, 
ale też należy mieć na względzie i to, że „gospodarka wodna" 
nie w yczerpu je  zagadnienia w  całości. W  p ro filu  zawodowym  
szkolonego obecnie inżyn ie ra  hyd ro techn ika  można dostrzec 
w ięcej braków . Brak mu m ianow ic ie  pow iązania jego zadań 
technicznych ze środow iskiem  przyrodn iczym  i  z d ia lektyczną 
metodą pracy. Doskonałym  w ype łn ien iem  te j lu k i by łob y  
wprowadzenie do program u s tud iów  w yk ładó w  geografii 
fizyczne j i  ekonom icznej, dla lepszego zaznajom ienia kandy­
datów z przyszłym  terenem swej pracy.

Jeś liby  przedm iotów  tych  nie udało się pom ieścić w  ogól­
nym  program ie stud iów  hydrotechnicznych, to  należy stworzyć 
odnośną- specja lizację, pozostaw iając dotychczasowy program  
jako  p rzygo tow u jący inżyn ie rów  konstrukto rów , zaś now y 
k ie run ek  (obojętne, ja k  nazwany) w y p e łn iłb y  ilukę w  w y ­
kszta łceniu fachowym  inżyn ie rów  przeznaczonych na kluczowe 
stanow iska w  „gospodarce w odne j" oraz trak tu ją cych  zagad­
nien ia  wodne jako  dyscyp linę  naukowo-badawczą.

*

* *

Zamieszczając poniże j dwa dalsze a rty k u ły  charakte ryzu jące dorobek czasopisma na lamach stu jego zeszy­
tów, Redakcja żyw i nadzieję, że a rty k u ły  te, ja k  i  opub likow ane w  n r 11/55 pobudzą C zy te ln ików  do nadsyła­
nia  swych uwag i  życzeń (na jle p ie j w  io rm ie  lis tó w  do Redakcji) co do tem atyk i „G ospodark i W odne j", treści 
poszczególnych a rtyku łó w  i  innych, zw iązanych z tym  zagadnień, (porówn. M atusew icz i M ik u ls k i —  „ Udział 
czasopisma ,,Gospodarka W odna" w  p rzygotow aniu  podstaw  p ro jek tow an ia  gospodarki w odne j i  budow nictw a  
wodnego", Rembowski —  „Zagadn ien ia  m e lio racy jne  na łamach czasopisma „G ospodarka W odna").

INŻ. JOZEF W A K S M A N

Hydroenergetyka w „G ospodarce
„G ospodarka W odna" jes t jedynym  czasopismem w  Polsce, 

k tó re  system atycznie in teresu je się energetyką wodną,, p rzy ­
czynia jąc się tym  samym do je j rozw o ju  w  Polsce.

W  początkow ym  okresie w yd aw n ic tw a  w  bardzo w ie lu  a r ty ­
ku łach  „G ospodarka W  o dna podkreśla ła nasze w ie lk ie  zaco­
fan ie na odcinku in w es tyc ji w odno-energetycznych i kon iecz­
ność oraz środk i ja k  na jrych le jszego usunięcia tego stanu rze­
czy. P isali o tym  przed w o jną  R o m a ń s k i  i H  e r  b i ,c h, 
k tó ry  podawał zasoby i  m ożliw ości w yzyskan ia  energ ii wod­
nej w  Polsce, wskazując na w ie lk ie  znaczenie zb io rn ikó w  
w  górnych partiach prawobrzeżnych dop ływ ów  W is ły . Po 
w o jn ie  po tw ie rdza ją  w  pe łn i tę tezę B a l c e r s k i ,  Ż m i ­
g r o d z k i  oraz W  a k  s m a n.

W odne j”  w okresie 1 9 3 5 -1 9 5 4
Szczególne znaczenie rozbudowy hyd roenerge tyk i w  Polsce 

Ludowej porusza w iceprem ier J ę d r  y  ć h o w  s k  i  i M i­
n ister E nerge tyk i J a s z c z u  k. Tuż przed w o jną  P o- 
m i a n o w s k i  i  R ó ż a ń s k i  po lem izu ją  na tem at 
zagadnienia kana lizac ji W is ły  —  k ró lo w e j naszych rzek, a po 
w o jn ie  je j w ie lk ie  znaczenie energetyczne jes t .coraz częściej 
i  m ocnie j podkreślane przez T  i ,1 1 i  n g e i  a, W  y  s o c- 
k i e g o  ,i innych . J u n i e w i c z  pisze o m ożliwościach 
w yko rzys tan ia  dla celów energetycznych d rug ie j w ie lk ie j 
Tzeki —  O dry. O bok tzw. „du że j" hyd roenerge tyk i, czasopismo 
zajm uje się rów nież żywo prob lem am i m ałych e le k tro w n i 
wodnych, k tó re  mają szczególne znaczenie dla wsi i  dlia prze­
m ysłu m iejscowego. Z a le ty  i  wady tych  e lek trow n i op isu ją
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W  i t u 1 s k  a, B i e r n a c k i ,  R u d n i c k i  i Z d :r a- 
1 e w  i c z. H is to ria  rozw o ju  budow nictw a wodno-energe- 
tycznego w  zakresie zb io rn ików  karpackich  by ła  przedstaw io­
na do 1939 ;r. przez P o m i  a n o w  is k  i  e g o, a po w o jn ie , 
w sensie zamierzeń planu 6-letniego ' na tym  odcinku, przez 
W a k s m a n a .  Bardzo mało uwagi, bo ty lk o  jeden a rty k u ł 
G ó r n i  s i -e w  i, c z a, poświęcono problem om  prawnym , 
zw iązanym  z zaporami i zb io rn ikam i. W ięce j nieco, ja k k o lw ie k  
stanowczo niedostatecznie, zajęto się sprawam i ekonom iczny­
m i s iłow n i wodnych,, a to w  a rtyku łach  M i c h a ł o w s k i e ­
g o  ii R u d n i c k i e g o .  N a jw ięce j stosunkow o m iejsca 
zdobyło sobie p ro jektow an ie . Na tem at geo log ii p isa li: K  o 1- 
1 i iS, o Rożnowie, W o ł ł o s o w i c z  o Czorsztynie.

Ogólne zasady p ro je k to w an ia  zarówno z punk tu  w idzenia 
technicznego;, ja k  i organizacyjnego om aw ia ją a rty k u ły  
B i e r n a c k i e  g o, IK a :r s a i  W  a k  s m a n a. Poza 
tym  poruszono bardzo szeroki wachlarz prob lem ów  p ro je k to ­
wych, ja k  groble (¡P o m i  a n o w  s k  i), fundow anie budyn ­
ków  e lek trow n i (B a 1 c e r  s k  i), typ izac ję  m ałych e le k ­
trow n i w odnych (W  i t u 1 s k  a), podstaw y hydrologiczne 
gospodarki zb io rn ikow e j (C z e t w  e i  t  y  ń  s k  i), zagad­
nienia no rm a lizac ji i  typ iza c ji <(Z m i  g r  O' d z ¡k i), a rch i­
tekturę budow li w odnych ,(S i e :r a k  o w  s k  i), założenia 
wodno-eaergetyczne (B ł y  s k  o w  s k  i), w ybór lo ka liza c ji 
zb io rn ików  (P ę k  a 1 s k  i), ob liczanie zasobów wodno-eneir- 
getycznych (H e r s z e n b e :r g), zb io rn ik i w ie lo le tn iego  
w yrów nania  i szczytowo-pom powe s iłow n ie  (R u d n i  ,c k  i).

Z p ro je k tó w  ty lk o  jeden, m ianow ic ie  na W iś le  pod Bielanami, 
został opisany w  1937 r. przez P o m i a n o w  s k  i e g o, 
H e r  b i  c h a i  Ż m i g r o d z k i e  g o. Dość w yczerpu­
jąco po traktow a ła  „G ospodarka W odna" w ykonaw stw o przed 
wojną w  licznych  notatkach i  a rtyku łach  o Porąbce, Rożnowie, 
Czchowie i Turniszkach (K. S u s z c z e w  s k  i„ K  ł  o s, 
Z a w  a d z k  i, C z e t w  e :r t  y  ń s k  i). Z okaz ji ukończe­
nia budow y zapory w  Porąbce 13.X1I.1936 :r. zeszyt n r 6 został 
pośw ięcony w ykonaw stw u te j budow li. Po w yzw o len iu  mamy 
jedyn ie  in te resu jący opis budow y Czchowa i(N a ł  ę c z) 
i uw agi na tem at budow y e le k tro w n i w  Porąbce (U ir b a ń - 
s k  i). N atom iast po jaw ia  się szereg a rty k u łó w  z dziedziny

eksploatacji, k tó rych  przed w o jną nie b y ło  wcale. I tak: spra­
wa dyspozycji m ocy i w spółpracy z systemem energetycznym  
poruszona jest przez D a c h o w s k i e g o ,  R u d n i c -  
k  i  e g o, T o m a s z e w  i c z a i  ¡B i  e r n a c k  i e g o- 
planowanie p ro d u kc ji —  T. S u s z c z e w  s k  i i W  o- 
k r o j ;  cena za energię —  K. S u s z c z e w s k i -  prze­
budowa is tn ie jących  s iło w n i —  Ż m i h o r  s k  i ;  uszczelnia­
nie  zapory w  Lubachowie -  B a s z y ń s k i ;  zarastanie dna 
zb io rn ika  w  Dychow ie— S t  e c k  i; pom ia ry  sprawności i s tra t—■ 
Z m i  h o r s k  i; wreszcie dość poważną pozycję  stanowią 
odgłosy o hydroenergetyce zagranicznej, a zwłaszcza radziec­
k ie j. W ó y c i c k i  p isał przed w o jną  o budowie D n iepro- 
gesu i  o e lek trow n i Kegums na Dźw inie, C h u d z y ń s k i  
w  1950 r. o w yko rzys tan iu  zasobów rzek sybery jsk ich , a P u - 
c z y ń s k i ,  T. S u s z c z e w s k i  i  W a k s m a n  
o całokształcie osiągnięć ZSRR na tym  odcinku. Poza tym
0 zaporach w odnych w  USA piszą W ó y c i c k i  i  D z i e ­
w o  ń s k  i, o siłach w odnych w  Czechosłowacji —  K  o b a n
1 G r a b i ń s k i ,  o stopniu wodnym  w  Genissiat (Francja) 
i zasobach w odnych A n g lii —  T. S u s z c z e w s k i ,  a o za­
porze w  Mairmorera '(Szwajcaria) —  Ż m i g r o d z k i .

Jak w idz im y, w okresie tym  na łamach „G ospodarki W od­
n e j" poruszone zostały najważniejsze sprawy inw estycy jne  
i n iek tó re  eksp loatacyjno-w ykonaw cze po lsk ie j hydroenerge- 
t y k i oraz k ie ru n k i rozw o jow e zagranicznej energetyk i w od­
ne j, a zwłaszcza ZSRR. Z b y t m ały stanowczo jest udzia ł p ro­
blem ów eksp loataeyjno-w ykonaw czych, za mało dyskusji 
i system atyczności w  rozw iązaniu problem ów specyficznie 
po lskich . Do n ich należą, moim  zdaniem, tak ie  sprawy, ja k  
szczytowa i in te rw e n cy jn a  ro la  naszych e lek trow n i wodnych, 
pe rspektyw y rozw o jow e m ałej hydroenergetyk i, konieczność 
stworzenia, k ra jo w e j bazy elektrom echanicznej, wytyczne p ro­
jek to w a n ia  e le k tro w n i wodnych w  naszych w arunkach 
geologicznych, topogra ficznych i  gospodarczych. Końęząc, 
pragnę stw ierdzić, że „Gospodarka W odna" ma do zanotowa­
nia  n iew ą tp liw ie  poważne osiągnięcia i  życzę, aby w przyszło­
ści rozszerzyła je  i pogłębiła , sta jąc się jednocześnie trybuną 
o tw a rte j ,i św ia tłe j k r y ty k i naszych, bardzo licznych niedo­
c iągnięć w  walce o ja k  najszybszy rozw ój po lsk ie j hydroener- 
getykii. ' ! , I

INZ, JOZEF LIEBFELD

Zagadnienia zaopatrzenia ludności i przemysłu w wodę 
oraz odprowadzania wód zużytych—na łam ach czasopisma

W ysoce niedostateczny stan zaopatrzenia ludności w  wodę 
do p ic ia  i do celów gospodarczych, a także przemysłu, ja k i 
is tn ia ł w  1919 :r„ u leg ł ty lk o  nieznacznym stosunkowo zmianom 
w 20-leciu m iędzywojennym . Duży w p ływ  na stan powyższego 
zagadnienia m ia ło  dziedzictwo,, n iezm iernie różne, po 3 zabo­
rach, brak odpow iednio kw a lifiko w a n ych  sił, niezbędnych do 
P ro jektow ania  i budowy, g łów n ie zaś niedocenianie przez 
dług ie la ta  znaczenia w ody d la  ludności i przemysłu.

Stan wodociągów m ie jsk ich  (nie m ów iąc ju ż  o wodociągach 
w ie jsk ich ) b y ł stosunkow o znośny ,na terenach b. zaboru p ru ­
skiego, gorzej by ło  na terenach b. zaboru austriackiego, a zu­
pełn ie źle na terenach b. zaboru rosy jsk iego. W  dodatku za­
k ła d y  wodociągowe nawet na terenach b. zaboru pruskiego 
b y ły  przestarzałe, w ym aga ły rozbudowy, a często ca łkow ite j 
przebudowy od podstaw. N ie  lep ie j, lecz dużo gorzej przed­
staw iała się sprawa kana lizac ji, k tó ra  —  o ile  is tn ia ła  w  m ia ­
stach —  często by ła  bezplanowa, pro jektow ana i  realizowana, 
nawet na teren ie b. zaboru pruskiego, przez dy le tan tów . Spra­
w y  p ro je k to w an ia  zna jdow a ły  się w  rękach przedsiębiorstw  
niem ieckich, a ty lk o  n ie liczn i fachowcy, przeważnie profeso­
row ie  wyższych uczellni, op racow yw a li n iek tó re  zagadnienia 
2 te j dziedziny.

W  tym  stanie rzeczy nie należy się dziw ić, że -— ja k  w yn ika  
z M ałego Rocznika Statystycznego —  w  końcu 2 0 -la tk i m ię­
dzyw ojennej np. w  Łodzi zaledwie 14,7<)/o budynków  posiadało 
wodę, Częstochowa 18,l'°/o, zaś Lu b lin  18,40/o. Jeśli uw zg lędn i­
m y, że zaopatrzenie w  wodę do tyczy ło  przede w szystkim  śród­
mieścia, dz ie ln ic  centra lnych zam ieszkałych przez ludność 
zamożną, możemy stw ierdzić, że ludność pozostałych dzie ln ic 
zam ieszkałych przez rob o tn ików  i  biedotę nie korzysta ła  zu­

pełn ie z dobrodzie js tw  nawet istn ie jącego wodociągu m ie j­
skiego.

Zagadnienie zaopatrzenia ludności w wodę nie b y ło  doce­
niane przez ówczesne czynn ik i rządowe, ani przez prasę i  do­
p iero w drugim  10-leciu (1928— 1939) zaczęło ono torow ać so­
bie drogę, dzięki in ic ja ty w ie  pewnej g rupy fachowców. N ie  
bez znaczenia ma rozw ó j zagadnienia wodociągów m ie jsk ich  
b y ł fa k t pow ierzenia rozw iązania sprawy zaopatrzenia lu d ­
ności w wodę k ilk u  m iast am erykańskie j firm ie  Ulem & Com­
pany. Typow e przedsiębiorstwo1 kap ita lis tyczne, nastawione 
przede w szystk im  na zysk, zapro jektow a ło  i przeprowadziło 
budowę w odociągów  i kan a lizac ji m. im. w  Częstochowie, 
Lublinie,, P io trkow ie  i Radomiu, p rzy  tym  ani p ro je k ty  ani 
w ykonaw stw o nie  s ta ły  na na jw yższym  poziomie. Studia p ro ­
wadzono zbyt pow ie rzchow nie ,i później okazało się, że brak 
jest w ody w wodociągach w  Częstochowie i P iotrkowie,, że 
urządzenia do oczyszczania ścieków  b y ły  zaprojektowane, 
w  tak ich  rozm iarach, że w  końcu 20-lecia nie b y ły  w yzyska­
ne. Nadm ierne obciążenie m iast spłatam i pożyczek i  w yso­
kiego oprocentowania spowodowały, że zaniechano oddawa­
n ia  tych  spraw w ręce obcych, op ierając się w  późniejszym  
okresie  o s iły  własne. W  prasie fachowej ukazały się a rty k u ły  
kry tyczne , coraz w iększa grupa fachow ców  wzię ła  udzia ł 
w opracow yw aniu  dokum entacji, prowadzeniu badań i s tud iów  
w  dziedzinie kom unalne j gospodarki wodnej.

W  prasie technicznej zagadnieniem zaopatrzenia w  wodę 
za jm ow a ły  się w  okresie , m iędzyw o jennym  na jw ięce j „Gaz, 
W oda i Technika Sanitarna", nie licząc „B iu le tyn u  W odociągo­
w o -K ana lizacy jnego", „T echn ik i S an ita rne j" i  innych.
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W  „Gospodarce W odn e j" zagadnienia kom unalne j gospodar­
k i wodnej poruszane b y ły  sporadycznie i do tyczy ły  n iek tó ­
rych  ty lk o  dziedzin, natom iast tem atyka powyższa, poruszana 
w  „G W iT S " tra fia ła  do stosunkowo ograniczonej liczby czy­
te ln ikó w  tego czasopisma.

Zm iany i to na lepsze nastąp iły  w  okresie powojennym . Za­
rów no „Gaz, W oda i Technika ¡Sanitarna" znakom icie pow ięk­
szyła liczbę swych czyte ln ików , ja k  również czasopismo „G o ­
spodarka W odna" znacznie w ięcej uw agi pośw ięciło  temu za­
gadnieniu. N a leża łoby liczyć, że w  dalszym okresie n iezm ier­
nie ważne sprawy kom unalne j gospodarki wodnej znajdą na­
leżyte odbicie i w  „G. W .", jednakże w  in teresie  zaintereso­
wań czyte ln ika  prasy technicznej leży, aby nastąp ił m ożliw ie  
ścis ły podzia ł tem a tyk i pom iędzy ,„G. W . i T. S." a „G . W .".

* * *

Przechodząc do om ówienia dorobku piśm ienniczego „G ospo­
da rk i W odn e j" w okresie pierwszego 10-lecia Polskie j Rze­
czypospo lite j Ludowej, należy stw ierdz ić , że czasopismo to 
om awiało ogólne zagadnienia techn ik i san itarnej w ca ło ­
kszta łcie gospodarki wodnej, sprawy w odociągów  i kana liza­
c ji w  plan ie 6 -le tn im , sprawy n-orm p ro je k to w ych  i  zapotrze­
bowania wody, zagadnienia ekonomiczne w dokum entacji 
technicznej, sprawę p ro jek tow an ia  kan a lizac ji deszczowej 
i związanej z tym  sprawy opadów i odp ływ ów  w  te j sieci ka ­
na lizacy jne j, sprawy rolniczego w yko rzystan ia  ścieków,, ja k  
również zagadnienia ochrony wód przed zanieczyszczeniem. 
O sobny rozdzia ł stanowią sprawy wód podziemnych, sposobu 
ic h  u jęc ia  bez f iltró w , p rzy  pom ocy f ilt ró w  szk ie le tow o- 
żw irow ych , przy  pom ocy w ierceń poziom ych i inne. Z ostat­
n im  zagadnieniem łączy się sprawa stud iów  hydrogeolog icz­
nych,, niezbędnych p rzy p ro je k to w an iu  wodociągów i  ka n a li­
zacji.

Osobną grupę stanow ią zagadnienia przem ysłow ej gospo­
da rk i wodnej.

Również zasługują na om ówienie a rty k u ły  dotyczące zakła­
dów badawczych oraz szeregu in nych  zagadnień. W  a rty k u le  
„In żyn ie r ia  san itarna w  gospodarce w odne j", napisanym  
z okaz ji I 'Kongresu N a uk i 'Polskiej, R u d o l f  i  L i  e ta­
t ę  1 d poda li w  ¡skrócie zagadnienia przem ysłow ej i kom u­
nalne j gospodarki wodnej oraz kom unalnego budow nictw a 
wodnego, dotychczas słabo poruszanego w czasopiśmie. W  ar­
tyku le  tym  czytamy, że rozw ój gospodarczy k ra ju  wysuwa, 
je ś li nie na czoło, to na jedno z, p ierw szych, m iejsc, obok in ­
nych  zagadnień gospodarki wodnej, ja k  w o dn o -kom u n ikacy j- 
ne, w odno-m e lio racy jne  i wodno-energetyczne,, rów nież za­
gadnien ia przem ysłow ej i kom unalne j gospodarki wodnej, 
obejm ujące sprawy w odno-sanitarne. W  zw iązku z powyższym  
nasuw ają s ię  czynn ikom  gospodarczym, p lan istycznym , p ro­
je k to w ym  oraz w ykonaw czym  specjalne zadania przygotow a­
nia  potrzebnych a b raku jących  kad r fachow ych oraz rozw o ju  
na tym  po lu nauki. A r ty k u ł podaje w  zakończeniu plan badań 
naukowo-badawczych, n iezbędnych już w  okresie planu 
6 -le tn iego w  dziedzinie in ż y n ie r ii san itarnej, zakładów  i u rzą­
dzeń sanitarnych, zarówno kom unalnych, ja k  i  przem ysło­
wych.

Zagadnienie badań nad źródłem  w ody dla celów przem ysło­
wych, na p rzyk ładzie  jedne j dokum entacji technicznej poru­
szy li C h u d z y ń s k i  i S u s z c z e w s k i .

Przygotowanie do rea lizac ji powyższych zagadnień zostało 
om ówione w  k ilk u  a rtyku łach  (np. T r z e c i a k  „N o rm y  
w  dziedzinie wodociągów  ,i, kan a liza c ji"  podkreśla znaczenie 
zarówno norm  w  w ykonaw stw ie , ja k  i norm  p ro jektow ych). 
N o rm y w  te j dziedzinie opracowane zostały już po w o jn ie  
przez PKN, a n iew ą tp liw ie  m ia ły  one swoje znaczenie 
w  pracach b iu r p ro jektow ych , w p ływ a ją c  na lepszą w y d a j­
ność p racy p rzy podnoszeniu je j jakości. Ponadto w  spra­
wach tych  p o ja w iły  się a rty k u ły  S k ó r  a s z e w s k i e g o  
i L i  e b f  e 1 d a. Ten ostatn i z ram ienia ¡Komisji W odo­
c iągow o-K ana lizacy jne j PKN podał szczegółowe wytyczne do 
sporządzania p ro je k tó w  w odociągow o-kana lizacyjnych, n.a 
k tó rych  późnie j oparte zosta ły in s tru kc je  i norm y.

Sprawy p ro jek tow an ia  znalazły w yraz w szeregu innych 
a rtyku łów , podnoszących m. in. zagadnienia ekonomiki,, jakość 
dokum entacji itp . —  Z a c z y ń s k i ,  R i e d e 1, T r z e ­
c i a k  i Ń i e t y k s z Ł  'N.p. inż. T r z e c i a k  w ar ­

ty k u le  „W  spraw ie b iu r p ro je k to w ych  dla gospodarki w od­
nej na tle  zagadnień kom una lnych" porusza zagadnienie tema­
ty k i opracowanej w  biurach p ro je k tó w  kom unalnych, k tó re  
w łaściw ie  obsługują wszystkie ¡resorty, w  te j liczb ie  i  prze­
mysłowe. Zagadnienia ¡stawiane kom unalnym  b iurom  p ro je k to ­
w ym  ze względu na tem atykę i w ie lkość przerastają zadania 
stawiane w iększości innych b iu r p ro jek tow ych . N  i  e t y  k -  
s z a w  dwóch a rtyku łach  dyskusy jnych  pt. „W  spraw ie ko n ­
tro li jakośc i dokum entacji p ro je k to w o -ko sz to rysow e j" omawia 
szczegółowo tryb  postępowania przy  k o n tro li p ro je k tó w  
w  Biurze P ro jektów  B udow nictw a Kom unalnego w  W arszaw ie, 
proponując kon tro lę  techniczną jeszcze w  okresie w y k o n y ­
wania prac p ro je k to w ych , co podniesie jakość dokum entacji, 
a jednocześnie może przyspieszyć je j o trzym anie przez inw e­
stora. Sprawę tę omawia B a j e r  w  a rtyku le  „Jakość 
i kon tro la  dokum entacji".

Czasopismo pośw ięciło  sporo m iejsca sprawom m ającym  
poważne znaczenie przy p ro jek tow an iu  kana lizac ji, m ianow i­
cie zagadnieniu opadów i odp ływ ów . W  te j dziedzinie mamy 
k ilk a  a rtyku łó w  te j m ia ry  autorów , co R o s ł  o ń s k  i, 
L a m b o i  oraz C h ô m i e z  i  D u b. Ponieważ zagadnie­
nie to łączy się z in n y m i działam i, gdzie zosta ły poruszone, 
nie będziemy om aw ia li ich szczegółowo. S tw ierdzić należy, że 
dyskusja w yw ołana przez autorów  w n ios ła  w ie le  momentów, 
k tó re  in teresu ją fachowców. W yda je  się, że sprawa ta jeszcze 
znajdzie m iejsce ¡i późnie j, ze względu na charakter ekono­
m iczny wniosków.

Z dziedziny ro ln iczego w yko rzystan ia  ścieków należy w y ­
m ienić a rty k u ły  w yb itn ych  znawców,, j,ak W i e r z b i c k i ,  
S k i b n i e w s k i ,  O b u c h o w s  k i .  Zagadnienie ro l­
niczego w yko rzystan ia  ścieków jes t niesłychan ie ważne ze 
względów ekonom icznych, ale rów nież i ze względów sani­
tarnych. D latego też przy decydowaniu muszą być wzięte pod 
uwagę ta k ie  argumenty,,, k tó re  znajdą pokryc ie  w  badaniach 
po tw ie rdza jących is to tne korzyści bez szkody sanitarnej dla 
ludności m iast i  wsi. Zagadnienie powyższe stanow i również 
tem at dla m e lio ra c ji i tam zna jdu je  omówienie.

Ochrona wód przed zanieczyszczeniem ścieków została omó­
w iona  przez R u d o l f a ,  S ,k i b n i e w  s k  i e g o, 
S k o r a  s z e w s k i e g o ,  ¡ K ę p i ń s k i e g o .  Sprawa 
ta zna jdu je  coraz w iększe zrozum ienie zarówno u czynn ików  
decydujących, ja k  i p rzedstaw ic ie li reso rtów  przem ysłow ych 
i odpow iedzia lnych k ie ro w n ikó w  poszczególnych zakładów 
przem ysłowych. Zagadnienie to dla na leżytego rozw iązania 
wym aga dalszych badań .kontaktu z .zagranicą i w yko rzys ta ­
nia osiągnięć in nych  k ra jó w  w  te j dziedzinie.

Zagadnienie u jęć wód podziemnych, studzien artezy jsk ich , 
f i lt ró w  szk ie le tow o-żw irow ych , ig ło f iltró w  do obniżania po­
ziom u wód gruntow ych, poziom ych w ierceń pod dnem rzek i 
po ruszy li m. in. M a j e w s k i ,  S a w i c k i ,  S a w  a-  
s z y  ń s k  i.„ S k  o r a s z e w  s k i i W o j n a r o w i e  z.

Z powyższym  zagadnieniem łączy się sprawa ¡studiów geolo­
gicznych i  hydrogeolog icznych, om ówiona w  pewnej ilo śc i 
a rty k u łó w  G o ł  ą b a, K a i s a ,  S t e n z a, W e r  n  e r -  
W i ę c k o w s k i e j  i ¡in. Zagadnienie to wym aga spe­
cja lnego naśw ie tlen ia  ze względu na niedoskonałość w spó ł­
pracy pom iędzy b iu ram i p ro je k tó w  kom una lnych ¡a przedsię­
b io rs tw am i geotechnicznym i, ściśle przedsiębiorstwam i w ie rt­
n iczym i. Szkody m aterialne, przeciąganie się okresu w ierceń, 
n iedokładn ie prowadzone badania w  czasie pompowań, zbyt 
k ró tk i okres tych  pompowań, a czasami naw et niesumieimość 
w ykonaw ców  zmuszają do szerszego om ów ienia i  przedysku­
tow ania te j sprawy, an iże li to m ia ło m iejsce dotychczas.

W  zakończeniu ¡należy podkreślić, że poza om ów ionym i w y ­
żej zagadnieniam i „G ospodarka W odna" poda ła szereg a rty ­
ku łó w  in teresu jących fachowców w  dziedzinie gospodaT.ki 
w odno-san ita rne j, m ianow ic ie  dotyczących Zakładu W odno- 
K analizacyjnego P o litech n ik i Ś ląskie j ( Z a c z y ń s k i ) ,  
budow y i obliczeń statycznych ruroc iągów  betonowych, prze­
kroczeń rzeki ¡rurociągiem 0  1000 mm, now ych ujęć brzego­
wych, poruszonych przez I w a n i c k i e g o , ,  S k  o r  a-  
s z e w s k i e g o ,  S 1 e d z i e ws k  i e g o, R o h a c z a 
i innych.

N a leży życzyć, .by następny okres p racy czasopisma przy­
niósł dalsze osiągnięcia pod kątem  zadań ca łokszta łtu  gospo­
da rk i w odne j w  zakresie w odno-san itarnym .
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DZIAŁ II -  PODSTAWY PROJEKTOWANIA
MGR M IECZYSŁAW  BUCZYŃSKI 
P rzed s ięb io rs tw o  G eologiczne  
B u d o w n ic tw a  W odnego „H y d ro g e o “

Badania geologiczne dla posadowienia stopnia kanalizacyjnego
na W iśle poniżej W arszawy

A r ty k u ł n in ie jszy  ma za zadanie rzucić pewne św iatło  na 
całokszta łt dotychczasowych badań geologicznych d la  stop­
nia kanalizacyjnego poniżej W arszawy, w ykonanych przez 
Przedsiębiorstwo Geologiczne Budow nictwa W odnego „H y ­
drogeo" w  ro ku  1954. D la ła tw ie jszego naśw ie tlen ia  w arun­
ków  geo log iczno-inżyn iersk ich  zostanie podana na wstępie 
cha rakte rystyka  fizyczno-geogra ficzna i geologiczna om awia­
nego terenu.

O p i s  m o r f o l o g i c z n y  i g e o l o g i c z n y  
t e r e n u

D o lina  W is ły  poniżej W arszaw y rozciąga się szerokim  pa­
sem; na lew ym  brzegu w ystępuje n isk i taras za lew ow y ze sta­
rorzeczam i w  postaci n iew ie lk ich  jez io rek  oraz taras wyższy 
rozciągający się na południe, na k tó rym  położone są osiedla 
i wsie. Taras za lew ow y brzegu prawego rozciąga się 1—ił,5 km  
od rzek i; wysokość jego odpowiada wysokości tarasu lew o­
brzeżnego. D a le j na północ, teren nieco się podnosi, przecho­
dząc w  w yższy taras. Omawiane tarasy zbudowane są prze­
ważnie z u tw o rów  piaszczystych i p iaszczysto-żw irow ych, je ­
dynie w  s tre fie  przypow ierzchn iow e j w ystępu ją  u tw o ry  spo i­
ste, ja k  p y ły , i ł y  pylaste i  g liny . Pow ierzchnia tarasów w yż­
szych po k ry ta  jest p iaskam i lo tn ym i oraz wydm am i poroś­
n ię tym i roślinnością.

D o lina W is ły  w ype łn iona jes t przeważnie u tw oram i p ia ­
szczystym i i  p iaszczysto-żw irow ym i; starsze podłoże ilaste 
( iły  plioceńskie) zalega dość g łęboko od pow ierzchn i terenu. 
O m aw iany teren budują:
—  u tw o ry  ilaste , ilas to -py las te  '(pliocen),
—  u tw o ry  piaszczyste i  żw irow e (preglacja ł),
—  u tw o ry  żw irowo-piaszczyste i zastoiskowe (plejstocen),
—  u tw o ry  piaszczyste i  p iaszczysto-pylaste (holocen).

U tw o ry  p lioceńskie wykształcone w  postaci iłów , iłó w  p y -
lastych lub py łów  w ystępują na różnych głębokościach od po­
w ierzchn i terenu. S trop iłó w  p lioceńskich jest bardzo n ie rów ­
ny, o czym świadczą duże deniwelacje . Np. na le w ym  brzegu 
W is ły  w ystępu ją  one na głęb. oko ło 12 m od pow ierzchni, na 
praw ym  brzegu w  po łudn iow e j części do lin y  przypuszcza się, 
iż  strop iłó w  p lioceńskich zalega na głębokości oko ło  100 m. 
Is tn ie ją  też liczne w yp ię trzen ia  z iłam i p lioceńskim i wznoszące 
się 70—89 m, a naw et ponad 100 m npm. Przypuszczać na le­
ży, że w  oko licach p ro jektow ane j budow y strop iłó w  p lio ­
ceńskich zalega tu prawdopodobnie na głębokości około 
100 m od pow ie rzchn i terenu.

'Na iłach  p lioceńskich zalega seria u tw o rów  p reg lac ja lnych ; 
są to p iask i drobne i  średnie, m ie jscam i grube oraz ż w iry  
i pospółki. C harakterystyczną cechą u tw o rów  pregllacjalnych 
jest duża zawartość m ateria łu  karpackiego. Zarówno p iask i 
te j serii, ja k  i  ż w iry  m ają barwę ciemnoszarą, gdyż w  iskład 
ich oprócz kw arcu  wchodzą ciemne, ju ra js k ie  i  kredowe krze­
m ienie i ok ruchy  m eniilitów ; miąższość te j serii dochodzi do 
20 —  30 m. U tw o ry  p reg lac ja lne  wychodzą m ie jscam i na po­
w ierzchnię, co jest związane z w yp iętrzeniem  iłó w  p lioceń­
skich. Na om awianym  teren ie n ie  osiągnięto u tw o rów  pregla­
c ja lnych  w iercen iam i, tym  n iem n ie j u tw o ry  te, ja k  można 
sądzić z budow y geologicznej terenów sąsiednich, spoczywają 
prawdopodobnie na iłach plioceńskich, na głębokości oko ło  
80— 100 m od pow ierzchn i terenu.

Bezpośrednio na u tw orach preg lac ja lnych  zalegają u tw o ry  
lodowcowe i  rzeczno-lodowcowe, ja k  rów nież zastoiskowe, 
należące stra tygra ficzn ie  do starszego p le jstocenu; są to g l in y ’ 
zwałowe, żw iry , p iask i i pospó łk i oraz p y ły , p y ły  piaszczyste, 
i ły  i i ł y  pylaste (warwy), k tó rych  miąższość waha się prze­
c ię tn ie 60 —  80 m. W  skład u tw o rów  zasto iskow ych wchodzą 
p iask i pylaste, p y ły , i ł y  pylaste i g lin y  pylaste, przeważnie

ba rw y szarej lub ciemnoszarej. Jak w yn ika  z p rzekro jów  
geologicznych, miąższość te j serii jes t znaczna i może docho­
dzić do 10 —  15 m. Strop u tw o rów  zasto iskowych nie jest 
ró w n y ; deniwelacje w ahają siię nawet do 17 m.

Na utw orach zasto iskowych zalegają u tw o ry  piaszczyste 
i  zw irowo-piaszczyste młodszego plejstocenu, w ypełn ia jące 
prado linę W is ły ; są to w  przeważającej części p iask i średnie, 
pospó łk i i żw iry . Miąższość tego zespołu jest bardzo różna, 
a przecię tn ie 20 m.

W  części p rzypow ierzchn iow e j na starszych utw orach p le j­
stocenu zalega seria u tw orów  piaszczystych ,i piaszczysto- 
py lastych m łodszych (holoceńskich). Miąższość te j serii jest 
różna, przeważnie waha się w  granicach 5 —  10 m. W y ją te k  
stanowią oko lice lewego brzegu rzek i W is ły  (taras zalewowy) 
oraz w  n iek tó rych  m iejscach w  ko ryc ie  rzeki, gdzie seria 
u tw o rów  holoceńskich jest dużej miąższości i w ynosi 15 —  
25 m.

W a r u n k i  h y d r o g e o l o g i c z n e

Naw iązując do budow y geologicznej om awianych terenów, 
możemy podzie lić w ody wgłębne co na jm n ie j na trzy  zasad­
nicze poziom y:
—  poziom w ody w ype łn ia jące j u tw o ry  piaszczyste p liocenu
—  poziom  w ody w ystępu jący pod u tw oram i zastoiskowym i,
—  poziom w ody w ype łn ia jące j u tw o ry  piaszczyste i  żw irow o - 

piaszczyste serii zalegającej nad u tw oram i zastoiskowymi,.
Brak danych co do najgłębszego poziomu wodonośnego na 

terenie przyszłe j b u d o w li zmusza do oparcia ,się na danych 
co do tego poziom u w  mieście. Przypuszczać należy, że w ar­
stw y piaszczyste i p iaszczysto-pylaste p liocenu prowadzą 
znaczne ilośc i w ody gruntowej,, będącej pod ciśn ien iem  ze 
względu na budowę geologiczną. M ożna też przypuszczać, że 
woda tego poziomu łączy się z wodą gruntową, w ype łn ia jącą 
u tw o ry  starszego czwartorzędu.

D rug i z ko le i poziom wodonośny w ystępu je  na głębokości 
oko ło 50 —  100 m od pow ierzchn i terenu. W oda tego pozio­
mu w yp e łn ia  u tw o ry  preg lacja lne oraz starsze plejstocenu, 
zalegające pod u tw oram i zasto iskow ym i. O wodach tego po­
ziomu w  badanych oko licach n iew ie le  można powiedzieć, 
gdyż w ykonane o tw o ry  n ie  p rzeb iły  u tw o rów  zastoiskowych! 
a tym  samym nie doszły do w ody g runtow ej w ystępu jące j 
pod n im i. Uw zględn ia jąc budowę geologiczną, przypuszczać 
należy, że woda gruntow a tego poziom u łączy się z wodami 
pierwszego poziomu, z uw agi ¡na to, że seria u tw o rów  zastoi­
skow ych nie  jest ciągła.

Pierwszy poziom w ody g run tow e j występuje przeciętn ie 
3 ■ 5 m od pow ierzchn i terenu. W oda gruntow a tego poziomu
w ype łn ia  u tw o ry  piaszczyste i p iaszczysto-żw irow e. Z w ie rc ia ­
dło o swobodnym  spadku, skierow anym  ku Wliśle, ulega pew­
nym  okresow ym  wahaniom , uzależnionym  od stanów w ody 
w  rzece. W  zależności od odległości, zw ierc iad ło  w ody grun­
tow e j będzie się wahać w  granicach od 0,5 do 1,0 m. Dużą 
ro lę  w  wahaniu zw ierc iad ła  w ody g runtow ej odgryw a ją  opa­
dy atmosferyczne,, a w  szczególności okresy w iosennych roz­
topów, k ie dy  woda opadowa in f i lt ru je  w głąb.

Przepływ  wód grun tow ych  w  warstw ach p rzypow ierzchn io­
w ych jest na ogół duży, z uw agi na luźny  stan gruntów . 
Ilość p rzep ływ u m ale je  z głębokością, n iem n ie j jednak w spół­
czynn ik przepuszczalności jest stosunkowo na jw iększy do 
głębokości oko ło 12 —  16 m, W  warstw ach niżej położonych 
f iltra c ja  w ody je s t u trudn ioną ze względu na pewną kom- 
prym ację  g run tów  sypkich. A na lizu jąc  p ierw szy poziom wody 
grun tow e j, dochodzim y do wniosku, że w  zasadzie nie należy 
spodziewać się tu żadnych niespodzianek. W iadom o bowiem, 
że woda gruntow a występuje na głębokości oko ło  3 —  5 m,
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wahania w  zasadzie nie przekraczają 1,0 m, spadek zw ie rc ia ­
dła jest ku  rzece, a zatem rzeka nie oddaje na tym  odcinku 
swoich wód. Tym  n iem n ie j w ypada łoby om ówić jeszcze do­
k ładn ie j i poddać pod dyskusję obraz w ody gruntow ej i je j 
zachowanie się w w ypadku spiętrzenia do oko ło 10 m ponad 
je j obecny stan. Jest to bezwątpienia trudne zagadnienie do 
rozw iązania, tym  bardziej, że budowa geologiczna, ogólnie 
biorąc, jest skom plikowana, a w a runk i hydrogeologiczne nie­
zupełnie poznane. M ogą tu w ystąp ić  ¡następujące przypadki:
—  podniesienie się zw ierc iad ła  w ody w  na jb liższym  re jon ie ,
—  ucieczka w ody pod budowlą,
—  ucieczka w ody poza przyczółkam i,
—  zachowanie się w ody w  zb iorn iku.

W ypadek pierwszy jest zupełnie prawdopodobny i  nie u le ­
ga w ątp liw ości, że zw ierc iad ło  w ody ¡gruntowej podniesie ¡się 
w  sąsiedztwie jazu i zb io rn ika  oko ło 1,0 —  2,0 m ponad obec­
ny stan.

Podobnie jasne jest, że pod jazem zajdzie konieczność za­
b ic ia  ścianek szczelnych, u trudn ia jących  przesiąkł do dołu 
fundamentów, a późnie j ucieczkę wody. Z tego względu w ska­
zane by łob y  doprowadzić ściankę szczelną do w arstw  n ie ­
przepuszczalnych, gdyż- w  przeciw nym  w ypadku  początkowo 
nieznaczne ilo śc i w ody przedostającej się pod zapoTą mogą 
tak się zw iększyć, że trudno będzie je  zatrzymać. W  przypad­
ku  nieosiągnięcia w a rs tw y nieprzepuszczalnej ściankami 
szczelnymi, należałoby je  zabić do ta k ie j głębokości, by za­
bezpieczyć się przed ¡szkodliwym działaniem  mogącej powstać 
w iększej f ilt ra c ji.

Zachodzi też m ożliwość ucieczki w ody ze zb io rn ika  poza 
przyczó łkam i jazu. Tego rodza ju  ucieczka staje się m ożliwa 
w terenach, gdzie rzeczyw iście prado lina jest bardzo rozległa 
i posiada połączenia z innym i starym i do linam i oraz w  p rzy­
padku dogodnego spadku terenu w  tym  k ie runku . Na leży je d ­
nak stw ierdzić, iż w  om awianym  terenie tego rodzaju w yp a ­
dek nie  pow in ien mieć miejsca.

Co do zachowania się w ody po ew entualnym  spiętrzeniu 
w  zb io rn iku  trudno jest wysuwać przedwczesne w n iosk i, je d ­
nak należy liczyć  się z tym, iż przez okres k ilk u le tn i,  a może 
i dłuższy ucieczka w ody pod w a łam i może być stosunkowo 
duża. O czyw istą jest rzeczą, że z biegiem  czasu nastąpi zamu­
lenie zb iorn ika, a warstw a ¡ilasta, mająca grubość k ilk u  cm,

w ystarczy w  zupełności do utrzym ania i s tab iliza c ji w ody 
w  zb iorn iku .

W a r u n k i  g e o l o g i c z n o - i n ż y n i e r s k i e
Po przeanalizowaniu m ateria łów  geologicznych i  hydrogeo­

log icznych już dziś możemy stw ierdzić że w  zasadzie można 
na om awianym  terenie wykonać budow lę piętrzącą. W oda 
gruntow a w  najb liższym  pasie przy ¡rzece (do 1,0 km) w ystę­
puje około 3  —  4 m od pow ierzchn i terenu. W iadom e jest 
też, że f iltra c ja  w ody gruntow ej jest u ła tw iona, szczególnie 
w  p a rtii przypow ierzchniow e j terenu do głębokości około 
10 m. W  głębszych partiach terenu, m imo u trudn ione j f ilt ra c ji,  
nieduże ilo śc i w ody gruntow ej też będą się przesączały. Co 
s.ię tyczy  w ytrzym a łośc i g runtów  w  celu posadowienia budo­
w li, należy stw ierdz ić , że w  zasadzie w ystępu ją  tu  g ru n ty  
nośne, dopuszczające 1,0 —  4,0 kg/cm 2.

Reasumując dotychczasowe badania, można stw ierdzić, że 
m imo w ie lu  poznanych zagadnień konieczne jest przeprowa­
dzenie szeregu dodatkow ych prac ¡badawczych, a m ianow icie:
—  założyć szereg punk tów  obserw acyjnych w postaci studzien 

gospodarskich czy też specja lnie wybudowanych, dla do­
kładnego poznania w arunków  hydrogeolog icznych i opra­
cowania dokum entacji hydrogeolog iczne j;

—  opracować dokładną mapę geologiczną d la  terenu bu do w li 
i zb io rn ika  wraz z otaczającym  terenem 1,5 —  2,0 km ;

—  przeprowadzić szereg w ierceń wzdłuż przyszłych wałów, 
celem poznania w arunków  geologicznych i  hydrogeolog icz­
nych  oraz w ierceń dla wyznaczenia osi jazu;

—  przeprowadzić terenowe badania labo ra to ry jne , w  celu po­
znania stopnia w ytrzym a łośc i gruntu, w spó łczynn ika  prze­
puszczalności, zasięgu le ja  depresyjnego itp.;

—  zastosować metodę e lektryczno-oporow ą, celem uchw yce­
nia ewentualnego przebiegu i zasięgu w ars tw y spoistej, za­
chowania się i  k ie run ku  sp ływ u wód gruntow ych;

—  opracować mapę geolog iczno-inżyn ierską, uw zględnia jąc 
potrzeby budow nictw a wodnego.

W  zakończeniu należy stw ierdzić, że w yże j w ym ien ione 
prace w ym aga ją w spó łp racy i  obopólnego porozum ienia h y - 
dro techn ików  i  geologów oraz geotechników, gdyż ty lk o  
wówczas będzie można każde zagadnienie z tego zakresu roz­
wiązać pom yślnie.

Inż. ALEKSANDER ŻOŁNIERCZYK 
B iu ro  P ro je k tó w  U rzą d ze ń  W o dnych  

B u d o w n ic tw a  P rzem ysłow ego

Zastosowanie metody źródeł i upustów 
do obliczeń drenażu ułożonego pod dnem rzeki

M etoda źródeł i upustów znana jest w hydrom echanice jako 
jeden ze sposobów obliczeń ruchu potencjalnego cieczy ¡i ma 
szerokie zastosowanie w  zagadnieniach f i lt ra c j i wód g runto­
wych. Jednym  z p raktycznych zastosowań te j m etody jest 
obliczenie dop ływ u w ody do drenu pracującego w  tak ich  
warunkach, że nie może w y tw o rzyć  się k rzyw a  depresji, co 
ma miejsce np. w  przypadku drenu ułożonego pod dnem rzeki 
dla celów poboru (ujęcia) wody. Należy podkreślić, że p rzy ­
toczona n iże j metoda ma szersze niż to podano zastosowanie 
i wyprowadzone w zo ry  mogą być przydatne do innych o b li­
czeń, gdzie mamy do czynienia z ruchem  po tenc ja lnym  cieczy. 
Ponieważ zagadnieniu temu poświęcano dotychczas stosunko­
wo mało uwagi, w yda je  się celowe wprowadzenie wzorów 
i podanie przyk ładu  zastosowania do praktycznych  obliczeń.

Z jaw isko  f i lt ra c j i w ody w  gruncie podlega prawom  u ję tym  
w  ścisłe w zo ry  matematyczne. D la w y liczen ia  wszystk ich pa­
ram etrów  określa jących jednoznacznie ruch  w ody w  gruncie  
p rzy jm u je m y pewne niezbędne założenia um ożliw ia jące za­
stosowanie odpow iednich schematów ob liczeniowych, a to:
—  filtra c ja  w ody odbyw a ¡się w  środow isku jednorodnym ,
—  ruch  w ody jest laminarny.,
—  zagadnienie f i lt ra c j i tra k tu je m y  jako  zadanie płaskie,
—  filt ra c ja  w ody odpowiada w arunkom  ruchu potencjalnego. 

Pom ija jąc w yprowadzenie wzorów, można napisać, że ró w ­
nania określa jące ruch w ody w  gruncie  spe łn ia ją  następujące 
podstawowe rów nania różn iczkowe Laplaoea

3 2y +  3 \'p =
8 x 2 8 y 3

=  3 8 v  | 3 >  0 W
3 x 3 3 y 3

gdzie:
ą> =  <p (x, y) —  funkc ja  potencja łu , 

y> =  y> (x, y) —  funkc ja  liin ii prądu, 
x, y  —  współrzędne punktu  w  obszarze ruchu cieczy. 

W arunk iem  m atem atycznym  is tn ien ia  fu n k c ji <p i y> jest 
spełnienie ¡równania

W (z)=<p  + ii/> = f ( x +  iy ) ■ P ]
Jak ła tw o można się przekonać, rów nania  Laplace'a o trzy ­

m ujem y w łaśnie przez różn iczkow anie fu n k c ji zm iennej zespo­
lonej W(z). P raktycznie znalezienie fu n k c ji ą> i  yj jes t zada­
niem  ¡bardzo skom p likow anym  i  is tn ie je  na to w ie le  sposo­
bów  analitycznych ¡i w ykreślnych . Jeden ze sposobów badania 
form  ¡ruchu potencjalnego polega na tym , że z g ó ry  nadajem y 
fu n k c ji zm iennej zespolonej pew ien kształt, a następnie ba­
damy, czy pom yślany ruch da ¡się zrealizować. W  om awianej 
metodzie źródeł i upustów korzystam y z tego, że teoria  ró w ­
nania Laplace‘a odniesiona do ruchu  potencjalnego, tra k to ­
wanego jako  zadanie płaskie, czy li odpowiadająca rów nan iu

3 2 V ■
2 P 2 w o

opiera się na następującym  rozw iązaniu szczególnym tego 
rów nania

<p (x ,y )= A  In r  +  const [3 ]
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gdzie: A  —  sta ły  parametr,
r = j /  x 2+ y 2 —  moduł (odległość rozpatrywanego

punktu  od początku układu osi 
współrzędnych).

W łaśn ie powyższa znajomość w y n ik u  rozw iązania rów nania 
Lapllace'a decyduje o tym , że ma ono tak  szerokie zastosowa­
nie w  w ie lu  obliczeniach z jaw isk fizycznych.

Rozpatrzmy funkc ję  zmiennej zespolonej
2 2

W  (z) =  —  ln z =  —  In  (x + iy )  =  y i  y

Przedstawiając z w postaci trygonom etrycznej 
z = x ~F iy  =  r  (cosa +  i  s in a) 

według wzoru Eulera mamy

r  (cos a +  i  sin  a )= re  1 a

Stąd po podstaw ieniu do rów nania w yjśc iow ego o trzym ujem y 

<P J - i y —A  ln ( r e ia) 
lub

<p +  i y = A  I n r  - f  A a i

Rozdzielając części: rzeczyw istą od uro jone j o trzym ujem y 
< f= A  In  r ;  y i=  A  a

Równania l in i i  jednakowego potencja łu  i l in i i  prądu zna j­
dziemy, gdy założymy.
<p =  A l m  =  const lub i  — const [4]
y> =  A  . a =  const lub a =  const

W ykresem  fu n k c ji cp będzie szereg kó ł w spółśrodkowych, 
k tó rych  środek leży w  początku uk ładu współrzędnych. W y ­
kresem fu n k c ji y> będzie pęk prostych przechodzących przez 
środek układu (rys. 1).

W ykres ten p rzy jm u jem y jako obraz pracy ź r ó d ł a  l ub 
u p u s t u ,  w  zależności od k ie ru n ku  p rzep ływ u cieczy 
(zwrotu w ekto ra  prędkości). Jeże li k ie run ek  przepływ u jest 
od środka na zewnątrz, to punkt środkow y w ykresu tra k tu je ­
m y jako  źródło,, gdy k ie runek ten jest odw ro tny, tzn. od ze­
wnątrz ku  środkow i —  mam y upust. ¡Można to także udow od­
nić rachunkiem : ¡różniczkując funkc ję  potencja łu  względem r 
i a otrzym am y prędkości składowe o k ie runkach prom ien ia- 
w ektora r  oraz llin ii prostopadłe j do r  (stycznej do l in i i  ekw i- 
potencja lne j)

_  dj> _  . i_ _  g
d r  2 n  r  2 I I r

v s --
3 <p
da

=  0

z drug ie j str®ny

v  = ------ =  vr
2 l i r

[5]

g0= 2  I I  r  • v r • 1
Podstawiając w  powyższe wartość na v r, otrzym am y

Qo=2nr^ 7  = q'
Rozpatrzmy jeszcze funkc ję  zm iennej zespolonej 

z +  ai
W = A ln ----------=  A ln Z  — ip +  iy i [6 ]

z —  ai

gdzie: z =  x  +  iy
Po podstaw ieniu i  przekształceniu otrzym am y

. z 4  ai x  +  (y  +  a) i  ,
A  In Z = A  I n -------7 =  A  In  — ;—;---------— = A  {In  \x  -+• (y  +  a )i]—

Oznaczając:

gdzie:

x  +  (y —  a) i  
■ In [x  +  (y — a)i] }

z2—x  +  (y + a )  i  —r , (cos cg +  i  sin a,) 
z2= x  +  (y —a ) i  = r 2 (cos a2 +  i  s in  a2)

r 2 = ]/a :2 4  (y 4- a)2 
r 2 =J f  x % +  (y  — a)2

otrzym ujem y
A  In Z = A  [In  zL — In  z2] = A  [(In  r ,  — i  a j  — (In  r 2 +  i  a j \

łub
<p 4  i  y>=A [(In  r ,  — In  r 2 4  i  (a1 — a2)]

Rozdzielając część rzeczyw istą od uro jone j o trzym am y rów ­
nanie dla l in i i  jednakowego po tencja łu

] / x 2 +  (y +  a)2 
<p=A (In  r x — In r j =  A  In  —

7 ] / x 2 4- (y  — a f
[V]

Po podstaw ieniu

tg  (cg + a 2) =

y +  a , V ~  a
<g =  a rc tg -------- ; a2 =  a rc tg -----------

tg  cg tg a2 2 a x

l  +  t g a L- tga2 \  \ y  ' a ^__ -  x 2 +  y 2 — a2
x  x

-y

W idać stąd, że ciecz ma k ie runek przepływ u wzdłuż p ro ­
m ienia r  i w e k to r prędkości ma zw ro t zależny od wartości 
(znaku) q. Jeżeli q >  0, w tedy v , >  0 i  k ie runek przepływ u 
jest od środka na zewnątrz, czy li zakładam y w  środku układu 
źródło. Gdy q <  0, w tedy v r <  0 i  ciecz p łyn ie  z zewnątrz do 
środka, zatem mamy uipust, p rzy  czym q oznacza wydatek 
źródła lub upustu.

Przyjęcie w artości ę za w ydatek źród ła lub upustu uzasadni­
m y w  sposób następujący: P rzy jm u jem y do ¡rozważań dop ływ  
wody do drenu, studni itp. o p rzekro ju  ko łow ym . Zakładam y, 
że w  jednostce czasu przep ływ  na długości obwodu ko ła  
o prom ien iu r  w ynos i q. Stąd prędkość przepływ u
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W ykres l in i i  cp i cp przedstaw iony na rys. 2 nosi ¡nazwę okrę ­
gów Apolloniusza.

Podstawiając ja k  poprzednio

otrzym ujem y rów nanie  l in i i  ekw łpo tenc ja lnych

] /  x 2 +  (y  +  a)2 
x 2 +  (y — a f

[8]

W yrażen ie to przedstaw ia źród ło i upust rozstaw ione na od­
leg łości 2a, p rzy czym ic h  w ydatek q jest jednakow y.

W zór powyższy możemy zastosować do obliczenia dop ływ u 
w o dy  do drenu poziomego ułożonego pod dnem rzeki dla ce­
ló w  poboru wody.

P r z y k ł a d .  O b liczym y do p ływ  do 1 mb drenu o śred­
n ic y  2 8 .założonego na głębokości łn  pod dnem rzek i (rys. 3).

\ - y

Głębokość w ody w  ¡rzece w ynosi H, W spó łczynn ik  przepusz­
czalności g runtu  w  dnie rzek i rów na się k. P rzyjm ujem y, że 
w  środku geom etrycznym  drenu zna jdu je  się upust o w yd a tku  q. 
W spółrzędne upustu wynoszą (O, h). W  punkcie (O, —  h) za­
kładam y źród ło o tym  samym w yda tku  co i  upust (tzn. q) za­
sila jące dren (upust). Zespolony po tenc ja ł prędkości wyraża 
się wzorem

q _ \ f  x 2 +  (y +  h /
cp— —  In  r ........-------------------
^  2 n  /  x *  +  (y -  K Y

— k H

W spó łczynn ik  s ta ły  —  k H  dobrano, tak, aby na osi x (y  =  o) 
spe łn iony b y ł w arunek cp =  —  k H.

¡Przyjmujemy, w  zamian kon tu ru  dre-nu, lin ię  ¡równego po­
tenc ja łu  przechodzącą przez punkt ( 8 , h i). Ponieważ 8 jest 
w ie lkośc ią  małą w  stosunku do h i, w ięc można założyć, że 
rozpatryw ana lin ia  ekw ipo tenc ja lna  jest b liska  koła, czy li 
pok ryw a  się z obwodem drenu.

Podstaw iając współrzędne punktu  na l in i i  po tencja lne j 
x = d  y —h  i

o trzym ujem y

/  8 2 +  ( ł t , +  h ,)2

/  d *  +  (h  c - h j *

8 2 +  4h

8

2
1
= k  H

W ysokość c iśn ien ia na konturze drenu w ynos i hdr, w ięc musi 
być

cfj =  — kh d r
czy li po  podstaw ieniu

v <, ,  q l / 8 2 +  4 h 1
cp — — k  hdr = ----- In  r-------------------— k H

2 n  8

Przy m ałych w ym iarach 8 (występujących p rży tym  w  d ru ­
g ie j potędze) można je  pominąć, czy li

— k  hdi
q 2 h,

^  - In  - — k H
2 n  8

Z przekształcenia tego wzoru znajdziem y w ydatek na je d ­
nostkę długości ciągu drenarskiego

2 U k ( H - h d r )

Z w arunków  m atem atycznych mamy 

log x  1
ln x  - log x  — 2,30258 log x

log e 0448429
Stąd, po przekszta łceniu poprzedniego rów nania, otrzym am y

2 n  k (H  hdr)

2,30258 log—  [9]
8

Należy podkreślić, że podany w yże j wzór do tyczy jedyn ie  
przypadku, gdy pracuje ty lk o  jeden ciąg drenarski. D la dre­
nowania systematycznego, przy stałe j rozstaw ie ciągów na 
odległości 1, funkc ja  po tencja łu  cp ma postać

cp =  —— In
2 n

n
sin. —  (z +  h j i j

n
sin  — (z — h xi)

k H [10]

Po podstaw ieniu

x —0; y = h 1+  8 , <p=— khd r
otrzym am y

sinh

k  hdr =  „  In  
2X1 sinh

2 n h i

1
n  a
i

k H

skąd otrzym ujem y dop ływ  na jednostkę długości drenu

________2 n  k(H  -  h d r )____
q~ 211 h, n  3

In  s inh  ----------— In sinh--------
l  1

Jeżeli stosunek —  jest m niejszy od 0,0®, w tedy zamiast

n  a
i

n  8
¡sin —-—  można przy jąć -------  i wzo;r p rzy jm u je  postać

l  l

2 n k (H -  hdr)ą = ------------------------—-----
2,30258 logsinh**IIJłi-_

Jako miarodajną,, p rzy jm u jem y wartość bezwzględną z tego 
wyrażenia, ponieważ założone było., że w yd a tk i źródła i upustu 
są sobie równe.

Praktyczne zastosowanie te j te o rii podano na p rzyk ładzie  
liczbow ym . D'o obliczeń p rzy ję to  następujące założenia: Pobór 
w ody rów na się p rzep ływ ow i w  rzece (przy stanach n a jn iż ­
szych) czy li H  -*■ O). Stosunek głębokości założenia do rozsta-

, . . . I
w y  drenów p rzy jm u je  się ■ =  10 (z w arunków  w yprow adzo­

na
nych dla tego typu  urządzeń na podstaw ie obliczeń przy po­
m ocy te o rii odwzorowań konforem nych). Inne oznaczenia ja k  
na rys. 4. D op ływ  na jednostkę d ługości drenu w ynosi

n  a ]
9~ T
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q =  k
2 ■ 3,14 ■ (0 -  0,9)

2,30258 (log s inh2 -■ 2  '  S ’ U  '  1 
10

=  2,163 k
log 0,0314

P rzyjm ując w spó łczynn ik f i l t ra c j i  k  =  0,0005 ms/sek, o trzy ­
mamy

q =  2,163 • 0,0005 =  0,00108 m3/sek na 1 mb drenu.

__,.__ -¿n W-___= ___________

Ilość m etrów  bieżących ciągu drenarskiego otrzym am y przez 
podzielenie zapotrzebowania w ody O przez dop ływ  jednostko­
w y  q czy li

Q
L  =  —  mb 

Q

W  przypadku, gdy uk ładam y drenaż bezpośrednio na w ar­
stw ie nieprzepuszczalnej, ja k  na irys. 5, funkc ja  potencja łu 
wyraża isię wzorem

q r I l ( z  — iT )
<P =  ——  In tg h -----—  - k H

gdzie: T —  grubość w a rs tw y  przepuszczalnej. Podobnie ja k  
poprzednio,, przez przekształcenie, otrzym am y dop ływ  je d ­
nostkow y

<2 =
k  n (H  -  hdr)

n 8
In t g h ------

2 T

k n ( H  -  hdr)

ln~
n  d 

2 T
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Z -C A  PROF. INŻ. S T A N IS ŁA W  M IC H A ŁO W S K I
P o lite c h n ik a  W ro c ław ska

W ykorzystanie energii wodnej w kaskadzie e lektrowni
Zasoby energ ii w odnej w  Polsce, oszacowane przez Państwo­

wą Radę Energetyczną na 16,4 • 109 kW h rocznie, zosta ły 
ostatnio na podstaw ie obliczeń K om ite tu  Gospodarki W odnej 
PAN ocenione na 21,1 • 10® kW h  przy średnim  rocznym  prze­
p ływ ie . Jest to energia rzek, k tó rych  moc przy średnim  rocz­
nym  przep ływ ie  w ynosi pow yże j 100 K M /km . Energia pozo­
sta łych m ałych rzek została oceniona na 1,5 • 109 kW h. W obec 
tego możem y liczyć, że zasoby ca łe j naszej energ ii wodnej 
b ru tto  wynoszą 21,6 • 109 kW h.

Postaramy się w p rzyb liżen iu  okreś lić  w ie lkość średniej 
rocznej p rodukc ji, ja ką  m og libyśm y otrzym ać z energ ii wodnej 
p rzy  ca łkow itym  je j w yko rzys tan iu . M oż liw ą  p rodukc ję  roczną 
netto otrzym am y, mnożąc energię b ru tto  przez w spó łczynn ik i: 
w yko rzys tan ia  spływu, w yko rzystan ia  spadu, sprawności tu r­
b in  i  sprawności generatorów.

Na rzekach niz innych, przy  p ra w id ło w ym  wyborze prze łyku 
tu rb in  e lek trow n i, można osiągnąć w spó łczynn ik w yko rzys ta ­
nia  sp ływ u powyżej 0,9, a na rzekach górskich, bez w yrów na­
n ia  przep ływ u przy pom ocy zb iorn ików , w spó łczynn ik  ten mo­
że w ynosić ok. 0,7. Licząc się z tym , że w yrów nanie  przepływ u 
w  naszych rzekach musi być i będzie w ykonane, p rzy jm u jem y 
do naszych obliczeń średni w spó łczynn ik w yko rzystan ia  
sp ływ u ró w n y  0,92. Przy ca łkow itym  w yko rzys tan iu  rzek 
przez budowę zw artych  kaskad e lektrow n i, w spó łczynn ik  w y ­
korzystan ia  spadu będzie w yn os ił co na jm n ie j 0,9. Średni 
w spó łczynn ik  sprawności tu rb in  b ierzem y 0,85, a generato­
rów  —  0,94. O gó lny w spó łczynn ik w yko rzys tan ia  energ ii w od­
ne j w ypada: 0,92 • 0,9 • 0,85 • 0,94 =  0,66.

Stosując ten współczynnik, otrzym am y m ożliw ą roczną p ro ­

dukcję  na zaciskach generatorów, przy ca łkow ic ie  w y k o rz y ­
stanej energ ii wodnej: 12' 1,6-10®• Oi.i&S1 =  1(4,23-10® kW h.

E lek trow n ie  wodne, zależnie od lich rodzaju, mogą dawać 
albo energię przepływow ą, albo energ ię szczytową. E lek trow ­
nie przepływ ow e m ają małą wartość dle energetyki, ponieważ 
dają moc stałą w  ciągu doby, zajm ując m iejsce w ykresu obcią­
żenia systemu energetycznego (rys. 1).

m

Rys. 1. P rac a  e le k tro w n i p rz e p ły w o w y c h  na w y k re s ie  obciążen ia

Ż y c z e n i a  Ś w i ą t e c z n e  i N o w o r o c z n e
składa Czytelnikom 

REDAKCJA
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M oc dyspozycyjna e lek trow n i p rzep ływ ow ych  jes t zmienna, 
w  zależności od w ie lkośc i p rzep ływ u w  rzece i znaczna część 
m ocy ins ta low anej w  e lek trow n iach  przep ływ ow ych musi być 
dublowana przez moc insta lowaną w  e lektrow niach parowych. 
M oc gw arantowana e lek trow n i p rzep ływ ow ych, t j. moc, k tó rą  
e lek trow n ie  mogą dać nawet w  najsuchszym okresie roku, 
stanow i na naszych rzekach o przep ływ ie  n iew yrów nanym  od 
10'%> do 20'°/o m ocy insta low anej, a w ięc moc dublowana 
w  e lektrow niach parow ych pow inna w ynosić ,od 90°/o do 80°/o 
m ocy zainsta lowanej e lek trow n i p rzepływ ow ych.

W  tych  warunkach ro la  e lek trow n i p rzep ływ ow ych  w  ca­
łości sprowadza się do oko licznościow ej, zależnej od stanu 
wody, co daje oszczędność na zużyciu węgla przez odpow ied­
nie zmniejszenie p ro du kc ji w  e lektrow niach parowych. G dyby 
nawet e lek trow n ie  przepływ ow e p racow a ły  na rzekach o w y ­
rów nanym  przep ływ ie  i posiadały moc gwarantowaną rów ną 
90°/o sw o je j mocy insta low anej, to i wówczas ro la  e lek trow n i 
p rzep ływ ow ych ograniczałaby się do pokryw an ia  zapotrzebo­
wania systemu energetycznego na moc podstawową 24-go- 
dzinną.

Turbozespoły e le k tro w n i wodnych, ja k  w iadom o, mogą być 
w  czasie k ilk u  m inut urucham iane i obciążane pełną swoją 
mocą, ja k  również mogą być k ilk a k ro tn ie  w  ciągu doby za­
trzym yw ane i  uruchamiane. Te za le ty turbozespołów w odnych 
są przyczyną tego, że e lektrow n ie  wodne są na jlepszym  i n a j-  
ekonom iczniejszym  źródłem m ocy szczytowej i m ocy a w a ry j­
nej, zdolnej do in te rw e n c ji w  na jk ró tszym  czasie. N ajlepszym  
dowodem, ja k  cenna jest wodna moc szczytowa, jest fakt, że 
dw ie średniej mocy e lektrow n ie  wodne szczytowe, k tó re  
obecnie posiadamy, k ie row ane są centra ln ie przez Państwową 
D yspozycję M ocy  i praca tych e lek trow n i ma duży w p ły w  na 
państw ow y system energetyczny.

Pokrycie  zapotrzebowania na moc szczytową stanow i w  ener­
getyce bardzo poważne zagadnienie. Jeżeli cała nasza energia 
wodna da naszemu system owi energetycznemu moc szczyto­
wą, to znaczenie energ ii wodnej dla energetyk i nabierze n ie ­
zm iernej wagi, a zagadnienie w yko rzystan ia  całej naszej ener­
g ii wodnej stanie się p ierw szoplanow ym  zagadnieniem pań­
stwowym .

O czywiście, że w yko rzystan ie  ene rg ii naszych rzek pow inno 
być rozw iązane rów no leg le  z pozostałym i problem am i gospo­
da rk i w odne j: re te n c ji i w yrów nan ia  przepływ ów , żeglugi, 
m e lio ra c ji ro lnych  i  zaopatrzenia w  wodę przem ysłu i lu d ­
ności.

Przechodzim y z ko le i do odpowiedzi na pytanie , w  ja k i spo­
sób należy w yko rzystać energię naszych rzek, aby z n ie j 
otrzym ać we wszystk ich przypadkach moc szczytową.

E lektrow n ia  wodną może pracować szczytowo w  tym  p rzy ­
padku, jeże li je j zb io rn ik  posiada odpow iedn ie j w ie lkośc i 
objętość użyteczną V u, p rzy pom ocy k tó re j e lek trow n ia  może 
regulow ać odp ływ  ze zb iorn ika, pracując przez pewien czas 
pełną mocą swoich tu rb in  i op różn ia jąc objętość V u, a w  po ­
zostałym  czasie w strzym ując ca łkow ic ie  odp ływ  i napełn ia jąc 
ponownie zb iorn ik . Czas, w  ciągu którego zachodzi opróżnie­
nie ,i ponowne nape łn ien ie  ob ję tości V u nazywam y cyklem  
regulowania. Z b io rn ik  pozw ala jący wykonać jeden c y k l regu­
low an ia w  ciągu jedne j pełnej doby nazywam y zb io rn ik iem  
o regu low an iu  dobowym  lub w  skróceniu —  zb io rn ik iem  do­
bowym.

Podajemy poniżej w yp row adzony przez nas wzór, k tó ry  po ­
zwala ob liczyć na jw iększą objętość V u maX, ja ka  może być 
potrzebna dla danej e lek trow n i do w ykonan ia  regu low ania  
w  cyk lu  dobowym  lub półdobowym .

Objętość użyteczna V u, potrzebna do w ykonan ia  zam knię­
tego cyk lu  regulow ania trw ającego T sekund, jest funkc ją  
średniego w  tym  czasie dop ływ u O m3/sek. Zakładam y, że 
e lek trow n ia  będzie pracować w  czasie szczytu ca łym  swoim  
prze łyk iem  insta low anym  Q ;„s/ m 3/sek. W  czasie T s p ły w  do 
zb io rn ika  w yn iesie  T  ■ Q  m3, k tó ry  tu rb in y  e lek trow n i prze-

T ■ Q
pracują w  c z a s ie ------- sek. Ponieważ ze zb io rn ika  będzie

Qinst
ubywać w  tym  czasie ( Q in s t— O) m3/sek., w ięc objętość opróż­
n ionej w a rs tw y V u będzie:

V<‘ - T  Q(Qmst -  Q) =  t ( q  -  Q )
Qinst \  Qinst J

Zna jdu jem y m aksim um  fu n k c ji V u =  i(Q ):

dV u

dQ
~ =T  1

\ Q instJ
=  0

skąd:

Q =
Q inst

a w ięc objętość V u max będzie potrzebna p rzy dop ływ ie  rów ­
nym  po łow ie sum y p rze łyków  wszystkich tu rb in  e lek trow n i 
p racujących w  szczycie. Z na jdu jem y V u max, podstaw iając do

. _ . . Q inst
wzoru na V u zamiast Q jego wyrażenie przez ------

V u ,
T

4
Q inst m ,!

Jeżeli praca szczytowa będzie się odbywać w  cyk lu  dobowym, 
to w  tym  przypadku będzie potrzebna .największa objętość 
użyteczna

86400 • Qinst „
V u m ax — ~  " — 21600 • Q inst m

O trzym a liśm y wyrażenie liczbowe dla na jw iększe j ob ję tości 
użytecznej zb iorn ika, jaka  jest potrzebna do pracy e lek trow n i 
w  jednym  szczycie na dobę.

Zależność V u =  l(Q ) przedstaw ia parabola na rys. 2. O b ję ­
tość użyteczna potrzebna do regulow ania dobowego wzrasta

Rys. 2. Zależność ob jętości u ży teczn e j Vu p o trze b n e j do p racy  
w  je d n y m  szczycie na dobę od d o p ły w u  do z b io rn ik a

w m iarę zw iększania się średniego dobowego dop ływ u O.

osiąga maksim um  przy O =
Q in s t

przy dalszym zw iększaniu

się d o p ływ u  m aleje i z chw ilą , gdy do p ływ  stan ie się ró w n y  
p rze łyko w i tu rb in  e lek trow n i, objętość użyteczna V u =  0, 
ponieważ e lek trow n ia  dla w yko rzystan ia  całego dop ływ u bę­
dzie m usiała pracow ać pełną mocą przez 24 godziny. Objętość 
V u m a x  =  21600- Q-,nst m3 pozwala na dwumastogodzinną p ra -

cę Q D la pracy w  dwóch szczytach w  ciągu doby,

czy li d la  pracy w  cyk lu  12-godzinnym, jest potrzebna dwa 
razy mniejsza objętość użyteczna V u =  10800 • Q inst.

Jeżeli 6000 • Qmst <  V u <  10800 • Q inst, to e lek trow n ia  na 
tak im  zb io rn iku  stanow i typ  p rze jśc iow y pom iędzy e lek trow n ią  
szczytową, a e lek trow n ią  przepływ ow ą. iNa jeden szczyt w  cią­
gu doby może ona pracować ty lk o  przy  bardzo m ałych prze­
p ływ ach i p rzy przepływach b lisk ich  Q ;„sf, a przy  pozostałych 
przepływach będzie m usiała pracować na dwa szczyty, odda­
jąc poza tym  w  ciągu pewnego czasu moc przepływow ą. 
E lektrow n ia , k tó re j zb io rn ik  posiada objętość V u< 6000-G /nSf, 
praktyczn ie  jest e lek trow n ią  przepływ ow ą, ponieważ je j moż­
liw ośc i p racy szczytowej są bardzo małe. E lek trow n ia  nie 
posiadająca odpow iedn ie j ob ję tości użytecznej V u może p ra­
cować ty lk o  przepływ ow o, dając moc uzależnioną od p rzep ły­
wu w  rzece, ponieważ w  każdej c h w ili do p ływ  do zb io rn ika  
musi być rów ny dop ływ ow i.
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Objętość użyteczna V u jest to„ ja k  w iadom o, ilo czyn  w yso­
kości h w a rs tw y zb io rn ika  potrzebnej do regulow ania dobo­
wego i je j średniej pow ierzchn i F : V u =  F ■ h. Z powyższego 
można wyw nioskow ać, że na jw iększe ob jętości użyteczne 
można uzyskać na rzekach głęboko w cię tych  w  teren i z n ie ­
zbyt dużym spadkiem. Rzeki n iz inne j części P olsk i są przeważ­
nie: mało w cięte w  teren, co w  w ie lu  przypadkach nie  pozwala 
uzyskać w iększych spadów i odpow iednio dużych wysokości h 
potrzebnych dla zb io rn ika  o regu low aniu  dobowym. Przyczyną 
niemożności otrzym ania zb io rn ika  dobowego w  przypadku 
rzeki górsk ie j byw a zbyt duży spadek, gdyż w tedy  o trzym u je ­
m y m ałą pow ierzchn ię F. W  w y n ik u  małego h lub F, albo obu 
tych  w ie lkośc i m ałych, o trzym ujem y zb io rn ik  o tak  małej 
objętości użytecznej, że pracująca na n im  e lek trow n ia  będzie 
e lek trow n ią  przepływow ą.

W  warunkach topogra ficznych naszych rzek można uważać, 
że na przeważającej długości ic h  c ieków  otrzym am y e lek­
trow n ie  przepływow e. W  tak im  razie znaczna część naszej 
energ ii wodnej m usia łaby być zaliczona do energ ii p rzep ły­
wowej, mało w artościow ej, k tó ra  w  razie je j w yko rzystan ia  
dawałaby ty lk o  oszczędność na węglu.

Pojedyncza e lek trow n ia  na zb io rn iku  dobowym  w ybudow a­
na na rzece żeglownej, je że li nie posiada bezpośrednio poniżej 
siebie zb io rn ika  wyrównawczego z e lek trow n ią  przepływow ą, 
będzie ograniczona w  swej p racy szczytowej w arunkam i że­
glug i, k tó re  będą w ym aga ły oddawania pewnego m inim alnego 
przep ływ u w  ciągu całej doby. Tego rodza ju  praca półszczy­
towa (rys. 3) jest m niej korzystna dla energetyki, bo powo­
duje zm niejszenie wysokości i czasu trw an ia  szczytu. Ponadto 
zmienne w  ciągu doby p rzep ływ y w  rzece m ają szkod liw y  
w p ły w  na brzegi i budow le regu lacyjne rzeki.

O p in ie  w ie lu  naszych w yb itn ych  energetyków  zm ierzają 
ku  temu, że należy w ykorzystać te odc ink i ii te przekro je  
rzek, na k tó rych  da się uzyskać duże moce, :i p rzy tym  moce 
przeważnie szczytowe. Pozostała część energ ii wodnej, jako 
energia w  w iększości p rzypadków  przep ływ ow a i m ałow ar- 
tościowa, n ie  wzbudza zainteresowania wśród przedstaw ic ie li 
energetyki. N ie k tó rzy  nazyw ają te op in ie  p o lity k ą  „smacznych 
kąsków ". M oc uzyskana z tych „smacznych kąsków " byw a 
oceniana na 1000 do 2000 M W . Jednak op in ie tego rodzaju 
nie są pozbawione słuszności, jeże li pozostała część energ ii 
wodnej przedstaw ia łaby rzeczyw iście energię o charakterze 
przeważnie przepływ ow ym .

W  dalszym toku  postaram y się wykazać, że praw ie cała 
nasza energia wodna może być otrzym ana jako  energia szczy­
towa, pod warunkiem , że będzie w ykorzystana nie w  po jedyn ­
czo usytuow anych e lektrow niach, a w kaskadzie e lek trow n i, 
tzn. tak  uszeregowanych na rzece, że cofka n iże j położonej 
e lek trow n i stanow i dolną wodę e lek trow n i położonej pow yże j. 
Każda e lek trow n ia  kaskady o trzym uje  ty lk o  ty le  wody, Be 
je j odp ływ a ze zb io rn ika  e lek trow n i w yże j położonej, plus 
ewentualne do p ływ y  wpadające do cofki. Z tego wynika,,, że 
praca do lne j e lek trow n i jest uzależniona od sposobu pracy

/<»

Rys. 3. P rac a  pó łszczytow a e le k tro w n i

e lek trow n i górnej. W  kaskadzie mogą być e lektrow n ie  różnej 
ka tegorii, zależnie od w ie lkośc i ich  zbiorników., a w ięc mogą 
to być e lektrow n ie  przepływ ow e lub szczytowe na zb iorn ikach 
dobowych, tygodn iow ych  ;i rocznych. E lektrow n ie  zb iorn ikow e 
pracujące w  kaskadzie nie tracą sw oich m ożliwości regu lo ­
wania przep ływ u we w łaśc iw ych  sobie cyk lach —  dobowym, 
tygodniow ym , sezonowym i rocznym, natom iast e lek trow n ie  
przepływ ow e wchodzące w  sk ład kaskady mogą pracować t y l ­
ko tak im  trybem , ja k i im  nada w yże j położona e lektrow n ia  
zb iorn ikow a. Jeżeli powyżej e lek trow n i p rzep ływ ow ej zna j­
du je  się e lek trow n ia  zb io rn ikow a pracująca szczytowo, to 
e lek trow n ia  przep ływ ow a o trzym ując wodę ty lk o  w  godzinach 
szczytu e lek trow n i zb io rn ikow e j, będzie mogła w  tych gra­
nicach rozw ija ć  swoją pełną moc, a w  pozostałym  czasie bę­

dzie zmuszona do posto ju  z powodu braku wody, czy li będzie 
pracować rów nież szczytowo.

Na rzece żeglownej tego rodza ju  praca będzie m ożliwa ty lk o  
w  tym  przypadku, gdy cofka do lnej e lek trow n i będzie podpie­
rać górną e lek trow n ię  w  ten sposób, że w  czasie posto ju  obu 
e lek trow n i statyczne zw ierc iad ło  co fk i do lne j e lek trow n i bę­
dzie sięgać jazu górnej e lek trow n i i p rzy tym  głębokość w ody 
w  górne j części co fk i będzie wystarcza jąca dla żeglugi.

P ro fil podłużny zw ierc iad ła  co fk i w  czasie ruchu w ody 
układa się według k rzyw e j spiętrzenia, k tó re j krzyw izna  
zwiększa się w  m iarę zbliżan ia się do końca cofki. W  dolnej 
części co fk i spadek je j zw ierc iad ła  jest bardzo m ały i zwiększa 
się w  p rzyb liżen iu  parabolicznie w  górnych częściach cofki. 
Na rys. 4 jest przedstaw iona kaskada z 3 e lek trow n i, k tó ra  
w yko rzys tu je  spad H  danego odcinka rzeki. K rzyw e spiętrze­
n ia  przy przep ływ ie  w ody (wykreślone lin ia m i ciąg łym i) s ię­
gają jazów  w yże j położonych, lecz, w razie zatrzym ania prze­
p ływ u  p rzy  posto ju  e lek trow n i, zw ierc iad ła  zb io rn ików  będą 
m ia ły  pow ierzchnie poziome, woda częściowo spłynie z gór­
nych p a rtii zb io rn ików  i g łębokości tam mogą być za małe 
dla żeglugi.

Stosunek sum y spadów netto do ca łkow itego spadu w y k o ­
rzystyw anego na danym odcinku nazywam y w spółczynnik iem  
w yko rzystan ia  spadu:

H

W  przypadku pierw szym  w spó łczynn ik ten będzie:
H j +  H 2 +  H 3 H  — (h,, +  h a+ 7 i3)

Ic h — ---------------------------—
H  H

Gdy podwyższym y jazy 2 i  3, to k rzyw e  spiętrzenia zb io rn i­
ków  2 i 3 (oznaczone lin ia m i kreska —  kropka) będą m ia ły  
swoje górne części o na jw iększym  spadku obcięte przez jazy

1 i 2 i  wówczas h% <  i i z i  h <  ha, czy li s tra ty  spadu będą

mniejsze i w  tym  przypadku w spó łczynn ik w yko rzys tan ia  spa­
du k 'n  będzie w iększy od poprzedniego k w

, H j - fH 2 +  H 3 H  (h j i  ł i j +  hg)

kH  =  H

k u
Kaskadę,, w  k tó re j k rzyw a  spiętrzenia co fk i sięgałaby poza jaz 
w yże j położonej e lek trow n i, będziem y nazyw a li kaskadą zw ar­
tą, w  odróżnien iu od kaskady luźnej, w k tó re j k rzyw a  spię­
trzenia co fk i kończy się przed jazem górnej e lek trow n i. K a ­
skada zwarta daje lepsze w yko rzystan ie  spadu i pozwala na 
ca łkow ite  zatrzym anie e lek trow n i i  wstrzym anie ruęhu wody, 
przy  czym o trzym uje  się w  górnych częściach zb io rn ików  
głębokości wystarczające dla żeglugi,

Przy w yko rzys tan iu  energ ii wodnej zachodzą duże stra ty  
wody ja łow e j, o ile  rzeka nie posiada w yrów nan ia  nadanego 
je j przez zb io rn ik  o w yrów nan iu  rocznym  położony w  je j 
górnym  biegu. S tra ty  wody, k tó ra  n ie  może być wykorzystana 
w e lektrow n i, zachodzą w  czasie trw an ia  przep ływ ów  w ię k ­
szych od p rze łyku  tu rb in  e lek trow n i. W  e lektrow niach n isko- 
spadowych, przy  w ie lk ie j wodzie mamy niekorzystne zjaw isko 
obniżania się spadu, k tó re  pociąga za sobą w  n iektó rych  
przypadkach obniżenie się m ocy e lek trow n i aż do zera. Jeżeli 
zb io rn ik  o w yrów nan iu  rocznym , po łożony w  górnym  biegu 
rzeki na początku kaskady, posiada tak ie  wyrów nanie, przy 
k tó rym  e lek trow n ia  na tym  zb io rn iku  w yko rzysta  w turb inach
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ca ły spływ , to wszystkie e lek trow n ie  kaskady posiadające 
p rz e ły k i rów ne lub większe od p rze łyku  e lek trow n i zb iorn ika  
rocznego rów nież w yko rzys ta ją  ca ły  sp ływ  roczny, czy li 
w spó łczynn ik w yko rzystan ia  sp ływ u dla wszystkich e lek trow ­
n i kaskady będzie rów ny jedności.

Oczywiście, że nawet częściowe w yrów nanie  roczne nie  
zawsze będzie m ożliwe. Im większe w yrów nanie  przepływ u 
da się uzyskać, tym  bliższy jedności może być osiągnięty 
w spó łczynn ik w yko rzystan ia  spływu. W yrów nan ie  przepływ u 
posiada pierwszorzędne znaczenie dla w yko rzys tan ia  energ ii 
wodnej nie ty lk o  z tego względu, że zw iększy w spółczynnik 
w yko rzystan ia  spływu, ale również dlatego, że zapobiegnie 
konieczności p racy p rzep ływ ow e j w  czasie w ie lk ie j wody. 
W yrów nan ie  p rzep ływ u jest naczelnym  postulatem  również 
i dla pozostałych dz ia łów  gospodarki wodnej —  ochrony 
przed powodzią, żeglugi, zaopatrzenia w  wodę, m e lio ra c ji —  
dlatego też budowa zb io rn ików  o w yrów nan iu  rocznym  jest 
na jp iln ie jszym  zagadnieniem naszej gospodarki wodnej.

Rozpatrzym y teraz prędkości p rzep ływ u w ody p łynącej 
z e lek trow n i zb io rn ikow e j przez zb io rn ik i e lek trow n i prze­
p ływ ow ych , k tó re  mogą pracować ty lk o  na wodzie oddanej 
przez e lektrow n ię  zb iorn ikow ą.

M oc szczytowa pobierana z systemu energetycznego na­
rasta zw yk le  w  bardzo k ró tk im  czasie, wynoszącym  ok. 30-=-40 
m inut. W  ciągu tego czasu wszystkie e lek trow n ie  szczytowe 
muszą wejść do pracy. Jeżeli mamy do czynien ia z kaskadą 
k ilk u  e lek trow n i p rzep ływ ow ych, k tóre mają pracować na 
wodzie oddawanej z e lek trow n i zb io rn ikow e j, to w  przypadku 
rozpoczęcia pracy przez te e lek trow n ie  o jednym  czasie 
z e lek trow n ią  zb iorn ikow ą, zb io rn ik  każdej z tych e lek trow n i 
z chw ilą  rozpoczęcia pracy będzie już  zasilany wodą z w yże j 
położonej e lek trow n i. Zachodzi pytanie , czy czas przepływ u 
te j w ody przez zb io rn ik  e lek trow n i, którego długość może być 
duża, będzie wystarcza jąco k ró tk i, aby zapobiec nadmiernemu 
obniżeniu się zw ierc iad ła  w ody przy jazie  e lek trow n i. 'Pręd­
kości w ody w  kory tach  naszych rzek niz innych, przy m ałych 
na ogół spadkach dna, odpow iadają prędkościom  ruchu nad- 
k ry tycznego w ody i wynoszą 0,5 -H 1,0 m/s. Przy prędkościach 
tego rzędu woda oddana do zb io rn ika  przez e lektrow n ię  górną 
m ogłaby przepłynąć przez zb io rn ik  o długości 15 km w  czasie 
od 4 do 8 godzin i przez ten czas e lektrow n ia  dolna m usia łaby 
pracować na wodzie pobieranej ze swego zb iorn ika, a w  ten 
sposób e lek trow n ia  przepływ ow a nie m ogłaby pracować, gdyż 
zb io rn ik  op różn iłby  się nadm iernie i  e lek trow n ia  by łab y  un ie­
ruchom iona. W  rzeczyw istości jednak mamy tu ta j do czynienia 
z ruchem fa low ym  wody, którego cechą charakterystyczną 
jest to, że może przenosić duże ob jętości p rzep ływ u z dużą 
prędkością x) .

Jeżeli zb io rn ik  e lek trow n i w czasie posto ju  rozciąga zw ie r­
ciadło sw o je j pow ierzchn i od górne j e lek trow n i do dolnej, 
to z chw ilą  uruchom ienia górnej e lek trow n i woda oddana 
z ru r ssących u tw o rzy  na zb io rn iku  fa lę  o wysokości z i (rys. 5). 
Prędkość c i rozchodzenia się te j fa li w  stojącej wodzie zbior-

Rys. 5. R uch  fa lo w y  w  z b io rn ik u
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małe, otrzym am y:

C i=  V  ght

Jeżeli fa la  powstaje w  wodzie p łynące j z prędkością v, to w zór 
na prędkość rozchodzenia się fa li przybierze postać:

c =  j/~ g h i  v
W  m iarę wzrastania głębokości o trzym ujem y coraz większe 
prędkości rozchodzenia się fa li:

h =  1 m . 2 m, 3 m, 5 m, 10 m,
c =  3,1 m/s, 4,4 m/s, 5,4 m/s, 7 m/s, 9,9 m/s 

Już p rzy bardzo m ałej g łębokości h =  lm ,  o trzym u jem y pręd­
kość rozchodzenia się fa li 1,1 km/godz, a p rzy g łębokości 10 m 
prędkość ta w yn ies ie  36,6 km/godz. W  przypadku, gdy e lek­
trow n ie  dolna i  górna rozpoczynają pracę jednocześnie (rys. 5), 
woda w yp ływ a ją ca  do zb io rn ika  z ru r  ssących e lek trow n i 
górnej w y w o łu je  fa lę dodatnią, o wysokości +  z\, biegnącą 
w k ie runku  e lek trow n i do lne j z prędkością cł( a e lek trow n ia  
dolna przez o tw arc ie  aparatów k ie row n iczych  swoich tu rb in  
powoduje fa lę  ujem ną o wysokości —  z2 biegnącą z prędko­

ścią c2 w  k ie run ku  e lek trow n i górnej. Po czasie t  — —~ —
C i +  C2

(gdzie 1 —  długość zb iorn ika), fale się spotkają i w tedy nastą­
p i stan usta lony o różn icy  rzędnych na początku i końcu 
zb io rn ika  rów ne j z i +  z2. Przy jednoczesnym ruchu tych 
dwóch fa l na zb io rn iku  o długości 10 km  i  średniej g łęboko­
ści ty lk o  3 m stan usta lony nastąpi już po up ływ ie  ok. 15 
m inut.

Ze zjaw isk iem  przep ływ u falowego spotykam y się bardzo 
często w  w arunkach norm alnej eksp loatac ji e lek trow n i w od­
nych, ponieważ każda szybka zmiana obciążenia e lek trow n i 
jest przyczyną powstawania fa li. Falę o na jw iększe j w ysoko­
ści dodatn ie j z pow oduje ca łkow ite  zrzucenie pełnego obcią­
żenia e lek trow n i, co ma m iejsce w  przypadku zakłóceń s ie­
ciowych, w  czasie k tó rych  wszystkie generatory e lek trow n i 
mogą być  w  jednej c h w ili samoczynnie odłączone od sieci, co 
powoduje zam knięcie aparatów k ie row n iczych  w szystk ich  
tu rb in  w  ciągu 4 -r- 7 sek. Prędkość posuwania się te j fa li

w sto jącej wodzie zb io rn ika  ob liczym y ze wzoru: c = ] / ” g ■ h

m/s, a je j początkową wysokość ze wzoru:

Q
2 = --------m

c • B

gdzie: O —  przep ływ  w  m3/s, c —  prędkość w  m/s i  B —  śred­
nia szerokość p rzekro ju  w ody przy e lek trow n i w  m. W  p rzy ­
padku e lek trow n i położonej na kanale otrzym am y większą 
wysokość fa li, ponieważ szerokość B p rzekro ju  w ody przed 
e lek trow n ią  będzie mała. N atom iast w  przypadku e lek trow n i 
przy jazow ej szerokość B będzie znacznie w iększa i dla tych 
samych w a runków  Q i  c otrzym am y mniejszą wysokość fa li.

Prędkość rozchodzenia się fa li n ie  jest prędkością cząstek 
wody,, a prędkością ich jednorazowego p r z e s u n i ę c i a  
(pieriemieszczenia) i wobec tego nie  w yw ie ra  żadnego w p ły ­
wu na p ływ ające ob iek ty  żeglugowe. N a jlepszym  tego do­
wodem jest fakt, że na w ie lu  rzekach całego św iata są w y k o ­
nane kanalizacje  służące jednocześnie dla celów energetyki 
i żeglugi, że 'p ra cu ją  tam e lektrow n ie  położone bądź p rzy ja ­
zach, bądź na kanałach la te ra lnych, po k tó rych  odbywa się 
żegluga i  że przy  zrzuceniu pełnego obciążenia e lek trow n i 
powstają tam fale o na jwyższej am plitudzie.

Fale powstające p rzy urucham ianiu i za trzym yw aniu  e lek­
tro w n i mają bardzo łagodny przebieg, gdyż urucham ianie 
i zatrzym yw anie turbozespołów  w odnych odbywa się nie je d ­
nocześnie wszystkich, a ko le jno  i na uruchom ienie i obcią­
żenie pełną mocą jednego większego turbozespołu trzeba oko­
ło ,5 m inut. Przy tak im  rozruchu e lek trow n i powstająca fala 
jest zupełnie niew idoczna, a stw ierdzić ją  można ty lk o  na 
podstaw ie pow o li w zrasta jących wskazań wodowskazu.

Z powyższych rozważań w idz im y, że w przypadku szeregu 
e lek trow n i w łączonych w  kaskadę zwartą praca szczytowa 
jest zawsze m ożliwa bez względu na to, jak iego  rodzaju e lek­
trow n ie  tworzą kaskadę. ,Konieczne jest tylko,, aby na po ­
czątku kaskady b y ł w y tw o rzon y  tak t p racy szczytowej, od­
pow iada jący istn ie jącem u w  danej c h w ili p rzep ływ ow i w  rze­
ce. Do tego celu wystarcza, aby na początku kaskady zna j­
dowała się e lek trow n ia  na zb io rn iku  posiadającym  objętość
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użyteczną, pozwalającą na regu low anie  przepływ u w  cyk lu  
dobowym  tub co na jm n ie j półdobowym . Może się jednak zda­
rzyć, że w a runk i topograficzne pewnej rzek i n ie  pozwolą na 
uzyskanie nawet te j m in im alne j objętości zb io rn ika  e lek trow ­
ni. W  tak im  przypadku praca szczytowa może być w y tw o rzo ­
na przez odpow iednią sukcesywną pracę dwóch lub w ięcej 
e lek trow n i, k tó rych  zb io rn ik i posiadają objętości użyteczne 
zbyt małe do samodzielnej p racy szczytowej. Jeżeli zb io rn ik i 
trzech pierwszych e lek trow n i kaskady posiadają objętości 
użyteczne V „  ^  4©00-Qi„sf» to praca szczytowa trzecie j e lek­
tro w n i będzie m ożliwa przy wszystkich przepływach m n ie j­
szych od Qinst-

O statn ia e lek trow n ia  kaskady pow inna posiadać zb io rn ik  
o regulow aniu dobowym  służącym do w yrów nan ia  przepływu. 
E lektrow n ia  ta pow inna pracować przepływow o, czy li z prze­
łyk iem  stałym  i rów nym  średniemu dobowemu przepływ ow i. 
Jeżeli na końcu kaskady nie ma zb io rn ika  o' regu low aniu  do­
bowym , to w yrów nan ie  p rzep ływ u może być  wykonane przez 
sukcesywną pracę dwóch lub w ięcej e lek trow n i z m ałym i 
zb io rn ikam i w  ta k i sam sposób,, ja k  w ytw orzen ie  pracy 
szczytowej.

Rozpatru jąc m ożliwości pracy szczytowej m ów iliśm y o e lek­
trow n iach  przyjazow ych, k tó re  zawsze posiadają pewien zb io r­
n ik  o m niejszej lub w iększej objętości. A  ja k  będą się przed­
s taw ia ły  m ożliwości p racy szczytowej kaskady w  przypadku, 
gdy w  skład kaskady wchodzą e lektrow n ie  deryw acyjne, na 
kanałach lub rurociągach pod ciśnieniem?

E lektrow n ie  na kanałach położone jedna za drugą w  kas­
kadzie mogą rów nież rozpoczynać pracę o jednym  czasie, po­
nieważ prędkości rozchodzenia się fa li w  kanałach podlegają 
tym  samym prawom, co i  w zbiorn ikach. N atom iast e le k tro w ­
nie te nie mogą brać udzia łu w  sukcesywnym  w ytw a rzan iu  
pracy szczytowej lub w  sukcesywnym  w yrów nan iu  przep ły­
wu. E lektrow n ie  przep ływ ow e (bez zbiorników)., pracujące na 
długich rurociągach pod ciśnieniem  mogą pracować w  kaska­
dzie szczytowo pod w arunkiem  ich  ca łkow itego zautom atyzo­
wania i  wzajemnego skoordynow ania ich  pracy p;rzy pomocy 
autom atyzacji, ponieważ tego wym aga praw ie c a łko w ity  brak 
akum ulac ji wodnej.

Kaskadę e lek trow n i pracującą szczytowo można rozp a try ­
wać jako  jedną dużą e lek trow n ię  szczytową, k tó re j moc i p ro­
dukcja  jest sumą m ocy i p ro du kc ji w szystk ich  e lek trow n i 
kaskady. Zależnie od tego, jak iego  rodza ju  w yrów nan ie  —  
dobowe,, sezonowe lub roczne —  posiada kaskada, praca je j 
będzie m ia ła ta k i sam charakter, ja k  praca e lek trow n i na 
zb io rn iku  o odpow iednim  w yrów naniu . Najczęściej i  n a jła t­
w ie j będzie osiągnąć w  kaskadzie regulowanie dobowe. Przy 
p ro je k to w an iu  tak ie j kaskady należy prze łyk  i  moc in s ta lo ­
waną e lek trow n i kaskady w yb ierać na zasadach stosowanych 
przy wyborze m ocy i p rze łyku  e lek trow n i na zb io rn iku  dobo­
wym , dla k tó re j p rze łyk  ins ta low any zw yk le  wypada w  gra­
nicach: Q¡nst =  (2 -r- 3) Ofr. roczny W  e lektrow niach o ba r­
dzo n isk ich  spadach prze łyk  insta low any może być w yb rany  
poniżej 2-Oír. tocz. G dyby któraś z e le k tro w n i p rzep ływ o­
w ych  wchodzących w  skład kaskady b y ła  pro jektow ana jako 
e lek trow n ia  samotna, to p rze łyk  je j b y łb y  w yb ran y  p raw ­
dopodobnie ok. Oír. r. Natom iast, p rzy uw zględnieniu , że 
ta e lek trow n ia  wchodzi w  skład kaskady pracującej szczyto­
wo z regulowaniem  dobowym, p rze łyk  je j będzie w yb rany 
w  granicach (2 -s- 3() Qsr.r, czy li znacznie w iększy. D latego też 
p ro je k tu jąc  kaskadę na rzece, na k tó re j p racu ją  już dawniej 
wybudowane e lektrow n ie  przepływow e, stw ierdzam y, że są 
one niedoinsta lowane, gdyż p rze łyk i ich  są znacznie m n ie j­
sze od p rze łykó w  w yn ika jących  z obliczenia kaskady i po­
trzebnych do pracy szczytowej w  kaskadzie.

Stąd w yn ika  bardzo ważny wniosek, że obecnie p ro je k to w a ­
ne pojedyncze e lektrow n ie  przepływ ow e po w in ny  być prze­
w idziane do przyszłe j p racy szczytowej w  kaskadzie i  po­
w in n y  posiadać fundam enty, ru ry  ssące ,i spirale dla jednej 
lub w ięcej tu rb in , k tó re  będą zainstalowane po w ykończeniu 
kaskady. W  zw iązku z powyższym nasuwa się dalszy w n io ­
sek, że każda rzeka, na k tó re j zam ierzam y pro jek tow ać choć­
by jedną e lektrow nię , pow inna być uprzednio opracowana pod 
względem je j w yko rzystan ia  energetycznego, przy uw zględ­
n ien iu  pozostałych zagadnień wodnych, k tó re  mogą w ystępo­
wać na danej rzece,. M a jąc zaplanowaną kaskadę e lektrow ni, 
możemy je j budowę rea lizować w  dowolne j ko le jności. Może 
s.ię okazać, że na razie konieczna będzie budowa ty lk o  je d ­
nej e lek trow n i, lecz ta pojedyncza e lek trow n ia  pow inna być 
tak  zaprojektowana i zainstalowana, aby by ła  dostosowana 
do przyszłe j pracy.

Kaskada e lek trow n i wodnych nie jest nowością, bo są one 
już wybudowane i pracują na w ie lu  rzekach świata,. N iek tó re  
kaskady składające się z e lek trow n i p rzep ływ ow ych mogą 
pracować ty lk o  przepływ ow o, bo nie b y ły  zaprojektowane 
uprzednio z m yślą o pracy szczytowej. Taką kaskadą jest 
kaskada e lek trow n i na rz. Ren. Kaskada na rzece Tennessy 
(USA) składa się z szeregu dużych zb iorn ików , na k tó rych  
e lektrow n ie  mogą pracować szczytowo, niezależnie jedna od 
drugie j.

Zw iązek Radziecki rea lizu je  kaskady na swoich potężnych 
rzekach. Zawdzięczając dużemu w cięc iu  w  teren w iększości 
rzek w ZSRR, kaskady te mogą składać się ze stosunkowo 
małej ilośc i stopni, tw orzących zb io rn ik i o bardzo dużym 
w yrów nan iu  —  rocznym , a nawet w ie lo le tn im . Kaskady tego 
rodzaju dają nieograniczone m ożliwości dla p racy  szczyto­
w ej e lektrow ni,

Budowa kaskad na rzekach ma na celu w yko rzystan ie  ener­
getyczne chlej rzeki. W  przypadku rzeki posiadającej n ie ­
korzystne w a runk i topograficzne, przy k tó rych  można o trzy ­
mać ty lk o  e lek trow n ie  przepływow e, zabudowa rzeki kaskadą 
e lek trow n i pozwala uszlachetnić i podnieść wartość p ro du kc ji 
i mocy, gdyż zamiast m ocy i p ro du kc ji p rzep ływ ow ej uzysku­
je  się cenną moc i p rodukc ję  szczytową.

W ykaza liśm y m ożliwość pTacy szczytowej wszelkiego ro ­
dzaju e lek trow n i w  kaskadzie. Ta niezm iernie cenna dla na­
szych w arunków  w łaściwość kaskady wskazuje i w ytycza 
drogi planowania, p ro jektow an ia , budowania i eksploatowa­
nia naszej energ ii wodnej.

.Rozpatrzmy teraz p rzyk ład  zaplanowanej przez nas kaska­
dy e lektrow n i. O dcinek ten może być skanalizow any dla celów 
żeglugi • p:rzy pom ocy 20 stopni p iętrzących, o Spadach bru tto  
od 3,7 do 5 m. S topnie tworzą co fk i o przecię tnej długości ok. 
16 km  i podtap ia ją  się w zajem nie w  stan ie statycznym . ‘Prze­
p ły w  średni roczny w ie lo le tn i w  p rzekro ju  pierwszego stopnia 
w ynosi 174 m3/sek, a przep ływ  na jm n ie jszy w  tym  p rzekro ­
ju  —  30 m/sek, co stanow i ok. 1/6 średniego rocznego prze­
p ływ u . W  zw iązku z tak im  charakterem  przepływ u, biorąc 
prze łyk  insta low any Q;„sf =  2 Oír. r,

—• p rzy przep ływ ie  najn iższym  (30 m 3/sek) —  2 godz.
■— przy przep ływ ie  średnim rocznym  (ok. 180 m 3/sek) 

—  12 godz.
—  przy przep ływ ie  O >  2 Qsr.—  24 godz.

Przy p rze łyku  ins ta low anym  na wszystk ich e lektrow niach 
kaskady i rów nym  2 O ír  w  danym przekro ju , spady ne tto  
w ypadają od 3,1 m do 4,3 m. Przy tak  m ałych spadach i du^ 
żych prze łykach potrzebna jest tu rb ina  o bardzo dużej szyb- 
kobieżności. W yb ra liśm y  tu rb inę  radziecką PŁK-70, o w yróż­
n iku  iszybkobieżności ns =  960. W  w y n ik u  obliczeń okazało 
się, że we wszystk ich e lektrow niach kaskady może być za­
stosowana jedna i  ta sama tu rb ina  o średnicy w irn ik a  5  m, 
o pTzełyku ok. 100 m3/sek i ó 75 obr/m in. Na. poszczególnych 
stopniach ilośc i tu rb in  wynoszą: na I  —  4,, na III —  3, na I I I  
do X I I  —  4, na X I I  i  X IV  —  5, na X V  do X V I I  —  6, na 
X V I I I  i X IX  —  7, na X X  —  6 szt. P rze łyk i szybkobieżność 
tu rb in y  na poszczególnych stopniach będą się wahać w gra­
nicach: ns =  885 do 1010, O/ =  06 do 116 m3/sek. O sta tn i sto­
pień kaskady posiada spad 5,2 m i pod tym  spadem turb ina 
może pracować przy 83,3 obr/m in.

M oc poszczególnych turbozespołów będzie zawarta w  gra­
n icach od 0160 k W  do 3900 kW , a w  e le k tro w n i ostatniego 
stopnia 4550 kW , w  zw iązku z czym potrzebne będą cztery 
ty p y  generatorów. Zainsta lowana w  ten sposób kaskada bę­
dzie dawała ogólną moc 201,7 M W , k tó ra  będzie mocą gwa­
rantow aną dla systemu energetycznego nawet w  najsuchszym 
okresie roku . W  tak im  okresie kaskada będzie pracowała 
,2 —  3 godzin na dobę. W  m iarę zwiększania się przepływu, 
ilość godzin pracy szczytowej będzie wzrastać aż do 2’4 godzin 
przy  przep ływ ie  2 O . M oc kaskady może ulec obniżeniu 
w  przeciągu 1 — 2 dni w  roku  w  czasie ka tastro fa lne j w ody 
powodziowej. W yrów nan ie  przepływ u przez re tencyjne dzia­
łan ie  zb io rn ików  usunie w  przyszłości to niebezpieczeństwo. 
P rzep ływ y pow yże j 1,5 Q fr będą niekorzystne dlla systemu 
energetycznego, bo wówczas kaskada będzie m usiała praco­
wać i w  godzinach nocnych, zatracając swój charakter e lek­
tro w n i szczytowej. Średnia roczna p rodukcja  będzie w yno­
siła ok. 1 050 000 000 kW h, a roczna ilość godzin w yko rzys ta ­
nia  m ocy insta low anej —- ok. 3600 h.

Podsumujmy teraz korzyści, ja k ie  daje w yko rzystan ie  
energ ii w odnej rzek p rzy  pom ocy kaskady e lektrow n i, zbudo-
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wanej według podanych powyżej zasad, w  porów naniu z b'ez-
planową budową pojedynczych e lektrow ni.
—  Możność otrzym ania pa każdej, bez w y ją tku , rzece m ocy 

szczytowej, gw arantowanej w każdym  okresie roku , Jako 
moc szczytowa będzie to na jw iększa moc, jaką można uzy­
skać z danej rzeki.

—  Lepsze w yko rzystan ie  sp ływ u rocznego rzek i ze względu 
na w iększy p rze łyk  insta low any w  e lektrow niach kaska­
dy, w  porów naniu z prze łykiem , ja k i m óg łby być zainsta­
low any w  e lektrow niach pracujących przepływow o.

—  W  kaskadzie zw arte j osiąga się na jw iększy w spó łczynn ik 
w yko rzystan ia  spadu.

—  P ro jektow anie i budowa e lek trow n i w  kaskadzie pozwa­
la zastosować p rzy  inw estow an iu  maszyn, urządzeń, budo­
w li w odnych i ko n s tru kc ji daleko posuniętą norm alizację, 
k tó ra  będzie źródłem licznych  oszczędności i przyspieszy 
tempo budow y e lek trow n i wodnych.

—  Budowa kaskady m ałych e lek trow n i wodnych na małej 
rzece będzie m ia ła charakter budowy dużej e lektrow ni, 
ponieważ będzie potrzebny jeden p ro jekt, jeden w y k o ­
nawca, jedno k ie row n ic tw o  budowy, duża ilość jednako­
w ych  turb in , generatorów mechanizmów, kon s tru kc ji, gdyż

można będzie stosować najnowocześniejszą mechanizację 
robót pracoch łonnych i inne m etody stosowane przy bu­
dow ie dużych e lek trow n i wodnych.

M etoda budow y i eksp loatac ji e lek trow n i w odnych w  kas­
kadzie pozw o li w  sposób ekonom iczny i op łaca lny w y k o rz y ­
stać całą naszą energię wodną i otrzym ać z n ie j moc praw ie 
wyłącznie szczytową. D la otrzym ania 14,25 m ilia rd ó w  kW h  
trzeba będzie zainstalować odpow iednią moc w  e lektrow niach 
wodnych, M oc insta lowaną można w  p rzyb liże n iu  okreś lić  
przez oszacowanie rocznej ilo śc i godzin w yko rzys tan ia  tej 
mocy. P rzyjm ujem y, że 0,25 całej energ ii w odne j można bę­
dzie w ykorzystać przy spadach powyżej 10 m, a 0,75 energ ii —  
przy spadach poniże j 10 m. W tedy  dla e lek trow n i p rzy  spa­
dach powyżej 10 m można będzie uzyskać średnio 1600 godzin 
rocznego w yko rzystan ia  mocy insta low anej, a dla e lek trow n i 
p rzy spadach poniżej 10 m —  3600 godzin. Przeciętnie dla ca­
łe j energ ii wodnej otrzym am y 3100 godzin rocznego w y k o ­
rzystania mocy insta low anej i w  tym  przypadku potrzebna 
moc insta lowana wyn iesie  ok. 4600 M W . Do tego trzeba dodać 
co na jm n ie j 500 M W  zainsta lowanych w  e lektrow niach pom­
powych, na poczet energ ii otrzym anej z pompowania.

INŻ. FRANCISZEK STRYJEWSKI

W ybór systemu nawodnień
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

Zagadnienie nawodnienia jest obecnie przy robotach w odno-m e lio racy jnych  sprawą najczęściej porusza­
ną i  dyskutowaną. Na łamach ,,Gospodarki W odne j" p o ja w ił się ju ż  ca ły  szereg a rtyku łó w  na ten temat, 
k tó ry  jednak ze względu na swą wagę i różnorodność stosowania wym aga ciągłego aktua lizow ania i uzupeł­
nienia. Poniżej zamieszczamy a rty k u ł inż. S try jew skiego w  k tó rym  autor podaje, obok h is to r ii rozw oju  nawod­
nień w Polsce, również cha rakterystykę różnych systemów nawodnień z punktu  w idzenia potrzeb ro ln ic tw a  
oraz przew idywane k ie ru n k i ich  dalszego rozwoju.

Redakcja trak tu je  ten a rty k u ł jako  dyskusy jny  i  spodziewa się nadsyłania dalszych w ypow iedz i w  te j 
sprawie, popartych, w  m iarę możności, obserwacjam i z p ra k tyk i. (A r ty k u ł o trzym any w  1054 ,r.).

O p i s  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  w y k o n a n y c h  
n a w o d n i e ń

|

W  planach robó t m e lio racy jnych  coraz w iększą pozycję  
stanow i „akc ja  nawodnień". Na leża łoby w ięc przeanalizować, 
czy stosowane systemy nawodnień są najodpow iednie jsze 
dla osiągnięcia zam ierzanych celów. N a jle p ie j o tym  mogą 
przekonać wykonane dotychczas rob o ty  m elioracyjne.

S y s t e m  p o d s i  ą k  o w  y  b y ł w  'Polsce najpowszech­
n ie jszy ze względu na prostotę, taniość w ykonan ia  i oszczęd­
ność wody. Przykładem  najstarszych nawodnień tym  syste­
mem mogą być łą k i w  do linach rzek 'Noteci, O bry  i  Łeby. 
Podsiąk m ia ł m onopol na glebach torfow ych , p łaskich, p rzy 
m ałych ilościach dysponowanej wody.

Łąki to rfow e nadnoteckde m ia ły  usta loną sławę ii za licza ły 
się do najlepszych w  Polsce. B y ły  one nawadniane podsią- 
kiem , s iln ie  nawożone i wapnowane. Obecnie łą k i te są 
w  stanie zupełnego zaniedbania,, dają b. m ały pokos siana, 
składającego się z chwastów i  w yb itn ie  z łych  traw , ja k  
śm iałek da rn iow y i trzęślica jednokolankow a. Jako p rzyczy­
nę tak  znacznego pogorszenia się stanu łąk  uważa się zanik 
życia baktery jnego w  glebie, zanieczyszczenie wód ściekami 
przem ysłow ym i, zasadowy odczyn g leby, a przede wszystkim  
zastosowanie podsiąku o s ta łym  poziom ie w ody gruntow ej. 
Przeprowadzone obecnie m eliorac je  w  re jon ie  N ak ło  dążą 
z dobrym  sku tk iem  do wprowadzenia systemu zalewowego 
oraz w yko rzystan ia  żyznych ścieków  m ie jsk ich  i cukrow n ia - 
nych.

D o linę  O bry zalega p ły tk i (do 1 m) to rf na piaszczystym 
podłożu. Średni roczny opad w ynosi tu 540 mm. M e lio rac ję  
rozpoczęto w  ,1043' r. od w ykonan ia  kana łów  odwadniających, 
k tóre następnie zaopatrzono w  urządzenia piętrzące, dla pod- 
siąkowego nawodnien ia łąk. E fekty  ro ln icze b y ły  początkowo 
b. dobre, wynoszące średnio 50 q/ha, p rzy dość in tensyw nym  
nawożeniu ,i p ielęgnowaniu. Zaznaczył się jednak b rak wody 
w  latach posusznych, oraz stałe zmniejszenie się żyzności 
gleby. W  rezultacie łą k i nadobrzańskie są obecnie porośnięte 
g łów nie śm ia łkiem  darn iow ym  i trzęślicą jednokolankową, 
dając p lon .około 15 q/ha złego siana.

W  do lin ie  Łeby ro b o ty  m e lio racyjne rozpoczęto już 
w  X V IItI w ieku, celem uregu low ania stosunków wodnych na

obszarze około 26 000 ha zabagniomych gleb, przeważnie to r­
fowych, Zastosowano tu  naw odnien ia podsiąkowe. Łąk i b y ły  
w  dość w yso k ie j ku ltu rze  i  odznaczały się w ysoką p ro d u kcy j­
nością. Na skutek zniszczeń w  urządzeniach m elio racy jnych  
i  b raku pie lęgnacji, łą k i w  do lin ie  Łeby stają się pow o li n ie ­
użytkiem .

Powyższe p rzyk ład y  nawodnień podsiąkow ych wskazują, że 
e fe k ty  ro ln icze osiąga się jedyn ie  p rzy  w ysok ie j ku ltu rze  ro l­
nej, z tym  jednak, że nawet p rzy s ilnym  nawożeniu należy 
liczyć się ze stałym  zubożaniem się gleb. Początkowe dobre 
rezu lta ty , zwłaszcza na bogatych glebach torfow ych , po na­
leżytym  ic h  zagospodarowaniu, należy tłum aczyć uruchom ie­
niem  pokarm ów przez szybkie ¡spalenie się masy organicznej. 
Z konieczności w ięc następuje degradacja gleb to rfow ych , 
w sku tek pozbawienia ich w ody pow ie rzchn iow ej —  głównego 
czynn ika  glebotwórczego.

‘N a w o d n i e n i a  z a l e w o w e ,  jako  znacznie droż­
sze i  wym agające w iększej ilośc i wody niż podsiąkowe, b y ły  
m niej rozpowszechnione na terenach Polski. System ten stoso­
w any b y ł dość często, lecz na stosunkowo m niejszych obsza­
rach. P rzykładem  w iększych zalewów może być ponad 3 000 ha 
łą k  w  ¡Spółce W odnej Łabiszyńsko-Bydgoskiej: oraz około 
10 000 ha łą k  to rfow ych  w  do linach rzek D niestru i Strwiąża.

iRoboty m e lio racyjne w Spółce Łabiszyńsko-Bydgoskie j roz­
poczęto w  1850 r., przez w ykonan ie  na N oteci jazów, p ię trzą­
cych wodę .o ok. 2,5 m„ podzielenie łąk  na ogromne kw a te ry  
(ponad 100 ha). Cof.ki p rzy jazach pow odow ały  zalew łą k  na 
głębokości do 2,0 m  w  okresie wczesno-w iosennym  na czas 
ok. 1 miesiąca. Ze względu na pobieran ie w ody dla żeglugi, 
nawodnien ia w  okresie le tn im  nie  są stosowane. W ykonane 
rob o ty  im ponu ją  swym  rozmiarem, a mimo to nie osiągnięto 
spodziewanych e fektów  ro ln iczych . Przyczyną jest n ie rów no­
m ie rny i zby t długo trw a jący  zalew oraz brak ruchu wody. 
W yższe części łą k  (gleby m ułowo-piaszczyste) są k ró tk o  i s ła­
bo nawodnione wiosną i cie rp ią ina brak w ilg o c i w  okresie 
le tn im . Łąki powyżej jazów  (przeważnie torfowe) mają zbyt 
d ług i i  g łęboki zalew  i  dlatego coraz bardzie j się zabagniają. 
Całość łą k  posiada złe w a runk i wodne i p lony siana pogar­
szają się ilośc iow o i jakościowo.

Torfow iska naddniestrzańiskie m eliorowane b y ły  od 1805 r., 
przez ko.lmatacje, .przy pom ocy systemu zalewowego, w yk o rz y ­
stując żyzność w ód D niestru i Strw iąża. P ro jek t p rzew idyw a ł
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w ykonanie 25 kw a te r zalewowych po 400 ha. Do 1913© x. zo­
stało wykonane około 50,0/o robót, uzysku jąc dość dobre w y ­
n ik i.

N a w o d n i e n i a  s t o k o w e  stosowalno w  Polsce 
w  m niejszym  jeszcze rozm iarze niż zalewowe. Przykładem  ich 
mogą być łą k i czerskie, nadprośniańskie w Dobrym gościu 
w  pow. Kępno, nadnerzańskie i inne.

Najstarsze w  n ich  —  to łą k i czśrskie w  pow. cho jn ick im , 
gdzie d la  celów osadniczych od 18130 r. prowadzono ogromne 
roboty, dla nawodnien ia około 700 ha piaszczystych terenów 
poleśnych i  ok. 000 ha łąk  to rfow ych . Na łąkach piaszczystych 
zastosowano system y stokowe ifrozlewowe, s tok i sztuczne 
i  grzbietowe). W ie lk im  kosztem doprowadzono wodę z je z io ­
ra  W dzydze (rzeka W da), uform owano w stoki teren poleśny, 
zastosowano g linowanie, nawożenie organiczne i m ineralne, 
a m im o to nie osiągnięto spodziewanych trw a łych  e fektów  
ro ln iczych . N iepowodzenia należy tłum aczyć zbyt w ie lką  
przepuszczalnością gleby, w  k tó re j n ie  udało się w ytw o rzyć  
grubszej w a rs tw y próchnicznej, zwłaszcza że woda z jez iora 
jest pozbawiona nam ułków. G łęboki poziom wód gruntow ych, 
duża przepuszczalność g leby i szybkość w ody powodują w y ­
m ywanie pokarm ów  i zubożenie gleby, m imo stosowania na­
wożeń.

Do mało udanych nawodnień należy również zaliczyć łą k i 
nawadniane grzb ie towo ubog im i wodam i rzeczki B ia łk i w  Za­
wodzie (pow. W łoszczowa) oraz łą k i mad Prosną.

W  Dobrym gościu na terenie p łask im  w ykonano w końcu 
ub. w ieku  99 ha nawodnień grzb ie tow ych i  stoków  sztucz­
nych, zasilanych wodą średniej jakości z Prosny, posiadającej 
w  m iejscu p iętrzen ia i  u jęc ia  zlewnię ,916 km 2. W ody jest do­
stateczna ilość, m imo to zastosowano w ie lokro tne  je j w y k o ­
rzystanie. Gleba jest madą piaszczystą, dość przepuszczalną. 
Długość grzb ie tów  w ynosi średnio 22 m, a szerokość 60 —  
100 m'. Do ostatn ie j w o jn y  łą k i b y ły  s iln ie  nawożone i  zna j­
dow a ły  się w  w ysok ie j ku ltu rze, dzięki czemu daw a ły dość 
dobre plony.

W y ją tko w ą  pozycję  w  nawodnien iach stokow ych zajm uje 
do lina rzeki Ner,. Jest to na jw iększy w Polsce obszar zraszany 
ściekami, za jm ujący obecnie około 2500 ha. (Nawodnienia roz­
poczęli ch łop i grom ady Szydłów  w końcu X IX  w ieku  i w yp ra ­
cow ali o ryg in a ln y  system grzebietów  uproszczonych, k tó ry  zo­
stał p rz y ję ty  jako  na jw łaściwszy. Próby nawodnień zalewo­
w ych nie uda ły się i m usia ły  być zastąpione grzbietowym . 
M asowy rozw ój nawodnień łą k  madnerzańskach rozpoczął się 
od w yb itn ie  suchego roku  11904, szczególnie na terenach po 
stawach, k tó re  zostały zniszczone w  1:903 r. przez powódź. 
Pierwszy do te j akc ji p rzystąp ił maj.. Puczniew,, w  k tó rym  
obecnie znajduje się zakład doświadczalny P o litechn ik i Łódz­
k ie j. Rzeka Ner jest odb iorn ik iem  ścieków m ie jsk ich  i prze­
m ysłow ych Łodzi i oko lic. Ścieki bez oczyszczenia sp ływ ają 
do rzeki, k tó ra  poniżej dop ływ u Łó dk i (zlewnia 427 km 2) przy 
n isk ich  stanach prowadzi 2,2(4 m3/sek ścieków, a ty lk o  
0,55 m8/.sek w ody natura lne j. Pomimo nieoczyszczania.. 
ścieki m ie jsk ie  i przem ysłowe użyte do nawodnień łą k  tuż 
poniżej Łodzi dają doskonałe w y n ik i rolnicze. P lony są tym  
wyższe i tym  lepsze jakościowo, im  in tensyw nie jsze jest od­
wodnien ie i im  większa jest pokosowość łąk. Łąk i niedosta­
tecznie odwodnione dają 60 —  80 q/ha, a posiadające głęboki 
poziom w o dy  gruntow ej —  100— 110 q/ha. Łąki dw ukro tn ie  
koszone dają p lon ok. ,80 q/ha, podczas gdy plon cz te rokro t­
nie koszonych dochodzi do 130 q/ha, p rzy czym w  ostatnim  
pokosie ilość b ia łka  dochodzi do 1i3°/o, a w pierwszym  ty lk o  
9(°/». P rzykład łą k  nadnerzańskich, u trzym ujących w ysok i stan 
produkcy jnośc i przez 50 la t bez nawożeń, świadczy o zastoso­
w aniu w łaśc iw ych  metod nawodnień. (System grzebietowy 
zdał tu  ca łkow ic ie  egzamin i uzasadnił opłacalność poczynio­
nych inw es tyc ji.

Do bardzo udanych nawodnień na leży rów nież zaliczyć ro l­
nicze w yko rzystan ie  ścieków w  O strow ie W lk . Obciążenie 
roczne w ynosi tu ok. 25 000 m3/ha, lecz dzięki piaszczystej 
glebie, gęstemu (8—0 m) zdrenowaniu oraz starannej eksploa­
tac ji, łą k i dają b. w ysokie  plony, dochodzące z, ,5> pokosów do 
160 q/ha. O gó lny obszar 'naw adn iany  w yn os ił 42,3 ha, w  tym  
32,5 ha łą k  i 9,8 ha pól,. Obszar ten jest obecnie znacznie roz­
szerzany, aby zm niejszyć przeciążenie ściekami. Łąki są po­
dzielone na 96 kw a te r za lew ow o-stokow ych po 0,34 ha. Teren 
w  kw aterach jest w yrów nany, o spadzie ok. l°/o do bruzdy 
odwadniającej tak, że ścieki sp ływ ają  po powierzchni. 
W  dwóch kwaterach teren jest płaszczyzną i  mimo, że zalew 
trw a  ty lk o  jedną dobę, niem niej trawostan siln ie  c ie rp i w  cza­

sie zalewu, w sku tek b raku  tlenu i daje znacznie gorsze po­
kosy. W  okresie zim owym  ścieki są w yko rzystyw ane do na­
w odnien ia bruzdowego pól.

Z nawodnień wodam i pow odziow ym i na szczególną uwagę 
zasługują m eliorac je  przeprowadzone przez A leksandra J a- 
k  O' b s o n a na pó łnocnym  Polesiu w  la tach 1(889 —  19(12 r. 
Na obszernych terenach bagiennych J a k  o b s o n  przepro­
wadził bez p ro je k tu  (ty lko  na podstaw ie ekspertyzy i n iw e ­
la c ji) dość g łębokie  row y 120—iliSO cm, o rozstaw ie ponad 
500 m, z n ie w ie lk im  spadkiem, wynoszącym  0,16 do 0,30°/o. Ro­
w y  te usytuowane b y ły  rów no leg le  do g łów nych c ieków  i u j­
m ow ały w o dy z terenów leżących wyżej. W  czasie sp ływ u  wód 
w iosennych ,i le tn ich  burzow ych row y  b y ły  zam ykane prze­
grodam i z faszyny i darni, dla spiętrzenia wód i roz lan ia  ich 
po pow ierzchn i warstw ą 10 —  30 cm. N adm iar wód b y ł chw y­
tany przez ro w y  niżej położone i  ponownie roz lew any po 
łące. W  ten sposób J a k o b s o n  w prow adził wodę w ruch  
pow ierzchn iow y, w yko rzys ta ł je j narnuły i uzysk iw a ł w spo­
sób szybk i i  tan i bardzo dobre e fekty  rolnicze. M im o dużych 
osiągnięć system ten nie znalazł uznania u ówczesnych 
naukowców.

N a w o d n i e n i a  n a s i ą k  o w  e stosowano u nas 
na ,b. m ałych terenach, g łów nie w  ogrodach, przy ro ln iczym  
w yko rzystan iu  ścieków. Do systemu tego należy —  oprócz 
bruzdowego —  zaliczyć rów nież naw odnien ia wgłębne. Próby 
z nawodnieniami, w g łębnym i przy pom ocy gęstej i  p ły tk ie j 
(1 m rozstawa, 20 cm głębokość) sieci drenów dają (w c iep la r­
n iach we W roc ła w iu  i Kaliszu) doskonałe w y n ik i. Dobre ró w ­
n ież w y n ik i da ją naw odnien ia p rzy pom ocy drenów krecich,, 
stosowane przeważnie w  lubelskim .

D e s z c z o w  n i  e są na jdoskonalszym  sposobem na­
wodnienia,, lecz jednocześnie na jkosztow nie jszym , dlatego też 
opłacalność ich zależy od stopnia k u ltu ry  ro lne j. Pierwszą 
deszczownię skonstruow ał w la tach 1(908 —  1912 W ładys ław  
S z c z e p k o w s k i  na 750 ha w  maj. Łęg pow, śremskim. 
Deszczownie systemu S z c z e p k o w s k i e g o  rozsze­
rz y ły  się do 1014 x. na 2600 ha, w  IPoznańskiem ,i znalazły 
w ie lk ie  uznanie w  Niemczech, gdzie zosta ły udoskonalone. 
N a jw ięce j deszczowni w  Polsce jes t na Ziem iach Zachodnich, 
z k tó rych  na jw iększa czerpie w ody ściekowe ze Zgorzelca i  po 
rozcieńczeniu zrasza z b. dobrym  skutk iem  286 ha i 415' ha łąk. 
Doskonałe w y n ik i osiągnięto rów nież przy deszczowaniu 
8,5 ha ogrodów w  M a jko w ie  k. Kalisza czystym i wodam i ze 
studzien.

C h a r a k t e r y s t y k a  s y s t e m ó w  
n a w o d n i e ń

Powyższy k ró tk i opis nawodnień w  Polsce świadczy, że do 
końca X IX  w ieku  szczególna uwaga zwrócona by ła  na na­
w odn ien ia pow ierzchniow e i dopiero s ilny  rozw ój nauk i
0 chem ii ro lne j, zwłaszcza w Niemczech, p rzyczyn ił się au 
¡rozkw itu nawodnień podsiąkowych. W  początkach obecnego 
w ieku  woda m ia ła spełnić zadanie ty lk o  fiz jo log iczne, tj. 
dostarczyć roś linom  w ilgo c i i być transportem  pokarm ów. 
F ab ryk i nawozów sztucznych m ia ły  dać gleb ie  w szystkie po­
ka rm y niezbędne do rozw o ju  roślin,. D la użytków  zie lonych 
szukano optym alnego .poziomu w ody gruntow ej i dążono do 
ustab ilizow an ia go w  ciągu całego okresu wegetacyjnego, na 
stałe j głębokości.

Tymczasem znaczenie w,ody jest znacznie szersze, gdyż 
spełnia ona następujące trzy  g łówne zadania: jako  czynn ik 
w egetacyjny, g lebotw órczy i  cieplny.

Bez w ody nie ma życia bio logicznego i dlatego dostarcze­
nie je j do p ro d u kc ji ro ln e j pow inno być stawiane na p ie rw ­
szym m iejscu. N ic w ięc dziwnego, że w  ogólnej gospodarce 
w odnej m eliorac je  wodne mają coraz to większe znacze­
nie, co ostatnio' uw idacznia się m. in. w pracach K om ite tu  Go­
spodarki W odnej PAN przy kom pleksowym  rozw iązaniu za­
gadnień wodnych. W oda dla roś lin  pow inna być dostarczona 
we w łaśc iw ych okresach, w zależności ,od fazowego ich  roz­
w o ju. W oda jest g łów nym  czynn ik iem  g lebotw órczym  i w e­
dług W  i 1 i a m s a łącznie z pokarm am i stanow i elem enty 
żyzności gleb. Zadaniem m e lio ra c ji i agro techn ik i jest dąże­
nie do takiego powiązania w ody z pokarmami, aby nie tw o ­
rz y ły  stanów  sprzeczności i  po zw o liły  uzyskać najwyższe 
plony. W oda pow inna być w  tak i sposób wprowadzona w  gle­
bę, aby nie przeryw ała jednoczesnego dop ływ u pokarm ów
1 powietrza,. Jest to m ożliwe przy ciąg łym  ruchu w ody w  cza­
sie nawodnień. Dużą ro lę  odgryw a rów nież k ie runek ruchu 
w ody. Ruch wsteczny czy też wstępujący (z do łu do góry)
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jest m niej ko rzys tny  dla roślin, niż na tu ra lny ruch wody 
pow ierzchn iow ej czy też .ruch zstępujący.

Ze względu na ruch w ody nawodnien ia można podzie lić na 
2 grupy: ' /  ’ I 1 , i j |
—  systemy polegające na podnoszeniu się poziom ów wód 

gruntow ych —  k ie runek ruchu w ody z do łu do góry,, 
systemy działa jące zraszająco, z k ie runk iem  ruchu wody 
z góry do dołu.

P i e r w s z a  g r u p a  jest stosowana g łów n ie do na­
wodnień trw a łych  użytków  zie lonych. W arunk iem  je j zasto­
sowania jest w ysok i poziom w ody gruntow ej. INależą tu  sy ­
stemy podsiąkow y i zalewowy. Teoria obliczenia zapotrzebo­
w ania w ody została opracowana przez pro f. Ostrom ęckiego, 
Ilość w ody jest zależna głów nie od zamierzonego podniesienia 
poziomu w ody gruntow ej, a nie od współczynnika przepusz­
czalności gleby: W  =  cp . h, gdzie tp w spółczynnik wynoszący 
średnio dla to rfów  0,18, dla mad ciężkich 0,25, a dla p iasków  
0,30. D la podsiąku potrzebna ilość w ody przy 50 cm podw yż­
szeniu poziomu w ody gruntow ej wynosi: od 1500 m3/ha dla 
torfów , do 2200 m°/ha dla gleb piaszczystych. Powyższe ilo śc i 
wód zw iększają się przy  systemie zalewowym  o ok. ¡2500 m3/ha, 
lecz w  tym  przypadku zrzu ty  w ody mogą być zastosowane 
do powtórnego nawodnien ia kw a te r n iże j leżących. Systemy 
te są chętnie stosowane, gdyż są dość pewne w  obliczeniach, 
proste w  w ykonan iu  i eksp loatacji. Z punk tu  w idzenia ro ln i­
ctwa na leży mieć co do nich zastrzeżenie. K ie runek ruchu w o­
dy  (do góry) w yp iera  powietrze, zmniejsza się przysw aja lność 
pokarm ów glebowych, pow sta ją  procesy bło tne —  tym  s il­
niejsze i szkodliwsze, im  d łuże j trw a czas nawodnienia. Z po­
wyższych przyczyn należy dążyć w  czasie nawodnień do u ru ­
chomienia w ody i przystosowania je j ruchu do ry tm u rozw o­
ju  traw . Łatw iejsze to jest do w ykonan ia  w  systemie zalewo­
wym , k tó ry  trw a w  okresie w egetacyjnym  n a jw yże j do 5> dni 
podczas gdy w podsiąkow ym  1.0 —  25 dni. Przy zalewach na­
leży dążyć do równom iernego ruchu w ody w  całej kwaterze, 
przez w ykonan ie  paru dop ływ ów  i odpływów , a co na jw aż­
niejsze, to doprowadzenie wody od góry, a nie przez spię­
trzenia cofkowe, ja k  w Spółce Łabiszyńsko-Bydgoskie j.

D r u g a  g r u p a ,  obejm ująca pozostałe system y na­
wodnień działa przez wsiąkanie w ody z góry w  dół, p r z y !  
na ogół dość głębokim  poziom ie wód gruntow ych. Ź tego 
względu w na jw iększym  stopniu nadaje się do nawodnień pól 
i ogrodów. K ierunek ruchu w ody jes t ko rzys tny  dla roś lin , 
gdyż u ła tw ia  dop ływ  pow ietrza. Balans tlenow y jes t w  tych 
systemach na ogół dodatni, przeto nadaje się rów nież do ro l­
niczego w yko rzystan ia  ścieków m ie jsk ich  i  przem ysłowych. 
Ilość w ody jest bardzo różna i trudna do określenia, zależna 
od współczynnika przepuszczalności i czasu trw a n ia  naw od­
nien ia  (W  — w -t, gdzie w  —  średnia szybkość w s iąkan ia  
w  mm/godz., t —  godz.). D la uzyskania na leżytego rozw o ju  
roś lin  w ystarczy zw ilżyć w ierzchnią w arstw ę g leby od 10 do 
30 cm,, na co potrzebna jest dawka dla gleb m inera lnych od 
30 do 90 mm, czy li 300 do 900 m3/ha.. Jednorazowa dawka jest 
tu znacznie m niejsza n iż p rzy nawodnien iach podsiąkowych,, 
a zwłaszcza zalewowych, w  zamian zwiększa się ilość po le - 
wów. ¡Im większa przepuszczalność g leby i dłuższy czas trw a ­
nia, tym  większe są s tra ty  wody, przesączającej się w  głąb 
gleby. Z tych względów konieczne są k ró tk o trw a łe  nawod­
n ien ia  w iększym  dopływem  wody. Czas trw an ia  mawodnie- 
n ia  przy  deszczowaniu w ynosi zw yk le  20. do 100 m inut, p rzy 
tak im  samym praw ie czasie można przeprowadzić nawodnie­
nie smużne i wgłębne. N aw odnien ia kom binowane z dreno­
waniem  krec im  zużyw ają przy dość żyznych glebach od 40 1/ha 
1 mb drenu, co —  przy rozstaw ie 1,5 m —  daje 40 X 7500 =

300 000 1 wody, t j.  300 m3/ha. D la nawodnień wgłębnych 
p rzy drenach w ypa lanych z g lin y  w ystarczy nawet 25 1/mb 
drenu, co przy rozstaw ie 4 m wymaga 250 m3/ha. Nowoczes­
ne, k ró tko trw a łe  nawodnien ia w ym agają m ałych dawek, od­
pow iada jących w iększym  deszczom, na jbardzie j odpow ied­
nich d la  rozw o ju  roś lin .

Dzia łanie w ody jako  czynnika glebotwórczego, zwłaszcza 
na łąkach,, polega rów nież na osadzeniu namułów, przyn ies io­
nych z górnej części zlewni. Ilość i  jakość nam ułów  jest za­
leżna od charakteru z lew ni i od czasu. N a jw ięce j zawiesin 
i to na jżyźn ie j szych w ystępu je  w  czasie sp ływ u w ie lk ich  
wód. Z tego względu dla nawodnień użyźn ia jących pow inno 
się w yko rzys tyw ać większe wody, a zwłaszcza burzowe letnie, 
jesienne i wczesno-wiosenine. Zyżność wód w  w ysok im  stop­
niu  w p ływ a  na w ybór systemu nawodnień. Im  żyźniejsze w o­
dy, tym  bardzie j gleba może być przepuszczalna. Przy w o ­

dach ubogich n ie  można stosować zbyt kosztownych i skom­
p likow anych  urządzeń nawadniających, zwłaszcza na p ia­
skach. D la na jżyźn ie jszych wód ściekowych na jw łaściw szym i 
będą system y stokowe i bruzdowe, a dla bogatych wód 
rzecznych naw odnien ia zalewowe. Deszczownie mogą uży­
wać w ody wszelkiego rodzaju, podobnie ja k  i nawodnienia 
wgłębne. System podsiąkow y jest na jw łaściw szy dla  wód ubo­
gich.

W odą, jako  magazynem ciep lnym , można łagodzić oscylację 
tem peratur powietrza,, zwłaszcza wczesną wiosną. M a to 
szczególne znaczenie na użytkach zielonych,, po łożonych w  do­
linach rzecznych. Przy ca łkow ic ie  opanowanej gospodarce 
wodnej można nie dopuścić do zmarzania g leby łąkow e j przez 
p rzykryw an ie  je j w arstw ą w ody i tworzenie na n ie j ochron­
nej w a rs tw y lodow ej. Nawodnien ia ta k ie  są korzystne przy 
utw orzen iu  ,się lodu z przepływ ającą pod «lim wodą. W  tych 
warunkach chron im y roślinność łąkow ą przed niszczącym 
działaniem  m rozów i  w ia trów . T raw y dzięk i przep ływ ające j 
zimą wodzie wzm acniają swe systemy korzeniow e i groma­
dzą substancje zapasowe w  węzłach krzew ien ia . Doświadcze­
n ia  w ykazały, że tra w y  u trzym u ją  w  czasie z im y żyw y ko lo r 
zie lony. Jeżeli uda się naw odnien iam i wczesno-w iosennym i 
ochronić tra w y  przed przym rozkam i, to przyśpiesza się znacz­
nie wegetację traw  wiosną i  m ożliwość uzyskania dodatko­
wego pokosu. N a  regulow anie stosunków  c iep lnych w p ływ a ­
ją  w szystkie system y nawodnień, z tym, że na jin tensyw n ie j 
dzieje się to  przy  zalewach i nawodnien iach stokowych.

Obniżenie kosztów  w ykonaw stw a zależne jest w  w ysokim  
stopniu od zmechanizowania robót, ja k  np. p rzy  urządze­
niach czasowych, kom binow anych z drenowaniem  krecim  
i podsiąkowych. Is tn ie je  rów nież m ożliwość zmechanizowania 
w ykonaw stw a systemów nawodnień stokowych, k tó re  są 
obecnie na jbardzie j pracochłonne.

N iezw yk le  ważnym  czynn ik iem  przy wyborze systemu na­
wodnień jest rozw ija ją ca  się mechanizacja ro ln ic tw a . Urządze­
nia w odno-m elioracyjne,, k tó re  u trudn ia ją  mechanizację 
upraw, p ie lęgnacji i zbiorów, będą m usia ły ustąpić na rzecz 
bardzie j dostosowanych do potrzeb nowoczesnego ro ln ic tw a . 
Z tych względów  należy liczyć się z rozw ojem  nawodnień
0 urządzeniach deszczowianych, czasowych, kom binowanych, 

"“ a na łąkach płask ich —  zalewowych, o kw aterach nie m n ie j­
szych od 10- ha.

U kszta łtow anie terenu i przepuszczalność g leby b y ły  do­
tychczas g łów nym i w skaźnikam i w yboru  rodzaju nawodnień, 
dlatego ja ko  na jbardz ie j znane nie wym agają specjalnego 
omówienia, Dla terenów  płask ich na jlep ie j nadają się syste­
m y: podsiąkowy, za lew ow y i nasiąkowy. Przy spadkach w ię k ­
szych na jlep ie j nadają się systemy stokowe. Deszczownie 
mogą ¡być zastosowane na różnych spadkach,, z tym  jednak, 
aby w  jednym  kom pleksie nie by ło  w iększych różn ic  od 20 m. 
G leby to rfow e i  przepuszczalne m ineralne na jbardzie j odpo­
w iada ją  system ow i podsiąkowemu, średnie —  zalewowemu, 
a żyźniejsze —  nasiąkowem u. Systemy stokow e i deszczow­
nie mogą być zastosowane na różnych glebach, z tym , że im  
bogatsza woda, tym  w ięce j może być przepuszczalna gleba.

Stosowane systemy nawodnień dają tym  lepsze rezu lta ty , ¡im 
oszczędniej i wszechstronnie j w yko rzys tu ją  wodę.

K i e r u n k i  r o z w o j u  n a w o d n i e ń
Rozwój przem ysłu i  p lanow any postęp w  ro ln ic tw ie  już 

w  najb liższych la tach zw iększy .silnie zapotrzebowanie wody. 
Przykładem  tego może być 6 -k ro tne  (od 20 do 1:25 m ilia r­
dów m3 rocznie) zw iększenie zużycia  w ody w  ZSRR w  ciągu 
35 lat. W  Polsce już obecnie odczuwa się brak wody, zw ła­
szcza na Śląsku i w  Pasie W ie lk ic h  D o lin . W  tych warunkach 
stało się konieczne opracowywanie p lanu ¡racjonalnej gospo­
da rk i w odnej, celem zapewnienia w ody dla  wszystkich po­
trzeb gospodarki narodowej. Ż y w io ł w odny musi być opano­
wany w  czasie powodzi, aby m ógł być w yko rzys tany  w  okre ­
sach de ficytow ych , Opanowanie w ody przez magazynowa­
nie w  zb iorn ikach i p rzerzuty z jednych re jonów  do drugich, 
jest operacją ¡bardzo kosztowną i  d ługotrw ałą. Z tych w zg lę­
dów w ykorzystan ie  w ody musi być ja k  na jbardz ie j oszczędne
1 wszechstronne.

Okresam i k ry ty c z n y m i dla trw a łych  uży tkó w  zie lonych są 
fazy krzew ien ia się traw , co zw yk le  występuje w  m aju .i l ip -  
cu. D la zbóż okresem k ry tyczn ym  jest maj, d la  okopowych 
lip iec  i sierpień, d la  sadów czerwiec, a dla w arzyw  praw ie 
cały okres w egetacyjny. W odę trzeba będzie dostarczyć 
w  różny sposób dla różnych faz rozw o jow ych  roś lin , nie ty lk o
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dla na jbardzie j obecnie potrzebu jących łą k  i pastw isk, lecz 
rów nież dla warzyw,, sadów, okopowych i  zbóż.

B ilans w odny można w  dużym stopniu zrównoważyć środ­
kam i agrotechnicznym i, przez w łaściwe w yko rzystan ie  opa­
dów deszczowych i śnieżnych. Z licznych  systemów utrzym ają 
się prawdopodobnie naw odnien ia o na jw yższym  w spółczyn­
n iku  użytecznego dzia łania wody, a w ięc: deszczownie, na­
wodn ien ia wgłębne, bruzdowe i  o urządzeniach czasowych. 
Przewagę osiągną systemy um ożliw ia jące szerokie zastoso­
wanie mechanizacji, działa jące na dodatnie k ie ru n k i g lebo- 
twórcze, przez sta ły  ruch w ody i  w yko rzystan ie  je j żyzności, 
oraz na jbardzie j regu lu jące stosunki termiczne.

Z każdym  rok iem  wprowadza się nowe system y, ja k  ostat­
nio smużne, dążące do oszczędnego gospodarowania wodą, 
i szaumianowskie, w yko rzystu jące  w m ożliw ie  na jwyższym  
stopniu naturalne opady.

Coraz w iększy b ra k  w ody spowoduje konieczność w y k o ­
rzystan ia  nie ty lk o  p rzep ływ ów  wód w  okresie w ege tacy j­
nym, lecz rów nież ,i pozawegetacyjnym . W  Lubelskiem  propa­
gu je  się na leżytą gospodarkę śniegiem i  w ie lk im i wodami 
z roztopów  i burz w  całej z lewni, nie ty lk o  dla zrów nania b i­
lansu wodnego, lecz rów nież z uw agi na wa lkę ze szkod li­
w ym  przemieszczaniem się gleb i dla łagodzenia zmian tem ­
peratur.

Na trw a łych  użytkach z ie lonych w  dolinach rzecznych du­
żą ro lę  mogą odegrać nawodnien ia zim owe i wezesno-w iosen- 
ne, k tó re  po w in ny  nie ty lk o  popraw ić b ilans wodny, lecz ta k ­
że zw iększyć żyzność g leby i  ochronić roślinność łąkową 
przed zgubnym i skutkam i gw a łtow nych  wahań tem peratury.

Opisane w ady w  dzia łan iu  nawodnień w yn ika ją  ze złego 
w yboru  lub n iew łaściwego eksploatowania obranego systemu. 
Działanie podsiąku, doprowadzającego do zubożenia i degra­
da c ji gleb to rfow ych , w  razie u trzym yw an ia  stałego poziomu 
w ody gruntow ej, .może być popraw ione przez w ykorzystan ie  
wód powodziowych do nawodnień pow ie rzchn iow ych —  na­
wożących. Jeżeli n iedostatek w ody un iem ożliw ia  zalew 
w  okresie w egetacyjnym , w tedy należy go zastosować 
w okresie pozawegetacyjnym . U m ożliw i to nie ty lk o  w yk o rz y ­
stanie cennych namułów,, lecz. jednocześnie zostanie zahamo­
wany proces spalania się masy organicznej. Szybsze krąże­
nie w o dy  w  glebie może być osiągnięte przez w ykonan ie  
drenowania kreciego, k tó re  uspraw ni podsiąk i pozw oli 
zw iększyć rozstawę row ów, co dodatn io w p łyn ie  na mecha­
nizację ro ln ic tw a . Tak pomyślane nawodnien ia podsiąkowe, 
o zm iennym  poziom ie w o dy  gruntow ej, dostosowanym do fa­
zowego rozw o ju  traw , mogą oddać duże usług i na terenach 
płaskich, pozbaw ionych w iększych przep ływ ów  wód rzecz­
nych.

Podsiąki są niezastąpione na torfow iskach  położonych na 
wododzia łach oraz na terenach świeżo zagospodarowanych, 
metodą pełnej upraw y łąk.

System J a k o b s o n a  może być trak tow a ny jako 
pierwsze stadium  m e lio ra c ji na obszernych,, zaniedbanych to r­
fow iskach. Naw odnien ia zalewowe są .najodpowiedniejsze dla 
terenów  p łaskich, średnio przepuszczalnych, przy m ożliwości 
uzyskaniach dużych ilośc i żyznych wód z rzek, stawów ry b ­
nych czy też jez ior. W arunk iem  uzyskania dobrych w yn ikó w  
jest dop ływ  w ody z góry, rów nom ierne zalewy, o m ożliw ie  
stałym , choćby pow o lnym  ruchu w  całej kwaterze, oraz k ró tk i 
okres trw an ia  jednego polewu. Przy w ie lo k ro tnym  użyciu 
w ody niezbędne są zm iany w .napełnianiu kw ate r. Szczególna 
uwaga pow inna być zwrócona na w ykorzystan ie  w ód burzo­

w ych zaw iera jących duże ilośc i namułów. D la gleb ciężkich 
zalewy są nieodpow iednie ze względu na psucie się s truk tu ry  
gleb czego można by łob y  un iknąć przez zastosowanie kosz­
townego drenowania. System zalewowy nie okazał się również 
w łaśc iw y p rzy ro ln iczym  w yko rzystan iu  ścieków ze względu 
na ujem ny bilans tle n o w yc'aratego też ty lk o  w y ją tko w o  może 
być zastosowany, dla ścieków siln ie  rozcieńczonych, na g le ­
bach piaszczystych, dobrze zdrenowanych.

N aw odnien ia smużne i z row ów  roz lew ow ych w yda ją  się 
najw łaściwsze w  wąskich dolinach, o znacznych spad­
kach poprzecznych, p rzy użyciu żyznych wód rzecznych. Sy­
stem stoków  na tura lnych może m ieć zastosowanie na pastw i­
skach i łąkach podgórskich, gdzie zastosowanie mechanizacji 
jest ograniczone przez samą naturę.

System grzb ie tow y nadaje się n ą jle p ie j dla nawodnień 
ściekam i m ie jsk im i i  p rzem ysłow ym i gleb piaszczystych i śred­
n io  przepuszczalnych. Naw odnien ia wodam i w łasnym i (system 
Szaumiana) mogą okazać się bardzo cenne dla gleb zw ię- 
źlejszych,, o dużych spadkach.

Nawodnien ia bruzdowe i kom binowane są na jodpow iedn ie j­
sze na ,glebach żyzniejszych dla w a rzyw  i okopowych.

N aw odnien ia wgłębne, p rzy  pom ocy p ły tk ie j sieci drenar­
skie j, są bardzo kosztowne, w ym agają stałego przekładania 
ruroc iągów  i dlatego na jlep ie j nadają się i opłacają dla po­
m idorów  i ogórków  w  cieplarniach.

Deszczownie mogą być zastosowane dla różnych gleb, spad­
ków  i jakości wód, lecz są rentowne ty lk o  p rzy w ysok ie j k u l­
turze ro lne j. Obecnie stają się niezbędne dla ogrodów, 
z czasem pow inny być ja k  najszerzej stosowane do nawod­
nien ia  pastw isk i  pól. N a jbardzie j ekonomiczne w yko rzys ta ­
nie wody, nieograniczone m ożliwości m echanizacji, upraw, 
ko rzystny ruch i rodzaj wody, zb liżony do opadów na tu ra l­
nych pow inny  zapewnić szeroki rozw ój urządzeniom de­
szczownianym, co stanie się m ożliwe po rozw in ięc iu  w  Polsce 
p ro du kc ji armatur.

Z  powyższego przeglądu w yn ika , że stosowane systemy na­
w odnień dzia ła ją  (różnie, w  zależności od w arunków , w  ja k ich  
zostały zastosowane. Przydatność ich  w w ysokim  stopniu za­
leży od um ieję tności eksploatowania, dlatego też inw estyc je  
z dziedziny nawodnień po w in ny  być omawiane i w yko nyw a­
ne wspóln ie z zainteresowanym i ro ln ika m i. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że p rzy  jednakow ych w yn ikach  ro ln iczych  na jw łaśc iw ­
sze będą systemy nawodnień najprostsze i  najtańsze, p rzy ­
stosowane do upodobań ro ln ików .
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D Z I A Ł  l V - W Y K O N A W S T  W O
INŻ. RYSZARD R INK
B iu ro  K o n s tru k c y jn e  

T a b o ru  Rzecznego

Budowa sortowni na pogłębiarkach czerpakowych
N aw iązując do poprzedniego a rtyku łu  ogłoszonego pod ta­

k im  samym ty tu łe m 2) om ów im y obecnie zagadnienia, k tóre 
czasem wydawać się mogą zbyt oczyw iste, z k tó rych  je d ­
nakże kons truk to rzy  nie zawsze w  porę zdają sobie dostatecz­
nie sprawę. Dotyczą one:
—  is to ty  zabudowy pogłębiarek,

racjonalnego dobrania planu rozmieszczenia urządzeń sor- 
towmiczych na pokładzie z.e względu na stateczność po­
g łęb ia rk i oraz na poprawne rozw iązanie maszynowni,

—  racjonalnego rozw iązania maszynowni,
—  uniezależnienia pracy pog łęb ia rk i od sortowni.

¡Należy zaznaczyć, że ja k k o lw ie k  rozważania mniejsze do­
tyczą sortow ni bębnowych, n iem nie j jednak w ie le  uwag 
można także odnieść do zagadnienia zabudowy sortow ni w i­
bracyjnych.

Isto ta zabudowy polega na zbudowaniu urządzeń: sortow- 
niczych, napędowych ¡i pomocniczych, pracujących w zespole 
lub zespołach autom atycznie, t j.  nie w ym agających stałego 
dozoru ze strony załogi pog łęb iark i. Urządzeniam i so rtow n i- 
czym i są sortownice bębnowe, napędowym i s iln ik  lub silłndki 
z kon iecznym i przekładniam i, zaś pom ocniczym i —  urządze­
n ia  pompowe, zsypowe, transportow e itp .

Zasada idea lne j w spółpracy poszczególnych urządzeń jest 
n ieodzownym  w arunkiem  opłacalności zabudowy, un ikn ięc ia  
przestojów , aw a rii oraz konieczności zwiększenia załogi. A b y  
kons truk to r m ógł zadośćuczynić w szystkim  tym  wymaganiom, 
musi przeprowadzić niezbędne obliczenia wstępne dające 
obraz w ie lkośc i i  gabarytów  poszczególnych urządzeń, a na­
stępnie zanalizować bardzo w n ik liw ie  plan rozmieszczenia 
urządzeń na pokładzie ;i w  maszynowni, p rzy czym najbacz­
nie jszą uwagę na leży zw rócić na bezpieczeństwo pracy, sta­
teczność pog łęb ia rk i oraz poprawne rozw iązanie maszynow­
n i i mechanizmów.

Bezpieczeństwo pracy załog i wiąże się bezpośrednio z po­
praw nym  rozw iązaniem  maszynowni i mechanizmów. Dążność 
do budowania mechanizmów zw artych i zam knię tych gwa­
ran tu je  maksymalne w ykorzystan ie  m iejsca oraz zapewnia 
bezpieczeństwo pracy. Pogłębiarka, na k tó re j rozpoczynam y 
montaż mechanizmów, musi stać na wodzie (kadłub na .po- 
chy ln i posiada odkształcenia, k tó re  po spuszczeniu na wodę 
ulegają zmianie), co w  bardzo dużym stopniu u trudn ia  p ra­
w id łow e ich  zestawienie. M echan izm y nadpo,kładowe urzą­
dzeń sortow niczych na leży umieszczać —  o ile  ty lk o  pozwala 
na to konstrukc ja  —  po te j stronie,, gdzie nie ma przejść i n ie  
ma konieczności częstego dostępu: wszystkie części będące 
w  ruchu muszą być osłonięte. Rozmieszczenie mechanizmów 
na pokładzie nie pow inno pogarszać w  dużym  stopniu sta­
teczności pog łęb iark i. Nalleży w ięc okreś lić  p rzyb liżone cięża­
ry  i rozm ieścić urządzenia rów nom iern ie  po obu stronach 
wzdłużnej osi pog łęb iark i. Spraw ia to n ie jednokro tn ie  duże 
trudności, gdyż równocześnie z tym  musi być spe łn iony w a ­
runek swobodnych przejść pom iędzy poszczególnym i mecha­
nizm am i. Ponadto m usim y pamiętać, 'iż mechanizmy nadpo­
k ładowe należy koncentrować m ożliw ie  w  jednym  określo­
nym  m iejscu tak, aby można by ło  bez uciekania się do w ie lu  
przekładni pośrednich „zejść z napędem" do maszynowni. 
W  razie rozrzucenia m echanizmów po całym  obszarze po k ła ­
du nie może być m ow y o zw arte j kon s tru kc ji maszynowni,, 
a zatem o w yko rzys tan iu  m iejsca i zapewnieniu w ysok ie j 
sprawności, urządzenia.

W szystk ich  powyższych trudności można b y  un iknąć przez 
e le k try fik a c ję  pogłębiarek, t j.  zastosowanie uk ładu „d iese l- 
prądnica". W ym aga to jednak obsadzenia załóg mechanikam i 
z dostateczną znajomością zagadnień e lektrycznych, podczas 
gdy usunięcie aw a rii prostych m echanizmów przek ładn iow ych 
nie  nastręcza dużych k łopo tów  nawet stosunkowo mało w y -

i )  G ospodarka W odna, n r  2/1955.

kw a lifiko w a n e j załodze. K onstrukto r zatem musi brać to  pod 
uwagę i dążyć, aby mechanizmy te b y ły  na prawdę proste. 
Przewidzieć należy konstrukc ję  mechanizmów w „zespołach", 
k tóre da łyby  się m ontować w  warsztacie, a dopiero całe 
zespoły na pogłębiarce. M a to bardzo duże znaczenie, gdyż 
skraca w ydatn ie  czas montowania,, a poza tym  ma to jeszcze 
tę zaletę, że w  czasie a w a rii dem ontujem y ca ły zespół mecha­
nizm ów zastępując go zapasowym, przez co czas przesto ju zo­
sta je  skrócony do m inim um . W  zw iązku z tym  planowa, go­
spodarka częściami zam iennym i w ysuw a się na p ierw szy 
plan ekonom icznej eksp loatac ji pogłębiarek. W iadom o ró w ­
nież, iż pog łęb ia rk i często pracu ją  na dużych odległościach 
od swoich baz rem ontow ych i nie posiadają dostatecznych 
srodkow,, k tó re  p o zw o liłyb y  na szybkie usunięcie aw arii 
W  tym  św ietle w y s iłk i kon s tru k to ra  muszą iść w  k ie runku  
zespołowego układu mechanizmów, k tó re  bez uciekania się 
do demontażu wszystk ich mechanizmów mogą być zdemonto­
wane i zastąpione zapasowymi.

Dalszym zagadnieniem, na k tó re  kon s tru k to r pow in ien zw ro­
cie niemniej,szą uwagę, to zapewnienie pewnego rozruchu 
urządzeń. S iln ik iem  napędowym urządzeń sortow ni jest n a j­
częściej s iln ik  spa linow y Diesla. Pamiętać m usim y o tym, iż 
urządzenia sortow ni m ają dużą bezwładność, a zatem moment 
rozruchow y jest stosunkowo wysoki.. Z drug ie j s trony w iem y, 
że s iln ik  spa linow y posiada m ały moment rozruchowy. Zagad­
n ien ie  rozruchu w ystępuje jeszcze w yraźn ie j w tym  wypadku, 
gdy zachodzi konieczność zatrzym ania urządzeń będących pod 
obciążeniem, a następnie ich uruchom ienie. N ie  możemy do­
bierać s iln ika  o tak ie j mocy, aby zaistn ia ła m ożliwość o trzy ­
mania tak  znacznego momentu rozruchowego. T ak i s iln ik  p ra ­
cow ałby podczas norm alnego obciążenia poniżej sw o je j mocy 
nominalnej,, a zatem sprawność jego by łaby mniejsza. K on ­
s truk to r musi ob liczyć i dok ładn ie  zanalizować w ie lkość mo­
m entów rozruchow ych poszczególnych urządzeń, a następnie 
znaleźć najdogodniejsze w y jśc ie  z te j sy tuac ji. W yda je  m i 
się, iż p rzy jęc ie  takiego schematu napędów, k tó ry  by przez 
zastosowanie sprzęgieł gw arantow a ł ko le jne  uruchom ienie po­
szczególnych urządzeń, jest na jprostszym  rozwiązaniem.

Następnym  zagadnieniem, na k tó re  kon s tru k to r pow in ien 
zw rócić uwagę,, to rozw iązanie poszczególnych zespołów ma­
szynowych. Ze względu na to, iż mechanizmy pracują w  bar­
dzo ciężkich warunkach, celowa jest budowa, przekładni 
zam knię tych pracujących w  kąp ie li o le jow e j, przez co pod­
nosim y sprawność urządzenia oraz d ługotrw ałość pracy.. Urzą­
dzenie sprzęgłowe należy umieszczać na wałach o na jw yż ­
szych obrotach, aby dojść do m in im alnych gabarytów . D źw ig­
nie sprzęgłowe przeprowadzić tak, aby w yk lucza ły  m ożli­
wość przypadkowego włączenia lub w yłączenia urządzenia. 
N a jko rzys tn ie j jes t doprowadzić uk ład dźw ign i od wszystkich 
sprzęgieł dołem do jednego m iejsca, k tóre spełnia ro lę  ja k  
gdyby „ ta b lic y  sprzęgłowej". U ła tw ia  to k o le jn y  rozruch me­
chanizmów, gdyż nie potrzeba w tym  w ypadku chodzić od 
jedne j dźw ign i do d rug ie j. Tablica sprzęgłowa pow inna się 
znajdować b lisko  s iln ika  napędowego. Przełożenia przekładn i 
należy dobierać tak,, aby uzyskać ja k  najw iększą ilość k ó ł je d ­
nakow ych, M ożna to osiągnąć kosztem dobrania jednakow ej 
grubości w a łów  (oczyw iście nie w  skra jnych  wypadkach i nie 
przy  p ro d u kc ji se ry jne j). W  tym  w ypadku w szystkie łożyska, 
w sporn ik i i inne elem enty mogą być jednej w ie lkośc i ,i typu, 
co w  bardzo poważnym  stopniu obniża koszty p ro du kc ji je d ­
nostkow ej oraz u ła tw ia  gospodarkę częściami zam iennymi.

Bardzo ważnym  zagadnieniem jes t rozruch siln ika . S iln ik  
musi mieć rozrusznik. Tymczasem arm atorzy decydują się 
zw yk le  na rozruch ręczny, z czym kons truk to r najczęściej się 
zgadza. P raktyka wykazała, iż rozruch tak i stwarza bardzo po­
ważne trudności, zwłaszcza w  okresach, gd y  tem peratura oto­
czenia jest niska, co może być powodem nawet k ilku g o d z in ­
nego przestoju. W  tych  przypadkach praca załogi jest ciężka,
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bezpieczeństwo nienależyte, a różne samorodne sposoby na 
ogrzanie b loku  s iln ika  doprowadzają n iek iedy  do poważnych 
aw arii.

Innym  n iem n ie j ważnym  zagadnieniem (jest rozw iązanie 
transportu  u robku  na pogłębiarce. W iąże się ono nie ty lk o  
z rozw iązaniem  m aszynowni i  p lanu ustaw ienia urządzeń, ale 
rów nież ze statecznością pog łęb iark i. U robek czerpany ku b ła ­
m i przez pógłęb iarkę zostaje w ysypany na tzw. w ieży ku b ło ­
w e j do zsypów, k tó ry m i transportow any jest do bębnów sor- 
towniczych. W  m iejscu, w  k tó rym  urobek w ysypu je  się z k u ­
bła i  upada na zsyp, doprowadzam y zawsze dużą ilość wody, 
spełn iającej ro lę  pędzisza urobku. A b y  urobek z wodą na­
leżycie przep ływ ał zsypem,, nieodzowne jest utrzym anie 
pewnego m in im alnego kąta pochylen ia  zsypu. ¡1 tu już często 
kon s truk to rzy  pope łn ia ją  błąd, p rzy jm u jąc  ten ką t zby t m ały. 
N a leży zw rócić uwagę, iż końcow y w y lo t zsypu, k tó ry  wpada 
do bębna sortowniczego, jest stosunkowo w ąski ze względu 
na ograniczone m iejscem średnice bębnów, z d ru g ie j zaś stro­
n y  skład czerpanego urobku jest n ie je d n o lity  i  bardzo często 
do zsypu dostają się dość znaczne k a w a łk i kruszywa, k tó re  
przy niedostatecznym  kącie pochylen ia  zsypu tarasują zsyp, 
powodując przestoje. S taram y się tego un iknąć przez danie 
w  gardzie li w ieży kub ło w e j k ra ty , po k tó re j wszystkie w ię k ­
sze k a w a łk i spadają z pow rotem  do wody. Topien ie dużych 
kaw a łków  jest pewnego rodzaju stratą, n iem nie j jednak z w y ­
żej podanych powodów godzim y się na nią.

Przy m ałych sortowniach, gdzie pierwsze sito posiada małe 
prześw ity, duże k a w a łk i kruszyw a powodują szybkie zużycie 
sit. N a  zsypie od w ieży do bębnów sortowniczych, k tó re  bu­
du jem y zw yk le  zamknięte, w  form ie skrzynkow e j (ze względu 
na bryzganie) p rzew idu jem y pokryw ę, przez k tó rą  w razie 
zatkania zsypu usuwam y przeszkodę. N ieprzew idzenie p o k ry ­
w y  pociąga za sobą nieraz k ło p o tliw e  dla załog i p rze tykanie 
zsypu od strony gardzie li w ieży kub łow e j. K ruszyw a nie na­
leży do bębna k ie row ać rów no leg le  do jego osi, lecz pod k ą ­
tem, gwarantującym ,, iż kruszyw o w p ływ a  z k ie runk iem  do 
pewnego stopnia p rzeciw nym  n iż k ie runek  prędkości obwodo­
w e j bębna. W  tym  w ypadku następuje bardzo in tensyw ne 
przesiewanie już  p rzy  samym w locie , tym  in tensyw nie jsze, 
ponieważ odbywa is!ię p rzy  dużym nadm iarze wody.

A b y  w ięc zapewnić poprawną pracę zsypu z w ieży k u b ło ­
w ej do bębnów sortow niczych, należy:
—  zastosować kra tę  w  ga rdz ie li w ieży kub łow e j,
—  dobrać odpow iedni ką t pochylen ia  zsypu (15°) i  ką t w lo ­

tu do bębna,
—  przewidzieć odpowiednie w ym ia ry  zsypu,
—  doprowadzić odpow iednią ilość wody,
—  skierować strum ień w ody w  k ie run ku  pochylen ia  zsypu,
— przew idzieć p rzyk ryw ę  n,a zsypie.

M a te ria ł w  bębnie zostaje przesortowany, p iasek wraz 
z wodą sp ływ a do zb io rn ika  e lewatora, a żw ir spod bębna od­
prowadzany jest zsypem za bu rtę  na barkę. Zsyp, a lbo lep ie j 
le j, z so rtow n icy  prow adzi wodę wraz z piaskiem  do zb io rn ika  
elewatora, k tó ry  odgryw a tu ro lę  odsto jn ika  dla zaw iesiny 
w ody i  piasku. Piasek osiada na dnie zbiornika,, a woda 
z drobną zawiesiną odp ływ a przez o tw ór prze lew ow y za bu r­
tę. Ze względu na transport jedyn ie  przesianego drobnego1 
piasku ką t pochylen ia  le ja  płynącego z wodą możemy znacz­
nie zm niejszyć i utrzym ać w  granicach do 3°. W lo t do zb io r­
n ika  e lewatora pow in ien być  w  ty ln e j części e lewatora, tak 
aby strum ień w o dy nie  w y p łu k iw a ł piasku transportowanego 
przez kube łk i, ponadto p rzy  tym  rozw iązaniu czas osiadania 
Piasku jest dłuższy. W lo t le ja  do e lewatora pow in ien być tak 
doprowadzony, aby nie narażać żadnych części elewatora na 
działanie s trug i w ody z piaskiem, pow oduje to bowiem  bardzo 
szybkie zużycie elementów. Zapobiegam y temu w  ten sposób,, 
że da jem y w ym ienną blachę, k tó ra  załamuje strum ień wody. 
O tw ór prze lew ow y umieszczamy zazwyczaj pośrodku zb io rn i­
ka, aby z jednej strony strum ień w lew a jące j się w ody z p ia ­
skiem nie tra fia ł na niego,, z drug ie j zaś, aby rozbełtaina przez 
ku b k i woda nie przelewała się, co pow odow ałoby znaczne 
s tra ty  piasku. Zawsze jednak liczym y się z pew nym i stratam i 
w  granicach oko ło 20'°/o, jest to w ie lkość niedokładna, gdyż 
zależy w  każdym  w ypadku od wysokości umieszczenia o tw o ­
ru w  zb iorn iku , od kszta łtu  i w ie lko śc i zb io rn ika  oraz od 
umieszczenia samego otworu. Próby przys łan ian ia  otworów  
prze lew ow ych drobnym i s ia tkam i nie zawsze dają dobre w y ­
n ik i, gdyż p rzy  pokładach o zawartości części ilas tych  u le ­
gają one za tykan iu  spraw ia jąc dodatkowe k łopo ty .

E lewator czerpie kube łkam i osiad ły piasek ze zbiornika. 
K ub e łk i elewatora posiadają o tw ory, przez k tó re  ocieka w o­
da,. O tw ory  te należy przewidzieć w  tak ich  miejscach, aby 
un iem ożliw ić  ściekanie w ody z jednego kubełka do drugiego. 
Odcedzony piasek podawany jest do zsypu, po k tó rym  zsu­
wa się na barkę. Zsyp elewatora konstruu jem y zazwyczaj ja ­
ko  o tw a rty  i podwójniU ' łam any dlatego, iż  po pierwsze nie 
może wystawać poza burtę podczas ho low an ia pog łęb ia rk i 
oraz podstaw iania bark i, a po drugie, przez podw ójne z ła ­
manie zsypu uzysku jem y m ożliwość zgrubnej trym e rk i na 
barce.

Rozważmy teraz dla p rzyk ładu trzy  uk ład y  sortowni 
(rys. 1):

Rys. 1. 1 — łańcuch  d ra b in y  k u b ło w e j, 2 — turos gó rn y  d ra b in y  
k u b ło w e j, 3 — w ieża  d ra b in y  k u b ło w e j, 4 —  zsyp z w ie ż y  do bębna  
sortow niczego, 5 — bęben sortow n iczy , 6 — zsyp ż w iro w y  spod 
bębna sortow n iczego , 7 — zsyp na odpad, 8 — le j p iasko w y  spod 
bębna do e le w a to ra , 9 — e le w a to r p ias k o w y , 10 — zsyp p iasko w y  
z e le w a to ra , 11 — zsyp z w ie ż y  k u b ło w e j za b u rtę , 12 — p rz e le w  w o ­

d y  ze z b io rn ik a  e le w a to ra .

A  —  sortow nica umieszczona jest na jednej, a e lew ator na 
d rug ie j burcie, B —  dwa bębny sortow nicze umieszczone po­
środku, e lew ator na jedne j z burt, C —  elew ator zna jdu je  
się pośrodku, a dwa bębny na burtach. Na przyk ładzie  tych 
uk ładów  wykazujem y,, iż zagadnienie dobrania wszystk ich 
odpow iednich kątów  zsypów spraw ia nieraz trudności, p rzy 
czym pom ijam y tu ta j analizę wszystk ich pozostałych czyn­
n ików , ja k  rozmieszczenie urządzeń, uk ład maszynowni, bez­
pieczeństwo pracy itp .

U k ł a d  A. U robek przepływ a tak ja k  pokazano strzał­
kam i na rys. 1. W idz im y, że p rzy tym  układzie  możemy za­
cząć analizę od kąta zsypu przeznaczonego dla odpadu. Zsyp 
ten nie może być sk ie row any na którąś z burt, gdyż odpad 
w padałby do ba rk i przeznaczonej na żw ir, albo o d b ija łby  się 
o je j burtę. Zsyp m usi k ie row ać odpad za ru fę  pogłęb iark i. 
M in im a ln y  kąt, ja k i możemy przy jąć d la  tego zsypu, to 30°. 
U jście zsypu może być na w ysokości pokładu. Znając gaba­
r y ty  bębna sortowniczego zna jdu jem y odległość l(rys, 2). 
Z punktu  A  w ystaw iam y prostą pod kątem  rów nym  granicz­
nem u ką to w i zsypu i na przecięciu z prostopadłą do pokładu, 
w ystaw ioną w  odległości x  od ru fy , otrzym am y punk t B. Jest 
to punkt, w  k tó rym  m usi znajdować się w y lo t z bębna. N a­
stępnie z punktu  B rysu jem y prostą pod kątem rów nym  ką to ­
w i pochylen ia  bębna, odkładam y na n ie j długość bębna, o trzy ­
m ując punkt C, czy li wysokość w lo tu  do bębna. Zakłada się, 
iż bęben sieje jedną granu lację  żw iru , np. 3 —  50 m, i w y lo t 
żw iru  p rzy jm u je  się np, w  1/2 długości bębna, punkt D. 
Z punk tu  B i C określa jącego początek le ja  zsypowego żw iru  
wyznaczam y kąt « i =  a.2 (norm alnie <£ai jest >  0 2  o ką t po­
chylen ia  bębna, czy li ką ty  pochylen ia  le ja  umieszczonego 
pod bębnem). K ą ty  a j i 012 p rzy jm u jem y zw yk le  >  15°. ¡Punkty 
EF podyktow ane są szerokością zsypu żw irowego. Pytam y te­
raz, na ja k ie j w ysokości musi znajdować się prosta EF. W ie ­
my, iż gabaryt b a rk i podstaw ionej obok pog łęb ia rk i wysta je  
ponad je j pokład. W ie lkość ta zależy tak  od wysokości barki, 
ja k  i  pog łęb ia rk i w  burcie. Dla p rzyk ładu zakłada się, iż w y ­
nosi ona około 500 mm. Patrząc na rys. 2 w idz im y, iż aby za­
chować choćby graniczny ką t zsypu około 32° dla żw iru , pro^ 
sta EF m usiałaby przebiegać wyżej. Stąd wniosek, iż w  tym
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wypadku należało w y jść  w łaśnie od tego zagadnienia. Zależne 
to jest od w ie lkośc i odcinka x i y, D okonujem y przesunięcia 
proste j EF i E ‘F , stw ierdzając iż  punk t C, czy li punkt w lo tu  
do bębna podnosi się do. C '. Z punktu  C' odkładam y kąt zsy­
pu z w ieży kub łow e j do bębna >  15° a bardzo często docho­
dzim y do takiego w yn iku , iż zna jdu jem y się powyżej naszych 
m ożliwości ograniczonych wysokością w ieży kub łow e j. K on­
s truk to rzy  zna jdu ją  często tak ie  wyjśc ie , iż p rzyb liża ją  bęben 
so rtow n icy  do b u rty  Lub decydu ją się na podniesienie w ieży 
kub łow ej. W  pierwszym  w ypadku rezygnu jem y z wolnego 
przejścia p rzy burcie, w  drugim  —  .skazujemy pog łęb iarkę na 
pracę w  określonych :rejo.nach un iem ożliw ia jąc  przerzucenie 
je j w  inne miejsce, ze względu na niem ożliw ość ho lowania 
je j pod mostami lub innym i konstrukc jam i, o iile konstrukc ja  
w ieży jest stała. W  tym  układzie  nie ma k łopo tu  z zsypem 
z bębna sortowniczego do elewatora i  z e lewatora za .butrę.

U k ł a d  B. W idz im y  z rysunku, iż ze względu na umiesz­
czenie bębnów sortow niczych pośrodku (odległość od b u rty  
wzrasta) trudności z w ysokością wzrastają, a zatem zna jdu je­
m y się w  sy tuac ji jeszcze gorszej.

U k ł a d  C. .Nawet przy korzystnym  .rozwiązaniu bębnów 
sortow niczych za burtę  zsypy z e lewatora powodują, iż e le ­
w a to r często .„w ychodzi" w yże j od w ieży kub łow e j, co jest 
równoznaczne z podniesieniem  je j.  Jak z tego w yn ika , pow yż­
sze rozw iązania możemy .stosować jedyn ie  w tedy, gdy nie za­
leży nam na na jw iększe j wysokości pog lęb iark i, lub gdy po­
zwala na to  wysokość is tn ie jące j w ieży. M usim y jednak pa­
miętać, iż w  tym  w ypadku decydującą ro lę  odgryw ać będzie 
stateczność pog lęb iark i. 'Przez zabudowę urządzeń ulega ona 
pogorszeniu, a gdy dopuścim y do ko n s tru k c ji o dużej w yso­
kości, może być niedostateczna. W  dotychczasowej praktyce 
zna jdow a liśm y z tego impasu w y jśc ie  w  postaci zastąpienia 
zsypów żw irow ych  z bębna przenośnikam i taśm owym i w ysu - 
w a lnym i lub obro tow ym i. Przenośnik zw arte j i n isk ie j budo-

INŻ. CZESŁAW  BIELENIA

w y gw arantu je  ja k  na jda le j .idące obniżenie bębna so rtow n i- 
cz.ego, a zatem zapobiega konieczności podnoszenia w ieży 
kub łow e j lub budow ie w ysok ich  elewatorów . Po zastosowaniu 
przenośnika uk łady  A  .i B n ie  nastręczają na ogół trudności 
zw iązanych z wysokością. Zastosowanie przenośników  ma 
jeszcze tę zaletę, iż w  w ypadku gdy są one w ysuwalne lub 
obrotowe, e lim in u ją  ca łkow ic ie  pracochłonną trym erkę. na 
barkach.

Spotyka s.ię konstrukc je , w  k tó rych  elewator rów nież za­
stąpiono przenośnikam i członowym i, gdzie człony są w  form ie 
.siatkowych skrzynek, przez k tó re  woda odcieka rynną za bu r­
tę, a piasek transportow any jest na .barkę.

Zsypy na odpady likw idow ane  .są czasem przy  układzie  ja k  
na rys. 3, gdy przenośnik ustaw iony jes t na końcu bębna.. Sto­
sujem y w ted y  k ra tę  w  gardzie li w ieży kub łow e j o m n ie j­
szych prześwitach, niedopuszczającą, aby w iększe k a w a łk i do­
staw a ły się do bębna sortowniczego.

1
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Rys. 3.

Uniezależnienie p racy pog lęb ia rk i od urządzeń sortow ni 
um ożliw ia  je j pracę nawet podczas aw arii tychże urządzeń. 
K ons trukcy jn ie  rozw iązu jem y to  w  .ten sposób, że pozosta­
w iam y is tn ie jące zsypy z w ieży kub ło w e j za burty.

D la przyk ładu  weźmy uk ład A, gdzi.e jeden z zsypów (na le ­
wą burtę) pozostawiono, wbudow ując w  ga rdz ie li k lapę k ie ­
runkową, k tó ra  k ie ru je  urobek, albo do zsypu prowadzącego 
do bębna sortowniczego, albo na zsyp za burtę. Przy u k ła ­
dzie B pozostaw iam y dwa zsypy w staw ia jąc .do gardzie li 
w yjm ow aną blachę, k tó rą  w  czasie un ieruchom ienia urządzeń 
sortow niczych w y jm u jem y.

Po powyższych ogólnych uwagach pragnę podać k ilk a  kon ­
kre tnych  p rzyk ładów  sortow ni p racujących pogłęb iarek i na 
ich tle  om ówić ich w ady oraz m ożliwości lepszych rozw ią ­
zań. Chcę tu dodać, że da lek i jest od tego, aby uważać je  za 
najlepsze, chcę ty lk o  tym  .sposobem pobudzić wszystk ich ko ­
legów  pracujących w  te j dziedzinie do szukania rozwiązań 
sto jących na coraz wyższym  poziom ie technicznym.

(ciąg dalszy nastąpi)

Kilka uwag na temat prefabrykatów  w hydrotechnice
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

W  zeszycie 7/5S „G ospodarki W odn e j" zna jdu jem y c iekaw y 
a rty k u ł o żelbetowych łup inach o c h ro n n ych 1), stosowanych 
na w ie lk ich  budowach hydrotechnicznych w  Zw iązku Radziec­
k im ; zważywszy, że au torzy a rtyku łu  proponują rozpowszech­
nić łu p in y  ochronne w  po lsk ie j hydrotechnice, w yda je  się 
celowe poddać tę propozycję  k ró tk ie j analiz ie  i wysunąć inne 
propozycje.

Otóż z a rtyku łu  w yn ika , że proponowane łu p in y  wraz 
z nośnym i w iązaram i zb ro jen iow ym i (szkieletami) dają na­
stępujące korzyści:
—  zwiększoną odporność budow li na niszczące w p ły w y  ze­

wnętrzne,
—  możność zastosowania przem ysłow ych metod w ykonaw ­

stwa, a tym  .samym w ydatnego skrócenia czasu trw an ia  
budowy,

Sądzimy, że można przytoczyć szereg ujem nych stron propo­
now anych łup in :

1. W  w ie lu  działach hyd ro tech n ik i łu p in y  n.ie znajdą zasto­
sowania, np.:
—  w  budow nic tw ie  m orskim  najczęściej stosujem y do kon ­

s tru k c ji podwodnych skrzyn ie żelbetowe, b lo k i betono­
we itd .,

—  w  budow nic tw ie  w odno-m e lio racy jnym  będziemy dążyli 
do wprowadzenia p re fabryka tów , ale tak ich  elementów,

b  Gosp. W od. 7/55: In ż . A . Z b ik o w s k i, Z . S ta lk o w s k i i  H . G o rz -  
k o w s k i — „ 2 e lb e to w e  łu p in y  ochron ne“ str. 290.

z k tó ry c h  każdy stanow i jedną całość (np. beleczki pre fa­
brykow ane systemu M assey'a dla ścian oporowych), na to­
m iast rozczłonkow anie budow li wodnej na „.szkielet" 
i  „ok ładz inę " z łu p in  by ło b y  raczej n iew łaściw e dla bu­
d o w li tych  w ie lkośc i, ja k ie  będą rea lizowane nawet w  du­
żych obiektach m e lio racyjnych.

2. Łup iny  opisane przez autorów  b y ły  stosowane w  Zw iązku 
Radzieckim  na w ie lk ic h  budowach .socjalizmu, ja k  kanał 
Wo-łga —  Don. Otóż według tez K om ite tu  Gospodarki W odnej 
'PAN udzia ł po lsk ie j żeglugi śródlądowej w  ogólnym  b ilansie 
przewozów w yn ies ie  o.k, 10%. N ie  m am y tak dużych .rzek, 
ani tak ich  odległości, ja k  w  Zw iązku Radzieckim ; a przecież 
metoda łu p in  i szkie le tów  może być w  ogóle wzięta pod uw a­
gę ty lk o  w  przypadku dużej ¡ilości standaryzowanych budow li 
wodnych dużych rozm iarów , np. dużej ilo ś c i śluz komoro.wych 
na. dużym kanale żeglugi. Poza dziedziną żeglugi, śródlądowej 
trudno sobie w yobrazić dużą ilość w ie lk ich  .standaryzowanych 
budow li wodnych, gdzie zna laz łyby zastosowanie łu p in y  
i  szk ie le ty ; bow iem  każdy jaz, każda inna  budow la wodna 
ma zw yk le  odrębne w y m ia ry  i  fo rm y  konstrukcyjne,, co po­
dyktowane jest w ie lom a względam i. Sądzę, że można bez 
większego błędu postaw ić tezę, że duże budow le wodne o du­
żej pow tarza lności będą m ia ły  miejsce u nas raczej ty lk o  
w  n iek tó rych  dziedzinach hyd ro techn ik i i  to stosunkowo 
rzadko. A  przecież na jis to tn ie jszym  w arunkiem  celowości p re -
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fa b ryka c ji jest w łaśnie powtarzalność i masowe zastoso­
wanie.

3. A u to rzy  a rtyku łu  podają, że na kanale W ołga —  Don za­
stosowano Ii700 rodza jów  łup in . Już ta sama liczba w ys ta r­
czy do udowodnienia, że nie można tak ie j m etody bez żad­
nych zmian przenieść do naszej hyd ro techn ik i, k tó ra  z ra c ji 
odm iennych w arunków  na tu ra lnych  naszego k ra ju  n ie  będzie 
rea lizować tak  dużych budow li, ja k  to się dzieje w  Zw iązku 
Radzieckim.

4. A u to rzy  a rtyku łu  nie n a ś w ie tlili sprawy kosztów, na to ­
m iast poda li generalnie, że .„budowa i p ro jektow an ie  zakła­
dów produku jących łu p in y  są skom plikowane i  kosztowne''. 
Jest to zrozumiałe, zwłaszcza, jeże li uw zględni się, że zakłady 
p re fa b ryka c ji z reg u ły  posługują się form am i m eta low ym i 
czy li kosztownym i, a przy  p ro d u kc ji c iężkich łu p in  potrzeb­
ne są kosztowne urządzenia transportu  pionowego i pozio­
mego. Okoliczność, że po ukończeniu danej budow li wodnej 
można przestaw ić zakład p re fa b ryka cy jny  na in ny  rodzaj 
p ro d u kc ji (np,. na p rodukc ję  p re fab ryka tów  dla budow nictw a 
ogólnego), nie może być brana pod uwagę przy po rów naw ­
czej ka lk u la c ji, w ykonan ia  bu do w li wodnych różnym i m eto­
dami; bow iem  n ie  można przy jąć z góry, że np. dla budow­
n ic tw a  m ie jskiego będzie korzystne przejęcie i adoptowanie 
zakładu p re fa b ryka c ji w  danej m iejscowości.

Przechodząc do pozytywnego n ieśw ie tlen ia  tematu pre fa­
b ryka tó w  w  hydrotechnice sądzimy, że można wysunąć nastę­
pujące tezy:

1. Problem  pre fabryka tów  w  hydrotechnice jest bardzo 
ważny, a przede w szystk im  w  tych  działach, k tó re  już dzi­
sia j należą do grupy na jbardz ie j aktua lnych zagadnień; do 
grupy te j na leży budow nictw o w odno-m elio racyjne, k tó re  po 
w o jn ie  urosło do poziomu poważnych robó t inżyn ie rsk ich .

INZ, JERZY DĄBROW SKI

O  pewnym przypadku
Zagadnienie nawodnień zim owych, zwanych rów nież na­

w odnien iam i pozaw egetacyjnym i, po raz p ierw szy podniesione 
przez inż. S t  r y  j e w  s k  i e g o w  zw iązku z jego p ra­
cami w  do lin ie  P okrzyw n icy  w pow iecie  ka lisk im .1) Dyskusja, 
jaka  rozgorzała na tym  tle  pom iędzy m elio ra to ram i a łąkarza- 
m i nie została ani zakończona, ani nie doprowadziła do p rak­
tycznych wniosków , k tó re  by in ic ja ty w ę  S t r y j  e w s k i e -  
g o  pop iera ły  w  p ro je k to w an iu  i w ykonaw stw ie  m e lio rac ji 
łąk. Pomimo braku badań naukow ych i różnych zdań co do 
przydatności ¡i celowości zalewów zim owych na łąkach, nie 
można te j sprawy pom ijać z punktu  w idzenia p ra k ty k i, po­
nieważ za lew y zim owe dają n ie w ą tp liw y  rezu lta t w  postaci

Rys. 1. R zeka  K erm e s  w  tra k c ie  re n o w a c ji (na północ od w si 
S ilice  ro k  1954)

i)  S try j ew sk i F . — Z a g a d n ie n ie  n a w o d n ień  łą k  na t le  dośw iad­
czeń w  p o w iec ie  k a lis k im , G ospodarka W odna, n r  1/52.

2. P refabrykacja  jest celowa w  tych dziedzinach, w  k tó rych  
w ykonu je  się małe i średnie budow le wodne, o dużej pow ta­
rzalności, taką dziedziną jest budow nictw o w odno-m e lio ra ­
cyjne.

3. P refabrykacja  znajdująca obecnie coraz w iększe rozpo­
wszechnienie w budow nic tw ie  budynkow ym  jest uzasadniona 
tym , że w  budynku  mam y do czynien ia ze standaryzowany­
m i w ym iaram i i form am i ko n s tru kcy jn ym i, stosowanym i do 
jednakow ych na ogół s ił dz ia ła jących w  budynkach danego 
typu. D latego w  dużych budow lach wodnych, o m ałej po­
w tarza lności i zna jdu jących się w  różnych warunkach statycz­
nych, stosowanie p re fa b ryka c ji (np. typu łu p in  i szkie letów) 
wymaga każdorazowej analizy techniczno-ekonom icziie j.

4. Przy p ro jek tow an iu  p ro d u kc ji p re fab ryka tów  dla bu­
dow n ictw a hydrotechnicznego w  Polsce w yda je  się celowe 
p rzy jęc ie  zasady nie „dw o is tośc i" (łup iny  i szkielet), lecz 
„je dn o lito śc i", p roponujem y zatem element żelbetowy jedno­
li ty ,  np. p ły tę  stanow iącą odcinek stropu przepustu; p rzyk ła ­
dem prefabrykowanego elementu jedno litego  jest także skrzy­
n ia  żelbetowa w  budow nic tw ie  m orskim . D la n iek tó rych  ele­
m entów pre fabrykow anych, szczególnie narażonych na ko ro ­
zję, jest do pom yślenia w ykonan ie  przednie j w a rs tw y  betonu 
uszlachetnionego (niern. Vo'rsatzbeton).

5. Przy p ro je k to w an iu  p ro d u kc ji p re fabryka tów  dla naszej 
hyd ro tech n ik i należy ja k  najszerszej korzystać z doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego ,i innych  k ra jów , nie należy jednak bez­
k ry tyczn ie  przyjm ow ać tak ich  rozw iązań, k tó re  dla naszych 
w arunków  mogą być m niej odpowiednie. W n ik liw a  analiza 
techniczno-ekonom iczna musi być podstawą naszych p ro­
jek tów .

nawodnienia zimowego
większych i  lepszych plonów. W  a rty k u le  n in ie jszym  będzie 
ta sprawa przedstaw iona na kon kre tnym  przykładzie . N a­
wodnien ie zastosowano przypadkow o w  pow iecie o lsz tyń­
skim, w  do lin ie  rzek i Kermes.

Kermes jes t małą rzeczką, płynącą we wschodnie j części 
pow ia tu  o lsztyńskiego, należącą do z le w n i rz, Łyrzy. Posiada 
ona u jście do rz. Pisy, k tó ra  poprzez jez ioro  W adąg wpada 
do rz. Łyrzy.

Przed 100 ła ty  rzeczka ta łączy ła  się z rzeką K ośn ik, w y p ły ­
wającą do jez. Kośn ik, odprowadzając ich  w ody do Pisy. 
W  późniejszym  okresie w ody w  jez. K ośn ik skierowane zo­
s ta ły  krótszą drogą do jez. Wadąg, przez w ybudow any w  tym  
celu kanał Elizabet (rys. 2).

Nawodnien ia zastosowano dzięk i zbiegow i okoliczności. 
Po ukończeniu budow y kan. Elizabet, na skutek zapro jekto­
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wania m ałych spadków (0,2*Voo), dochodziło corocznie do za­
marzania w ody w  kanale, a to z ko le i stało się przyczyną 
licznych  i szkod liw ych  w y le w ó w  dla p rzy leg łych  osiedli. 
Fakt ten w p łyną ł na decyzję odprowadzenia wody, z chw ilą  
zamarzania kan. ¡Ellizabet, na przy leg łe  łą k i ii zalania ich. 
W  tym  samym czasie, k ie d y  budowano kanał, w ykonano ró w ­
nież podstawowe i szczegółowe m elioracje , odwodniające do­
linę  ,rz, Kermes. W  ten sposób woda wchodziła na teren po­
siadający własną sieć m elioracyjną, dającą m ożliwość dość 
sprawnego odprowadzenia w ody (rys. 3),

Rys. 3. Sposób ro zp ro w ad zen ia  w o d y  po łą k a c h  w  okres ie  z im o w ym

Dla skierow ania w ody w  do linę t z . Kermes, do kan. Elizabet, 
wykonano 2 jazy; połączono je z przelewam i (rys. 4 i 3 i 2),

k tó rych  zadaniem by ło  odprowadzenie w ody zim owej z ka ­
nału do do lin y  rz. Kermes;. W y le w  wody, przy dobrze dzia­
ła jące j już  sieci odwodniającej ¡i p rzy  c iąg łym  p rzyp ływ ie , nie 
mógł szkodzić łące.

Przy tak im  układzie  ro la  kanału Elizabet ogranicza się do 
odprowadzenia wód le tn ich. W ody  zim owe i  część wód le t­
n ich (z deszczów nawalnych) zalewają do linę Kermes, W oda 
do nawodnien ia pochodzi z w łasnej z lew ni o pow ierzchni 
praw ie 300 km 2 ¡(licząc od łą k  w  Patrykach —  rys, 2). O koło 
36iVo pow. z lew ni jest zalesiona.

W  zlew ni przewagę stanowią g leby g lin iaste  (dość żyzne) 
pochodzenia lodowcowego. Teren jest s iln ie  sfałdowany,
0 spadkach od 5 do 15,0/o.

Z lew nia jes t na ogół bogata w  wodę, gdyż poza w iększym i 
opadami n iż w  Polsce środkow ej (do 600 mm rocznie) posiada 
¡liczne jeziora, k tó rych  pow ie rzchn ia  przekracza 20 km 2, tj. 
7'°/o pow ierzchn i zlewn-i.

W ody prowadzone kanałem  E lizabet ¡są dość żyzne i zaw ie­
ra ją  sporą ilość zw iązków  wapiennych, zaznaczonych licznym i 
osadami w  dolin ie . O żyzności w ody świadczą nam ulenia łąk. 
Grubość w ars tw y nam ulonej dochodzi nieraz do k ilk u  centy­
m etrów  w  ciągu roku. Przy in tensyw nym  nawożeniu pól 
z lew ni m uł posiadał n iew ą tp liw ie  dużą wartość nawozową. 
D odatkow ym  źródłem  w ody ¡są jeziora. Tw ierdzenie, że w ody 
z je z io r i zb io rn ików  są mało żyzne, w  przypadku opisywanym  
wcalte się ¡nie potw ierdza. Żyzność w ody jez io row e j zależy 
bowiem  od żyzności i nawożenia pó l w  zlewni.

W  do lin ie  w ystępu ją  g leby m ułow o-b ło tne , organiczne
1 m ineralne, jako  w y n ik  działającego procesu. W  re jon ie  
P atryk  i Bogdain, g leby te podścielone są starym i osadami 
po jez iorow ym i, o tw o rzyw ie  g łów n ie organicznym  (obszar 
dawnych jezior). Zalew  zim ow y trw a  3 —  4 m iesięcy, poczy­
nając od pierwszego zamarznięcia w ody w  kanale do czasu

Rys. 6. P rz e k ró j po przeczny  d o lin y  K erm e su

zakończenia przym rozków  wiosennych. P raktycznie okres ten 
można przy jąć od T5,XII. do 15>,IV. Dodać należy, że woda
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pod lodem nie stagmuje, lecz jest w  ciąg łym  przepływ ie . Prze­
p ły w  ten osadza nam uły  i  doprowadza tlen  do stale zie lonej 
łąk i. W arstw a w ody przepływ ającej pod lodem jest dość 
gruba i dochodzi w  zagłębieniach do 1,5 m, średnio 0,5 m. 
Należy zaznaczyć, że na m iejscach z cieńszą warstw ą wody 
dochodzi do ca łkow itego je j w ym arznięcią , m imo to n ie  w i­
dać ja k ie jk o lw ie k  de s trukc ji w  darni i  ru n i łąkow e j.

Pow ierzchnia zalewana w  okresie zim owym  w ynosi ok. 
170 ha, co stanow i praw ie 60®/o całego kom pleksu łą k  od wsi 
P a tryk i do jez. Umląg. Tereny w re jo n ie  P a tryk i i Bogdain, 
z ra c ji swego1 położenia pojezioirowego oraz zaniedbania ro ­
w ów  są zalane przez cały rok  i stanowią tym  samym n ieuży­
tek. Obszary nie zalane położone są w  partiach wyższych.

Nawodnienia, ja k  z tego widać, spe łn ia ją  g łów nie ro lę  
nawożącą, dzięki czemu nie  .stosowano n igdy i  nie stosuje 
się tu żadnego dodatkowego nawożenia. W idać rów nież oc iep­
la jący  w p ły w  wody. Ruń szybko rusza i już w  d rug ie j po ło­
w ie m aja zb ierany jest I pokos siana.

Is tn ie je  poważna różnica w  narastaniu 1 pokosu pom iędzy 
łąkam i nie zalewanym i a pozostającym i pod lodem. W ynos i 
ona średnio 5 dn i i  sięga w  n ie k tó rych  la tach do 10 dn i na 
korzyść tych ostatnich. Przy dalszych pokosach różnice się 
zacierają. Jeżeli chodzi o roślinność, to w  większości gatun­
ków  przeważają g łównie tak ie  tra w y  ja k : 

mozga trzc inow ata •— Phalaris aiundinacea  
w yczyn iec łą kow y  —  Alopecurus pratensis 
manna wodna —  G lice ria  aguatica 
m ie tlica  b ia ław a —  A grestis alba 
ra jgras w yn ios ły  —: Awena e la tio r
w iech lina  b ło tna ¡i łąkow a —  Poa pa lustris et pratensis. 
Turzyce na terenach zalewanych u trzym u ją  się ty lk o  w  za­

głębieniach starych zalądowanych jez ior, w oko licach P a tryk  
i  Bogdain, gdzie ro w y  odwodniające zosta ły zamulone i za­
rośnięte w sku tek n iekonserw owania oraz z braku działania 
is tn ie jące j pom py (łąk i Bogdain).

W g re la c ji nadzorcy m elioracyjnego , k tó ry  pracuje na tam ­
tych  terenach przeszło 26 lat, łą k i te posiadały podobny do 
podanego w yże j sk ład porostu oraz nie ustępow ały tam tym  
w  plonach.

D la porów nania podamy skład roś linności łąkow e j, jaka 
występuje na terenie nie zalewanym :

W iech lin a  łąkowa, kostrzewa łąkowa, kostrzewa czerwona, 
m ie tlica  biała, śm iałek darniowy.

Dużą domieszkę, sięgającą n iek iedy  30®/o, stanowią zioła 
i chwasty, nie występujące w  tak ie j ilo śc i na terenie zale­
wanym. Pomimo porastania tu dobrych gatunków  traw , ja k  
w iech lina  łąkow a i  kostrzewa łąkowa, p lony siana są 2 —  2,5 
raza niżs-ze od plonów  z łą k  zalewanych.

Sprawa szkodliw ości przym rozków  wiosennych, na które 
wskazuje się jako  na zasadniczy mankament tego rodzaju na­
wodnień, jes t nieistotna, je ś li zalew przedłużyć do okresu 
bezprzymrozkowego. W  opisanych w arunkach sięga on 15 
do 30 dn i poza okres z im ow y i zależnie od w iosny ustaje 
w  czasie 15.111. —  1.— 15.1V. Podane daty nie są ścisłe, gdyż 
zależy to od przebiegu pogody w  danym  rokui. Praktycznie 
b iorąc okres tak i trw a  dopóki tem peratura u trzym uje  się 
poniżej 2°C. Późniejsze przym rozki, np. m ajowe, nie są już 
brane pod uwagę.

Jak się przedstaw ia w y n ik  gospodarczy nawodnień w  do­
lin ie  rz. Kermes?

W  okresie m iędzyw ojennym  całością ob iektu  op iekowała 
się Spółka W odna. Roczne w yd a tk i związane z konserw acją 
budow li wodnych, nawożeniem i w ałow aniem  łą k  nie zalewa­
nych w yn o s iły  łącznie (robocizna i m ateria ły) 12 000 marek, 
przychód w  przecię tnym  roku  w ynos ił 50 000 marek. Już te 
c y fry  m ów ią, 'jak m usia ły  to być dobre i w yda jne łąk i. W g 
w ypow iedzi nadzorcy m elioracyjnego -i ludności m ie jscowej 
p lo n y  siana z łą k  zalewanych w aha ły się od 80 do 120 q z ha.

Dziś, na sku tek ogólnego zaniedbania, a szczególnie braku 
konserw acji row ów  odwadniających, stain jest znacznie gor­
szy. Podane p lony siana zbiera się obecnie ty lk o  z n ie w ie l­
k ie j pow ierzchn i łą k  zalewanych, to jest tam, gdzie spadki po­
przeczne do lin y  są tak  duże, że nie ma zastoju wody. Łąk
0 te j na jwyższej w yda jności jest dziś ok. 10®/o -ogólnej po­
w ierzchn i do liny, reszta (90%>) do lin y  wymaga gruntow nej re ­
no w a c ji urządzeń, zarówno od strony odwodnienia, ja k  też
1 stosowania nawożenia.

B iorąc pod uwagę potrzeby, żyzność gleby i wody, celowe 
i  ciekawe rozw iązanie techniczne, om awiany kom pleks d o li­
ny rzek i Kerm es pow in ien  być ja k  na jszybc ie j poddany reno­
w acji. Poza plonem da łby on możność poczynienia obserwacji 
i  doświadczeń, k tó rych  brak dotychczas w  odniesieniu do te­
go rodzaju rozw iązań techniczno-m elio racyjnych.

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W
O S IA D A N IE  P O W IE R Z C H N I B A G IE N  TO R FO W Y C H  

POD W PŁYW EM  OSUSZENIA
N ie osuszone bagno to rfow e przez znaczną część roku  byw a 

do takiego stopnia przesycone wodą, że to rf w  większości 
p rzypadków  można traktow ać, ja ko  cia ło  pogrążone w  w o ­
dzie i  w sku tek tego trac i on na swej wadze ty le , ile  waży 
objętość w yp a rte j przez niego wody.

T orfow iska pochodzenia roślinnego, mało rozłożone, zw yk le  
są lżejsze od w ody i dlatego zna jdu ją  się w  stanie zawiesze­
nia  (to rfy  pływające).

T o rf drzewny w  dow o lnym  stanie rozkładu, ja k  również 
dobrze rozłożony to rf traw iastych  b ło t, jest bardzie j zw ięz ły  
i dlatego woda go nie unosi, a będąc w  stanie nasycenia w y ­
w iera pewne ciśnienie na w a rs tw y niżej położone.

Podczas osuszania b ło t poziom w ody g runtow ej obniża się, 
a w ierzchn ia w arstw a to rfu  zmniejsza objętość i  zw iększa c ię­
żar ob ję tościow y. Z tego powodu w arstw a ta w yw ie ra  nacisk 
na leżącą pod nią  warstw ę nie ty lk o  ciężarem w łasnym , ale 
rów nież ciężarem zaw arte j w  to rfie  w ody (skutkiem  jego po­
jem ności wodnej).

Przy p ro je k to w an iu  osuszenia bagien to rfow ych  za pomocą 
kana łów  o tw a rtych  duże znaczenie ma możność' określenia 
z gó ry  stopnia osiadania to rfu . Chodzi o to, że w sku tek tego 
osiadania głębokość kana łów  osuszających może znacznie 
zm niejszyć się, co n ieuchronnie prowadzi do zm niejszenia 
g łębokości te j w arstw y, k tó ra  ma podlegać osuszeniu. W y ją t­
kow o duże znaczenie ma w ie lkość osiadania to rfu  w  g łów nych 
odpływ ach w ody i  kanałach m agistra lnych, gdyż b łędy przy 
tym  popełnione mogą spowodować zatopienie terenów  osu­
szanych. Prócz tego pod w p ływ em  osiadania to rfu  u legają de­
fo rm ac ji także skarpy kanałów.

Znajomość stopnia osiadania bagna jest niezbędna p rzy  p ro ­
jek to w a n iu  ze względu na potrzeby:
—  usta len ia g łębokości kanałów,

—  usta len ia w łaściw ego p ro filu  podłużnego dna i  spadków ka­
nałów,

—  określenia przyszłego ukszta łtow ania pow ierzchn i bagna,
—  określenia ob ję tości robót i podjęcia  środków zapobiegaw­

czych przeciw  de form acji k o ry ta  kanałów.
Należy zauważyć, że faktyczne dane co do stopnia osiadania 

to rfu  są ograniczone i dotyczą kana łów  o głębokości 1,0 — 
1,3 m. Natom iast m ateria łów  obejm ujących zm iany ukszta łto ­
wania pow ierzchn i po osiadaniu bagien pod w p ływ em  osusze­
n ia  oraz d ługotrw ałego procesu przystosowania osuszonyćb 
bagien do zagospodarowania ro ln iczego praw ie zupełnie nie ma.

W  celu m ożliw ie  wyczerpującego w yjaśn ien ia  zagadnienia 
osiadania to rfu  w  zależności od sposobu osuszania i przystoso­
wania bagien do celów  ro ln iczych  przeprowadzono dośw iad­
czenia na ob iektach M a rjin o  i D z ik i N ik o r w  la tach 1951— 1953 
w  państwowym  gospodarstw ie „Dziesięcio lecia Października" 
położonego w  gubern ii M iń sk ie j na obszarze 1500 ha. Teren 
b y ł osuszony in tensyw nie  w  r. 1929 —  1930. O dległości k o le k ­
to rów  w yn o s iły  400 m, a row ów  osuszających 80 —  100 m. 
Głębokość 1,2 m. Przeciętna głębokość to rfu  2 —  3 m,

W  obiekcie D z ik i N iko r, obwodu Brzeskiego na bagnie 
o pow ierzchn i 2500 ha w ykonany b y ł kanał m ag is tra lny  w  p rzy ­
b liżen iu  po środku bagna oraz dwa inne kana ły : jeden w  od­
ległości 1200 m i  d rug i 1650 m. od m agistralnego o k ie run ku  
w  p rzyb liżen iu  rów no leg łym . Bagno nie jes t zagospodarowane 
rolniczo.

Badania w ykaza ły , że w ilgo tność to rfu  na terenach osuszo­
nych i zagospodarowanych w  ciągu dług iego okresu czasu jest 
m niejsza an iże li na terenach osuszonych, ale nie zagospodaro­
wanych. Substancji organicznych na jednostkę ob ję tości g run­
tu zagospodarowanego ro ln iczo przypada w ięcej an iże li na te ­
renach osuszonych, lecz nie zagospodarowanych. Im  głębiej 
od pow ierzchni, tym  zawartość substancji organicznych jest 
mniejsza. N a  obiektacu M a rjin o  ; Jppa, gdzie to r fy  w  swoim 
składzie botanicznym  i stopniu rozłożenia nie różnią się zby t­
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nio, ilośc i substancji organicznych na jednostkę ob jętości przy 
g łębokości poniżej poziom u w ody g run tow e j są p raw ie  jedna­
kowe.

In tensyw ne procesy m ikrob io log iczne i fizyko-b io-chem icz- 
ne m ają m iejsce w  w arstw ie  upraw nej do głębokości 50 cm 
od pow ierzchni.

Pom iary osiadania pow ie rzchn i osuszonego to rfow iska  na 
ob iekcie D z ik i N ik o r dokonane w  różnych odległościach od ka ­
nału m agistralnego w ykaza ły, że m aksym alne osiadanie to rfo ­
w iska nastąpiło nad kanałem, a w  m iarę oddalania od niego 
osiadanie zmniejsza się w  sposób regularny. M aksym alne osia­
danie w yn ios ło  p rzy  kanale 1.10 m, a m in im alne w  odległości 
640 m. od kanału m agistralnego w yn ios ło  0,18 m. Osiadanie 
w  części cen tra lne j bagna by ło  znacznie większe, an iże li w  po­
b liżu  brzegów (na peryferiach). Przy samym kanale dochodziło 
do 65°/o jego głębokości przed osuszeniem. Osiadanie nad 
brzegami dwóch pozostałych kana łów  by ło  m nie j w ięce j dwa 
razy m niejsze an iże li na tym  samym obszarze w  kanale m agi­
stra lnym .

Osiadanie to rfu  poniżej poziomu w ody g run tow e j jes t n ie ­
znaczne.

Na zasadzie opracowanych m ateria łów  autor dochodzi do 
w niosku, że na jw łaściwsze jes t obliczenie osiadania to rfo ­
w iska w  zależności od głębokości osuszanej w arstw y.

Przy określan iu  osiadania to rfow iska  w  dow o lnym  punkcie 
bagna, gdzie kana ły  osuszające w  ciągu roku  nie posiada­
ją  s ta łe j głębokości wody, a w  ciągu la ta poziom  w ody g run­
tow e j opada poniżej kanałów , należy jako  w arstw ę osuszoną 
przy jąć całą warstw ę to rfu  leżącą nad podłożem m ineralnym .

Na określenie osiadania autor podaje wzór uza leżniony od 
głębokości osuszanej w a rs tw y to rfu  i g łębokości to rfow iska

z =  A ] f  *  \ f  V

z —- oznacza osiadanie to rfu  (w cm) 
x  —  głębokość to rfu  przed osuszeniem (w cm),
—  głębokość osuszanej w a rs tw y to rfu  (w cm)
A  —  w spó łczynn ik  zależny od porow atości to rfu  przed osusze­

niem.
D la to rfó w  zna jdu jących się w  stanie zawieszenia (p ływ a ją ­

cych) A  =  1,3 —  2,0.
D la b ło t przew ilgoconych z trawostanem  na tura lnym  A  — 

0,5 —  1,0.
Równanie może m ieć zastosowanie przy  okreś lan iu  osiada­

nia  to rfó w  n iz innych i osuszaniu w  celu ro ln iczego zagospo­
darowania, dla następujących miąższości w a rs tw y osuszanej: 
d la  b ło t przew ilgoconych (p ływ ających) 0,3 —  5,0 m. 
dla b ło t przew ilgoconych (nie p ływ a jących ) 0,5 —• 4,0 m. 
dla daw n ie j kanalizow anych 0,75 —  4,0 m.

W  p raktyce  p ro jektow an ie  osuszających i  budow nictw a me­
lio racy jnego  w  B ia ło rusk ie j Socj. Republ. Radzieck. głębokość 
w a rs tw y osuszającej nie przekracza 2,5 —  3,0 m. D latego 
wzór powyższy jes t w  zupełności p rzyda tny  do stosowania 
p rzy  p ro je k to w an iu  osuszenia bagien.

Przy usta lan iu  w spó łczynn ika  A  bierze się pod uwagę cha­
rak te rys tykę  bagna ustaloną przez agrom elio ratora podczas je ­
go badań. W  razie braku szczegółowej cha rak te rys tyk i b ło ta  
autor zaleca przy jęc ie  przecię tnej arytm etycznej dla każdej 
grupy.

Zm iany ukszta łtow ania pow ierzchn i b ło ta  na ob iekcie D z i­
k i N ik o r w M a rjin o  po osuszeniu zosta ły ustalone i  w  form ie 
w arstw ie naniesione w  r. 1950 i 1953 na p lany warstw icow e, 
k tóre b y ły  sporządzone w  x, 1928, t j. przed osuszeniem.

Na ob iekcie D z ik i N ik o r w arstw ice  po up ływ ie  2 1/2 la t po 
osuszeniu znacznie przesunęły się wzdłuż kanałów. Szczegól­
nie duże przesunięcie w  w arstw icach przed i  po osuszeniu zo­
s ta ły  w  części środkow ej m asywu błotnego, gdzie wzdłuż ka ­
nału m agistralnego różnice sięgają 1,0 m. W  środkow ej części 
m iędzy kanałam i różnice wynoszą 20 cm przy  odległości ka ­
na łów  1650 m i 25 cm —  przy  od ległości 1200 m.

W zdłuż kanału m agistralnego na p lan ie  powstała wyraźna 
bruzda (talweg). W  obiekcie M a rjino , gdzie przez dłuższy czas 
teren b y ł zagospodarowany ro ln iczo różnym i ku ltu ram i, cha­
rak te r zmian w  ukszta łtow aniu pow ie rzchn i różn i się znacznie 
od ukszta łtow ania pow ierzchn i pow sta łe j na ob iekcie D z ik i 
N iko r.

Relie f M a rjin o  znajdował się częściowo pod uprawą. W  w y ­
n ik u  upraw y pow ierzchnia ziem i pośrodku m iędzy kanałami'

p rzy jm u je  kszta łt nieco w yp u k ły , a p rzy  kanałach osuszają­
cych zauważyć się daje obniżenie. Przy od ległości 80 m m ię­
dzy row am i osuszającym i po up ływ ie  22 la t ro ln iczego zagos­
podarowania różnica m iędzy rzędnym i p rzy kanale i pośrod­
ku m iędzy kanałam i w yn ios ła  0,50 m.

Na kom pleksach osuszanych in tensyw nie  i w  ciągu d ług ie­
go okresu czasu (15 —  20 la t) nie zagospodarowanych ukszta ł­
towanie pow ie rzchn i bagna nie posiada tak ich  poprzecznych 
nachyleń. Różnica m iędzy rzędną p rzy  kanale i  pośrodku m ię­
dzy kanałam i w ynosi 20 —  25 cm. Na kompleksach, gdzie ro ­
w y  osuszające b y ły  zasypane co drug i albo wszystkie , a orka 
i dalsza uprawa g leby przeprowadzona by ła  w  poprzek po­
przednio is tn ie jących  row ów  osuszających albo wzdłuż k o le k ­
torów , ukszta łtow anie pow ierzchn i bagna staje się m nie j w y ­
raźne, a poprzeczne ¡skłony w  k ie run ku  ko lek to ró w  są małe.

Porównując w arstw ice  pow ierzchn i bagna po osuszeniu i za­
gospodarowaniu z w arstw icam i dna bagna, w idać, że przecina­
ją  się one i  nie ma m iędzy n im i żadnego wzajemnego związku.

W  rezultacie badania ukszta łtow ania pow ierzchn i (re liefu) 
przed osuszeniem i  po d ługo trw a łym  zagospodarowaniu osuszo­
nych bagien prowadzą do następujących w n iosków :
—  W  w y n ik u  osuszenia bagien i  ich  zagospodarowania ro ln icze­

go następuje osiadanie to rfu , co w yw o łu je  wyraźne zm iany 
w  stosunku do p ierw otnego ukszta łtowania. Zm iany te za­
leżne są przeważnie od sposobu up raw y gleby.

—  Tereny osuszone za pomocą system atycznej sieci row ów, 
lecz nie zagospodarowane, u trzym u ją  przez d ług i czas p ie r­
wotne ukszta łtow anie pow ierzchn i z pewnym  ty lk o  zagęsz­
czeniem. w arstw ie w  l in i i  kanałów .
Osuszenie g łębokie przy  pom ocy ty lk o  m ag istra lnych ka­
na łów  rzadko rozmieszczonych w yw o łu je , na skutek osia­
dania torfu , zm iany w ukszta łtow aniu  pow ierzchni, w  po­
staci szeregu ostro zarysowanych bruzd (talwegi) p rzy  je d ­
noczesnym ogólnym  przemieszczeniu w arstw ie  na całym 
m asyw ie b ło tnym . W zdłuż kana łów  i na pe ry fe riach bagna 
bruzdy są m nie j wyraźne.
U kszta łtow anie pow ie rzchn i bagna, jako w y n ik  jego osu­
szenia i d ługotrw a łego w yko rzys tyw an ia  rolniczego, nie sta­
no w i odzw iercied len ia  dna m ineralnego danego bagna 
(„G rid ro tiechn ika  i M ie li orać ja "  n r 1/55)

Inż. L. Gum iński

DEZYNFEKCJA WODY PROMIENIAMI BAKTERIOBÓJCZYMI

Pod powyższym  ty tu łem  w  n r 11/54 m iesięcznika „G ospo­
darka M ie jska  M o skw y" ukazał się a rty k u ł W. F. S o k  o- 
ł  o w  a i  W. A. P o d l i p s  k i e g o  om aw ia jący do­
tychczas przeprowadzone doświadczenia i  w ykonane pracę 
związane z nowoczesną metodą dezynfekc ji w ody  prom ieniam i 
bakteriobó jczym i, zamiast od dziesią tków  la t stosowanej me­
tody dezyn fekc ji w ody  za pomocą chlorowania. Zagadnienie  
to u nas, gdzie tego rodzaju m etody dezyn fekc ji w ody nie  
są dotychczas przewidziane, a jednocześnie p ro je k tu je  się 
oraz w yko nu je  szereg w ie lk ich  in w e s tyc ji w odociągow ych  
m. in. dla Górnego Śląska i  Łodzi, jes t n iebyw ale aktualne. 
Dlatego też Redakcja podaje a rty k u ł w  obszernym stresz­
czeniu.

W oda pobierana ze źródeł o tw a rtych  (rzek, jezior, zb io rn i­
ków  wodnych) podlega uprzednim , dość skom plikow anym  za­
biegom, celem ¡przystosowania je j d la  potrzeb koosum cyjnych. 
To samo dzieje się często i z wodą ze źródeł podziemnych, 
zanieczyszczoną n ie jednokro tn ie  bak te riam i i wymactaiaca 
dezynfekcji.

D ezynfekcja polega na zniszczeniu zna jdu jących .się w  n ie j 
m ikroorganizm ów, przede w szystkim  b a k te r ii chorobotw ór­
czych: ty fusu, dezyn te rii i innych chorób in fe kcy jn ych , sta­
nowiąc na jw ażnie jszy końcow y etap technologicznego proce- 
su oczyszczania, w ody wodociągowej.

W  okresie ub ieg łych 40 la t stosowalno powszechnie dezyn­
fekc ję  chemiczną za pomocą chlorowania. P raktyka w ykazu­
je, że metoda ta posiada ¡szereg is to tnych  braków . Transport 
chlioru i  jego przechowanie wym aga zachowania spec ja l­
nych środków  ostrożności, a dozorowanie jego stanow i 
skom p likow any proces, w ym agający sta łe j ko n tro li. W  po­
szczególnych wypadkach, p rzy obecności w  wodzie zw iąz­
ków  fenolow ych, woda po ch lorow aniu p rzy jm u je  .trwały 
n iep rzy jem ny zapach i posmak ch loro fenolow y. Ponadto 
chlor, w  stosowanych powszechnie p rzy dezyn fekc ji w ody do 
p ic ia  dawkach, działa nie na wszystkie znajdujące się w  n ie j
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m ikroorganizm y, nawet przy pó łgodzinnym  kon takcie  wody 
z chlorem.

W ady m etody de zyn fekc ji w ody chlorem  s k ło n iły  do po­
szukiwania innych sposobów niszczenia zna jdu jących się 
w wodzie bak te rii, szkod liw ych  dla  organizm u ludzkiego. 
W śród metod fizycznych (t-zw. bezreakcyjnych) dawno już 
uwagę zw róc iła  metoda dezyn fekc ji prom ien iam i u ltra fio le ­
tow ym i, jako  w o lna  od niedogodności w łaśc iw ych ch lorow a­
niu  wody, a jednocześnie bardzie j w yda jna  i ła tw o nadająca 
się do autom atyzacji. Stosowane początkowo sztuczne źródła 
prom ien i bakteriobó jczych n ie  znalazły zastosowania w  p ra k ­
tyce w odociągow ej; b y ły  one niedoskonałe, w ym aga ły  częstej 
w ym iany  źródeł zasilan ia prpm ien iam i bakte riobó jczym i 
i  zużyw ały w ie le  energ ii e lektryczne j.

N a tu ra lne źród ło prom ien i u ltra fio le to w ych  —  słońce nie 
nadaje się do dezynfekcji w ody  z powodu -n iew ielk ie j in ten ­
sywności prom ien iow an ia  na pow ierzchn i z iem i i  w ie lk ich  
wahań te j in tensyw ności, zależnie od pory ro ku  i  stanu 
atm osfery.

O statn ie -osiągnięcia na uk i i  techn ik i radz ieck ie j w  zakre­
sie -stosowania sztucznych źródeł prom ien iowania , w ykaza ły  
m ożliwości szerokiego zastosowania -sztucznych p-romieni 
bakteriobó jczych dla dezynfekc ji wody.

W  w y n ik u  -d ługotrwałych badań zo-s-tały przez Akadem ię 
Gospodarki K om unalne j w ynalezione m etody i urządzenia, 
w  k tó ry c h  jako  źródła prom ien iow ania bakteriobójczego za­
stosowano nowe, ekonomiczne lam py ar-gono-rtęciowe n isk ie ­
go ciśn ien ia -oraz lam py kwarcowo-rtęc-iowe wysokiego ciś­
nienia.

-Zastosowanie tego rodza ju  źródeł p rom ien iow ania ba k te rio ­
bójczego dla dezyn fekc ji wody, m ożliwe jest bądź -przez 
umieszczanie lam py ponad pow ierzchnią naśw ietlanej wody, 
bądź też przez pogrążanie je j w  wo-dzie, w  kw arcow ych  cy ­
lind ryczn ych  pow łokach, usuwających w p ły w  tem peratury 
w ody na intensywność prom ieniowania, W  .związku z tym  
urządzenie do dezynfekc ji wody, w  zależności od sposobu 
umieszczenia źródeł prom ieniowania, dz ie li się na dwa ty ­
py: z n ie  zanurzonym i i  z zanurzonym i źród łam i p rom ien io ­
wania. C harakte rystykę stosowanych źródeł p rom ien iow an ia  
bakteriobójczego podaje tab lica I.

T A B LIC A  I

Nazwa
lam py

Zużyw ana 
moc energ ii 
elektrycznej

Napięcie 
w  sieci V

M o c  bakteriobójcza 
W

nom ina­
lna obliczeniowa

B U W  - 15 15 127 1,14 0,8
B U  W  - 30 30 220 2,85 2,0
B U W - 30P 30 127 2,38 1,7
P R K  - 7 1000 220 50,00 35,0

W edług -obliczeń d-okonanych przez Akadem ię Gospodarki 
Kom unalne j, potrzebna moc źródeł p rom ien iow ania zależy od 
szeregu param etrów, a m ianow icie ;

a) współczynnika pochłaniania, charakteryzu jącego w ła ­
ściwości pochłania jące wody, zależnie od zna jdu jących 
się w  n ie j domieszek,

to) ilo śc i -dezynfekowanej w ody na jednostkę czasu,
c) w spółczynnika odporności ba k te rii okręż-nicy, jako  po­

siadającej na jw iększą w ytrzym ałość na działanie p ro­
m ieni bakteriobó jczych w  porów naniu z -innymi bakte ­
riam i,

d) założonego -stopnia -dezynfekcji, wody, wy-rażonego sto­
sunkiem  końcow ej licz,by bak te rii, do liczby początkowej 
w  jednostce -objętości wody,

e) w spó łczynn ika  w yko rzystan ia  mo-cy bakteriobójcze j 
urządzenia,

f) w spó łczynn ika  w yko rzystan ia  -intensywności -strumienia 
pro-mieni bakteriobó jczych, zależnego od grubości w a r­
s tw y  i fizyko-chem icznych w skaźn ików  dezynfekowa­
ne j wody.

P raw idłow e rozw iązanie -konstrukcyjne, uw zględnia jące 
w p ły w  wskazanych w yże j czynn ików , um ożliw ia  u-stałenie 
współczynnika w yko rzystan ia  prom ien i bakteriobó jczych 
w  granicach 0,90 —  0,95. D o tyczy to urządzeń zarówno z nie 
pogrążonym i, ja k  i pogrążonym i w  wo-dzie źród łam i p rom ie­
niowania.

Urządzenia ze źród łam i nie pogrążonym i są bezciśnieniowe; 
jes-t to -koryto, k tó ry m  przepływ a woda naśw ietlana zainsta­
low anym i nad nią lampami bakteriobó jczym i. U-rządzenia ze 
źród łam i pogrążonym i w  wodzie stanowią szereg jednako­
w ych kom ór, w  k tó rych  źród ła energ ii bakteriobójcze j 
umieszczone zostały w  -cylindrycznej pow łoce kw arcow e j. 
W oda, przechodząc p^zez komorę, zbliża -się dw ukro tn ie  bez­
pośrednio do źródła prom ien iow ania , po czym przechodzi do 
kom ory następnej. Urządzenia -te w y trzym u ją  ciśnienie do 
10 atm, można je  w ięc wm ontować w  -sieć wodociągową. De­
zynfekc ja  następuje natychm iast. Znajdu jące s-ię w  wo-dzie 
bakterie  giną i woda po naśw ie tlen iu  może bezpośrednio iść 
do użytkow n ika . W oda zachowuje p:rzy tym  przyrodzone w ła ­
ściwości -smakowe, ponieważ żadne postronne dom ieszki che­
miczne nie  są do n ie j wprowadzone.

Bakteriobójcze działanie prom ien i -jest znacznie -silniejsze od 
działania chloru. -Odpowiednią ilośc ią  -energii bakteriobójcze j 
można -uzyskać dow o lny -stopień dezynfekcji wody, niezależ­
nie od ilośc iow e j i jakośc iow e j cha rak te rys tyk i zanieczysz­
czenia baktery jnego . Przy eksp loatac ji urządzeń wym agany 
jest ty lk o  s ta ły  dop ływ  energ ii e lektryczne j i periodyczna 
(co 3 —  4 tysiące godzin pracy) wym iana lamp. W arun ­
k i p racy personelu obsługi u legają znacznej popraw ie, ponie­
waż nie ma szkodliwego działania gazów, ja k  p-rzy ch lorow a­
niu. -Praca urządzenia może być ca łkow ic ie  zautom atyzo­
wana.

Rys. 1. S chem at u rzą d ze n ia  do d e z y n fe k c ji w o d y  z za n u rzo n ym i 
w  w o dzie  ź ró d ła m i p ro m ie n io w a n ia  b a k terio b ó jcze g o . 1 — la m p y  
k w a rc o w o -rtę c io w e  w ysokiego  c iśn ien ia  ty p u  P R K -7 , 2 — k w a rco w e  
p o w ło k i c y lin d ry c zn e , 3 — p rz e g ró d k i d la  m ieszan ia  w o dy, 4 — k o r­
pus k o m ó r, 5 — p rze w o d y  ru ro w e  po łączen iow e, 6 — przew ód

ru ro w y .

Zapotrzebowanie energ ii e lektryczne j waha się w  -granicach 
od 10 do 30 W h na 1 m3 w ody; koszt je j -nie przekracza kosz­
tu odczynn ików  chemicznych -stosowanych p rzy ch lorow aniu 
wody. W  przypadku dezynfekcj-i w ody gruntow ej, bardzie j 
k la row ne j i  zaw iera jącej m nie j ba k te rii, koszt dezynfekc ji 
jest 2 —■ 4-kro tn ie  niższy niż przy  chlorowaniu.

Rys. 2. O gólny  w id o k  u rząd zeń  do d e z y n fe k c ji w o d y  na w odociągu
m . U fa .

PS- J ’
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W ysok ie  w spó łczynn ik i san itarno-h ig ien iczne i technicz­
no-ekonom iczne, opracowane już typow e urządzenia o w y ­
dajności od 1 do 200 m3/godz„ um oż liw ia ją  szerokie zastoso­
wanie te j postępowej i na jbardzie j w yda jne j m etody dezyn­
fekcji, w ody tak  na wodociągach wydzielonych,, ja k  również 
na wodociągach cen tra lnych o zapotrzebowaniu 20 do 
30 000 m3/doibę.

Z początkiem  1052 r. uruchom iono tego rodzaju urządzenia 
w  m. Ufa. Urządzenie to (rys, 2) składa się z dwóch sekc ji po 
3 kom ory każda, przy  w yda jności każdej sekcji 180 m3/godz. 
Ź ródłam i zasilania przewodu wodociągowego, na k tó rym  
zmontowane zostało powyższe urządzenie, jest woda g runto­
wa czerpana spod k o ry ta  rz e k i B ia łe j, pobierana ze studni 
po łożonych wzdłuż rzeki. W oda ze studn i pom powana jest 
pompami odśrodkow ym i do zb iorn ika , z którego następnie 
przetłoczona zostaje do w ieży ciśnień, usytuowanej na po- 
ęzątku sieci rozdzie lczej. W  zw iązku z tym , że ciśnienie pomp 
drugiego zespołu pompowego przekracza 1,2 atm, urządzenie 
zaś dla dezynfekcji w ody obliczone jest na ciśnienie do 10 atm, 
włączone zostało do przewodu zasysającego na odcinku po­
m iędzy zb io rn ik iem  a pompami drugiego zespołu pompo­
wego.

Prace m onterskie nie są skom plikowane i wykonane zostały 
przez ślusarzy wodociągow ców  i, e lektrom onterów  s tac ji pomp.

K R O

K O N FE R E N C JA  N A U K O W O -T E C H N IC Z N A  N A  T E M A T  
Z A G A D N IE Ń  Ś C IE K Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H

W  dniach 29 —  30.IX . 1955 r. odbyła się w  W arszaw ie, w  Do­
mu Technika, O gólnopolska Konferencja  Naukowo-Techniczna 
pt. „Zagadnien ie ścieków  przem ysłow ych". Konferencja  by ła  
zorganizowana przez Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne In ­
żyn ie rów  i  Techn ików  Przemysłu Chemicznego, K om ite t Gos­
podark i W odnej Polskie j A kadem ii N auk i  M in is te rs tw o Prze­
m ysłu Chemicznego, p rzy  w spółudzia le Stowarzyszenia Nauk.- 
-Techn. Inżyn ie rów  i Techn ików  Sanitarnych, O grzew nictw a 
i G azownictwa oraz Inżyn ie rów  i  Techn ików  Przemysłu Papier­
niczego, Państwowej K o m is ji. P lanowania Gospodarczego, M i­
n isterstw a H u tn ic tw a  i M in is te rs tw a Przemysłu Drzewnego i Pa­
pierniczego.

Na kon fe renc ji, k tó re j przew odniczy ł w icem in is ter Przemy­
słu Chemicznego B. Taban, w yg ło s ił przem ówienie wstępne 
w icem in is ter dr S. Jęd rychow ski (str. 3 ninie jszego zeszy­
tu) oraz zostały wygłoszone następujące re fera ty:
Ścieki przemysłowe a gospodarka wodna w Polsce przez prof. 
C. Zakaszewskiego (str. 4 n in ie jszego zeszytu).
Ogólna charakterystyka sprawy ścieków przemysłu chemicz­
nego, koksochemicznego i celulozowo-papierniczego —  przez 
pro f. A . Joszta,
Obecny stan gospodarki ściekowej w przemyśle chemicznym 
oraz zamierzenia inwestycyjne na najbliższe lata —  przez inż.
J. K ory tkow sk iego,
Charakterystyka wód odciekowych przemysłu celulozowo-pa­
pierniczego —  przez inż. E. Falkowskiego (przy w spółpracy 
inż. J. Skowrońskiego),
Zagadnienie ścieków i ich oczyszczanie w resorcie hutnictwa
—  przez inż. A . Szpilewicza,
W ytyczne gospodarki ściekowej w  nadchodzącej 5-Iatce —
przez prof. E. Zaczyńskiego.

Nad w yg łoszonym i re fera tam i przeprowadzono dyskusję, 
w  k tó re j podnoszono m.in. konieczność pow ołan ia centralnego 
urzędu gospodarki wodnej. Scharakteryzowanie przebiegu dys­
k u s ji przeprowadził przewodniczący kon ferencji, w icem in is ter 
B. Taban, stw ierdza jąc m .in.: „K on fe renc ja  nasza odbyw a się 
w  okresie podsum owywania w y n ik ó w  osiągniętych w  dziesię­
c io lec iu  w  naszej gospodarce narodow e j". W  .zw iązku z tym  
mówca podał w  skrócie rozw ój w  tym  okresie przem ysłu che­
micznego i  innych przem ysłów. „Ten duży i ch lubny dorobek 
naszej gospodarki narodow ej postaw ił na porządku dziennym 
szereg trudności szybkiego wzrostu. Jedną z poważnych tru d ­
ności tego wzrostu jest zagadnienie ochrony naszych wód, za­
gadnienie gospodarki ściekam i przem ysłow ym i, p raw id łow e j 
gospodarki wodą —  sprawy, k tó ry m i zajm owała się nasza 
konferencja  naukowo-techniczna. Przed tym i problem am i 
i trudnościam i nie można w  c h w ili obecnej już  uciekać.

W y n ik i dw u le tn ie j eksp loatac ji w ykaza ły, że urządzenie 
pracuje bez zarzutu, w  okresie tym  nie by ło  przerw  w  dzia­
łaniu.

Dezynfekcja w ody dostarczanej m. Ufa prom ien iam i 'bakte­
riobó jczym i, poza zaletam i san ita rno-h ig ien icznym i i eksploa­
tacy jnym i, pozw o liła  na obniżenie kosztów  eksp loatacyjnych 
o 0,25 kop. na m 3 wody, pTzy czym w y d a tk i eksploatacyjne 
na samej dezyn fekc ji w ody obniżone zosta ły 2,5nk'ro'tnie, 
w  porów naniu z w ydatkam i przy  ch lorow aniu wody.

W  po łow ie  ubiegłego ro ku  wprowadzono opisane urządze­
nia na wodociągu m. S terłitam aka oraz p ro je k tu je  się dalsze 
w  całym  szeregu miast, m. in. w  K is łow odzku i Anapie. Celem 
dalszego rozpowszechnienia, te j m etody badane są .możliwości 
zapro jektow ania urządzeń o znacznej wydajności, nadających 
się dla w ie lk ich  m iast Zw iązku Radzieckiego.

Dalsze osiągnięcia nauk i i tech n ik i w  zakresie przem ysło­
wego w ytw arzan ia  s ilnych  źródeł prom ien iow an ia  ba k te rio ­
bójczego pozwolą na powszechne wprowadzenie dezyn fekc ji 
w ody prom ien iam i bakte riobó jczym i zamiast chlorowania, 
a w  pierwszej ko le jnośc i na wodociągach M oskw y.

Inż. A d o li R iedel

N I K A

Dalszy rozw ój naszej gospodarki wym aga na jaktyw nie jszego 
włączenia się wszystk ich ogniw  przem ysłu i  nauk i do rozw ią­
zania zagadnień oczyszczania ścieków.

irzeba  stw ierdzić, że dyskusja, w  k tó re j bra ło udzia ł 36 
p rzedstaw ic ie li przem ysłu p racow n ików  zakładów  przem ysło­
wych, in s ty tu tó w  badawczych, profesorów  wyższych uczelni, 
p ro jek tan tów , wykazała, że n ie  ty lk o  m am y jedno litą , słusz­
ną ocenę, że stan ścieków przem ysłow ych jes t zły, ale że na­
stępuje przełom, w yraża jący się coraz w iększym  wzrostem 
świadomości wagi tego zagadnienia u p racow n ików  przem y­
słu, poszukiwaniem  dróg rozw iązania poszczególnych trudnych 
problem ów  oczyszczania ścieków.

Nad rozw iązaniem  szeregu problem ów  szczególnie draż liw ych, 
ja k  sprawa feno li w  ściekach, oczyszczanie ścieków  celu lozo­
wych i ścieków z fa b ryk  sody i ra f in e r ii na fty, kwasu siarkow e­
go przem ysłu azotowego, p racu ją  in s ty tu ty , ka te d ry  wyższych 
uczeln i i zak łady specja listyczne. M am y rów nież realizowane 
w  szeregu zakładów  na skalę przem ysłową urządzenia do 
oczyszczania, ścieków lub insta lac je  półtechniczne dla prze­
prowadzania prób now ych techno log ii na tym  odcinku.

W y s iłk ó w  tych  nie  w o lno nam nie doceniać, ale trzeba 
stw ierdzić, że są one absolutnie niewystarczające w  stosunku 
do stanu zagrożenia naszych wód i do zadań w yn ika jących  
z dalszego rozw o ju  naszego przem ysłu, że m ają one często 
charakter nerwowego, doraźnego i w yc inkow ego rozw iązyw a­
nia problem u. W y s iłk i są rozproszone, n iekoordynow ane, nie 
k ie row ane przez odpow iednie środki naukowo-techniczne. 
P rzyjm owane doraźne rozw iązania często n ie  są poparte do­
świadczeniam i tech n ik i i ekonom icznej analizy, opracow yw a­
ne p ro je k ty  ^prezentują często klasyczne rozw iązania, nie 
uw zględnia jące spe cy fik i danego procesu technologicznego 
oraz w łaśc iw ych potrzeb i wym agań odbiorn ika.

Poważnym brakiem  w  dzia ła lności zakładów  przem ysłowych, 
pow odującym  z ły  stan w  zakresie gospodarki ściekami, jest 
n isk i stan k u ltu ry  technicznej i eksp loatacyjne j w  w ie lu  za­
k ładach naszego przem ysłu. Jest, n iestety, z jaw isk iem  po­
wszechnym łam anie dyscyp liny  technicznej, nieosiągalnie w y ­
dajności procesów technologicznych, są bow iem  one n isk ie  
i daleko odbiegają od średnio osiąganych w  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej i zachodnich k ra jach  przem ysłowych.

N is k i poziom eksp loatac ji urządzeń technologicznych, n iedo­
stateczna troska o je j u trzym anie prowadzą do częstych aw arii, 
k tó re  n iew ą tp liw ie  p rzyczyn ia ją  się do poważnych zakłóceń 
w  gospodarce ściekowej i odbiornikach. Szczególnie zanied­
bane są urządzenia np. oczyszczające sodę.

Zbudowane w ie lk im  nakładem  środków  urządzenia oczysz­
czające szybko zosta ły zniszczone i, zamiast pomagać, w y w o ­
łu ją  poważne kom p likac je  w  eksp loatac ji zakładów, ja k  to np. 
ma m iejsce w  znanym w ypadku  Zakładów  W łó k ie n  Sztucznych 
w  Je len ie j Górze.
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W ażna i, w ydaje się, że decydująca w  poczynaniach nad upo­
rządkowaniem  zagadnienia ścieków jest w a lka  o podniesie­
nie poziomu technicznego eksp loatac ji naszych zakładów, 
w a lka  o dyscyp linę technologiczną, w a lka  o porządek, bez k tó ­
rego nie może być m ow y o p ra w id ło w e j p racy dobrych za­
k ładów  przem ysłowych, a w  szczególności zakładów  przem y­
słu chemicznego i  pokrew nych, uzbro jonych w  skom plikow a­
ne urządzenia, narażone często na działanie agresywnych me­
tod. W a lka  ta musi pójść przez staw ianie w iększych i  nowych 
wym agań w  stosunku do personelu inżyniery jno-technicznego 
zakładu. W  w iększym  niż dotąd stopniu muszą włączać się 
dcL te j w a lk i in s ty tu ty  branżowe, dla k tó rych  nie może być 
obo ję tny poziom techniczny is tn ie jących  zakładów w  ich bran­
ży, nie mogą być obojętne dla in s ty tu tu  w yda jności procesów 
technologicznych, ku ltu ra  tych zakładów.

Poważnym bodźcem dla popraw y tego stanu rzeczy mogą 
być pewne res trykc je  w  stosunku do zakładów, m.in. za n ie ­
w łaściw ą gospodarkę wodno- ściekową i  niedostateczną tro ­
skę o ich poprawę.

Dlatego w yda ją  się słuszne w n iosk i szeregu uczestników  na­
szej kon fe renc ji w  spraw ie wprowadzenia op ła t i  ka r za prze­
kraczanie usta lonych dla zakładów  norm  ilośc iow ych  i  ja koś­
ciowych, dla ścieków przem ysłow ych danego zakładu. D o­
świadczenia w  tym  zakresie Zw iązku Radzieckiego, Czechosło­
w a c ji i N iem ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej potw ierdzają, 
że droga ta poważnie zdyscyp linu je  zakład i zmusi do podnie­
sienia te ch n ik i oraz szukania rozw iązań na odcinku uporządko­
wania gospodarki ściekowej.

Ze sprawą tą łączy się słuszne i  w ie lokro tne  na kon fe renc ji 
w o łan ie  o opracowanie i  zatw ierdzenie (przez powołane do te ­
go in s ty tu c je  i urzędy) w łaśc iw ych  norm  dla oddawanych ście­
ków  do odb iorn ika  i  norm, k tó re  uw zg lędn ia ją  w a ru n k i odb ior­
n ika  danego rejonu. Słuszna jest konieczność uporządkowania 
stanu prawnego, gdyż w łaściw ie  is tn ie je  powszechnie łam a­
nie obow iązujących przepisów, p rzy  pe łne j to le ra n c ji tych  
przekroczeń.

Opracowane norm y, poprzedzone odpow iednią pracą w  za­
kładzie, przyczyn ią się rów n ież  do lepszego poznania gospo­
da rk i wodno-ściekowej danego zakładu i zapewne do podjęcia  
szeregu środków  dla je j popraw y na zakładzie.

Prof. Zakaszewski w  swoim  referacie na podstaw ie nauko­
w e j ana lizy przedstaw ił wagę zagadnienia oczyszczania ście­
ków  i rozw o ju  gospodarki w odnej w  pe rspektyw ie  rozw oju  
naszego przem ysłu i ro ln ic tw a , szczególnie ciężką sytuację 
wodną w  naszym k ra ju  i  wskazał na ogrom zamierzeń, k tó ­
re będą m usia ły  być podjęte dla praw id łow ego rozw o ju  prze­
m ysłu i odbudowy gospodarki wodnej.

Prof. Joszit w  swoim  referacie  wskazał, co i  ja k  trzeba dzia­
łać, aby szczególnie złą sytuację w  przem yśle chemicznym, 
koksochem icznym  i  celu lozow o-papierniczym  popraw ić. W n io ­
sk i pro f. Joszta potw ierdzone i rozszerzone zosta ły przez w ie ­
lu  ko legów  w  dyskusji.

In teresu jący re fera t i w n iosk i pro f. Zaczyńskiego nacecho­
wane b y ły  troską o w łaściw ą organizację prac nad zagadnie­
n iam i uporządkowania gospodarki ściekowej.

Liczne w ystąp ien ia  dyskutantów , które, trzeba stw ierdzić, po­
ważnie w zbogaciły  naszą naradę, pozw ala ją  w yodrębn ić w  pod­
sum owaniu cztery grupy zagadnień, nad k tó rym i na leży się za­
trzym ać, m ianow ic ie : sprawy o rgan izacji służb gospodarki 
w odno-ściekowej, sprawy badań i p ro jek tow an ia , spraw y g łó w ­
nych zadań na odcinku gospodarki w odno-ściekowej, sprawy 
kadr, p u b lik a c ji i  w ym iany  doświadczeń w ewnątrz k ra ju , ja k  
i  poznanie dorobku i postępu technicznego na tym  odcinku za 
granicą.

O becny stan o rgan izacy jny nosi na sobie piętno doraźnych 
poczynań i zamierzeń, pod ję tych  pod naciskiem  narastających 
trudności w  naszej gospodarce wodnej. W  celu w łaśc iw e j ko ­
o rd yna c ji w y s iłk ó w  podejm ow anych w  poszczególnych resor­
tach w  k ie run ku  popraw ienia gospodarki wodnej i gospodar­
k i ściekam i oraz racjonalnego zagospodarowania wodą w  skali 
ogó lnokra jow e j, prowadzenia prac nad opracowaniem  norm  
i  k o n tro li gospodarki wodno-ściekowej i rea liza c ji w ie lo le tn ich  
p lanów  w  te j dziedzinie, konieczne jest —- i tak  w ypow iedz ia ­
ło się w ie lu  dysku tantów  —  powołanie państwowego resorto­
wego urzędu gospodarki wodnej, ja ko  urzędu centralnego. 
W n io sk i w  te j spraw ie pode jm ow ali liczn i dyskutanci.

Znacznie trzeba wzm ocnić stan o rgan izacji kom órek dla gos­
podark i wodnej w  zakładach. Pierwsze k ro k i staw iane w  te j 
dziedzinie w skazują na konieczność organizow ania we w szyst­
k ich  zakładach chemicznych i pokrew nych  —  kom órek, k tóre 
będą się za jm ow a ły  w  danym zakładzie kom pleksow ym  zagad­
nieniem  gospodarki wodno-ściekowej.

Dało się rów nież odczuć w  dyskus ji na naszej kon fe renc ji 
w o łan ie  o m etody oczyszczania ścieków. To w o łan ie  skierow a­
ne jes t g łów n ie  pod adresem ins ty tu tów , uczelni, zakładów 
naukowych. Jak w yka za ły  re fe ra ty  i dyskusja, zadania w  za­
kresie oczyszczania ścieków prowadzą liczne in s ty tu ty , ka te­
d ry  wyższych uczeln i i  zakłady przem ysłowe. N ie  jes t to źle. 
Trzeba się jednak zatrzym ać nad sprawą ro li in s ty tu tó w  bran­
żow ych resortów  przem ysłow ych, w  zakresie rozw iązyw ania 
oczyszczania ścieków przem ysłow ych. In s ty tu ty  te nie mogą 
nie  zajm ować się tą sprawą z dwóch powodów : opracowanie 
przez in s ty tu ty  branżowe now ej techno log ii i m odernizacja 
obecnie stosowanych muszą być kom pleksowe i  dawać tech­
niczne i  ekonomiczne podstaw y rea liza c ji w  danych kon kre t­
nych w arunkach wodnych. Techniczne i  ekonomiczne uzasad­
nien ia  opracowań in s ty tu tó w  wym agają pełnego w yko rzys ta ­
nia odpadów g łów nych procesów p rodukcy jnych . W  pracach 
tych  jes t bezwzględnie konieczne, aby in s ty tu ty  w spółpraco­
w a ły  ja k  na jśc iś le j z p laców kam i badawczym i, k tó re  pow inny 
uzupełnić w y s iłk i w  zakresie czysto chem icznych procesów 
oczyszczania m etodami b io log icznym i i kom binowanym i.

W  zw iązku z tym  złożone są w n iosk i o znaczne rozszerzenie 
oraz poprawę w arunków  p racy tych  specyficznych ka tego rii 
in s ty tu tó w  i zakładów  badawczych, k tó re  muszą się stać g łów ­
nym  ośrodkiem  postępu technicznego w  zagadnieniach gos­
podark i wodno-ściekowej.

Od b iu r p ro jektow ych , dla k tó rych  in s ty tu ty  pow in ny  opra­
cowywać m etody oczyszczania, m usim y wym agać, aby nie 
przedstaw ia ły  żadnego pro jektu , k tó ry  n ie  zaw ie ra łby rozw ią ­
zania zagadnienia ścieków i nie posiadał o p in ii kom petentnych 
in s ty tu tó w  i  w ładz w odnych w  tym  zakresie.

Trzeba wreszcie żądać od inw estorów , aby nie rozpoczynali 
in w e s tyc ji bez zatw ierdzonego p ro je k tu  oczyszczania ścieków.

G łówne zadania w  zakresie gospodarki wodno-ściekowej 
w  naszych dalszych poczynaniach w  pracach zakładów  prze­
m ysłow ych i in s ty tu tó w  można określić  następująco: rac jon a l­
ny  rozdzia ł w ód ściekow ych celem ła tw ie jszego ich oczyszcza­
nia, odzyskanie cennych substancji z wód ściekowych, oczysz­
czenie ścieków wypuszczanych poza zakład, wprowadzanie 
dyscyp lin y  technolog icznej dla uzyskania m ożliw ie  rów nom ier­
nego spuszczania ścieków do odb io rn ików . K on tro la  labora to­
ry jn a  czuwa nad ilośc ią  i jakością  ścieków.

W  te j naszej w ie lk ie j ofensyw ie dla uporządkow ania gos­
podark i wodno-ściekowej będą decydować oczyw iście kadry. 
Szereg dysku tantów  wskazał w  swoich wystąp ien iach na n ie ­
dostateczną obsadę ins ty tu tów , p laców ek naukowo-badaw­
czych i zakładów  z odpow iednio kw a lif ik o w a n y m i kadram i. 
Trzeba stw ierdzić, że na tym  odcinku zosta ły podjęte przęz 
M in is te rs tw o Szkoln ictw a W yższego w y s iłk i,  k tó re  zapewnia­
ją, że luka  w  odpow iednio przygotow anych kadrach, szczegól­
nie kadrach o k ie run ku  technolog icznym  w  zakresie oczysz­
czania ścieków, będzie pokry ta . Trzeba na tym  odcinku zmo­
b ilizow ać w y s iłk i w  zakresie doskonalenia inżyn ie rów  p racu ją ­
cych w  zakładach przem ysłowych, k ie ru ją c  ich na zagadnienia 
ściekowe.

W  czasie kon fe renc ji n ie jednokro tn ie  s łysze liśm y głosy 
o niedostatecznej w ym ian ie  doświadczeń, w ym ian ie  w iadom oś­
ci o pracach prowadzonych w  poszczególnych ins ty tu tach  i  p la ­
cówkach w  k ra ju . Jest jasne, że w  okresie poszukiwań dróg 
rozwiązań, k ie d y  konieczna jest szeroka w ym iana doświadczeń, 
stan ten pow in ien być ja k  na jszybcie j z likw idow any. Drogą 
do tego może być w ym iana doświadczeń przez pub likac je  
w  naszych czasopismach technicznych, przez odpow iednie 
k o n ta k ty  m iędzy ins ty tu tam i, ja k  rów nież przez organizowane 
narady dla poszczególnych konkre tnych  problem ów, in te re ­
sujących daną branżę przem ysłową, narad m iędzy insty tu to - 
wych. G łówną jednak ro lę  w  te j w ym ian ie  doświadczeń muszą 
odegrać nasze czasopisma techniczne.

W  w ym ian ie  doświadczeń pomogła także, dużo, w yda je  się, 
obecna konferencja  naukowo-techniczna.

W  trudnych  sprawach oczyszczania ścieków jesteśm y jeszcze 
ciągle izo low an i od postępu technicznego, ja k i po czyn ili nasi 
ko ledzy z przem ysłów  innych k ra jów . Skromne na razie kon ­
ta k ty  z zagranicą n ie  pozwalają dość szybko przenieść do­
świadczeń k ira jów  uprzem ysłow ionych w  zakresie organ izacji 
badań i  rea lizac ji szeregu zamierzeń uporządkowania gospo­
da rk i ściekowej. Toteż w o łan ia  o w y jazdy  za granicę, o w ię k ­
szą obsługę naszych ins ty tu tów , b iu r p ro je k to w ych  pu b likac ja ­
m i zagranicznym i są słuszne i  na czasie. W yda je  się, że resorty 
posiadają w szelk ie m ożliwości, ażeby w  dostatecznej mierze 
i w  odpow iednio skoordynow any sposób te w y ja zd y  zagra­
niczne organizować i, o ile  m i w iadom o, organizują. Prze­
m ysł chem iczny w y s y ła ł na p ra k ty k i do Czechosłowacji, do
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NRD szereg swoich pracow ników , dla zapoznania się z ak tu a l­
nym i zagadnieniam i gospodarki ściekowej.

Trzeba stw ierdzić, że konferencja  m ia ła  przebieg poważny, 
spe łn iła  w  dużej m ierze ważne zadanie, ja k ie  stało przed nią, 
przez szerokie i  w n ik liw e  przeanalizowanie sy tua c ji oraz w y ­
sunęła szereg po zy tyw nych  wniosków , m ających na ce lu  usta­
len ie  kon iecznych poczynań do popraw y w  najb liższe j p rzy ­
szłości istn ie jącego złego stanu".

*

N a zakończenie obrad uczestnicy kon fe ren c ji u ch w a lili na­
stępujące w n iosk i:

Zebrani na O gó lnopo lsk ie j K on fe renc ji Naukow o-Technicz­
ne j, stw ierdzając, że:
—  woda jes t podstaw owym  surowcem dla przem ysłu, a wzrost 

uprzem ysłow ienia k ra ju , in te nsy fika c ja  ro ln ic tw a  i pod­
noszenie na w yższy poziom ¡służby zdrow ia, stwarza ją 
wzrost zapotrzebowania na wodę o odpow iedn ie j jakości;

—  jakość wód pow ie rzchn iow ych jes t stale pogarszana przez 
¡spuszczanie nieoczyszczoinych ścieków, co ¡spowodowało już 
poważne szkody w  gospodarce społecznej, a wobec szczup­
łych  zasobów w ody może odbić się k ry tyczn ie  na rea liza­
c ji p lanu 5uletn,iego w  działach przem ysłu, ro ln ic tw a  i  służ­
by  zdrow ia ;

—  w  spuszczanych ściekach gospodarka narodowa trac i w ie l­
k ie  w artośc i w  cennych, a często de ficy tow ych  surowcach, 
k tó re  bezpowrotnie przepadają;

■—■ sytuacja  obecna w  dziedzinie gospodarki w odno-śc iekow e j 
wym aga podjęcia szerokie j .planowej a k c ji —■ i po przedy­
skutow an iu spraw będących tematem ¡konferencji, uchwa­
la ją :

!
I. W  z a k r e s i e  o r g a n i z a c j i  o g ó l n e j

1. W  celu w łaśc iw e j ko o rd yn a c ji w y s iłk ó w  podejm ow anych 
w  poszczególnych resortach nad popraw ieniem  gospodar­
k i wodą i ściekam i oraz racjonalnego gospodarowania w o­
dą w  ska li ogó lnokra jow e j, konieczne jes t pow o łan ie ponad- 
resortowego centra lnego urzędu gospodarki wodą z odpo­
w iedn im i organam i w  teren ie —  analogicznie ja k  to ma 
m iejsce w  sąsiednich ,k ra ja ch  dem okracji lu d o w e j/ t j.  
w  Czechosłowacji i N iem ieck ie j Republice Dem okratycznej.

2. N a leży przy jąć  zasadę, iż bezpośredni uży tko w n icy  w ody 
m ają obow iązek oczyszczania w łasnych ścieków, stosownie 
do is tn ie jących  przepisów praw nych i d y re k ty w  cen tra l­
nego urzędu gospodarki wodą wym ienionego w  p-cie 1. 
W  zw iązku z tym , na w szystk ich  szczeblach resortów , cen­
tra lnych  zarządów i zakładów  należy powołać odpow ied­
nio  do potrzeb w yodrębnioną, służbę gospodarki wodą 
i  ściekam i, zajm ującą się w y łączn ie  ty m i zagadnieniam i.

3. N a leży znowelizować rozporządzenie M in is tra  Gospodarki 
Kom unalne j z dnia 30.9.1950 r. w  przedm iocie norm  zanie­
czyszczenia wód pow ie rzchn iow ych, w  szczególności w  k ie ­
runku :
a) re w iz ji i zróżn icowania dopuszczalnych norm  zanieczysz­

czeń zależnie od re jonów ,
b) w prowadzenia op ła t za korzystan ie  z od b io rn ików  pub­

licznych,
c) u jedno licen ia  try b u  w ystępow ania o upraw nien ia  wodne.

4. N a leży nałożyć na branżowe b iu ra  p ro je k tó w  obow iązek 
w ydaw ania dokum entacji pro jektowo-łkoszto,rysow ej łącznie 
z opracowaniem  gospodarki ściekowej, uw zględn ia jącym  
odzyskanie cennych ¡surowców i oczyszczanie ścieków, 
stosownie do usta lonych norm  zanieczyszczeń.

5. Konieczne jest dokładne opracowanie przez reso rty  b ila n ­
su ścieków, k tó re  —  u jm u jąc ilości, harm onogram y sp ływ u 
i  s truk tu rę  ścieków  —  b y ły b y  podstawą dla założenia ogó l­
nokra jow ego ka tastru  zanieczyszczeń, da łyby  podstawę 
w y jśc iow ą  dla p ro je k tó w  urządzeń oczyszczających oraz 
podstawę dla przepisów prawnych, regu lu jących  obow iąz­
k i uży tko w n ika  w  stosunku do w ładz gospodarki wodnej.

6. Konieczne jes t in tensyw ne szkolenie kad r fachowców 
w  przemyśle, w  dziedzinie eksp loatacji, p ro jek tow an ia  i  ba­
dań gospodarki w odno-ściekowej. W  tym  celu należy:

a) zabezpieczyć rozw ó j ¡stacji dośw iadczalnych .przy w y ­
działach in ż y n ie r ii .sanitarnej,, ¡szczególnie w  re jonach 
n a js iln ie j zagrożonych, jako  praktycznych  instrum entów  
szkolenia studentów i p racow n ików  przem ysłu oraz 
opracowania w y jśc iow ych  danych dla p ro jek tow an ia  
oczyszczalni;

b) uw zględn ić w  program ach nauczania na w ydzia łach 
chemicznych w  szerszym niż dotąd zakresie zagadnie­
nia  gospodarki w odno-ściekowej;

c) podjąć szeroką akcję  kursowego przeszkalania pracow ­
n ikó w  przem ysłu w  zagadnieniach gospodarki wodno- 
śc iekow ej;

d) zw iększyć liczbę p ra k ty k  i  asp irantów  k ra jo w ych  i za­
granicznych w  zakresie techno log ii w ody i ścieków;

e) powołać In s ty tu t Gospodarki W odnej, ja ko  p lacówkę 
Polskie j A kadem ii Nauk, d la  w ykonyw an ia  badań pe r­

spektyw icznych i koo rdyn ac ji prac in s ty tu tó w  badaw­
czych w  te j dziedzinie.

II. W  z a k r e s i e  g o s p o d a r k i  w o d n o -  
-ś c i e k o w e j  w  z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h
1. N a leży w  program ie zamierzeń organ izacyjno-technicznych 

i ,inw es tycy jn ych  planu '5-letn iego wysunąć na jedno z czo­
ło w ych  m ie jsc spraw y związane z:
a) inw entaryzacją  is tn ie jących  sieci w odno-kana lizacyjnych 

i  oczyszczalni;
b) rac jona lizac ją  obiegów wodnych przez wprowadzenie 

ob iegów zam knię tych i  w yodrębn ien ie  ścieków szczegól­
nie uc iąż liw ych ; zm niejszy to pobór w o dy  i koszty 
oczyszczania ścieków;

c) herm etyzacją  apara tu ry przem ysłow ej i  zabezpieczeniem 
rów nom ierności ilośc i spuszczanych ścieków w  czasie;

d) dozbrojeniem  zakładów  w  aparaturę pom iarową dla sy­
stem atyzacji ko n tro li, re jes trac ji zużycia w ody oraz i lo ­
ści i  charakteru spuszczanych ścieków;

e) budową gospodarczo uzasadnioną w łasnych u jęć w od­
nych;

f) m oż liw ie  pełną u ty liza c ją  ścieków  przem ysłowych.
2. N a leży w  m ożliw ie  pe łnym  zakresie zrea lizować w  plan ie 

5-le tn im  problem  wstępnego oczyszczania w ód feno low ych 
ż przedsiębiorstw  resortu hu tn ic tw a  i  przem ysłu chem icz­
nego, odzyskując w  w y n ik u  te j a k c ji trz y  do czterech ty ­
sięcy ton  feno lo -krezo li rocznie dla gospodarki narodowej.

3. N a leży wprow adzić obow iązek norm owania zużycia w ody 
przem ysłow ej na poszczególne procesy technologiczne, 
z uw zględnieniem  w arunków  lo ka ln ych  danego zakładu, 
analogicznie do p ra k ty k i norm owania zużycia innych  su­
row ców  przem ysłowych. W prow adzenie i  rew iz ja  norm  zu­
życia w ody pow inna być poprzedzona g run tow nym i bada­
niam i.

4. N a leży zm odyfikow ać obow iązujące regu lam iny opłacania 
służb w odno-śc iekow ych w  k ie ru n ku  p rem iow an ia  za 
oszczędność w o dy  oraz ilość i jakość odprowadzanych ście­
ków .

III .  W  z a k r e s i e  b a d a n i a ,  p r o j e k t o w a n i a  
i b u d o w y  u r z ą d z e ń

1. Opracowane koncepcje technologiczne oszyszczania ście­
kó w  przed w ykonaniem  ich  dokum entacji p ro je k to w e j 
w  ska li technicznej, należy poddać badaniu na urządzeniach 
w  ska li pó łtechnicznej pracu jących w  norm alnych w a run ­
kach ruchow ych.

2. Z uw ag i na ograniczoną ilość fachowców  w  dziedzinie p ro ­
jek to w a n ia  urządzeń dla oczyszczania w ody i  ścieków  na­
leży przeprowadzić koncentrac ję  te j k a d ry  w  m ożliw ie  s il­
nych branżowych jednostkach p ro jek tow ych .

3. Z uw agi na duże brak i, ja k ie  w  dziedzinie techno log ii 
oczyszczania ścieków muszą być nadrobione przez p laców k i 
badawcze, b iura p ro jek tow e  po w in ny  otrzym ać m ożliwość 
etapowego rozw iązania dokum entacji p ro jek tow o-koszto ry- 
sowej, rozw iązu jąc stopniowo zagadnienia już  stosunkowo 
dobrze poznane, ja k  neu tra lizac ja  ścieków  kwaśnych, od- 
sadniki, urządzenia chw yta jące, koagu lac ja  itp . Takie  czę­
ściowe rozw iązyw anie problem u oczyszczania ścieków bę­
dzie stopniowo przynosiło  poprawę sy tua c ji w  od b io rn i­
kach.

4. N a leży zorganizować w  M in is te rs tw ie  Budow nictw a Prze­
m ysłowego specjalizowane jednos tk i w ykonaw stw a oczysz­
cza ln i ścieków. Podległy tem u reso rtow i In s ty tu t T echn ik i 
Budow lanej pow in ien  opracować techniczne w a ru n k i badań 
i  odbioru m ate ria łów  stosowanych do budow y oczyszczalni.

5. Konieczne jest rozpoczęcie p ro d u kc ji apara tu ry kon tro lno - 
-pom iarow ej i sygna lizacyjne j w  k ra ju  dla należytego dzia­
łan ia  urządzeń oczyszczających ścieki. W  okresie prze jśc io­
w ym  należy um ożliw ić  im port te j apara tu ry choćby jako 
podstawę dla opracowania k ra jo w ych  p ro to typów .
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IV . W  z a k r e s i e  w y d a w n i c t w  
i  p r o p a g a n d y

1- Naczelna O rganizacja Techniczna i  je j organa wydawnicze 
pow in ny  w  szerszym n iż dotąd zakresie uw zględn ić na ła ­
mach prasy fachowej i  codziennej prob lem atykę wodno-ście­
kową, uw zględn ia jąc przede w szystk im  doświadczenia ru ­
chowe.

2. N a leży um oż liw ić  ogłaszanie w  ograniczonej ilośc i na zasa­
dzie rękopisu c iekaw ych opracowań badawczych, p ro je k to ­
w ych  i  eksp loatacyjnych, jako  pom ocy naukow ych i  tech­
nicznych. Zadaniem tym  na leżałoby obciążyć C entra lny In ­
s ty tu t D okum entacji Naukowo-Technicznej.

3. W  celu rozpowszechniania świadom ości w ag i zagadnień 
gospodarki wodą i ściekam i w  zakładach przesyłowych, 
konieczne jest przeprowadzenie narad roboczych, pośw ię­
conych tym  zagadnieniom przez ko ła  zakładowe NOT.

KONFERENCJA N A U K O W O -TE C H N IC ZN A  N A  TEM AT  
„ZA D A N IA  DRÓG W O D N Y C H  W  ŚWIETLE 

KOMPLEKSOWEJ GOSPODARKI W ODNEJ W  KRAJU"

Staraniem Sekcji G łów nej Budow nictw a i  T ransportu W od­
nego Stów. Nauk.-Techn. Inżyn ie rów  i  Techn ików  K om un ikac ji 
odbyła się w  dniach 28 —  30 lis topada 1955 r. w  Domu Tech­
n ika  w  W arszaw ie Konferencja  na tem at w ym ien ion y  w  ty ­
tule.

Na Konferencji, k tó rą  o tw o rzy ł Przewodniczący Zarządu Gł. 
Stów. Nauk.-Techn. i  Techn. K om un ikac ji, W icem in is te r inż. 
B a lick i i k tó re j przew odniczy ł p ro f. E. C zetw ertyński, zosta ły 
"wygłoszone następujące re fera ty:
^Zadania dróg wodnych w świetle kompleksowej gospodarki 
wodnej w kraju" — przez inż. St. Gudzio,
..Organizacja gospodarki wodnej w kraju w świetle potrzeb 
Bieżących i przyszłych" — przez inż. C. Stepnowskiego, 
Koreferat do tych referatów pt. „Zadania dróg wodnych 
w świetle kompleksowej gospodarki wodnej w kraju oraz jej 
organizacja w świetle potrzeb bieżących i przyszłych" — 
przez inż. Z. Mikuckiego,
„O  badaniu e fektyw ności in w e s tyc ji w odno-kom un ikacy jnych  
w  Polsce" —  przez mgra K. Dąbrowskiego,
K ore fe ra ty  do re fera tu  mgra Dąbrowskiego •— przez mgra 
A. Brzeskiego i inż. St. Gamskiego,
„Zadania projektantów i wykonawców w budownictwie wod­
nym" przez inż. A. Żbikowskiego,
Koreferat do tego referatu — przez inż. B. Rudnickiego.

Nader ożyw iona dyskusja, tocząca się w o kó ł trzech p rob le ­
mów: organ izac ji gospodarki wodnej w  Polsce, ekonom ik i in ­
w e s tyc ji wodnych oraz postępu technicznego, doprowadziła do 
uchwalenia w n iosków  zamieszczonych n iże j. S kró ty  wyg łoszo­
nych re fera tów  i  ko re fe ra tów  oraz dyskusję zam ieścim y w  na­
stępnych zeszytach czasopisma. W yda je  się, że w  konsekw en­
c ji odbyte j K on fe renc ji „G ospodarka W odna" pow inna za­
m ieścić dalsze w y p o w ie d z i. na na jbardzie j aktua lne tem aty 
związane z planem 5-letn im  i  pe rspektyw icznym  w  gospodar­
ce wodnej. A  oto uchwalone w n iosk i:

„U czestn icy K on fe renc ji Naukowo-Technicznej Stowarzysze­
n ia  Inżyn ie rów  i  T echn ików  K om u n ikac ji S ekcji G łów nej Bu­
dow nictw a i  T ransportu W odnego, obradu jący w  dniach od 28 
do 30.XI.55 r. nad zadaniam i dróg w odnych w  św ietle  zespoło­
w e j gospodarki wodnej w  k ra ju , po w ys łuchan iu  szeregu refe­
ra tów  i  przeprowadzeniu ożyw ione j dyskusji, stw ierdzają, że 
zastraszający stan gospodarki w o tjne j w  c h w ili obecnej należy 
uznać za zagrażający norm alnem u rozw o jo w i gospodarki naro­
dowej w  n ieda lek ie j przyszłości.

Katastrofalność obecnego stanu gospodarki wodnej polega 
na:

a) n iew yrów nan iu  p rzep ływ ów  rzek (groźba powodzi, b rak 
w ody w  okresach n isk ich  stanów i  je j dużego zapotrzebowa­
nia, erozja):

b) de ficyc ie  w ody p itn e j i  przem ysłow ej, w yraźn ie  w ys tę ­
pu jącym  w  n iek tó rych  okręgach przem ysłow ych i  ro ln iczych , 
la k  GOP, Łódź i W ałb rzych;

c) niedopuszczalnym  i masowym  zanieczyszczeniu wód przez 
rosnący przem ysł i  osiedla, co powoduje trudności w  dyspono­
w aniu wodą, hodow li ryb, powoduje zamulenie rzek i  kana­
łów , niszczenie taboru rzecznego, bu do w li p ię trzących itp . ;

d) b raku  celowego i racjonalnego w yko rzys tan ia  zasobów 
wodnych jako  surowca, p rzy  stale rosnącym  zapotrzebowaniu 
je j przez ro zw ija ją cy  się przem ysł, osiedla i  ro ln ic tw o ;

e) n iedocen ian iu  w yko rzystan ia  energetycznych zasobów w o ­
dy i ro l i ich w  polepszeniu w yko rzystan ia  energ ii c ieplnej 
(oszczędność węgla, zwiększenie w yda jnośc i m ocy);

f) n ieskoordynow aniu  i rozproszeniu zagadnień gospodarki 
wodnej w  k ilk u  gałęziach gospodarki narodowej, a m ianow icie  
w  resortach żeglugi, energetyki, przem ysłu, ro ln ic tw a , gospo­
da rk i kom unalne j i w  zw iązku z tym  braku jedno litego , uza­
sadnionego gospodarczo, program u perspektyw icznego roz­
w o ju  gospodarki wodnej oraz aparatu rea lizu jącego pow yż­
szy program.

N apraw ienie w ie lo le tn ich  zaniedbań wym aga przestaw ienia 
gospodarki w odnej na nowe to ry . W  zw iązku z tym , uczestni­
cy kon fe renc ji w ysuw a ją  następujące w n iosk i:

I. U tworzen ie centra lnego organu dyspozycyjnego w  zakre­
sie gospodarki w odnej o następujących kom petencjach:
a) upraw nien ia I I I  in s ta nc ji w ładzy  wodnej,
b) egzekutyw a w  zakresie prawodaw stw a wodnego,
c) inw estora centra lnego dla podstaw owych budow li w od­

nych o zespołowym  znaczeniu,

d) wykonawcze w  zakresie:
—  opracowania generalnych koncepc ji gospodarki w od­

nej, ja ko  podstaw y dla dzia ła lności inw estycy jne j 
(w oparciu  o w ytyczne  planu perspektyw icznego 
opracowanego przez K om ite t Gospodarki W odnej 
Polskie j A kadem ii N a u k );

•— w ykonan ia  niezbędnych stud iów  i  opracowania do­
kum entac ji p ro jek tow o-koszto rysow ych  dla podsta­
w ow ych budow li w odnych o zespołowym  znaczeniu,

e) akceptacja w szystk ich  p ro je k tó w  z dziedziny gospodar­
k i wodnej, opracowanych przez resortowe b iu ra  p ro ­
jektow e.

II. D la um ożliw ien ia  w ykonan ia  w ym ien ionych  zadań zacho­
dzi konieczność podporządkow ania centra lnem u organow i 
dyspozycyjnem u gospodarki w odnej:
a) zjednoczonego B iura S tud iów  i P ro jek tów  B udow nictwa 

W odnego powstałego z połączenia odnośnych b iu r p ro ­
je k to w ych  budow nictw a wodnego),

b) Państwowego Ins ty tu tu  H yd ro log iczno-M eteoro log icz­
nego,

c) resortow ych przedsiębiorstw  geologicznych, obsługują­
cych budow nictw o wodne.

Zjednoczone B iu ro S tud iów  i  P ro jek tów  pow inno być w yp o ­
sażone m. in. w  dobrze zorganizow any dzia ł s tud iów  zespoło­
w ych  oraz dzia ł naukowo-badawczy z zakresu gospodarki 
wodnej.

I II .  W  św ietle  w ysłuchanych re fera tów  i  głosów dyskusji; stan 
przygotow ania  rea lizac ji budow nictw a wodnego w  ramach 
planu 5-letniego przedstaw ia się ja k  następuje:

W  d z i e d z i n i e  s t u d i ó w  i d o k u m e n t a c j i  p r o -  
j e k t o w o - k o s z t o r y s o w e j .  W  zakresie stud iów  topo­
graficznych, geologicznych, hyd ro log icznych  i dokum entacji 
pro jek tow o-koszto rysow ej is tn ie jące w  Polsce przedsiębiorstwa 
i in s ty tu c je  mogą zapewnić ca łkow itą  obsługę potrzeb p lano­
wanych in w e s tyc ji wodnych. D la podniesien ia poziom u opra­
cowań oraz k w a lif ik a c ji kadr p ro je k ta n tów  należy znaleźć 
m ożliw ie  szerokie korzystan ie  z ko n su lta c ji zagranicznych, 
z dokształcaniem  fachowców  w  drodze p ra k ty k  na budowach 
i  w  ins ty tuc jach  k ra jo w y c h  i  zagranicznych. Celem u ła tw ien ia  
b iurom  p ro je k tó w  przygotow ania  dokum entacji na leży zająć 
się m. in. uproszczeniem sposobu sporządzania kosztorysów  
oraz ustaleniem  w łaśc iw e j m etody w ykonyw an ia  p ro je k tó w  
organ izacji robó t w g w zorów  stosowanych w  k ra jach  przo­
dujących w  budow n ic tw ie  wodnym . Realizacja budów w od­
nych w  5-letn im  p lan ie  będzie m ia ła  doniosłe znaczenie dla 
kszta łcenia i w yko rzystan ia  m łodych kadr, k tó rych  po tencja ł 
w  przypadku ograniczenia budow nictw a wodnego —  może być 
zaprzepaszczony. W  zw iązku z powyższym, uczestnicy kon fe­
re n c ji zw racają się z apelem do czynn ików  m ia roda jnych 
z prośbą o ponowne rozważenie, czy is to tn ie  zachodzi potrze­
ba pow ierzenia radzieckiem u in s ty tu to w i p ro jektow em u opra­
cowania dokum entacji technicznej dla stopni w odnych W ar­
szawa i W łoc ław ek.
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W  d z i e d z i n i e  w y k o n a w s t w a .  Istn ie jące w  Polsce 
przedsiębiorstwa wykonawcze nie  są przygotow ane do ro zw i­
n ięcia  szerokiego fron tu  robót p lanow anych w ie lk ic h  in w es ty ­
c ji wodnych, ze względu na b rak nowoczesnego sprzętu bu ­
dowlanego i doświadczenia w  zakresie nowoczesnych metod 
o rgan izacji robót. N iedom agania w  te j dziedzinie pow inny  być 
zawczasu usunięte, p rzy  czym celowe jes t w yko rzystan ie  do­
świadczeń zagranicznych, w  drodze odpow iednich konsu ltac ji, 
przeszkalania personelu na budowach itp . Jedną z na jbardzie j 
podstaw owych zasad w yko rzys tan ia  in w e s tyc ji wodnych po­
w inno być skrócenie czasu ich rea lizac ji. D la osiągnięcia za­
m ierzonego efektu w  zakresie budow nictw a wodnego w  p la ­
nie 5-le tn im  pożądanym jest rozpoczęcie w  1956 r. budow y 
stopni w  K oronow ie, M yczkow cach i Dębem.

IV . W yczerpu jąca dyskusja, w  k tó re j b ra li udzia ł zarówno

LISTY DO
Do R edakcji czasopisma „G ospodarka W odna"

Uwagi do artykułu inż. Z. Mikulskiego „W ykłady gospodarki 
wodnej dla specjalizacji geograficznych".

Z części wstępnej a rty k u łu  w yn ika , że w y k ła d y  i  ćw iczenia 
z „gospodark i w odnej P o lsk i" m ają przygotow ać absolwenta 
geografii do w spó łp racy w  te j dziedzinie. W y k ła d y  i  ćw icze­
nia w  u jęc iu  inż. M iku lsk ie go  da ją ca ły  szereg w iadomości, 
wpraw dzie nie w ystarcza jących do w ykszta łcen ia  geografa-fa- 
chowca w  zakresie gospodarki wodnej, ale dostatecznie o rien ­
tu jących  w  tych  zagadnieniach.

P ro jek t w yk ła d ó w  przedstaw iony przez inż. M iku lsk ie go  u j­
m uje wyczerpu jąco zagadnienia wodne w  różnych gałęziach 
gospodarki, lecz za mało uwagi poświęca środow isku i  wzajem ­
nemu oddzia ływ an iu  poszczególnych elem entów środow iska 
geograficznego na stosunki wodne. Program ćwiczeń za mało 
naw iązuje do w yk ładów , ma charakter hyd ro log iczny  i  budzi 
zastrzeżenia co do m ożliw ości zrea lizowania go w  przew idzia­
nym  czasie 2 godz. tygodniow o.

W prow adzenie w yk ładó w  i ćw iczeń z „gospodark i wodnej 
P o lsk i" do program u IV  roku  geogra fii na un iw ersytetach jest 
słuszne i  celowe, gdyż w y k ła d y  te dają dużo now ych w iado­
mości, przydatnych inie ty lk o  dla geografów-hydrografów , ale 
także dla przyszłych nauczycie li geogra fii w  szkołach śred­
nich.

W  zw iązku z tym  uważałbym  za wskazane wprowadzenie te ­
go przedm iotu także do program u ostatn iego roku  geografii 
W yższych Szkół Pedagogicznych.

M g r Jerzy D ynow ski (Kraków)

ekonom iści, ja k  i hyd ro techn icy , doprowadziła do zgodnego 
poglądu, że budowa dróg w odnych jest z reg u ły  opłacalna t y l ­
ko w tedy, gdy droga stanow i część zespołowej in w e s tyc ji w od­
nej. N a leży sobie p rzy  tym  zdawać sprawę, że pe łnow artośc io­
we od c in k i dróg wodnych, o okreś lonym  znaczeniu gospodar­
czym, powstaną po pe łnym  zagospodarowaniu odnośnych od­
c inków  rzek. Z rozważań podniesionych w  czasie dyskus ji w y ­
n ik ło  że stan obecny żeglugi n ie  może służyć za k ry te r iu m  
do obliczeń opłacalności budow y dróg wodnych. Energetyka 
wodna pow inna być brana pod uwagę ja ko  jeden z na jw a żn ie j­
szych czynn ików  ekonom icznych wszędzie tam, gdzie is tn ie ją  
albo zostaną stworzone w a run k i do je j w yko rzys tan ia  lub 
gdzie energetyka usp raw ied liw ia  opłacalność in w es tyc ji. Jest 
konieczne utworzen ie je d n o litych  podstaw m etodologicznych 
ob liczania efektyw ności podstaw owych in w e s tyc ji wodnych.

REDAKCJI
Do Redakcji „G ospodarki W odne j"

W  zeszycie 7/55 „G ospodarki W odn e j" inż. W ite b sk i w  a rty ­
ku le  dyskusy jnym  pt. „S tud ia  geologiczne i  hydrogeolog iczne 
do p ro je k tó w  n iz innych  bu do w li p ię trzących" przedstaw ia swo­
je  poglądy co do koniecznego zakresu stud iów . Na str. 282 
w iersz 8 (pr. szp.) au tor słusznie podaje tem at „złoża m ateria­
łó w  budow lanych", ja ko  konieczną pozycję  program u studiów. 
Jednak w  dalszym  tekście a rty k u łu  autor nie porusza kw e s tii 
złóż m ate ria łów  budow lanych. W yda je  się, że dla lepszego na­
św ie tlen ia  spraw y wypada podkreślić  w łaśnie ważność bada­
nia złóż m ate ria łów  budow lanych, k tó re  m ają być uw zględ­
nione w  pro jekc ie :
a) ja ko  kruszyw o dla zapory c iężk ie j lub dla betonowego jądra 

względnie ekranu zapory ziemnej,
b) jako podstaw owy m ateria ł g ru n tow y dla  zapory ziem nej; 

wchodzą Lu w  rachubę także m ieszanki gruntow e z różnych 
rodza jów  gruntów , z dodatkam i s tab ilizu jącym i lub bez.

Od w y n ik u  tych  badań zależy stosowanie odpow iedn ich metod 
techno log ii m ate ria łów  ziem nych (gruntow ych) oraz zapro jek­
tow anie odpow iedn ie j ko n s tru kc ji zapory. C zyli, że uzyskanie 
w y n ik ó w  tak ich  badań jes t niezbędne dla  p ro jek tan ta  zb io r­
nika.

Ponieważ zagadnienia techno log ii g run tów  wchodzą w  zakres 
pracy zakładów  m echan ik i gruntów , a nie przedsiębiorstw  geo­
log icznych —  dlatego sądzę, że zwrócenie uw ag i na te istotne 
oko liczności jes t pożądanym uzupełnien iem  a rty k u łu  inż. W i­
tebskiego. N a leży podkreślić, że poruszony tem at jes t szcze­
góln ie  aktua lny  w  obecnej dobie, gdy s to im y wobec kon iecz­
ności rych łe j budow y licznych  zb io rn ików  re tency jnych  na za­
porach ziemnych.

M g r inż. Czesław Bielenia

ERRATA
W  n r 1/55 „G ospodarki W odn e j" w  a rtyku le  inż. W ł. P ie t­

ruszewskiego pt. „O kreś len ie  zasobów szutrów  w  cofkach 
zb io rn ików  w odnych", w  ob liczeniu w ie lkośc i transportu  ru ­
m ow iska w  1948 r „  zakradło się k ilk a  b łędów  na str. 33:

od góry jest pow inno być

„  1,1 72700: kg  rocznie 7:2760, to,n rocznie
„  12 46 m 3 rocznie 46500 m3 rocznie„ 16 78940 kg lub 50,4 m3 7l804© to.n lub 50400 m3
„  22 25200 kg 26200 ton„ 23: 16,1 m 3 16100 m3
„  24 27300 kg lub 17,5, m3 27300 ton lub 17,500 m3

W  nr 1/55 „G ospodarki W odn e j" w  a rtyku le  pro f. A . Po- 
ty ra ły  pt. „Nowsze tendencje w  ko n s tru k c ji i  budow ie lodo- 
łam aczy rzecznych" zna jdu je  się pewna ilość pom yłek, k tó re  
zniekszta łcają treść i  mogą powodować nieporozum ienia: 
str. 22, lew a szpalta, 21 w iersz od gó ry  —  należy skreślić

K =  N/D
str. 27, lew a szpalta, w iersz 19 od gó ry  jes t J?s pow inno być As

„  27 „  „  N r „  „  Rr
„  28 „  „  N n „  „  M n

(mangan)

Skład Komisji Programowej: Przewodniczący —  prof. Czesław Zakaszewski, członkow ie —  inż. M arian Chudzyński, prof. 
Edward Czetwertyński, dr Józef Gołąb, inż. Stefan Ihnatowicz, inż. Stanisław Iwanicki,, prof. W ładysław Kollis, inz. Euge­
niusz Kulwieć, prof. Julian Lambor, dr Józef Matusewicz, inż. Czesław Nielubowicz, prof. Zygmunt Rudolf, inz. Czesław Step- 

nowski.
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